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KRAKÓW.  —  DRUK  W.  L.  ANCZYCA  I  SPÓŁKI 


'  CHŁOPI  ARYSTOKRACI 

SZKIC  DRAMATYCZNY  W  1  AKCIE  ZE  ŚPIEWKAMI 


tmt  I  pwu.  m. 


Przedstawiono  w  teatrze  krakowskim  pierwszy  raz  dnia 
20  grudnia  1849  roku. 


z  czterech  wydań  ^  Chłopów  arystokratów  <i^,  które  pojawiły 
się  za  życia  autora,  trzy  pierwsze  edycye  różnią  się  tylko  w  drobnych 
nielicznych  szczegółach;  tekst  czwartego  wydania  znacznie  rozsze- 
rzony (wyd.  I,  /6-ka  stron  80,  wyd.  IV,  8-ka  str.  81).  Istotne  zmiany 
jednak  dotyczą  jedynie  śpiewek,  które  autor  w  czwartem  wydaniu 
częścią  przerobił  i  rozszerzył  —  częścią  zastąpił  innemi.  Podajemy 
piosenki,  które  autor  z  czwartego  wydania  usunął. 

Śpiew  w  scenie  pierwszej: 

Ja  bez  wszyćkie  dnia  godziny 
O  Marcinku  myślę  wciąż, 
Bo  dla  ucciwej  dziewcyny 
Scęściem  byłby  taki  mąż. 

Przy  robocie  pędzi  chwile, 
Niknie  przy  nim  smutku  cień^ 
Za  godzinę  zrobi  łyk, 
Co  drugi  bez  cały  dzień. 

W  miejsce  tej  piosenki  w  IV-em  wydaniu  inna  śpiewka: 
Oj  biadać  sierotce  na  tym  Bożym  świecie. 


W  scenie  drugiej  zamiast  śpiewu: 

Nie  znas  mię  Marysiu  luba, 
Krew  ma  dla  Cię  tylko  płynie. 
Żyć  przez  Ciebie  dla  mnie  zguba, 
W  Tobie  scęście  me  jedynie. 

Dla  Ciebie  tylko  dla  Ciebie 
Zyć  pragnę  sieroto  biedna, 
I  jak  jeden  Bóg  na  niebie 
Tak  ty  w  świecie  dla  mnie  jedna. 
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W  wyd.  IV: 

Płynie  Dunajec  prosto  ku  Wiśle. 

W  śpiewie  pani  Koguciny  (sc.  III)  dorobił  autor  czwartą  zwrotkę 
Do  pólnocka  będę  siadać. 


Śpiew  Marcina  w  scenie  XIV: 

Któż  poradzi  w  strapacyi  — 
został  dodany  w  IV  wydaniu. 

Śpiew  ostatni  w  wydaniu  I: 

0  sanowna  publicności, 
Ręce,  przyznacie  to  sami, 
Kiej  w  tyjatrze  dużo  gości, 
To  aktory  są  panami. 

Lecz  gdy  teatr  pustką  stanie, 
Casem  nawet  bez  racyje, 
Aktorowie  niespodzianie. 
Znów  są  chłopskiej  kundycyje. 

SZCZEPANEK- 

Choć  nie  kapral,  ale  zawse 
Donner  sok  śwer  not  chłop  klawy, 
Kiej  zyskał  Sceponek  żwawy 
Wase  względy  najłaskawse. 

1  chociaż  tam  w  Italije 
Mam  grefinę,  pal  ją  kaci, 
Hej!  chłopi  arystokraci 
Krzycma:  publicność  niech  żyje! 

Chór  powtarza  ostatnie  dwa  wiersze. 


OSOBY '). 


>  ich  synowie. 


WOJCIECH  KOGUCIAK,  kmieć. 

KATARZYNA,  jego  żona. 

SZCZEPAN,  żołnierz 

MARCIN,  parobczak 

MARYSIA,  wychowanka  Wojciecha. 

STANISŁAW,  zagrodnik. 

FELDWEBEL. 

JĘDRZEJOWA,  komornica. 

MOJSIEK,  arendarz. 


Pp.  BIAŁCZYNSKI. 

»  GROCHOWSKA. 

»  LINKOWSKI. 

.  JANOWSKI. 

»  LINKO  WSKA. 

»  TRYNKHAUZ. 

r>  GOŁĘBIOWSKI. 

»  KRUCZKOWSKA. 

»  GETTLICH. 


(Rzecz  dzieje   się  w  Galicyi,  w   obwodzie  jasielskim,  w  zimie 
1849  roku). 

')   Podajemy   nazwiska   aktorów   grających   w  pierwszem 
przedstawieniu. 


Cg!^ 


(Teatr  przedstawia  izbę  chłopską). 
SCENA  PIERWSZA. 

MARYSIA.  JĘDRZEJOWA. 

JĘDRZEJOWA  {zamiata  izbę). 
Mało   mi   już   ręce   nie  ustaną!  —  od  samiusiń- 
Iciego  świtu  rób  i  rób,  choćby  ci  ten  kubek  gorzałki 
dali,  albo  łyżkę   strawy;  tyla   roboty,   tyla   uganiacki, 
a  wszyćko  bez  tego  Sceponka. 

MARYSIA. 

Co  się  ta  dziwicie,  toć  ośm  lat  jest  przy  wojsku, 
a  dopiero  go  piersy  raz  na  urlop  puscają.  Wysiedział 
się  tyle  casu  w  Italii,  więc  go  też  ojcowie  cłicą  ucę- 
stować  jak  się  patrzy. 

lĘDRZEJOWA. 

Musiał  się  tez  bez  te  ośm  lat  odmienić  i  wy- 
krzesać przy  rejmencie,  bo  jak  go  oddawali,  to  chło- 
posko  było  straśnie  ladajakie;  ani  go  nagnać  do  ro- 
boty, ani  wyścigać  do  kościoła,  jeno  latał  po  muzykach, 
i  wysiadywał  u  Moska,  a  nie,  to  legał  w  chałupie. 
Teraz,  jak  wróci  od  wojska,  to  go  ta  juz  może  nie 
będą  więcej  wołać  do  rejmentu  i  chyci  gospodarstwo 
na  siebie;  któż  wie,  może  i  wedle  ciebie  pomyśli. 
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MARYSIA. 


Dajcie  mi  tam  pokój;  kieby  on  był  najbogatsym 
kmieciem  w  całym  cyrkule,  tobym  go  nie  cłiciała. 

JĘDRZEJOWA. 

Wiem  ci  ja,  wiem,  kaj  ci  się  serdusko  wydziera; 
polubiliście  się  z  Marcinkiem,  ale  mi  się  widzi,  że  te- 
raz ani  z  Marcinka,  ani  ze  Sceponka  nic  nie  będzie; 
dawniej  to  co  innego,  ale  teraz... 

MARYSIA. 

Oj,  prawda!...  teraz  jak  zostali  panami,  to  ani 
myśleć,  zęby  ojcowie  dozwolili  żenić  się  Marcinkowi 
z  biedną  sierotą. 

JĘDRZEJOWA. 

Mocny  Boże!  tacy  mi  tam  panowie,  co  w  gór- 
nicach cłiodzą.  Łońskiego  roku  tośma  jeszcze  razem 
dziedzicowi  odrabiali  pańscyznę,  a  teraz  to  patrzą  na 
mnie  z  góry,  kieby  na  jaką  dziadówkę. 

MARYSIA. 

Oj,  juz  tez  święta  prawda,  ze  im  się  do  cna  po- 
przewracało w  głowach.  Wcoraj  to  Franek  Kula  wy- 
prał komornika  swojego  za  to,  ze  mu  mówił  »gospo- 
darzu«. 

JĘDRZEJOWA. 

Ciekawe  rzecy,  jak  ma  wołać  na  niego? 

MARYSIA. 

Atoli  mu  brewitemie  powiedział  Kula,  ze  powi- 
nien mówić  mu  jegomość,  a  Frankowej  imość,  bo 
oni  dziś  tyla  znacą,  co  dziedzic  i  dziedzicka. 
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JĘDRZEJOWA. 

Widzicie,  cego  im  się  zachciało?  Wydziwiali  na 
panów,  a  sami  jesce  od  nich  harniejsi.  Oj,  Maryś,  Ma- 
ryś,  musis  se  wybić  z  głowy  Marcinka.  Oni  teraz  będą 
sukali  dla  syna  jakiej  elegantki  z  miasta,  albo  chociaż 
panny  służbowej  ze  dwora,  ale  na  biedną  sierotę  nie 
spojźrą. 

MARYSIA. 

To  się  wie;  o  mój  mocny  Boże!  niemać  to,  niema 
więksego  nieszcęścia,  jak  sierocie,  kużdy  nią  potera, 
kużdy  nad  nią  wydziwia,  a  nikt  biednej  nie  poratuje. 

ŚPIEW  NR.  1. 

Oj  biadać  sierotce  na  tym  Bożym  świecie! 
Innym  ludziom  dobrze,  a  ją  bieda  gniecie, 
Każdy  nią  pomiata,  wygania  za  wrota, 
Gdzież  główkę  przychyli  niescęsna  sierota. 

Córusia  u  matki  przy  robocie  śpiewa; 
Sierotka  u  cudzych  łzami  się  zalewa. 
We  dnie  się  napłace  —  bez  noc  nakłopota, 
Nie  zazna  spokoju  niescęsna  sierota. 

Najświętsa  Panienko!  Królowo  na  niebie! 
Biedną  sieroteckę  weźze  mię  do  siebie, 
Albo  mię  tez  pocies,  w  mej  wielkiej  tęsknocie, 
Bo  ciężko  na  świecie  niescęsnej  sierocie. 

JĘDRZEJOWA. 

Nie  turbuj  się  Maryś,  toć  i  mnie  ojcowie  odu- 
marli  dziewuchą,  a  przecież  mi  Pan  Bóg  dopomógł 
i  nie  sterałam  się  między  ludźmi,  a  choć  ci  ta  na  sta- 
rość musę  w  cudzem  domostwie  mieskać,  toć  jesce 
na  chleb  zarobię  i  nie  potrzebuję  ręki  wyciągać. 
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MARYSIA. 

Mnie  nie  idzie  o  ten  kawałek  chleba,  ale  miar- 
kuję, ze  się  Marcinek  ze  mną  nie  ożeni,  bo  mu  ojco- 
wie nie  pozwolą. 

JĘDRZEJOWA. 

Ba,  coby  mu  nie  mieli  dozwolić,  kiedy  za  nich 
wszyćko  robi.  Wojciech  bez  cały  dzień  w  karcmie 
siedzi,  w  nocy  bałamuci  do  późna,  a  zrana  do  połe- 
dnia  śpi;  Katarzyna  pije  z  kumoskami,  a  cały  dobytek 
ten  bestyja  Mosiek  zabiera.  (Słychać  Marcinka,  śpie- 
wającego za  sceną).  Marcinek  —  słysys  Maryś,  to  on 
tak  wyśpiewuje. 

SCENA  DRUGA. 

JĘDRZEJOWA    —    MARCIN    —  MARYSIA. 
MARCIN. 

Niech  będzie  pochwalony  Jezus  Chrystus! 

JĘDRZEJOWA. 

Na  wieki  wieków.  Amen. 

MARCIN. 

A  ty  to  Maryś  nic  mi  nie  odpowies  na  Boskie 
słowo? 

MARYSIA. 

Toć  powiedziałam  »na  wieki «,  aleście  nie  słyseli, 
panie  Marcinie! 

MARCIN  (zdziwiony). 

Hę?  Co?  jak?...  A  to  co  znowu?  Cóz  ty  gadas, 
dziewucha? 
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MARYSIA. 

Niby  to  nie  wiecie,  ze  mi  wąsa  matka  przyka- 
zała od  wcora],  żebym  wam  inaczej  nie  mówiła,  jeno 
panie  Marcinie. 

MARCIN. 

Co  im  się  w  głowacli  poprzewracało,  skądże 
znowu  takie  wymysły?! 

JĘDRZEJOWA. 

A  no  to  bez  to,  ze  wyście  kmiecy  syn,  macie 
grunt  i  cliałupę,  to  jesteście  niby  pańskie  dziecko 
i  należy  wam  łionor  oddawać. 

MARCIN. 

Nie  plećcie  próżniaków  Jędrzejowa,  a  mię  nie 
despetujcie,  bobym  się  na  was  zagniewał.  Jakim  był, 
takim  jestem  i  takim  będę. 

JĘDRZEJOWA. 

Tak  ci  się  widzi,  Marcinku;  ale  jak  sam  gospo- 
darzem ostanies,  to  tak  samo  będzies  wydziwiał  nad 
tymi,  co  nic  nie  mają,  jako  i  twoi  ojcowie;  do  tego, 
jak  się  ozenis  ze  Stanisławową  dziewuchą,  to  nie  poj- 
źrys  na  biedną  komornicę. 

MARYSIA. 

Ani  tez  na  mnie;  będzies  miał  bogatą  zonę,  a  ja 
sobie  pójdę  w  świat...  i  kaj  umrę...  (płacze). 

MARCIN. 

Ej...  Maryś...  cóz  znowu...  albo  ja  to  jaki  cygan... 
albo  krętac,  żebym  miał  o  tobie  zapominać?!...  Niech 
sobie  Stanisław   próżno   na   mnie  zębów   nie   ostrzy, 
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bo  ja  nie  chcę  ani  jego  dziewuchy,  ani  jego  pienię- 
dzy... Skórom  ci  raz  obiecał,  ze  się  z  tobą  ożenię,  to 
choćby  mi  tu  nasypał  tyla  cwancygierów,  cobym  ich 
nie  udźwignął,  ciebie  nie  porzucę,  moja  ty  jedyna 
Marysiu. 

ŚPIEW  NR.  2. 

Płynie  Dunajec  prosto  ku  Wiśle, 
Dyć  ty  wieś  Maryś,  jako  ja  myślę: 

By  mi  kto  sypał  na  miarki 

Cwancygiery  i  talarki, 
Nie  porzucę  cię...  boś  ty  jedyna. 

Ślicniuśko  dzwonią  krościeńskie  dzwony: 
Nie  chcę  ja  Maryś  innej  mieć  zony; 

By  mi  kto  dał  dwór  wspaniały, 

Wszyćkie  pola,  cyrkuł  cały, 
Nie  porzucę  cię  —  boś  ty  jedyna. 

Nad  wszyćkie  zboża  słynie  pszenicka; 
Choćby  tu  przysła  sama  księznicka, 

By  mi  dawała  pierścienie 

Biały  chlebuś  i  piecenię. 
Nie  porzucę  cię  —  boś  ty  jedyna,  (ściskają). 

MARYSIA. 

Bóg  ci  zapłaci  Marcinku,  ze  mas  dobre  serce  dla 
sieroty. 

MARCIN. 

Nie  taki  ja  dobry,  jak  se  myślis  dziewucha:  mam 
ci  ja  dobre  serce  dla  ciebie,  ale  i  dla  siebie  tez,  bo 
jeśli  chcę  twojego  scęścia,  to  i  mojego  także. 

JĘDRZEJOWA. 

Dzięka  Bogu,  wszyćko  przygotowane.  Ho,  ho, 
będzie  to  tu,  będzie;  cała  gromada  zbiegnie  się  zoba- 
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cyć  wasego   brata   Sceponka.   Nabiliśwa   gęsi,   napie- 
kliśwa  kołacy,  a  ojcowie  pośli  do  harendarza  po  wódkę. 

MARCIN. 

Mnie  się  widzi,  ze  mu  tatuś  spuscą  gospodar- 
stwo, a  mnie  trza  będzie  siedzieć  w  tej  chałupinie 
pod  lasem:  ha  no,  wola  Boska,  byle  jeno  ojcowie  nie 
zabraniali  mi  pojąć  Marysię. 

JĘDRZEJOWA. 

Byliście  na  plebanii? 

MARCIN. 

A  juścić,  byłem.  Ucciwy  dobrodziej  wysłuchał 
mię  pięknie  i  obiecał  ojcom  nakłaść  w  usy;  ale  mnie 
się  widzi,  ze  się  to  nie  zda  na  nic. 

JĘDRZEJOWA. 

Onić  ta  zważają  na  księdza,  kiej  się  Pana  Boga 
nie  boją.  Prędzejbyś  skurał,  kiebyś  był  posedł  do  ha- 
rendarza, bo  on  u  nich  więcej  znacy,  jak  wszyscy 
księża  (słychać  za  sceną  hałas).  Oho,  juz  z  karcmy 
wracają;  odejdźcie  od  siebie,  bo  pani  matka  mają  sro- 
gie ocy,  toby  wnet  zmiarkowali,  żeście  ze  sobą.  (Mar- 
cin i  Marysia  rozchodzą  się). 

SCENA  TRZECIA. 

MARYSIA.  —  JĘDRZEJOWA.  —  KATARZYNA.  —  WOJCIECH.  —  STA- 
NISŁAW —  MARCIN. 

KATARZYNA  (wchodzi  zamoszysto  —  ręce  w  kieszeniach). 
Ej,  jako  żywo,  u  Moska  gorzałka,  to  scerna  oko- 
wita; juzto  on  tak  nie  osukuje,  jak  inne  zydy. 
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STANISŁAW  (z  cygarem  w  ustach). 
A  niechże  ta  osukuje:  albo  mię  to  nie  stać,   że- 
bym płacił.  Mam  ta  dzięki  Bogu  dość  pieniędzy,  a  jak 
mi  braknie,  to  wiem  kaj  icli  sukać...  a  jak  mi  się  osu- 
kanstwo  sprzyksy,  to  wiem,  co  ze  żydem  zrobić... 

KATARZYNA. 

Łatwo  wam  gadać,  boście  dosyć  pozyskali  po 
rozmaitycłi  dworacłi,  jak  była  rabacya;  ale  moje  cłiło- 
posko  do  nicego,  uciekło  do  łasa  i  nie  chciało  nikaj 
iść,  choć  mu  dosyć  nagadałam;  toźwa  tez  nic  nie 
urwali.  A  na  Moska  nic  nie  gadajcie,  bo  zydzisko  do- 
bre, a  na  wsyćko  probant,  cy  ano  w  doradzie,  cy  za- 
ratować;  a  choćbyś  na  ten  przykład  i  porwał  co,  to 
nikt  ci  tak  nie  zapłaci  jako  Mosiek.  (do  Marysi)  No, 
ty  próżniaku,  przysykowane  wsyćko?  Gęsi,  kołace?  hę? 

JĘDRZEJOWA. 

Wsyćko  jest,  jak  się  patrzy,  jeno  jakoś  Sceponka 
nie  widno. 

KATARZYNA. 

Kogo?  kogo  nie  widno?! 

JĘDRZEJOWA. 

A  no  kogózby,  jeno  Sceponka,  wasego  syna. 

KATARZYNA. 

Sceponka!  Sceponka!!  widzicie  ją?...  Przejęte 
babsko,  a  kto  cię  to  naucył,  żebyś  tak  despetowała 
mojego  syna!  Mówiłam  ci,  żebyś  moim  dzieciom  ho- 
nor oddawała!  Co  my  panowie,  to  nie  wy  charłaki; 
widzicie  ją,  Sceponka!  Mnie  się  widzi,  ześ  mogła  po- 
wiedzieć: wszyćko  gotowe  prosę  imości,  tylko  nie  wi- 
dno imościnego  syna  pana  Kogucińskiego. 
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MARCIN. 

Cóż  wy  pani  matko  gadacie?!  Przecies  to  Sce- 
ponka  zawdyśwa  nazywali  Sceponkiem:  skądzeście 
go  wyrychtowali  na  jakiegoś  Kogucińskiego  ?  Choć- 
byście nawet  i  po  przezwisku  mówili,  toć  mu  przecie 
Koguciak,  ale  nie  Koguciński. 

KATARZYNA. 

Stul  gębę,  kiejś  głupi!  Nie  rezenuj,  kiej  się  na 
tern  nie  rozumis!  Jakeś  był  ladajakim  chłopem,  toś  się 
mógł  zwać  nie  tylko  Koguciakiem,  ale  i  cielakiem,  ale 
teraz  wara,  kiejś  ostał  ślachcicem. 

MARCIN. 

ślachcicem...  ja?  chłop?!  tfy,  do  bisa!  Co  wy  też 
wygadujecie?  Cy  wam  się  w  głowie  przewróciło? 

KATARZYNA. 

Chłop...  Chłop!...  co  było  a  nie  jest,  to  się  nie 
pisę  w  legiestr.  Ten  jest  chłopem,  co  robi  pańscyznę: 
a  więc  pókiśwa  odrabiali  ślachcicowi,  tośwa  byli  chło- 
pami, ale  teraz  jesteśmy  galant  ślachtą,  jak  ano  ten, 
co  siedzi  we  dwoze;  a  jako  żaden  pan  nie  może  się 
nazywać  Koguciakiem,  ale  Kogutkiewicem  abo  Ko- 
gucińskim. 

MARCIN. 

Ciekawa  rzec,  kaj  się  chłopy  podzieją,  kiej  wsyscy 
będą  ślachtą? 

KATARZYNA. 

Ogłupiałeś  do  cna!  A  cy  to  niema  komorników, 
co  nic  nie  mają?  Toć  oni  są  i  będą  chłopami,  bo 
musą  na  chleb  robić,  a   my,  ze  nie  potrzebujemy  się 
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uganiać  z  robotą,  przeto  jesteśwa  ślacheckiej  kondy- 
cyi.  Ja  jestem  pani,  mój  chłop  jest  pan,  a  ty  jesteś 
pańskie  dziecko. 

WOJCIECH. 

Uważacie  wy,  Stanisławie,  jaka  moja  kobieta 
mądra. 

STANISŁAW. 

Ba,  moja  byłaby  jesce  mądrzejsa,  kieby...  nie 
umarła. 

KATARZYNA. 

Ołio!  jus  mi  się  to  nie  od  dzisiaj  na  państwo 
zbiera.  Od  maleńkości  straśnie  mi  się  cnęła  robota 
przy  żniwie;  zawdym  patrzała,  zęby  się  kaj  ułożyć 
i  kościska  sprostować;  a  nieraz  to  mię  okumonisko 
podesło  i  ściągło  batem.  Oj,  juz  te  psiepary  oku- 
mony,  to  okrutnie  były  łakome  na  ludzką  skórę.  Juś- 
cić,  prawdę  mówiwsy,  to  taki  okumon  najlepsy,  co 
tęgo  przyparzy.  Wy  Stanisławie  macie  ciężką  rękę 
i  kiejbym  jeno  ostała  dziedzicką,  tobym  was  zaraz 
wzięła  za  okumona. 

STANISŁAW. 

Co?  ja?  ja  miałbym  iść  do  ciebie  za  okumona?! 
Nie  wydziwiaj,  głupia  babo,  bobym  cię  wnet  staran- 
tował!  A  cózto,  albo  ja  to  nie  taki  pan,  jako  i  drudzy, 
łię?  Abo  to  mój  ujek  nie  był  deputokiem  we  Widniu, 
łiajnok  tam  kaj  najjaśniejsy  Cysorz  mięska?  A  cliociaz 
tam  śwandrowali  po  mimiecku,  to  ujek  bez  cały  cas 
gębę  nie  ozwarł,  jeno  na  samego  wielmożnego  mini- 
stra patrzał,  oko  w  oko,  kieby  nieprzymierzający  wy 
na  mnie.  Abo  to  nie  wiecie,  trzy  lata  temu  cem  ja  to 
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był?...  co  ja  to  znacył?....  co  mi  wolno  było  przez 
meldowania  iść  do  samego  starosty,  a  pięć  gromad 
wodziłem  od  wsi  do  wsi!  Abom  to  temu  oberstowi  od 
śfolezierów,  co  bił  rebelantów,  nie  pucował  butów?... 
A  ta  zatracona  baba  ctice  mnie  swoim  olcumonem 
robić?  Cie!  tioia!  daleko  ci  do  mnie!...  złodziejko! 

KATARZYNA. 

Cóżem  ci  to  rabusiu  ukradła?!  Jaki  mi  pan...  za- 
)dnik,  co  nie  ma  ani  bez  pół  tyla  roli,  jak  my! 

STANISŁAW. 

Wy  macie  siła,  ale  macie  cudze!  A  ja  mam  mniej 
gruntu,  ale  za  to  mój  własny. 

WOJCIECH  (cicho  do  niego). 

Dajcieno  pokój,  Stanisławie!  co  tam  zważacie  na 
babskie  gadanie;  opiła  się  ano  i  baje  lada  co. 

STANISŁAW. 

To  niech  mię  nie  napastuje! 

KATARZYNA. 

Zebyśwa  jeno,  jako  nam  obiecywali,  mogli  wy- 
ścigać  do  reśty  dziedzica  na  wiosnę,  i  kieby  się  po- 
dzielić tą  chudobą,  toby  zaraz  było  inacej.  Wybyście 
Stanisławie  mogli  zabrać  folwark  pod  lasem,  a  jabym 
się  przeniesła  do  dwora.  Juścić  mi  najsykowniej  byłoby 
mieskać  we  dworze,  bom  się  przyucyła  będący  za 
pannę... 

STANISŁAW  (przerywając). 
Do  trzody. 

2rCIE    I   PISMA.    III.  2 
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KATARZYNA. 

Niechże  ta  do  trzody,  albo  to  i  wy  trzody  nie 
chowacie?...  A  co  prawda,  jak  usłysę,  ze  trzoda 
kwicy,  to  mi  się  zaraz  dworskie  życie  przypomina 
i  wnetbym  płakała.  Kieby  jeno  przed  śmiercią  aby  na 
rocek  sprowadzić  się  do  dwora,  tobym  se  dopiero 
żyła  galanto! 

ŚPIEW  NR.  3. 

Kiej  cłek  pańskie  grunta  złapie, 
Przeniesiewa  się  do  dwora, 
Będę  siedzieć  na  kanapie, 
Będę  sobie  zawdy  chora. 

Bez  cały  dzień  będę  piła! 
Na  obiad  codzień  —  gęsina. 
Harakiem  się  będę  myła. 
Wiwat  pani  Kogucina! 


bis 


Jak  panowie  z  polityką, 
Z  Wiednia  se  sprowadzę  granie: 
Mnie  zwać  będą  «dobrodziko«: 
Mego  Wojtka  »Jaśnie  Panie* ! 

A  gdy  jadę  do  kościoła, 
Luberya  konie  zacina, 
Juz  słysę  jak  naród  woła    ^   ,  . 
Wiwat  pani  Kogucina!        t 

Wojtku  tobie  fracek  sprawię, 
Sobie  sal  za  reńskich  dwieście: 
Bez  lato  w  kąpielach  bawię, 
W  zimie  będę  siedzieć  w  mieście. 

A  gdy  jestem  za  granicą, 
Wtedy  myśląc,  zem  Orefina, 
Juz  słysę  jak  Miemcy  krzycą:  (   ,  . 
Wi  geje  Madam  Kogucina!      / 
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Do  północka  będę  siadać, 
Do  południa  leżeć  w  łóżku. 
Po  polsku  nie  będę  gadać, 
Jeno  zawdy  po  frajcuzku. 

Zapusce  długie  pazury. 
Gęba  blada,  kwaśna  mina, 
Wierzchem  jedwab  —  spodem  dziury  \^ 
Wiwat  pani  Kogucina!  / 

WOJCIECH. 

I  cóz  wy  na  to  Stanisławie,  prawda  ze  moja 
Kaśka  do  krzty  na  wielką  panią  wygląda. 

STANISŁAW. 

Widzę  ja  to  państwo,  ale  ciekawa  rzec,  co  to 
będzie,  jeśli  kiej  stary  Bartek  wróci? 

WOJCIECH  (cicho  do  Stanisława). 
Boda]  ze  was  tez,  ze  nie  umiecie   języka  w  gę- 
bie utrzymać!  (głośno).  Coś  Moska  nie  widać;  Jędrze- 
jowa, skoknijcieno  ku  niemu,  cemu  gorzałki  nie  przynosi. 

JĘDRZEJOWA  (odchodzi). 

KATARZYNA. 

Wyźryjno  Marcinku  na  gościniec  od  Janka,  cy 
ta  nie  widno  Sceponka,  (do  Marysi)  a  ty  próżniaku 
skoknij  do  Organiściny,  pozdrów  ją  pięknie  i  powiedz, 
że  pani  Kogucińska  prosi  ją  na  odwiecerze. 

MARYSIA  (cicho  do  Marcina). 
Ciekawa  jestem,  bez  co  oni  nas  wyganiają. 

MARCIN. 

Pewno  będą  robić  obractiunek  ze  żydem  (odcho' 
dzi  z  Marysią). 
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STANISŁAW.  —  KATARZYNA.  —  WOJCIECH. 
WOJCIECH. 

Bodajże  was  tez  Stanisławie,  kiebyście  spełna 
rozumu  nie  mieli,  pleść  takie  bzdury  przy  ludziach! 

STANISŁAW. 

Niekoniecnie  i  bzdury:  juz  trzynaście  roków  jak 
Bartłomieja  asenterowali  do  wojska.  Wyście  byli  jego 
komornikiem,  a  jak  go  brali ,  to  wam  ostawił  grunt 
i  chałupę,  zęby  to  wsyćko  było  na  Maryśkę:  skoro 
teraz,  to  wygadujecie,  żeście  chałupę  kupili:  a  kto  to 
widział?  co?  Niechnoby  tak  wrócił,  dopieroby  was 
wyścigał  ze  wszyćkiego,  jak  wieprzka  z  cudzych  zie- 
mniaków. 

WOJCIECH. 

Kupiłem,  bom  kupił  i  mam  takich,  co  przysięgną, 
jakom  mu  zycał  pieniędzy,  kiej  odchodził.  Ale  co  so- 
bie tam  po  próżnicy  turbujecie  Bartkiem  głowę.  —  Nie 
wracał  tyle  lat,  to  juz  i  nie  wróci,  bo  pewnie  pomarł. 

STANISŁAW. 

Aha!  pomarł  ci,  pomarł!  przecie  mi  mówili,  ze 
wróci  z  tym  rejmentem,  co  przymasirował  do  Tarnowa. 

KATARZYNA. 

Nie  baj  baja;  on  nie  służył  przy  rejmencie,  jeno 
przy  śfolizierach. 

STANISŁAW. 

Prawda,  ze  go  asenterowali  do  śfolizierów,  ale 
go  potem  tranśponowali  do  fanteryi,  do  tego  rejmentu, 
co  ma  werbecyrk  w  Tarnowie. 
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KATARZYNA. 

A  cózeście  słyseli  o  Bartku? 

STANISŁAW. 

Owo  mi  urlopnik  powiadał,  ze  Bartek  żyje  i  ze 
jest  pono  kaprolem,  cy  ta  oficyrem;  a  skoro  rejment 
wrócił  z  Litanije,  to  on  tez  tam  nie  ostał. 

KATARZYNA. 

Nieclize  ta  wraca.  Będzie  nam  zaprzecał,  to  po- 
jedziemy do  prawa.  Nie  zawracajcież  nam  i  sobie 
głowy  byle  turbacyą.  Oto  lepiej  pogadajma  o  Sce- 
ponku.  Musiał  tez  to  chłopak  wyśmignąć,  a  pewnie 
ślicniuśki,  bo  był  zawdy  do  mnie  podobny.  A  wy, 
zamiast  stać  nam  na  zdradzie  i  pleść  lada  co,  a  to 
lepiej  pogódźcie  się  i  oddajcie  wasą  Frankę  Scepon- 
kowi,  to  im  spuścimy  połowę  gruntu.  Widzicie  jaka 
ja  dobra!  Chcę  Frankę  dla  mojego  chłopaka,  chociaż 
jesteście  nizsej  kondycyje  odemnie. 

STANISŁAW. 

Nizsej  kondycyje!  Nizsej  kondycyje!  Tfy  do  wsyć- 
kich  dyabłów!  Ani  ja,  ani  mój  tatuś,  ani  dziad  ciara- 
chowi  trzody  nie  pasał  tak,  jak  wy.  Ale  miarkuję  ja 
dobrze,  skąd  wam  się  wzięło  to  krewieństwo  ze  mną; 
cała  rzec  ze  wiem,  jakoście  Bartkowi  ani  siajnego  graj- 
cara nie  dali.  Ho  wiem!  I  jak  trza  będzie,  na  to  przy- 
sięgnę. Teraz  się  boicie,  cobym  was  nie  zdał  i  bez  to 
raicie  mi  wasego  Sceponka. 

KATARZYNA. 

A  bodajześ  zmarniał  z  taką  mową!  Jeśli  biorę 
Frankę,  to  z  przyjacielstwa,  a  nie  skroś  jakiej  śpekulacyi. 
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STANISŁAW. 


Ja  się  tam  za  wąsem  przyjacielstwem  nie  uga- 
niam. Dacie  Sceponkowi  gospodarstwo  i  cały  grunt, 
to  dobrze,  dam  mu  dziewuchę;  nie  dacie,  to  i  u  mnie 
gęba  nie  zamarzła. 

KATARZYNA. 

No,  no,  uspokójcie  się  Stanisławie;  będzie  jak 
mówicie,  jeno  mi  nie  pamiętajcie,  jeślim  wam  co  krzywa, 
bo  wiecie,  ze  to  ino  bez  nagłość. 

STANISŁAW. 

A  jak  Sceponkowi  Marynka  wpadnie  w  oko? 

KATARZYNA. 

Ba,  cłioćby  się  ta  z  nią  ubawił,  co  wam  ta  o  to, 
byle  się  z  Franką  ożenił. 

SCENA  PIĄTA. 

DAWNI  /  MOJSIEK. 
MOJSIEK. 

Jak  się  mas  Stanisławie.  (Do  Katarzyny).  Ny 
Wojciechowa,  przyniosłem  wam  tu  coś  extra  fajn. 

KATARZYNA. 

Widzicie  łapserdaka?  Nie  mozes  mi  to  niewiaro 
powiedzieć  pani  Kogucińska. 

MOJSIEK. 

Ny!  niech  mu  będzie  i  kogut;  ale  kiedyś  taka 
pani,  to  mi  lepiej  zapłać  moje  siedemnaście  reńskich 
śrebła,  coś  mi  winna  za  wódkę. 
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KATARZYNA. 

Ej,  przecie  wieś,  ze  ci  nie  przepadnie;  abo  mnie 
to  nie  stać,  żebym  ci  nie  zapłaciła:  pokaźno,  coś  tam 
przyniósł. 

MOJSIEK. 

Jaicto,  co  ja  przyniósł?  Ja  wam  przyniósł  take 
rarytne  wodke,  co  tylko  sam  dźedzic  na  szwięta  pije; 
jesceście  takiego  trunku  jako  życie  nie  powąchali. 
(pokazuje  jej  flaszkę).  Z  przypieciętowane! . . .  z  takim 
kartkiem,  co  z  łirabskiej  fabryki. 

KATARZYNA  (Ogląda). 

Cie!...  prawda,  jaki  kolorecek,  jaze  się  uśmiecłia 
do  mnie  bestyjka.  Dajno  Mośku  —  trza  spróbować 
łirabskiej  gozałki. 

MOJSIEK. 

Jakto  daj?  a  moicłi  pieniądzów? 

WOJCIECH. 

To  nam  jesce  przyborgujes. 

MOJSIEK. 

Ani  na  grajcar!  żebym  tak  sczęśliwy  buł.  Ja  i  tak 
na  was  stratne,  juzbym  na  tych  pieniądzów  coście  mi 
winni,  drugie  tyle  zarobił.  Mieliście  dać  krowę;  ny? 
wus  ist  dues?  Ani  krowę,  ani  pieniędzy.  Oj  waj,  jacy- 
ście  wy  mądrzy!  Sukajcie  sobie  kaj  indziej  wódki,  ja 
wam  tej  ostawić  nie  mogę. 

KATARZYNA  (wydziera  wódkę,  Moisiek  nie  puszczaj. 

Puscaj  zdrajco,  toś  na  to  przyniósł,  zęby  mię 
drażnić?! 
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MOJSIEK. 

Przyniosłem,  bo  miszlałem,  ze  mi  zaraz  zapłaci- 
cie, ale  kiedy  nie  macie  pieniądzów  i  krowy  nie  daje- 
cie, to  nic  nie  dam  i  wezmę  do  domu. 

KATARZYNA. 

Przecież  mi  ze  dwora  dawali  za  nią  pięć  i  dwa- 
dzieścia reńskicłi,  to  wam  za  siedmnaście  nie  oddam. 

MOJSIEK. 

Ny,  o  co  wam  chodzi,  to  wam  piątkę  dołożę, 
a  przecieście  mi  winni  lepiej  zycyć  jak  panu,  bo  prze- 
cież ja  was  psijaciel,  a  pan  co? 

KATARZYNA. 

Ostawze  gozołkę,  a  bierz  do  palarusa  krowę, 
i  dawaj  pięć  reńskich. 

MOJSIEK. 

Na  co  wam  pięć  reńskich?  Zmarnowalibyście  na 
bile  co;  lepiej  niech  u  mnie  zostaną,  przecie  więcej 
przepijecie,  jak  tych  głupich  pięć  papierków. 

KATARZYNA. 

Dobrze  mówis,  niech  ostaną,  ale  przynieśze  i  na 
wiecor  gozołki  choćby  ze  trzy  garnce,  bo  się  luda 
naschodzi. 

MOJSIEK  (cicho  do  Katarzyny). 

A  jak  będzie  z  tym  coście  napili  w  tamten  ty- 
dzień z  kumoskami? 

KATARZYNA  (cicho  do  Mośka). 

Jak  się  siwucha  ocieli,  to  ci  dam  cielątko.  (Gło- 
śno). Ostaw,  ostaw,  a  jak  będę  dziedzicką,  to  ci  spu- 
scę  z  harendy. 
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MOJSIEK. 

Ny,  co  ja  mam  robić,  ja  zawse  was  psijaciel. 
Mogę  wam  na  wiecór  i  miodu  psiborgować,  bo  mi 
prziwieźli  baryłeckę  feinego.  (Do  Katarzyny  odchodząc). 
Ny,  a  pamiętajcie,  jak  się  urodzi  ten  mały  wół,  to  mi 
go  zaraz  przynieście. 

WOJCIECH. 

Nie  cłiodźno  Mośku,  pockaj,  bo  widzis  radbym, 
żebyś  nam  wygodził. 

MOJSIEK  (chce  iść). 
Żebym  tyle  szczęścia  miał,  jeśli   dam  aby  jeden 
grajcar. 

WOJCIECH. 

Któż  ci  gada  o  pieniądzacti...  ale...  ano  bają  lu- 
dzie, ze  ma  wrócić  Bartłomiej. 

MOJSIEK  (wraca  się). 
Aj  waj!  Co  wy  gadacie,  Bartłomiej?  Ten  Bartek, 
co  mnie  z  kijem  wybił  za  to,   zem  na  niego  sprowa- 
dził komisarza?  Oj   waj,   ten   coście  od  niego  gospo- 
darstwo wyszachrowali  ? 

KATARZYNA. 

A  ten  ci,  ten:  oj  byłaby  okrutna  termedya,  jakby 
go  bisi  przynieśli,  musielibyśwa  ducliem  oddać  grunt 
i  cłiałupę. 

WOJCIECH. 

1  do  chłopskiej  kondycye  powrócić. 

STANISŁAW. 

A  ja  musiałbym  rad  nierad  France  innego  spe- 
kulować chłopa,  bobym  się  przecie  nie  mógł  krewniać 
z  byle  kim. 
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KATARZYNA. 


Poradźno  Mosiecku  a  scyrze,  toć  ta  nie  będziemy 
od  tego,  zęby  ci  nie  odsłużyć. 

STANISŁAW. 

Kieruj  Mośku,  a  sprawnie;  widzis,  mnie  ich  zal, 
bo  to  przecie  i  kumoterstwo,  a  jak  wykierujes  to  i  ja 
ci  dam  kilka  reńskich,  bo  mnie  na  to  stać. 

MOJSIEK. 

Oj  waj,  albo  ja  nie  wiem,  żeście  wy  tu  najbo- 
gatszy w  całej  wsi?  Wamby  i  dziedzic  nie  poradził, 
co  jakem  mu  faktorował  do  te  okowitę  Abramkowi 
z  Krosna,  to  mi  tylko  dał  głupich  dwa  ryńskich.  Wy 
to  co  innego,  taki  fajn  puretz. 

STANISŁAW  (nadymając  się). 

No  to  widzis  (wyjmuje  z  wielkiego  pugilaresu  pa- 
piery) ja  ci  daję  całą  piątkę,  a  jak  dobrze  pokierujes, 
to  ci  jeszcze  nadrzucę.  (Odchodzi,  Mojsiek  go  prze- 
prowadza do  drzwi). 

MOJSIEK. 

Oj  waj!  to  mi  pan,  jak  pojadę  na  jarmark,  to 
wsistkim  żydkom  powiem,  jaki  z  was  gruby  pan  (od- 
wracając się  naprzód)   brache  kiszkies   die  Rabuśnik. 

SCENA  SZÓSTA. 

DAWNI,  bez  STANISŁAWA. 
MOJSIEK. 

Poradzić,  ny...  to  nie  tak  łatwo...  jak  wam  się  wi- 
dzi. Poradziłoby  się  tam,  ale  to  gruby  interes. 
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WOJCIECH. 

Kasiu,  podajno  flaskę,  co  hań  pan  harendaz 
przynieśli. 

MOJSIEK. 

Naco  to  napocynać  takie  rarytne  wódkę.  Jo  f aj n 
likier.  Ja  mam  inne  gorzałkę,  niech  ja  stracę...  ja  was 
będę  częstować.  Tu  idzie  mój  Szmil,  to  un  będzie 
przynieść  fein  okowitkę.  (Woła  przez  okno)  Szmil! 
herste!  Szmil;  (żydziak  pokazuje  się  w  oknie)  Szmil! 
gaj  cy  die  Mamę.  Zug  a  zoil  geben  ane  kwart  ordy- 
ner  Brantwann  fer  huf  daled  cali.  (Żydek  niknie,  Moj- 
siek  wola  za  nim)  Nur  niszt  cy  sztark!  forsztejst? 

ŻYDEK  (za  sceną). 
Joj  Tatele. 

MOJSIEK  (wracając  na  przód  sceny). 

Ny,  prawdę  mówiący,  to  jest  bardzo  paskidny 
interes  z  tym  Bartkiem.  Musielibyście  oddać  grunt, 
chałupę,  stodołę,  chlew,  kunie,  kacke,  gięszów,  kurę, 
świnie,  psyodziewę. 

KATARZYNA. 

Ba,  skądbyśwa  tego  wzięli,  kiej  to  wsyćko  przęsło... 

MOJSIEK. 

A  jesce  coście  pozytkowali,  bez  tyla  roków,  o  waj  1 
A  grojse  dalles. 

WOJCIECH. 

Poradź  no  Mosiecku!  poradź. 

MOJSIEK. 

Poradź  (cmoka).  Jak  tu  radzić,  aj  waj! 
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DAWNI  /  SZMIL. 
SZMIL. 

Tateie,  Marne  hat  a  kwatirl  raues  Wasser  zige- 
gossen. 

MOJSIEK. 

Git!  Gebe  her  und  gaj! 

SZMIL. 

Was  giebst  den  Sznaps  fer  die  gałganes,  sie  wer- 
den  djoch  nisz  beculen. 

MOJSIEK. 

Lojf!  lojf,  Jach  mache  łiier  mit  den  Gojeń  gite 
geszefte  (odbiera  wódkę,  stawia  na  stole.  Szmit  odcho- 
dzi). Ny!  ja  wam  poradzę,  nie  turbujcie  się,  nie  stra- 
chajcie się.  Napijcie  się  gorzałici  (nalewa  i  daje  im 
a  gdy  wypili  gładzi  się  ręką  po  piersi)  a  co,  fein  pi- 
kes.  Nu!  pij  Wojciechu  do  baby  (sadza  ich  za  stołem). 
Siadajcie,  tai<  lepiej  będzie  (siada),  juz  ja  was  musę 
zratować...  Aj  waj,  boby  to  było  straśne,  jakby  was 
potem  do  Rzęsowa,  do  kryminału  ziandary  powiedli. 
Cała  wieś  pokazywałaby  na  was  z  palcem.  A  dzie- 
dzic, o  wa!  tenby  się  dopiero  wyśmiewał  z  chłop- 
skiego niescęścia.  Napijcie  no  się...  (nalewa).  Pijcie  Ko- 
gucińska  (nalewa).  I  tak  juz  na  was  gadają,  żeście  cy- 
gany,  żeście  obsukańcy  i  pijaki.  Nu,  ale  ja  wiem,  żeście 
dobrzy  ludziska...  i  jesce  wyjdziecie  na  panów  (nalewa). 
Pijcie-no;  na  frasunek  dobry  trunek.  Otóż  ja  wam 
chcę  pokierować  interesów,  ale  wiecie,  jak  kuniowi 
żreć  nieda,  to  un  nie  będzie  ciągnuł,  a  jak  wozu  nie 
posmarujes,  to  nie  pospiesys.  Darmo  nic  (nalewa); 
wasze  zdrowie,  pani  Kogucińska. 
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WOJCIECH. 

Dyć  my  ta  darmo  nie  chcema;  na  wiosnę  to  ci 
Mośku  dam  te  śtyry  zagoni<i  za  karcmą  pod  ziemniaki, 
to  sobie  zasadzis. 

MOJSIEK. 

Ny!  Bóg  wam  zapłać  za  to,  że  mi  zasadzicie  te 
pięć  zagonów,  i  to  dobre;  ale  jak  wam  radzić,  kiedy 
i  ja  mam  dość  kłopotu,  ot  i  krowy  nie  będę  miał  cem 
zimować,  a  kto  temu  winien  to  wy,  bo  mi  nie  zapła- 
ciliście, i  musiałem  wziąść  krowę,  a  teraz  jeno  będę 
miał  z  nią  biedę  i  tyla. 

KATARZYNA. 

Co  się  ta  o  krowę  turbujes;  jest  ano  potrawu 
pełna  góra,  to  ci  furkę  dam,  jeno  radź. 

MOJSIEK. 

Nu,  to  ja  zaraz  psijadę  po  tego  potraw,  ale  mi 
rzeknijcie  zaraz,  co  mi  dacie?  Bo  ja  nie  lubię  po 
omacku  chodzić  (nalewaj.  Pijcie  no! 

KATARZYNA. 

łia  no,  choćby  i  te  pięć  śrebła  to  ci  dam. 

MOSIEK  (zrywa  się). 
A  waf  kikste!  pięć  reńskich?  hastę  gesehen!? 
Takie  rarytne  gospodarstwo,  coście  Bartkowi  ukradnęli, 
to  warta  więcej  jak  tysiąc  reńskich,  a  z  kuńmi,  z  kro- 
wami, ze  świniem,  a  gięszem,  to  więcej  jak  półtora 
tysiąców.  Zebim  ja  się  wdał  do  tego  interes,  toby 
mnie  samemu  więcej  kosztowało  jak  dwiesta  reńskich. 
Ale  ja  nie  jestem  taki  twardy;  jak  mi  do  siodłatej  do- 
dacie siwulę  i  pięćdziesiąt  śrebła,  to  juz  Bartek  nie 
będzie  powąchał  swoje  chałupę. 
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KATARZYNA  (nalewojąc  sobie  wódkę). 

No  krowę  to  mozes  sobie  wziąść  choćby  i  za- 
raz, ale  z  pieniądzmi  to  nie  wiem  jak  będzie,  bo  w  domu 
niema  ani  krajcara. 

MOJSIEK. 

Na,  ja  nie  taki  twardy.  Ja  z  dobrymi  ludźmi 
zawdy  dobry;  krowy  wezmę  zaraz,  a  na  te  sześćdzie- 
siąt śrebła,  to  się  kwitek  napisze...  git? 

WOJCIECH. 

Cóz  ty  na  to?... 

KATARZYNA  (do  Wojciecha  cicho). 

Wielkie  rzecy,  ze  mu  damy  kwitek,  albo  to  kwi- 
tek pieniądze?...  Niech  se  potem  odbiera;  figę  mu 
damy.  Powiedz,  ze  na  wsyćko  przystajes. 

WOJCIECH. 

A  no  niechże  ta  tak  będzie,  jako  chces... 

MOJSIEK. 

Niech  tobie  gięszi  zdeptają,  jaki  ty  mądry!  tybyś 
i  ślachcica  otumanił,  tybyś  dziesięciu  żydów  okpił. 
Mój  Wojciechu,  jabym  nie  mógł  patrzeć,  jakby  ciebie 
w  kajdankach  ziandary  pędzili.  (Nalewa).  Napijcie  się. 
Dziś  mój  szwagier  Icek  jedzie  do  Brodów,  otóż  mu- 
sicie mu  dać  10  reńskich. 

KATARZYNA  (pijana). 

Cie?  hola!  jesceby  tam  cego...  dziesięć  papier- 
ków... Ślicny  mi  rajca,  nie  dość,  ze  sam  bierzes,  jesce 
chces  nasą  pracą  wszyćkich  żydów  zbogacić. 
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MOJSIEK. 

A]  waj!  Cego  tak  krzycys.  Nic  nie  pomoże,  mu- 
sicie mu  dać  dziesięć  papierków  i  Marynkę.  Już  ja 
wam  tak  każę. 

KATARZYNA. 

Co?  Co?  jabym  miała  dać  Marynkę  żydowi,  da- 
wać krew  katolicką,  a  po  co  niewiaro?  Żebyś  z  nie] 
macę  zrobił... 

MOJSIEK  (zrywa  się). 

A  niech  cię  dyabli  wezmą  babo!...  Płac,  płac 
głupia!  Gorzej  będzies  płakać,  jak  cię  Bartek  z  cłiałupy 
wyzenie  i  odda  do  kryminału  (chce  iść). 

WOJCIECH  (zatrzymując  go). 

Mośku!  Mośku!  co  tam  zwazas  na  babskie  ga- 
danie... Cekajno!  widzis,  trza  przecie  powiedzieć,  na 
co  ci  pieniądze?  Na  co  ci  Maryna? 

MOJSIEK. 

Jakto  na  co?  Toć  miarkujecie,  że  jak  Bartek 
wróci,  to  jeno  będzie  ciekał  za  córką.  Icek  weźmie 
Marynkę  do  Brodów,  a  potem  do  Radziwiłłowa  prze- 
śwarcuje,  odda  do  jakiego  porządnego  żydowskiego 
domu  do  służby.  Jak  Bartek  wróci,  to  mu  powiemy, 
ze  ona  uciknęła  z  jakim  wojakiem  na  Węgry.  Ny,  on 
jej  pójdzie  szukać,  jemu  dyabli  wezmą,  a  wy  ostanie- 
cie na  gruncie. 

WOJCIECH. 

Mądryś,  żydzie.  Juścić  to  prawda,  zęby  tak  do- 
brze było,  ino  ze  mi  zal  dziewuchy,  tyrać  ją  po  ży- 
dowskich służbach. 
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KATARZYNA  (wstoje). 

Głupiś,  niech  się  poleruje,  u  żydów  naucy  się 
porządku.  Z  twoim  żalem  to  na  to  zejdziemy,  ze  bę- 
dziemy jesce  Bartkowi  odrabiali  pańskie. 

WOJCIECH. 

Juścić  ty  ta  mas  lepse  zmysły  Kaśka,  niecłize 
będzie  tak,  jako  mówis...  jeno  ze... 

MOJSIEK. 

Wus  isł?  na  co  tego  jeno?  po  co  temu  {nalewa) 
napijcie  się . . .  Ja  tu  będę  przyjść  z  Ickiem.  Cóz?  jakże, 
przyjść? 

WOJCIECH  (spluwa  po  wódce). 

Ha,  no...  to  ta  i  przyjdź,  jeno  ze  dla  Icka...  to 
jus  nie  będę  miał  pieniędzy... 

MOJSIEK. 

Co  wam  do  tego,  juz  ja  jemu  dam,  to  się  od 
razu  wpise  do  weksel  ośmdziesiąt  reńskicłi.  Tylko  mi 
za  to  dacie  waszich  dwóch  gęszów,  bo  się  moje 
strefniły. 

KATARZYNA. 

Oj,  ciągnie  tez  to  sobaka,  ciągnie  do  śmierci. 
Idźze  juz,  idź  Judasu,  bobyś  nas  do  krzty  obrał,  a  wie- 
cór  przyjdź  po  Marynę,  rozumies? 

MOJSIEK. 

Juz  ja  będę  prziprowadzić  Icka.  Ale  przyjdźcie 
z  krowami  i  z  gięszem  zaraz,  podpiszemy  kwitek,  bo 
jak  nie  przijdziecie,  to  sobie  z  Bartkiem  radźcie,  jak 
wam   się  podoba.  A  pamiętajcie  tych   pięć  zagonów, 
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siodłatą  i  siwulę,  dwóch  gięszów  i  kwitek  na  sto  śry- 
bła,  juz  z  procentem... 

KATARZYNA. 

Dobrze  juz,  dobrze! 

MOJSIEK. 

Zicię  wam  scięście!  (odchodzi). 
SCENA  ÓSMA. 

WOJCIECH.  KATARZYNA. 

WOJCIECH. 

Straśnie  mi  sie  widzi  przeciwnie  oddawać  żydom 
Marynę. 

KATARZYNA. 

Głupiś,  dosyć  się  juz  nazarła  naszego  chleba. 
Niechże  idzie  na  cudzy. 

WOJCIECH. 

Oddawać  Bartłomiejową  krew  na  zatracenie. 

KATARZYNA. 

Baj  baju!  może  lepiej,  zęby  nas  z  chałupy  wy- 
gnali. Darmo,  co  się  raz  stało,  to  juz  tego  nie  odrobi. 
Kiedyś  juz  raz  dostąpił  ślacheckiej  kondycyi,  to  nijako 
do  komornictwa  wracać.  Źle  ci  to,  ze  ci  kuzden  ko- 
mornik, kuzdy  charłak  sięga  kapelusem  do  butów.  Źle 
ci  to,  ze  się  wylegas  bez  cały  dzień,  albo  w  karcmie 
pijes?  Mozebyś  wolał,  zęby  ci  okumon  baciskiem  grzbiet 
smarował?  Straśne  cuda  usługować  żydom?  Alboś  to  i  ty 
nie  ucierał  świec  staremu  harendarzowi  na  sądny  dzień, 
jakeś  był  chłopem.   Dziewuchy  nie  ubędzie,  a  ze  jest 
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urodna,  to  się  może  jesce  w  mieście   wykierować  na 
jaką  pannę. 

WOJCIECH  (ociągając  się). 
Kiej  widzis,  ja  mam  zawdy  skrypuły;  awo  i  Mar- 
cinek miał  się  ku  niej. 

KATARZYNA. 

Marcinek  nie  dla  takiej  charłacki.  Teraz  to  ci  do- 
brze: spis  siła  clices,  jes  co  strzymas,  pijes  ledwie  nie 
pęknies;  a  jak  jesce  Bartka  i  Marynę  bisi  wezmą,  to 
ci  pozwolę  bez  cały  dzień  siedzieć  u  Moska,  a  do  ro- 
boty to  się  najmie. 

WOJCIECH  (uśmiecha  się). 
No,  juściby  się  to  ta  i  zesło.  Ja   zawdy   powia- 
dam, ześ  ty  Kaśka  mądra. 

KATARZYNA. 

Otóż  nie  baj  próżno,  ale  rób,  jak  ci  ucciwy  Mo- 
siek  radzi.  No,  pójdźze  juz  ciemięgo,  pójdźma  do  kar- 
cmy  dobić  targu,  ja  głupia  baba,  ale  mam  lepsą  śpe- 
kulacyę  we  łbie,  aniżeli  ty  (bierze  go  pod  rękę).  No, 
pójdź  Wielmożny  panie  Koguciński,  pójdź  ślachcicu 
do  żyda!  (wyprowadzają  się  za  drzwi). 

SCENA  DZIEWIĄTA. 

SZCZEPAN  (wchodzi  w  mundurze  kapralskim,    w  płaszczu  żolnier* 
skim,  z  pałaszem,  przewieszonym  przez  ramię). 

Aha,  przeciem  się  dostał  do  naszej  cłiałupy,  rich- 
tig  tutoj;  śpetne  chałupsko,  brzydse,  jak  kazamaty  w  Pe- 
skieze.  Co  tes  moje  lansdmany  powiedzą,  jak  mię  spe- 
netrują (ogląda  się  po  sobie  i  śmieje  się).  Bardzo  mi 
spiłuje   po  kapralsku;  wyglądam  jak  regimentstambor^ 
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kiedy  na  Muśtrunk  idzie.  Jak  mię  gromada  ujzry, 
to  się  dopiero  będą  dziwować;  będą  stać  het  z  da- 
leka z  tyłu,  jak  furwezy  za  frontem.  Będą  mówili :  Jak 
się  oni  mają,  panie  kapral?  To  oni  panie  kapral  są 
kapralem?  A  ja  się  do  nich  nie  będę  odzywał, 
tylko  sobie  moje  wyśwarcowane  wąsy  do  góry  wy- 
kręcę. A  dziewuchy  (uśmiecha  się)...  kaj  im  ta  do  Ita- 
lianek;  to  tak  jako  świecy  za  grajcar  do  faklu.  Będą 
tez  się  wedle  mię  kręciły,  kieby  kumpania  w  Geldtag 
wedle  hajtmana  (Marysia  wchodzi).  A  to  jakasik  fein 
dziewucha,  od  biedy  mogłaby  jesce  udać  Italiankę. 

SCENA  DZIESIĄTA. 

MARYSIA  —  SZCZEPAN. 

MARYSIA  (zatrzymując  się  przy  drzwiach). 
Jakiś  wojak?... 

SZCZEPAN  (do  siebie). 
Swarna   dziewucha;   muszę   do   niej   po  niemie- 
cku albo  po  taliańsku  zagadać.  (Głośno).  Ach,  donner- 
wetter  kraje,  gut  morgen  noch  a  mat,   bon  dzioma 
ragaca! 

MARYSIA. 

Cy  oni  co  chcą?...  Bo  ja  ich  nie  rozumie.  To 
może  oni  Niemiec? 

SZCZEPAN. 

O  nein,  Mamzel,  ja  jestem  tutejszy  lancman  Ma- 
ladeto!  mam  tu  przeróżne  gieszęfta,  a  największy  do 
ciebie,  mój  hercku. 

MARYSIA. 

Do  mnie? 
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SZCZEPAN. 

Habachf,  richtaj!  Pośprechujemy  sobie  po  ita- 
liańsku,  ja  mamzel  musę  wyśtuderować  a  najprzód 
zacniemy  od  tego,  że  cię  pocałuję,  jako  Italiany  (bie- 
rze się  do  niej). 

MARYSIA. 

Obejdzie  się,  u  nas  nie  Italija! 

SZCZEPAN. 

To  mi  jest  olles  eins,  ja  cię  musę  na  italiańskie 
fertig  przerobić. 

MARYSIA  (ucieka,  Szczepan  ją  goni). 

Idzies  sobie!  o  rany  boskie!  ratujcie! 

SCENA  JEDENASTA. 

MARYSIA  MARCIN  —  SZCZEPAN. 

MARCIN  (wpada). 
A  to  co?  (odtrąca  gwałtownie  Szczepana  od  Ma- 
rysi). Puscaj  ją,  ty  zbóju! 

SZCZEPAN. 

Donner  wetter  Szwarcjur!  ty  chamski  chłopie!  Co 
się  ty  zrywas  rebelancie  na  cesarskiego  wojaka,  ja  ci 
tu  wnet  dojadę  (dobywa  pałasza).   Maladeti  tedeski! 

MARCIN. 

Wara!  ja  się  twego  kozika  nie  zlęknę,  a  scho- 
waj mi  go  zaraz,  bo  nie  tylko  oberwies  po  karku,  ale 
jesce  i  do  plackomendy  na  skargę  trafię. 

SZCZEPAN. 

Do  plackomando?  (chowa  pałasz)  masz  glik,  ze 
mię  fajer  ominął,  bobyś  się  mógł  bardzo  śpetnego 
ślusu  docekać. 
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MARCIN. 

Powiedzno  wasan,  co  tu  chces  i  pocoś  tu  przysedł? 

SZCZEPAN. 

Jabym  cię  prędzej  mógł  ferherować,  ty  knefliku, 
co  ty  mas  za  racyę  do  mnie?  Ja  to  was  anders,  ja 
mam  tu  rekt  być,  bom  nie  tylko  tutejsy  lancman,  ale 
z  tej  dominni  i  z  tej  chałupy. 

MARCIN  (uderzony  tern). 
O  mój   Boże...  Mozę   to   oni?...   moześ   to   ty?.- 
A...  a  jakże  się  oni  zowią? 

SZCZEPAN. 

Sztefan  Hahn! 

MARCIN. 

Eh,  to  nie  on,  próżnom  się  radował...  ale  skoro 
macie  takie  przezwisko... 

SZCZEPAN. 

A  bo  to  widzis,  to  jest  moje  auślandzkie  prze- 
zwisko; po  tutejsemu  to  mię  chłopy  nazywały  Scepon 
Koguciak. 

MARCIN  (chwyta  go  w  ramiona  i  ściska  z  największą  radością). 
O  mój  Boże,  toś  to  ty  kochany  bracie!...  Nie  po- 
znałeś mię  to  Sceponku?...  To  ja,  twój  brat.  Marcinek! 

SZCZEPAN. 

Co  zaś  śwandrujes?  Dyć  Marcinek  to  był  nie- 
duży chłopak. 

MARYSIA  (śmiejąc  się). 

Toć  przecie  bez  te  pięć  roków  musiał  urosnąć. 
Witajze  Sceponku,  nie  poznałeś  mię  to,  dyć  ja  jestem 
Marysia. 
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SZCZEPAN. 

Donnerwetter!  jakże  tez  to  te  śpicbuby  powy- 
rastały! 

MARYSIA. 

Cekajze!  musę  skoknąć  do  karcmy  po  ojców, 
toć  to  dopiero  będzie  uciecha  (odchodzi). 

MARCIN. 

Jakże  się  miewas  Sceponku,  takem  cię  juz  dawno 
nie  widział  (chce  go  uścisnąć). 

SZCZEPAN  (pompatycznie  go  odpychając). 
Nix  draus!  halt!  No,  wie  geje  Bruder? 

MARCIN. 

Jakże  to  bracisku,  to  mię  ty  nie  uściśnies? 

SZCZEPAN. 

O  nie,  nein,  to  nie  jest  recht,  ja  jestem  kapral, 
a  ty  nawet  nie  jesteś  gemein. 

MARCIN. 

Ba  i  cóz  to  znacy,  któżby  tam  na  takie  furdy 
uważał,  kiedy  ja  cię  kocliam,  Sceponku. 

SZCZEPAN. 

O  ja!  to  znacy  dużo,  bardzo  siła  znacy.  1  ja  cię 
kocłiam  bruderku,  ale  tak  zdaleka,  ferśtanden?  Coby 
sobie  moje  kamerady  pomyśleli,  jakby  uwidzieli,  ze 
ściskam  się  z  chłopem. 

MARCIN. 

Chociaż  chłop,  ale  twój  rodzony  brat;  przecież 
i  ty  Sceponku  byłeś  chłopem. 
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SZCZEPAN. 

Hale  Maul!  Śweig!  du  ferfluchter  Bagaże!  Nie 
rezenuj.  Ja  darch  przemasirowałem  siła  różnych  lan- 
dów, stałem  w  rozmaitycli  logracłi  i  feśtunkach,  to 
mi  nie  spiłuje  nawet  patrzeć  na  ciebie. 

MARCIN  (smutno). 
Sceponku,  ty  zartujes? 

SZCZEPAN. 

O  nie,  nein,  nie  śpasuję,  i  nie  kunieruj  mię  Sce- 
ponkiem,  ale  antfeder  panie  Sztefon,  oder  panie  kapral. 

MARCIN, 

Ha  no,  kiejście  tak  shardzieli,  ze  brata  nie  chce- 
cie uściskać,  to  się  wam  patrzy,  aby  ojców  pzywitać. 
Oni  tu  bardzo  wyglądali  za  wami.  Pójdźcies! 

SZCZEPAN. 

Ja  nie  pójdę,  niech  oni  tu  przyjdą,  bo  są  młodsi, 
jako  ja. 

MARCIN. 

Cyście  osaleli!  toć  przecie  ojciec  i  matka  wprzódy 
się  rodzili. 

SZCZEPAN. 

Prawda,  ale  kuzdy  cywil,  choćby  najstarsy,  młodsy 
jest  od  wojaka,  ferśtanden? 

MARCIN  (do  siebie). 
Owaryowała  bestyja! 

KATARZYNA  (za  scetią). 
Kaj  mój  Sceponek,  kaj  mój  Sceponek! 
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WOJCIECH  (podobnież). 
Sceponku!  Sceponku! 

SCENA  DWUNASTA. 

DAWNI  —   KATARZYNA  —  WOJCIECH. 

(Oboje  wpadają  szybko,  porywają  między  siebie  Szczepana  i  ści- 
skają go). 

KATARZYNA  (razem  z  Wojciechem). 
Jakże  się  mas,  mój  Sceponecku. 

WOJCIECH  (podobnież). 
Witajze  miły  synu! 

SZCZEPAN  (odsuwając  ich  zwolna). 

Langsam  Faterku!  langsam  Muterko!  Puście  mię, 
bo  mi  knochy  połomiecie. 

KATARZYNA,  WOJCIECH  (zdziwieni). 
Jakto?  CO?  cemu? 

MARCIN  {smutno). 
Bo  to  nie  Sceponek,  ale  pan  kapral. 

KATARZYNA  (przypatrujcie  mu  się). 

Co  ja  słysę,  mój  Sceponek  został  kapralem.  A  da- 
libóg ze  prawda.  Mój  Sceponku,  jakześ  ty  został  ka- 
pralem, kiedy  nawet  cytać  nie  umis? 

SZCZEPAN. 

Ale  za  to  bardzo  sykownie  pisę. 
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DAWNI   —   STANISŁAW. 
STANISŁAW. 

A  witajze,  miły  Sceponie. 

SZCZEPAN. 

A  cóz  to  za  fidelius?  (podnosi  z  niechcenia  rękę 
do  kaszkieta).  Servus/ 

1^  KATARZYNA. 

»        Witajze  go  pięknie,  bo  to  przecie  pan  Stanisław, 
ojciec  twojej  Franki. 

SZCZEPAN. 

Jakiejze  znowu  Franki? 

KATARZYNA. 

Myśwa  tu  umyślili  z  nimi,  ze  się  z  ich  córką 
ozenis. 

SZCZEPAN. 

Co?  jabym  się  miał  żenić  z  cliłopską  córką?  fer- 
flucht  noch  a  mai  bagaż!  Ejze!  bo  jakbym  wziął 
simpfować  i  dunderować,  tobyście  dopiero  poznali, 
co  ja  umie! 

KATARZYNA  (urażonu). 

Cliłopy?  cłiłopy?  cie?  Nie  wieś  to,  ześwa  po  ska- 
sowaniu pańskiego  ostali  ślachtą,  nie  słysałeś  to? 

SZCZEPAN. 

Cózbym  nie  słysał:  toli  jakem  był  za  Krankfotra 
w  Peskieze,  to  ta  o  tem  gadali  rekruty,  ze  teraz  juz 
niema  ślachty,  ino  chłopy  i  panowie. 

KATARZYNA. 

o  ba,  tośwa  tyz  ostali  panami,  bo  mamy  swoje 
grunta  i  nie  potrzeb ujewa  robić,  jeno  płacić  podatek; 


—     42     — 

ale  kumornicy  będą  nam  odrabiali  pańskie,  bo  są 
podlejsej  kondycye  od  nas,  a  przetośwa  wyśli  na 
ślachtę. 

SZCZEPAN. 

Taka  ślachta  bylejaka,  to  u  mnie  mniej  znacy, 
jak  stara  patrona,  wykręcona  z  gweru.  A  mnie  co  po 
chłopskiej  dziewuse,  kiedy  jo  mam  grefinę  w  Italie. 

KATARZYNA. 

Co  ty  gadas  Sceponku? 

SZCZEPAN. 

Wcale  prawdę.  Łońskiego  roku  staliśmy  w  Maj- 
landzie,  a  ja  byłem  tez  za  Krankfotra  w  Garnlzons- 
śpitalu.  Otóż  na  Fasing  zrobił  się  tam  Aufśtand,  niby 
rebelia,  co  się  Taliany  porwały  na  najjaśniejszego  Cy- 
sarza.  Akurat  włażę  z  drugoma  KrcLtikfotrainl  do  ja- 
pteki,  a  tu  ci  jak  łiuknie  z  Kanonu  na  Kasztelu,  tak 
ci  nam  od  stracliu  buch  basy  z  medycyną  na  ziemię, 
aze  się  dekiel  połamał.  Dopiero  jak  ci  nie  wezmę 
zmykać,  azem  się  opamiętał  u  jednej  morawskiej  ku- 
charki, co  służyła  u  taliańskiej  grefiny.  Co  robiwsy: 
nas  regiment  wyretirował  z  Majlandu,  a  ja  ci  nic  nie 
wiedział,  bom  w  piwnicy  siedział.  Dopiero  jak  jus 
nasych  nie  było,  to  moja  panicka,  bojąc  się  okrutnie 
rebelantów,  uprosiła  Grefiny,  żebym  się  został  dla 
prześpiecności  od  insurgientów. 

KATARZYNA. 

I  ostałeś  się  Sceponku? 

SZCZEPAN. 

No  ja!  zrobili  mi  tam  kwatirę  na  drugim  stoku 
i  siedziałem  bez  mała  rok. 
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WOJCIECH. 

A  cóześ  tam  robił? 

SZCZEPAN. 

No . . .  cóz?  miałem  kost,  jakby  sam  Graf. . .  a  jak 
mi  się  cnęło,  tom ...  tak . . .  sobie  nosił  wodę  i  drzewo 
rąbał . . . 

KATARZYNA. 

Podajno  stary  gorzałkę!  (do  Szczepana  ciekawie). 
A  rebejlanty  nic  ci  nie  mówiły? 

SZCZEPAN. 

Gwałtu!  reta!  Albo  to  raz  cłicieli  mię  wziąść  do 
pryzonu,  a  od  rana  do  nocy  dawali  do  mnie  siusy, 
jak  do  siajby,  ale  mieli  x>^zts,\r2iśny  furcht  przede  mną, 
bo  skórom  jeno  nos  wyscyzył,  zaraz  fluchtowali  do 
Piemonteza.  Brzydkie  tez  to  bestye,  najwięcej  o  jednem 
oku.  Nic  nie  jedzą,  tylko  wojackie  mięso,  a  krew  to 
z  takim  lustykiem  piją,  jako  wy  pani  matko  śnaps. 

KATARZYNA. 

o  rany! 

WOJCIECH. 

A  jakześ  się  do  swoicłi  dostał? 

SZCZEPAN. 

Widzicie,  jak  Feldmarslal  Radecki  zbił  rebejlan- 
tów,  tak  tez  i  Majland  kapitulirował,  nasi  wleźli  do 
miasta,  a  ja  narukowałem  do  regimentu.  Poślimy  po- 
tem do  Brescyje  i  tam  śturmowali.  Tom  ci  tam  cłeku 
z  jednego  domu  z  ćwartego  stoku  rebejlanta  na  hof 
oknem  wyrzucił  i  za  to  ostałem  kaprolem. 
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WOJCIECH  (przynosi  wódkę,  nalewa,  pije  do  Szczepana,  poczem  ko- 
lej nieustannie  obchodzi). 

Do  ciebie  Sceponku.  Ale  ze  cię  tez  te  insurgenty 
nie  zjadły? 

SZCZEPAN. 

Pijcie  zdrowo.  Mnie  zjeść  nie  mogli,  bo  oni  są 
tak  jako  zydy  albo  tureckiej  wiary,  to  takiego  mięsa 
nie  jadają  (bierze  kieliszek  i  trzyma);  ale  chcieli  skórę 
złupić  i  zrobić  z  niej  rebeliancki  bęben:  więc  się  na 
mnie  zakradali  i  przeróżnie  spekulowali.  No  jakem  tez 
raz  wypadł  z  kwatiry,  tom  ich  kuplą  nabił  tyla,  coby 
bez  rok  nie  porachował,  wtedy  to  az  do  Frajcuza  re- 
tiradę  zrobili,  a  ja  za  niemi  az  do  Nowary  awansiro- 
watem  (Pije  i  spluwa).  Brr!  cóz  to  za  okrutne  świń- 
stwo?... (pije).  Tfy... 

KATARZYNA  (zdziwiona). 
Co  ty  wygadujes  Sceponku? 

SZCZEPAN. 

W  całej  Italii  śnapsa  nie  pijają  (pije)  szpetny 
śnaps..  ani  sposobu  go  pić.  (Do  ojca).  Nalijcie  mi 
jesce. 

WOJCIECH. 

A  cózeście  tam  w  Litanii  pijali? 

SZCZEPAN. 

Wein ...  ale  jaki  fein.  Bodajto  Italija,  to  dopiero 
Land!  Żebyście  ją  mogli  dostać,  tobyście  lepiej  wyśli 
jak  na  wszyćkich  pańscyznach.  Halba  fein  Weinu  dwa 
dutki  kostuje.  Fleisiu  jak  kupis  w  fieiśbanku,  to  przy 
nim  knochów  niema,  a  najfajniejsą  oliwą  śtible  pucują. 
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WOJCIECH. 

O!  o!  przesoliłeś  Sceponku. 

SZCZEPAN. 

Nie  przesoliłem,  bo  w  Italii  soli  nie  znają. 

KATARZYNA. 

Twoje  zdrowie  (pije).  A  jakże  tam  śledzie  solą? 

SZCZEPAN. 

Śledzie  (pije).  Brr,  tfy,  a  cóz  to  za  sakramencka 
gorzołka...  (pije).  Śledzie  to  smażą  w  feinoliwie, 
a  w  Wenedyku  na  fasing  to  po  tłuconym  cukze  sa- 
niami jezdzą,  bo  tam  śniegu  nie  znają. 

WOJCIECH. 

Jakto  zaś,  a  cóz  tam  w  zimie  pada? 

SZCZEPAN. 

Cózby  miało  padać,  kiej  tam  zimy  niema.  Abo 
to  tam  taki  zatracony  Land,  jak  tutok.  Tam  jest  za- 
miast ulic  woda  i  po  Kanalegrandy  Si/y  chodzą:  kieby 
nie  te  bestyjskie  rebelianty,  toby  ci  było  życie. 

STANISŁAW. 

Awo  kiedym  jesce  był  ladajakim  chłopem,  tom 
jeździł  po  wino  z  ciarachami  z  Warsawy  do  Mady:  to 
co  prawda  widziałem,  jako  Madziary  nabolałe  grona 
dawali  trzodzie,  alem  ta  zaś  nikaj  nie  słysał,  zęby  kto 
się  woził  po  cukrze, 

SZCZEPAN. 

Boś  głupi  chłop,  śweinhund,  to  nic  nie  wieś. 
W  Italii  to  ta  Weinberów  niema;  tam  wino  ze  źródeł 
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bije,  mógłbyś  pić,   siła   cłices,   ale   cóz   kiedy   bestyje 
zydy  propinacyę  wzięli. 

WOJCIECH. 

To  i  tam  są  zydy? 

SZCZEPAN. 

Ba,  kajze  ich  więcej,  skoro  sam  piemontezki  krół 
jest  żydem  i  wsyćkie  jednorały  tez  zydy. 

WOJCIECH. 

Straśna  mi  się  robi  ośkumina  na  tę  Litaniję. 
Mnie  się  widzi,  zęby  ją  mogli  nasym  gospodazom 
oddać. 

STANISŁAW. 

Co  jej  nie  mają  oddać?  Dali  jedno,  to  i  drugie 
dać  musą,  abośwa  to  nie  zasłużyli  na  to?  Cy  to  Krajs- 
hatmon  w  Tarnowie  przed  trzema  rokami  na  moje 
ręce  nie  wypłacił  gromadom  więcej  jak  dwiesta  reń- 
skicłi,  a  juz  wiecie  za  co. 

WOJCIECH. 

Trza  jeno,  zęby  wójcia  pozwoływali  gromady 
i  podać  suplikę  do  Wiednia. 

SZCZEPAN. 

Nie  rwijcie  się  z  suplikami,  bobyście  stamtąd 
umykali,  jazby  się  za  wami  kurzyło. 

WOJCIECH. 

A  to  bez  CO?... 

SZCZEPAN. 

o  bo  tam  są  okrutne  batalije!  Jak  wezmą  z  ka- 
nonów bić,  to  jaze  może  jęcy.  Juz  to  co   prawda,  to 
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dla  mnie  iść  do  batalii  tyle  znacy,  co  stuk  flajsiu  z  ku- 
misem  przetrącić.  Mnie  batalija  a  kirchparada,  to  olles 
eins.  Widział  ja  ich  więcej,  aniżeli  dni  w  roku.  Nieraz 
tom  sobie  od  rakiety  fajkę  zapalał  (chłopi  kiwają  gło- 
wami), a  głów  uciętycłi  widziałem  tyla,  żebym  ich  bez 
dziesięć  roków  nie  zrachował. 

WOJCIECH. 

1  z  kimzeście  się  tam  bijali,  cy  jeno  z  rebeljan- 
tami? 

STANISŁAW. 

Ej,  toć  to  nie  wielka  stuka ...  toć  my  wiemy,  co 
to  rebeljanty. 

SZCZEPAN. 

Ale  z  rebeliantami!  A  z  Piemontezem,  co  jest 
niby  taki  król,  jak  najjaśniejszy  Cysorz,  jeno  niby  na 
małym  landzie  siedzi,  ale  ma  tak  dobrze  fanteryją  i  ka- 
waleryją  i  kanony  i  feśtunki  i  sify;  albo  tez  z  papizem, 
co  ma  jako  i  my  regimenty  i  jednorołów. 

STANISŁAW. 

Jakto  zaś  z  papizem?  Przecież  to  Ojciec  święty, 
a  najstarszy  ksiądz,  to  się  nie  bija. 

SZCZEPAN. 

Ale  ksiądz!  taki  jak  ja,  a  któż  wam  to  powie- 
dział? Nie  wiecie  to,  co  on  zrobił? 

STANISŁAW. 

Skądzebyśwa  wiedzieli? 

SZCZEPAN. 

A  dyć  cłeku  on  zrobił  taką  rebeliją,  jako  i  Pie- 
montez,  a  tak  się  bronił,  żeśmy   mu   nie   mogli   dać 
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rady,  jaze  musiał  Feldmarsial  Radecki  po  Francuza 
posyłać.  Dopiero  śturmować  do  Romy,  a  my  do  An- 
kony.  Dopiero  jak  ci  ujzrał,  ze  nie  peć,  tak  ci  siadł  na 
ajzybon,  pojechał  do  Widnia  i  musiał  nie  tylko  pięknie 
przeprosić,  ale  i  zapłacić  stokroć  tysięcy  reńskich, 
a  nam  dać  po  miedzianym  mentalu.  Oj  ludzie,  ludzie, 
kiebyście  wy  widzieli  bataliją,  tobyście  jak  psi  od 
strachu  pozdychali. 

ŚPIEW  NR.  4. 

Gdy  batalia  się  zacyna, 
Huknie  armat  miliony 

Bum!  bum! 
A  wnet  kuzdy  z  kuzdej  strony 
Trzęsie  się  kieby  osina. 
Juz  grzmią  trompetry  plenkierów 

Tarara!  tarara!  tarara! 
Fanterja  pocyna  z  gwerów 

Brrr!  brrr!  brrr! 
Granat  pęka  mi  przed  nosem 
(Odskakuje)  Bęc!...  (naśladuje  ustami  puszczenie  rakiety  i  klaska 

ustami). 

WSZYSCY. 

Cóz  to  to? 

SZCZEPAN. 

To  rakieta  (śpiewa  dalej). 

Trupy  krzycą  straśnym  głosem 
Hurra!  hurra!  hurra! 

A  z  trupów  wznoszą  się  góry, 
Sięgające  jaze  w  chmury. 
A  krew  w  straśne  rzeki  wzrasta. 
Zalewa  wioski  i  miasta!... 

I  wtedy  chociaż  z  natury 
Jestem  sobie  wojak  srogi. 
Przecież  kryję  się  do  dziury, 
Albo  co  tchu  zmykam  w  nogi. 


—    49    — 

Dzięka  Bogu,  ze  to  juz  minęło,  bo  jak  se  spomnę 
rebeljantów,  to  mię  taki  fajer  napada,  taka  złość,  że- 
bym tak  śtychowal,  strzelał,  bił,  ciacliał  (biega  z  pa- 
łaszem po  izbie,  Katarzyna  z  krzykiem  ucieka).  Takbym 
rad  na  Cem  tę  złość  spędzić.  Pani  matko! 

KATARZYNA  (uciekojąc). 
o  rany! 

SZCZEPAN. 

Nie  macie  tam  kaj  gęsiny? 

KATARZYNA  (uspokojonaj. 

Oj,  cózby  nie  było,  pójdze,  pójdź.  Jest  gęsina,  ko- 
łace,  gorzołka,  to  zapomnis  tycłi  straśliwości.  Pójdźcie 
i  wy  Stanisławie. 

WOJCIECH  (oglądając  się,  że  Marcin  nie  idzie). 
A  pójdźze  i  ty,  Marcinku! 

MARCIN. 

A  ja  tam  po  co?  wolę  tu  ostać. 

KATARZYNA. 

A  to  znowuj  CO? 

MARCIN. 

Ja  to  nie  lubię  słucłiać  o  wojnie,  ani  o  rebel- 
jantacłi,  bo  się  boję. 

KATARZYNA. 

Pójdźze,  napijes  się  krztynkę,  to  cię  bojaźń  odleci. 

MARCIN. 

E...  jo  ta  nie  cłicę  gorzołki... 

traiE   I  PISM*.    III.  4 
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SZCZEPAN. 

Dajcie  mu  spokój,  Muterko,  to  juz  taki  sakra- 
mencki cywil  zatracony.  Jak  mu  dadzą  gwer  i  pójdzie 
na  egzecyrkę,  to  nabieze  ferśtandu. 

KATARZYNA. 

Osalała  sobaka,  gorzołki  pić  nie  chce!  Wyrosło 
chłoposko  na  moją  turbacyę,  co  mi  jeno  wstyd  robi. 
Siedź  głupi,  kiej  nie  wieś,  co  dobre.  Pójdźwa  (odchodząj. 

SCENA  CZTERNASTA. 

MARCIN  sam.  Później  feldwebel. 

MARCIN. 

Mocny  Boże!  oni  jeno  w  gorzołce  widzą  ucie- 
chę, a  mnie  ledwie  ściurnosy  nie  porwą;  jesce  i  ten 
Litanian  do  reśty  im  we  łbach  poprzewraca  i  będą  mi 
zaprzecali  Marysi.  Oj  Boże!  Boże!  cóz  tez  to  za  taka 
robota,  jaze  mi  się  błąd  chwyta. 

ŚPIEW  NR.  5. 

Któż  poradzi  w  strapacyi? 
Brat  gada  o  Litanii, 
Matka  całkiem  pogłupieli, 
Bodaj  tez  to  bisi  wzięli! 

Wsyćkim  ino  państwo  w  głowie, 
Państwo  we  łbie,  państwo  w  mowie, 
A  cłek  jeno  na  tem  traci, 
Bodaj  tez  to  wzięli  kaci! 

A  ja  biedak  wciąż  się  męce, 
Mało  ze  se  łba  nie  skręcę, 
Ani  myśleć  o  Marysi, 
Bodajże  cię  wzięli  bisi! 
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FELDWEBEL  (stary  żołnierz,  poważny,  całkiem  odmienny  od  Szcze- 
panka). 

Niech  będzie  pochwalony  Jezus  Chrystus. 

MARCIN. 

Na  wieki  wieków,  amen  (z  niechęcią).  Cie!  znowu 
się  wiece  jakisik  Talijan. 

FELDWEBEL. 

Powiedzno  mi  mój  bracie,  czy  żyje  i  tu  mieszka 
Wojciech  Koguciak? 

MARCIN. 

A  cemuzby  nie  mieli  zyć  i  kajzeby  mieskali,  jak 
nie  tu? 

FELDWEBEL. 

Jeśli  jest  doma,  to  zawołaj,  bo   mam   do  niego 
interes. 

MARCJN. 

Jak  macie  co  do  nich,  panie  wojak,  to  możecie 
^mnie  powiedzieć,  bom  ja  ich  syn  Marcin. 

FELDWEBEL  (przychyłnie) . 
Marcin,  prawda,  pamiętam  cię,  Marcinku. 

MARCIN. 

Jakto,  to  oni  mnie  znają? 

FELDWEBEL. 

Znam  was  wszystkich,  ale...  ale...  tu  była  jeszcze 
dziewczyna...  u  twoich  ojców,  czy  żyje? 

MARCIN. 

Toć,  jesce  by  tez  nie  żyła,  a  toćbym  chyba  i  ja 
nie  zył,  skoroby  ona  umarła...  widzicie... 

4* 
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FELDWEBEL. 

A  cóz  ona  cię  tak  bardzo  obchodzi? 

MARCIN. 

Ej,  co  wam  ta  do  tego,  panie  wojak?...  Dość  na 
tern,  ze  kieby  mi  matusia  i  tatuś  nie  zaprzecali,  toby 
juz  do  tego  casu  nie  była  Marysia,  jeno  Marcin- 
kowa Koguciakowa. 

FELDWEBEL  (ze  Śmiechem). 
Tak...,  a  dlaczegóż  ci  ojcowie  zaprzeczają  Marysi? 

MARCIN. 

Ha  no...  bo  mają  się  za  wielkich  panów...  za 
ślachtę  i  chcieliby,  żebym  se  pojął  jaką  kmiecą  córkę, 
a  ze  Marysia  biedna,  nie  ma  nic,  to  nie  chcą  takiej 
uczciwej  i  pracowitej  dziewuchy.  Ale  kieby  oni  se  łby 
pourywali,  to  ja  i  tak  musę  Marysię  pojąć... 

FELDWEBEL. 

Jakto,  Marysia  biedna?  A  przecież  ja  słyszałem, 
że  to  domostwo  i  grunt  do  Marysi  po  ojcu  się  patrzy. 

MARCIN. 

Widzicie,  jak  Bartłomieja  wzięli  do  wojska,  to  on 
się  chciał  wykupić.  Tatuś  tez  wzięli  spłackę  po  ojcach 
i  dali  Bartłomiejowi  kilkaset  reńskich  i  jesce  dopozy- 
cyli  u  żyda,  a  za  to  znów  Bartłomiej  odprzedali  im 
grunt  i  chałupę. 

FELDWEBEL  (na  strotiie). 

Czułem,  że  się  tutaj  coś  złego  stało;  jacy  nie- 
uczciwi! (głośno).  To  pewnie  tobie  ten  grunt  mają 
oddać  ? 
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MARCIN. 

Aha,  zaraz  mnie!  A  w  cózby  się  obrócił  Scepo- 
nek,  wielki  wojak,  pan  kaprol? 

FELDWEBEL. 

CÓŻ  to  za  Szczeponek? 

MARCIN. 

No  juścić  mój  brat,  co  wrócił  z  Litanii.  Jak  ci  go 
ujźreli,  jak  im  wziął  bajać,  co  on  to  zrobił,  jako  milion 
rebeliantów  zabił  i  grefini  wodę  nosił,  takeć  juz  teraz 
pewnie  mu  spuscą  gospodarkę,  a  mnie  jesce  do  służby 
kaj  wy  ścigają. 

FELDWEBEL. 

A  do  wojska  nie  masz  ochoty? 

MARCIN. 

Oj  nie  mam  ci,  nie,  bo  najpzód  ze  się  okrutnie 
boję,  a  potem,  ze  to  grzech  ludzi  zabijać. 

FELDWEBEL. 

A  gdzież...  ta...  Marysia?...  Bo  widzisz  ja  jej 
od  ojca  przynoszę  pozdrowienie. 

MARCIN  (uradowany). 

Od  ojca...  od  Bartłomieja...  to  oni  żyją?... 
O  niechże  będzie  chwała  Panu  Jezusowi,  boć  się  tez 
biedne  dziewusysko  dosyć  o  tatusia  napłakało.  Ce- 
kajciez...  to  ją  tu  zawołam,  (wola)  Maryś!  pójdzino  haw! 

SCENA  PIĘTNASTA. 

FELDWEBEL.  —  MARCIN.  —  MARYSIA. 

I  MARYSIA  (wchodzi  zapłakana). 

Marcinku!...  Marcinku!... 
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MARCIN  (przelękniony). 
A  ty  cego  płaces,  dziewucha? 

MARYSIA. 

Bo . . .  bo . . .  pani  matka  powiedzieli  mi . . .  żebym 
się  zbierała...  żebym  spakowała  przyodziewę  i...  ze... 
(szlocha)  ze  musę  jechać  kajsik   we  świat  ze  żydem. 

FELDWEBEL. 

Mój  Boże?...  to  ona... 

MARCIN. 

A  to  znowu  co?  Cóz  ty  gadas?...  Rany  boskie!.. 
Toć  to  juz  sprawka  tego  złodzieja  Moska . . .  Cichojze 
Maryś...  no  cichojze...  Panie  wojak...  A  pójdźcież 
przecie  co  radzić,  no...  nie  widzicie  to...  Marysia 
płace  (wybucha  płaczem). 

FELDWEBEL. 

Uspokój  się  Marysiu...  nic  ci  nie  będzie...  Prze- 
cież masz  ojca,  a  on  ci  nie  da  krzywdy  zrobić. 

MARYSIA. 

Ojca...  o  cudowny  Jezu!  Mój  tatuś  dawno  nie 
żyją;  kieby  oni  żyli,  nie  przy  słabym  na  taką  ponie- 
wierkę pomiędzy  ludźmi.  Wzięli  go  do  wojska,  kiedy 
mi  było  seść  lat,  zagnali  kajś  w  dalekie  kraje,  a  oni 
tam  z  turbacyi  pomarli.  (Płacze).  Oj  biedny  mój  tatuś... 
Biedna  ja  sierotka! 

FELDWEBEL. 

Czy  pamiętasz  twojego  ojca?... 

'marysia. 
Nie  miałabym  pamiętać?  Do  dnia,  jesce  my  spali, 
zacęli    się   dobijać   do   domu.   Tatuś   wstali  i  otwarli, 
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I  a  oni  kazali  mu  się  zbierać.  Zacął  mię  nieboracek  ca- 
łować i  płakał  okrutnie.  Ja  byłam  wtedy  maluśką,  głu- 
pią dziewuctią,  ale  mi  się  okrutnie  serce  ścisło,  i  pła- 
kałam tez.  Potem  go  powiedli  do  miasta.  Jędrzejowa 
wzięła  mię  za  rękę  i  słyśmy  z  nimi  aze  do  figury  za 
wsią.  Juz  go  tez  więcej  nie  widziałam.  Chowali  mię 
przy  sobie  Wojciechowie.  Zrazu  mi  było  dobrze;  tatuś 
parę  razy  pisali,  ale  potem  przestali,  a  raz,  jak  Woj- 
ciech wrócił  z  miasta,  tak  powiedział,  ze  tatuś  umarli 
i  ze  grunt  i  chałupa  juz  teraz  do  nich  należą  i  pocęli 
się  ze  mną  obchodzić  gorzej,  jak  ze  sługą.  O  doby- 
tek nie  chodziło  mi  wcale,  ale  za  tatusiem  płakałam 
okrutnie  i  co  sobie  wspomnę,  to  zawdy  płacę.  O  mój 
tatusiu,  mój  tatusiu  jedyny!  Ani  tez  wiem,  w  której 
stronie  świata  cię  pochowali  (plącze). 

FELDWEBEL. 

Biedna  Marysiu!  nie  ty  jedna  jesteś  nieszczęśliwa. 
Widzisz,  i  ja  mam  córkę.  Trzynaście  lat  służę  przy 
wojsku,  a  przez  cały  ten  czas  nie  puścili  mię  na  urlop. 
Pisywałem  do  niej,  ale  mi  donieśli,  że  umarła.  Napła- 
kałem się  dosyć  i  przestałem  pisać,  bo  mi  o  gospo- 
darstwo, ani  o  dom  już  nie  chodziło,  skoro  straciłem 
dziecko.  Dopiero  przed  trzema  miesiącami  jeden  rekrut 
powiedział  mi,  że  ona  żyje.  Niedługo  już  miałem  do- 
służyć, dostałem  abszyt  i  wracam.  Widzisz  moje  dziecko, 
że  mnie  Bóg  pocieszył,  może  też  i  ciebie  Jego  łaska 
pocieszy. 

MARYSIA. 

o  święty  Jezu,  cy  tez  Pan  Bóg  zesłał  was  na 
moje  pociesenie!  Musieliście  tez  za  wasą  dziewuchą 
płakać,  zawdy  spominać,  tak  jako  ja  mojego  biednego 
tatusia. 
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FELDWEBEL. 

Czy  O  niej  wspominałem?... 

ŚPIEW  NR.  6. 

śród  krwawych  bitew,  gdy  huczące  działa 
Śmierć  i  zniszczenie  roznosiły  wkoło, 
Szedłem  do  bitwy  z  radością,  wesoło, 
Bo  cóż  po  życiu,  gdy  dusza  zbolała? 
Nie  dbałem  o  śmierć,  nie  dbałem  o  rany, 
I  tylko  Boga  prosiłem  w  mej  nędzy, 
Aby  mi  raczył  zesłać  zgon  czemprędzej 
I  wziął  do  siebie,  do  córki  kochanej. 

MARYSIA. 

Biedny,  uczciwy  żołnierzu,  niecliże  wam  Bóg  do- 
zwoli jak  najprędzej  zobaczyć  córkę,  a  proście  tez 
Pana  Boga,  zęby  mię  tez  pociesył. 

FELDWEBEL. 

Nie  turbuj  się  moje  dziecko,  pójdę  pomiędzy 
kamratów  i  dowiem  się  o  twojego  ojca.  Może  też  on 
przyszedł  z  nami,  może  go  ujrzysz  prędzej,  aniżeli  my- 
ślisz. Bądź  dobrej  myśli,  ja  tu  zaraz  do  was  powrócę. 
(odchodzi  w  głąb,  Marysia  za  nim,  Marcin  na  prawo). 

SCENA  SZESNASTA. 

SZCZEPAN,    KATARZYNA,    WOJCIECH,    STANISŁAW   (wchodzą  Z  lewej 

strony). 

KATARZYNA. 

Chwałaz  Ci  Panie,  żeście  się  przecie  jakoś  ugo- 
dzili. Skoro  juz  Sceponek  obiecał,  ze  się  ze  Stanisła- 
wową Franką  ożeni,  to  jeno  dawać  na  zapowiedzi 
i  tyla. 
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SZCZEPAN. 

Nie  pojąłbym  ci  jej,  zęby  nie  to,  ze  da  trzysta 
papierków,  bo  co  prawda,  to  ta  niewielki  honor  dla 
mnie  zona  w  górnicy.  Wolałbym  służyć  jesce  jedną 
kapitulacyę,  to  alboby  mię  awansirowali  na  lajtmana^ 
albo  tez  patent  wysłużył  i  siedział  na  retryde. 

KATARZYNA. 

Nie  wydziwiajno  tak  bardzo;  lepiej  ci  tu  przecie 
siedzieć  na  gruncie,  jeść,  pić  i  nic  nie  robić,  aniżeli 
się  włócyć  po  świecie  i  jesce  kaj  w  batalii  kulką  w  łeb 
dostać. 

SZCZEPAN. 

Wiecie  co,  ze  mię  juz  zacynacie  nudzić  wasymi 
obządkami.  Jabym  tu  wnet  z  wami  skrepirował.  Wo- 
lałbym w  Italii  być  Slustrem  i  Zole  do  Stlblów  paso- 
wać, aniżeli  tu  być  takim,  jako  wy,  ślachcicem.  Jak  mi 
się  sprzykrzy,  to  się  będę  meldował  w  Werbecyrku, 
zęby  mię  transportem  poprowadzili  na  spadek  do  Śta- 
iermarku,  albo  do  Italii.  Z  całym  wasym  ślacłiectwem, 
toście  nie  warci  italiańskim  żydom  świece  na  sabas 
pucować.  Jak  mi  nie  dacie  spokoju,  to  zaraz  się  zbierę 
Sakum  pakum  i  powandruję  do  Majlandu.  Oj  ślicna 
Italio!  Ja  tu  skrepiruję  przez  ciebie. 

ŚPIEW  NR.  7. 

Nie  mas  jak  w  italskim  landzie, 
Dziewuch  tam  przez  liku, 
Cy  w  Brescyi,  cy  w  Mą/landzie, 
Cy  tez  w  Wenedyku, 

Pomorońcy  tam  jak  śmieci, 
Na  futrunek  trzodzie  dają, 
A  ot  takie  małe  dzieci, 
Po  italiańsku  gadają. 
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Tam  zyd  nie  jada  cybuli, 
Ni  katolik  śpeku, 
A  jak  ucys  się  w  Simśiuli, 
W  winie  pływas  cłeku. 

Donner  wetter  znaj  hecioku, 
Jakie  to  tam  miasta, 
Kiej  nawet  liście  z  tabaku, 
Juz  w  packach  wyrasta. 

Kuzden  wojak  fajkę  kuzy, 
W  casie  kirkparady, 
A  nawet  błoto  w  kałuży 
Z  cystej  cekulady. 

Nie  uświadcys  tam  papierka, 
Jeno  srebło,  złotko. 
Na  wojaka  dziewka  zerka, 
A  ma  gębę  słodką. 

Tam  kuzda  ma  piękne  miano, 
Tam  się  żadna  nie  zwie  Franka, 
A  mnie  kuzda  Italianka, 
Mówiła:  Synior  Sztefano. 

A  niech  was  tu  piorun  trzaśnie 
Z  wasą  Galicy] om! 
Ja  zabieram  kleinigkejty, 
Mars  na  Italijom, 

KATARZYNA. 

Mój  synku,  mój  Sceponku,  nie  róbze  nam  tego 
despetu  i  ostań  się,  to  se  i  tu  zrobimy  Italią,  a  ja 
juz  skroś  ciebie  gotowam  Italianką  ostać. 

SZCZEPAN. 

Wy?!  tfy,  do  bisa,  ha!  ha!  ha!  Trza  wam  wie- 
dzieć, ze  chociażby  ze  świecą  przewandrował  całą 
Italią  od  śpicu  do  śpicu,  toby  nikaj  takiej  brzyćkiej 
baby,  jako  wy,  nie  znalazł. 
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KATARZYNA  (rozgniewana). 
Stulze  gębę  świdrygale,  bo  jakbym  cię  trzasła  na 
odlew,  tobyś  wnet  przez  paśportu  do  Italii  zaleciał. 

SCENA  SIEDMNASTA. 

DAWNI.  —  MOJSIEK.  —  Potem   MARYSIA. 

MOjsiEK  (wsadza  głowę  przez  drzwi). 
Wojciechowa,  juz  cas.  Icek  zaraz  jedzie. 

KATARZYNA. 

Zaraz,  zaraz...   ale   pójdźno   haw   Mosiecku    na 
chwilkę  i  zobac  mojego  Sceponka. 

MOJSIEK  (do  Katarzyny). 
No,  ino  raźno,  wołajcie  Marynkę.  (Idzie  do  Szcze- 
pana i  podaje  mu  rękę).  Ny,    wie  gaje  herr  Sciepon, 
hob  ihnen  sajer  tang  nisch  gsehen.  Aj  waj!   was  ist 
dues,  wie  hat  er  sich  zin  Kapral  hervorgebracht? 

SZCZEPAN. 

Ja...  ja...  gut. . .  jud . . .  habacht! 

KATARZYNA. 

No  i  cóz  Mośku,  jakże  tam? 

MOJSIEK. 

Ny,  jak  to  jak?...  Wsistkiemu  nie  można  powie- 
dzieć... bo  (pokazuje  na  Szczepanka). 

KATARZYNA. 

Mozes  gadać,  bośwa  juz   powiedzieli   Scepon- 
kowi,  ze  ją  trza  wytranśportować. 
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MOJSIEK. 

Po  CO  tego  było  gadać...  Nu,  Icyk  tam  stoi 
z  budkiem  za  stodołem,  ale  on  nie  może  długo  cekać. 

KATARZYNA. 

A  dyć  jej  się  kazałam  zbierać...  musi  juz  być  przy- 
ryktowana.   Maryna!    (woła)   Maryna,   a  pójdźze  haw! 

MARYSIA  (wchodzi  Z  zawiniątkiem,  zapłakana). 

KATARZYNA. 

Pojedzies  z  Ickiem  do  służby,  bo  my  ci  tu  darmo 
jeść  nie  będziewa  dawali.  No,  Mośku,  weźcie  ją... 

MARYSIA. 

Ja  nikaj...  nikaj  nie  pojadę,  żebyście  mię  na 
miejscu  uśmiercili.  Nie  macie  prawa  wyganiać  mię 
z  ojcowizny,  bo  to  nie  wase  gospodarstwo,  jeno  mo- 
jego tatusia.  Nie  na  to  mię  wam  oddał,  żebyście  mię 
żydom  sprzedawali.  Nie  pójdę!  nie! 

KATARZYNA. 

A  ty  zbereźnico  jedna!  Cóz  to  myślis,  ze  cię  będę 
prosiła,  rusaj  mi  zaraz,  bo  cię  tak  sponiewieram,  ze 
żywa  z  chałupy  nie  wyjdzies. 

MOJSIEK. 

Nu,  pójdź,  pójdź  głupia,  nie  bądź  tak  ślifowana, 
nic  ci  sie  kiepskiego  nie  zrobi.  Icek  jest  dobry  zidek... 
un  tobie  będzie  dobrze  zryktować  (porywa  Marysię 
i  ciągnie  ku  drzwiom). 

MARYSIA. 

Gwałtu!  ratujcie!  kto  w  Boga  wieży! 
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DAWNI.   —   MARCIN.   —  Potem    FELDWEBEL. 

MARCIN  (wpada  i  odtrąca  gwałtownie  Moska). 
Pusca]  ją  psiawiaro! 

MOJSIEK. 

AJ  waj!  gewałt!  panie  kapral!  gewałt!  rebeliant! 
ganef! 

MARCIN. 

Ani  mi  się  waz  jej  tykać,  bo  cię  ubiję! 

MOJSIEK  (zagadując  Marcina). 
Jak  to,  CO  to  jest,  co  ty  mas  do  niej,  cy   ty  je- 
steś gospodarz?  ty  gałgon!   (na  znak  Moska,  Stani- 
sław,   Wojciech  i  Szczepan  zachodzą  z  tyłu  i  chwytają 
Marcina). 

SZCZEPAN. 

Halt  bruder!  rechcum!  bobyś   posedł   do   śtok- 
auzu  i  dostał  żelaza,  kurzślissen. 

MARCIN. 

Puscajcie  mię!  (usiłuje  się  wyrwać). 
MARYSIA  (którą  Mojsiek  i  Katarzyna  ciągną  ku  drzwiom). 
Gwałtu!  ratujcie! 

FELDWEBEL  (stając  we  drzwiach). 

Co  to  za  gwałty?   (chłopi  puszczają  Marcinka, 
a  Mojsiek  i  Katarzyna  Marysię) 

m         SZCZEPAN  (spotrzeglszy  go). 

O   rety!  a  dyć  to  felebel  od  nasego  regimentu! 
(kryje  się  pod  stół). 
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FELDWEBEL  fdo  MoŚkaJ. 

Czy  wiesz,  jaka  jest  kara  za  gwałty! 

MOJSIEK. 

Yerzajen  sie  hen  Feldwebel,  aberjach  kann  niszt 
dafur. 

KATARZYNA  (hardo). 
A   cóz   wy   się   tu   wrażacie  do  nasych  spraw? 
Co  to,  może  mi  nie  wolno  wyścigać  z  mojej  chałupy 
złej  służącej? 

FELDWEBEL. 

Służącej?  I  ty  śmiesz  kobieto  powiedzieć,   że  to 
jest  twoja  służąca? 

KATARZYNA  (zmieszana) . 
No...  albo...  cóz?... 

FELDWEBEL  (przystępując  do  niej). 
Przypatrzno  mi  się  lepiej,  Wojciecłiowa! 

KATARZYNA. 

O  la  Boga...   coś   mi   się   ocłiapia...  jeno   ze  tak 
nie  mogę  do  razicku... 

FELDWEBEL  (do  Marysi). 

Pójdź   tu,  biedna  dziewczyno...  Ja  jestem   twój 
ojciec! 

MARYSIA  (biegnie  z  krzykiem  do  niego). 
O  mój  Boże!  Tatuś!  (uścisk  wzajemny). 

KATARZYNA  (niezmiernie  przestraszona), 

O  rany,   a   dyć   to   Bartłomiej!  Święty  Janie,  ra- 
tujze  mnie! 
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FELDWEBEL, 

Juz  cię  teraz  nie  wypędzą  z  pod  twojej  strze- 
chy. (Przystępując  do  Wojciecha  groźno).  Kiedyż  to 
sprzedałem  ci  gospodarstwo?  Gdzie  masz  na  to  do- 
wody?! 

WOJCIECH. 

Przepuście  mi  Bartłomieju.  Ja  tam  nie  jestem  ni- 
jaki cygan,  ani  złodziej,  jeno  widzicie,  ze  mię  ano 
babsl<o  podmówiło  i  tyla. 

KATARZYNA. 

Oj,  moiściewy  Bartłomieju!  nie  słucliajcie  tez... 
poradziłaby  to  moja  głupia  babsl<a  głowa  na  talcie 
ol<rutne  cygaństwo?...  Ale  ten  sachraj  łiarendoz  zacął 
cudzie,  manić,  obiecować  i  zrobiło  się  tyle  niescęścia... 
O  mój  Bartłomieju,  niechże  też  będzie  wąsa  łaska  od- 
puścić mi  i  wiem,  żebyście  mi  odpuścili,  kieby  się  jeno 
jaka  mądra  głowa  za  mną  ozwała...  (ogląda  się)  Sce- 
ponku...  Sceponku!...  A  kaześ  ty?... 

MOJSIEK. 

Ny,  jakto  kaj...  siedzi  pod  stołem  (wskazuje). 

KATARZYNA. 

A  pocóześty  tam  wlazł?  pójdźze poratować  matusię! 

SZCZEPAN  (wystawiając  głowę  z  pod  stołu). 
Kiej  mam  furcht! 

FELDWEBEL. 

Co  ja  widzę?  Wszakże  to  forysic  od  regiments- 
kapelana. 

SZCZEPAN  (biegnie  i  całuje  go  w  rękę). 
Niechże  się  oni  nie  gniewają,  panie  felebel! 
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fELDWEBEL. 

Co  znaczy  to  przebranie,  dlaczego  masz  na  so- 
bie kabat  kapralsi<i? 

SZCZEPAN. 

Ej,  to  jeno  tak  dla  śpasu;  chciałem  sobie  zrobić 
jux  z  ojcami  i  pozycyłem  tego  kabata  od  regimetic- 
śnajdra,  co  go  wziął  do  wypucowania  fleków. 

MOJSIEK. 

To  ty  Scepon  nie  jesteś  kapralem? 

SZCZEPAN. 

E...  cobym  zaś  miał  być...  albo  ja  głupi? 

FELDWEBEL. 

Za  to  wykroczenie  pójdziesz  do  aresztu. 

MOJSIEK. 

Aj  waj,  wielmożny  panie  feldwebel,  to  jest  skoda 
takiego  wojaka  dawać  do  hereśtu,  skoro  un  kilkaset 
rebelantów  zaszcielił. 

SZCZEPAN  (ciągnąc  Moska  za  chałat). 
Hale  Maul  Jud! 

FELDWEBEL. 

Kiedy  zeszłego  roku  wojsko  nasze  po  zaciętej 
bitwie  zostało  wyparte  z  Medyolanu,  żołnierz,  Szcze- 
pan Koguciak,  scłiował  się  do  piwnicy,  za  co  za  po- 
wrotem biegał  przez  rózgi.  Otóż  to  było  jego  wale- 
czne spotkanie  z  rebelantami.  Dla  tcłiórzostwa  oddano 
go  z  linii  do  reglmentskapelana  za  forysica. 

MARCIN. 

Bartłomieju  (nieśmiało  drapiąc  się  za  ucho).  Cy 
ja  tez  mam  iść  do  tiereśtu? 
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FELDWEBEL. 


Nie,  poczciwy  Marcinku,  tyś  kochał  moją  biedną 
dziewuchę  wtedy,  gdy  insi  ją  poniewierali,  więc  też 
skoro  się  lubicie,  oddam  ci  ją  z  całem  gospodar- 
stwem, a  ja  sobie  przy  was  wypocznę  na  stare  lata. 
(Z  szyderstwem).  Spodziewam  się,  że  już  Wojciecho- 
wie jej  nie  wypędzą  ze  swego  domu  i  pozwolą  ci 
się  z  nią  ożenić,  choć  biedną. 

KATARZYNA. 

o   la  Boga,   niechże   się  żeni  z  kochaną  Mary- 

siecką,  dyć  ja  jej  tu  strzegła  jak  oka  w  głowie...,  jeno... 

tyla...  ze...  Ale  teraz  niechże  im  tez  Pan  Jezus  błogosławi 

na   wsyćkiem   (łączy  młodych)^  a   pamiętaj,   żebyś   ją 

i  tisanował,  bo  to  familiantka. 

SZCZEPAN. 

Stanisławie...  wiecie,  ze  kiej  na  nich  patsę,  to  mi 
się  jakoś  okrutna  ośkumina  na  zeniackę  robi.  Ej,  co 
iam,  kwit  z  Italii,  ożenię  się  z  Franką. 

STANISŁAW. 

Hola,  hola,  córki  za  chłopskiego  syna  nie  wy- 
dam. Jeżeli  Franka  nie  pójdzie  za  amstdinera,  to  ją 
nie  dam,  chyba  za  lancdragona. 

WOJCIECH. 

Stanisławie,  nie  bądźcie  taki  zawzięty,  toześma 
staży  znajomi,  nie  pogardzajcie  mojem  dzieckiem. 

STANISŁAW. 

Furda  wsyćko!  ja  sobie  jestem  gospodarz,  a  wy 
charłaki,  komorniki. 

łTCIE    I   PISM*    lii.  5 
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SZCZEPAN. 

Przecieście  przódzi  sami  się  meldowali...  żebym 
do  wasej  Franki  przyślusował. 

STANISŁAW. 

Jakeś  był  kapralem;  ale  moja  Franka  ani  dla  gi- 
majna,  ani  dla  urlopnika.  Próżno  se  gęby  nie  psuj,  bo 
ja  się  z  gałganami  krewniać  nie  będę.  (odchodzi). 

FELDWEBEL  (do  Katarzyny  i  Wojciecha). 
Mógłbym  was  pozwać  do  sądu  i  niemałego  wam 
przyczynić  kłopotu,  ale  wyście  przez  trzynaście  lat 
żyli  pod  jednym  dachem  z  moją  córką,  więc  wam 
przebaczam  z  serca.  Możecie  się  wprowadzić  do  chaty 
pod  lasem  i  mieszkać  w  niej  za  darmo  do  śmierci. 

WOJCIECHOWIE. 

Bóg  wam  zapłać  Bartłomieju. 

MARCIN. 

Przepuście  tez  i  Sceponkowi,  boć  to  on  niezły, 
jeno  głupi. 

SZCZEPAN. 

Dyć  oni  wiedzą,  zem  ja  głupi,  panie  felebel. 

FELDWEBEL. 

No  mniejsza  o  to,  niech  i  tak  będzie. 

SZCZEPAN. 

Pokornie  dziękuję  im,  panie  felebel. 

MOJSIEK  (do  Bartłomieja). 
Ny!  lieber  Herr  feldwebel!  może  ja  mam  pobie- 
gnunć  po  sznaps! 
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FELDWEBEL. 

A  dobrze,  żeś  mi  przypomniał  (woła)  Kamraci! 
(żołnierze  wchodzą).  Przetrzepcie  tam  dobrze  temu  ło- 
trowi skórę,  żeby  drugi  raz  dziewcząt  nie  porywał 
i  ludzi  do  zbrodni  nie  namawiał. 

MOJSIEK. 

Aj  waj...  na  co  to?  Wusis  duez?  (Żołnierze  biorą 
go).  Aj  waj!  Gewalt!  To  nie  wolno,  ja  będę  skarżyć 
do  kryminał.  Aj  waj!  (wyprowadzają  go).  Aj  waj  ge- 
walt! gewalt!  (głos  niknie  w  odległości). 

KATARZYNA. 

Niechże  będzie  panu  Bogu  chwała,  ze  się  tak 
skońcyło  i  ze  nie  sukacie  pomsty  na  nas  Bartłomieju. 
Będzie  tez  to  dla  mnie  naucka  na  całe  życie,  zęby  cu- 
dzego nie  pragnąć,  sierocie  krzywdy  nie  robić,  a  prze- 
stać na  tem,  co  cłek  zarobi. 

ŚPIEW  OSTATNI  NR.  8. 

BARTŁOMIEJ. 

Klej  juz  ze  ślachectwa  kwita, 
Trza  się  wziąść  znów  do  roboty, 
Choć  ci  państwo  we  łbie  świta, 
Nie  krzywdź  wdowy  i  sieroty. 

Nie  pomogą  wszyscy  święci, 
Kiej  skrzywdzony  cię  przeklina, 
Zły  cłek  zawdy  tak  kark  skręci, 
Jako  pani  Kogucina. 

SZCZEPAN. 

Choć  nie  kapral,  ale  cuję, 
Zem  wart  ostać  oficerem, 
Boć  nie  ten  awansiruje, 
Który  naprzód  leci  z  gwerem. 
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Toć  niejeden  w  batalii, 

Jak  Sceponek  siedział  w  dziurze, 

A  gdy  wrócił  z  Italii 

Nosi  krzyżyk  na  mundurze. 

MOJSIEK  (wsuwa  głowę  przez  okno). 

Chociaż  zbity,  choć  oplwany, 
Auf  mein  munes  nie  dbam  o  to, 
Gdy  w  kieszeniów  dzwoni  złoto, 
Idę  śmiało  między  pany, 

(Pokazuje  worek). 

To  jest  diplom,  co  mię  brata 
Z  każdym  hrabiem,  w  całym  świecie, 
Mam  geld,  ny,  to  i  ja  psiecie 
Jestem  tez  arystorata. 


CŹ^ 


ŁOBZOWIANIE 

OBRAZEK   DRAMATYCZNY   W   I   AKCIE  ZE  ŚPIEWKAMI. 


OSOBY. 

HRABIA. 

SZYMON  BRZOSTEK,  radny  wsi  Łobzowa. 

ZOSIA,  JEGO  WNUCZKA. 

PAWEŁ  BRÓZDA,  zamożny  włościanin. 

MAGDALENA,  jego  żona. 

TOMEK,  ich  syn. 

KUBA,  jego  przyjaciel. 

STANISŁAW. 

KASIA,  siostra  cioteczna  Zosi. 

PROTAZY,  pokątny  doradca. 

DRUŻBOWIE,  DRUCHNY,  MUZYKANCI. 

(Scena  we  wsi  Łobzowie  pod  Kralcowem). 
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Grano  w  Teatrze  Krakowskim  pierw- 
szy  raz   dnia   31   grudnia   1854   roku. 


(Teatr  przedstawia  izbę  w  domu  Szymona;  w  kącie,  po  le- 
wej stronie  od  widzów,  szafka  kredensowa  podwójna,  od  spodu 
drzwiczki,  od  góry  krata,  a  za  nią  widać  półki ;  po  drugiej  stronia 
łóżko,  wysłane  wysoko  pierzynami;  wzdłuż  łóżka  stoi  ława  dre- 
wniana z  poręczą  wysoką,  zwana  zydlem;  w  nogach  łóżka  wielka 
skrzynia,  malowana  żółto,  w  czerwone,  zielone  i  białe  kwiaty; 
nad  łóżkiem  poprzybijane  pocłiyło,  jak  zwierciadła,  dwa  obrazy. 
Przed  jednym  z  nich  pali  się  lampa,  za  obrazami  zatknięte  palmy, 
pod  spodem  wiszą  wianki  święcone,  przez  całą  długość  sceny 
żerdź,  a  na  niej  kukurydze  i  woreczki  z  nasionami.  Na  przodzie 
stół,  ławy  i  stołki.  W  szafie  na  półkach  talerze  cynowe,  połysku- 
jące; u  spodu  w  szafie  kilkanaście  butelek). 

SCENA  PIERWSZA. 

KASIA  i   DRUCHNY. 

(Kasia  siedzi  przy  stole,  na  którym  porozkładano  roz- 
maryn, wije  wianki  z  druchnami). 

ŚPIEW  NR.  1. 

KASIA. 

Oj  skowronecek  śpiewa. 
Dzień  się  rozedniewa, 
Zosieńka  się  stroi, 
Męża  się  spodziewa. 

DRUCHNY. 

Wyjdźze  do  nas  Zosiu  miła, 
Wyjdź  do  nas  prosiewa. 
Oj  bo  ci  na  wesele 
Wianecki  wijewa. 
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KASIA. 

Oj  Wijewa  wianecki, 
Z  Chojny,  z  rozmaryna, 
A  takie  ślicniuśkie, 
Jak  sama  dziewcyna. 

DRUCHNY. 

Ze  jesteś  ładna  dziewucha, 
Każdy  ci  to  powie: 
Toć  niema  takiej  drugiej 
W  caluśkim  Łobzowie. 

KASIA. 

Ostatniąś  dzisiaj  nockę 
U  dziadusia  spała. 
Jutro  juz  gospodarstwo 
Swoje  będzies  miała. 

DRUCHNY. 

Wychodź  Zosiu  ino  raźno, 
Wychodźze  juz  przecie, 
Bo  juz  i  słonko  wstaje 
I  dzionek  na  świecie. 

SCENA  DRUGA. 

KASIA.  —  DRUCHNY.  —  ZOSIA. 
ZOSIA. 

(Wchodzi  z  komory,  ubrana  w  świąteczne  suknie,  z  wian- 
kiem i  wstążkami  na  głowie,  lecz  ubiór  nie  powinien  być 
upstrzony  świecidłami,  jakie  zwykle  Krakowianki  kładą). 
Bóg  wam  zapłać  moje  druzki  za  wasę  wianecki 
i  za  wase  śpiewki. 

KASIA. 

Jescebyśma  ci  nie  śpiewały,  kiejś  dobra  jak  cu- 
kierek, ładna  kieby  rózycka;  uchowałaś  się  z  nami,  to 
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któż  ci  zaśpiewa,  jeśli  nie  my,  kiedy  idzies  za  mąz. 
Az  mi  się  dusa  raduje,  jak  se  rozważę,  ze  to  dziś 
twoje  weselisko;  bedziema  tez  to  hulali,  co  ino  nogi 
starca,  bez  cały  tydzień;  dziś  wesele,  jutro  cepiny 
i  przenosiny,  pojutrze  poprawiny...  oj  będzie  tez  to 
uciecha!  uciecha! 

ZOSIA. 

Uciecha  dla  was,  moje  druzki,  ale  nie  dla  mnie; 
co  mi  po  tern  wszyćkiem,  kiej  mi  się  Tomek  ani  krzty 
nie  podoba. 

KASIA. 

Nie  bajze  Zosinko;  a  cy  cię  to  kto  niewoli,  żebyś 
sła  za  Tomka,  alboś  to  sama  nie  powiedziała,  ze  go  chces? 

ZOSIA. 

Powiedziałam,  prawda,  bom  widziała,  ze  mnie 
dziaduś  radzi  wydać  za  niego.  Cłecysko  stare,  spra- 
cowane, nie  jemu  jus  w  gruncie  robić...  Ale  Tomek!... 
mój  Boże!...  kieby  jus  bies  po  jarmakach  nie  gonił, 
po  muzykach  nie  latał,  toby  ta  jesce  obleciało,  ale  kiej 
jus  teraz  przy  mnie  nie  siedzi,  co  się  do  mnie  zalica, 
cóz  dopiero  będzie  potem,  jak  mię  pojmie! 

KASIA. 

A  pocóześ  innego  nie  chciała?  mało  to  śwarnych 
parobków  we  wsi?  Dyć  ino  zobacyli,  ze  twój  dziaduś 
wycyntkowali  wapnem  wrota,  to  ich  się  naleciało,  kieby 
wróbli  do  prosa. 

ZOSIA. 

Znać  jus  takie  dopuscenie  Boże,  zebyśma  się 
z  nimi  spokrewniali.  Nieboscyk  tatuś  służyli  z  Pawłem 
w  wojsku,  a  kiej  matusia  pomarli,  to  mię  Pawłowie 
chowali  u  siebie. 
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KASIA. 

Prawda,  prawda,  toć  pomnę,  ześ  ty  miała  iść  za 
Staszka,  starsego  brata  Tomi<owego. 

ZOSIA. 

Dobry  Boże!...  kaj  on  się  tes  obraca...  Jak  go 
hrabia  wziął  na  opiekę,  tośmy  go  juz  pięć  roków  nie 
widzieli.  • 

KASIA. 

Wyście  się  zawdy  lubili;  pamiętam,  jak  ci  kuzdą 
rażą  piernicki  z  miasta  przynosił. 

ZOSIA. 

To  i  teraz,  ile  razy  pisę  do  ojców,  to  się  zawdy 
dowiaduje  o  małą  Zosię.  Oj  Stasicku,  co  się  tez  z  tobą 
dzieje?... 

ŚPIEW  NR.  2. 

-    Ślicne  gwoździki,  piękne  tulipany, 

Gdzieżeś  mój  Stasiu,  Stasiu  mój  kochany? 
Czyli  cię  wzięli  zeglaze  na  może, 
Ze  się  me  serce  utulić  nie  może. 

Astrologowie,  co  gwiazdy  licycie, 
Cy  tez  o  moim  Stasinku  nie  wiecie, 
Mozę  wpadł  w  niemoc,  może  biedę  znosi, 
Mozę  zabacył  o  swej  małej  Zosi. 

O  serce,  serce,  cóz  mi  za  radę  das. 
Kogom  kochała  niemas  go  juz,  niemas. 
Oj  niema,  niema,  i  pewno  nie  będzie, 
Któż  mię  sierotę  rozweselać  będzie. 

(Ociera  łzy,  a  potem  mówij.  Ej,  co  ja  się  mam 
turbować,  nie  pójdę  za  Tomka! 
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KASIA. 

O,  bój  się  Boga!  Co  tez  ty  gadas?!  Przecież  to 
juz  po  zapowiedziach,  ino  jechać  do  ślubu.  Ojcowie 
tyle  gadziny  napiekli,  nakupowali  wina. 

ZOSIA. 

Niechże  sam  wszyćko  pozjada  i  powypija.  Protaz 
mu  dopomoże,  boć  to  jego  kompanista. 

KASIA. 

Weź  se  jeno  na  rozum,  Zosiu,  coby  to  było  za 
obmowisko  między  ludźmi,  jakby  cię  tez  nase  kumo- 
ski  na  języki  wzięły. 

ZOSIA. 

A  cy  to  nie  wolno  psu  na  Bożą  mękę  ccekać? 

KASIA. 

Awo  i  drużbów  co  ino  nie  widać;  toć  i  oni  mie- 
liby do  ciebie  przestraśną  urazę. 

ZOSIA. 

Niechże  ta. 

KASIA. 

A  biedny  dziaduś  starusecek  z  turbacyi  mogliby 
wpaść  w  niemoc,  a  mozeby  i  pomarli  niebozątko. 

ZOSIA  (szlochając). 
Oj  Boże!  mój  Boże!  jaka  ja  tez  nieszczęsna,  nikt 
mnie  nie   poratuje  w  moim   frasunku;   zęby  tez  choć 
jedna  litościwa  dusycka  użaliła  się  nade  mną. 

KASIA. 

Cichojze  Zosinko,  nie  płac!...  Ochwiaruj  wszyćko 
Panu  Jezusowi!...  a  potem  nie  rób  se  z  tego  nic.  Z  po- 
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cątku  będzie  ci  się  Tomek  stawiał  ostro,  jak  kuzdy 
chłop,  ale  skoro  piersa  młodość  przejdzie,  to  się  przy- 
zwycai  i  będzie  wszyćko  robił  po  twojej  woli.  Pro- 
taza  wyścigas,  Tomek  się  poprawi,  jakoś  to  wszyćko 
będzie  dobrze.  (Muzyka  za  sceną).  Słysycie  dziewu- 
chy? muzycka  otóż  i  drużbowie  idą,  a  Kuba  na  przodku. 
Ślicnie  grają  i  pięknie  przyśpiewują,  jaze  się  serce  raduje. 

SCENA  TRZECIA. 

DAWNI.  —  KUBA.  —  DRUŻBOWIE. 

(Drzwi  się  otwierają,  wchodzi  dwóch  skrzypków  i  basista. 
Za  nimi  Kuba  i  drużbowie:  wszyscy  przy  rzęsistych  bu- 
kietach, wchodzą,  ochoczo  śpiewając). 

ŚPIEW  NR.  3. 
KUBA. 

Niechże  będzie  pochwalony!  witajcież  dziewecki, 
Przyśliśwa  tutaj  z  pocesnem,  dajcież  nam  miarecki. 

CHÓR  DRUŻBÓW. 

A  z  naszych  odwiedzin  będziecie  kontenci, 
Niechże  będzie  pochwalony  Bóg  i  wszyscy  Święci. 
Hop  ha!...  hop!  ha! 

KUBA. 

Oj  nadobna  Zosicko,  juześ  ty  urosła, 
Srogi  cas  na  ciebie,  żebyś  za  mąz  posła. 

CHÓR  DRUŻBÓW. 

Najmilsaś  Tomkowi  ze  wszyćkich  dziewecek, 
Oddał  ci  serdusko,  dajze  mu  wianecek. 
Hop  ha!  hop  ha! 

KUBA. 

Oj  na  łobzowskim  zamku  sowa  sobie  huka, 
A  Tomkowe  serce  kiej  młotecek  puka. 
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CHÓR  DRUŻBÓW. 


A  kiedy  ci  miły,  niech  próżno  nie  chodzi,     ♦ 
•    Nie  zwodźze  juz  chłopców,  czepiec  ci  się  godzi. 
Hop  ha!  hop  ha! 

KUBA. 

Tak,  kochana  Zosicko!  życymy  ci  z  całego  serca 
najprzód  Tomka,  potem  dużo  dzieci,  a  samych  chło- 
paków. 

ZOSIA  (niechętnie). 
Bóg  zapłać! 

KUBA  (do  dziewcząt), 
A  CÓŻ  wy  dziewuchy  tak  się   bawicie  nad  tymi 
wianeckami?  dyć  jabym  tego  paśkuctwa  nawił  bez  pięć 
paciezy  cały  półkosek. 

KASIA. 

Nie  wiem,  ześto  raźny,  kieby  koń  żydowski. 
A  kajze  Tomek? 

KUBA. 

Co  jeno  go  nie  widać.  A  Protaz!...  ten  się  do- 
piero wystroił,  kieby  lala,  a  jakie  śwarne  buciska  wło- 
żył, do  krzty  wykrzywione;  jeden  obcas  patrzy  na 
Krowodrzę,  a  drugi  na  Carną  Wieś.  Tylko  ze  jakiś 
nie  lusy,  widać  ze  jesce  blachy  nie  przewrócił. 

KASIA. 

Albo  to  nie  przysięgał,  ze  gorzołki  pić  nie  będzie?.^ 

KUBA. 

Jeno  harak  i  hasancyją! 
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SCENA  CZWARTA. 

-    DAWNI.  —  TOMEK.  —  PROTAZY. 
TOMEK. 

No!...  cóz,  gotowiście?  bo  juz  konie  stoją  ubrane, 
a  jeno  dziaduś  z  miasta  powrócą,   to  zaraz  jedziema. 

PROTAZY. 

Witam!  witam  pannę  młodą!  składający  moje  ży- 
czenia w  dniu  tak  uroczystym  (wyjmuje  tabakierkę 
i  puka).  A  może  panna  Zofia  pozwoli  tabaczki,  pra- 
wdziwa albanka  z  austryacką. 

TOMEK. 

No  cóż  Zosiu?...  bardzoś  się  tu  przeze  mnie 
stęskniła  ? 

ZOSIA  (pogardliwie). 
O!  ba!...  jesceby  nie!...  cy  to  niema  za  cym  tęsknić! 

TOMEK. 

To  się  wie,  ze  jest!...  W  całym  Łobzowie,  ba, 
na  całem  ogranicu  niema  takiego  zuclia  parobecka, 
jako  ja.  Pieniędzy  jak  lodu,  a  kiej  się  jeno  w  karcmie 
pokażę,  wszyćko  przede  mną  ucieka!... 

PROTAZY. 

Mogę  to  własnoręcznym  podpisem  zakontesto- 
wać,  a  przy  okazyi  wnoszę  moją  sprawę  i  kommuni- 
kuję  prześwietnej  pannie  młodej  moje  aliegata.  Obyś 
tyle  lat  żyła,  ile  moja  tabakierka  niuchów  tabaki  za- 
wiera. Oby  ci  dzień  dzisiejszy  tyle  przyjemności  spra- 
wił, ile  mnie,  kiedy  pozwany  na  audyencyi  nie  stanie 
i  sprawę  zaocznie  na  moją  korzyść  zawyrokują.  Obyś 
się  całe  życie  prawowała,  a  każdą  sprawę  mnie  po- 
wierzywszy, wygrała.  Obyś... 
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TOMEK. 

Dajno  juz  pokój,  bobyś  se  ze  wszyćkiem  popsuł' 
symetryją   we  łbie.  Juz   to   ten   Protaz  to  taki  mądry, 
ze  nic  nie  mogę  uchwycić  z  tego,  co   on  prawi.   Po- 
cekaj,  jeno  mi  się  mały   Tomuś  urodzi,  to  cię  wezmę 
za  profesora  i  wyrychtujes  mi  go  na  jadwokata. 

PROTAZY. 

Nie  oponuję,  nie  oponuję:  wyuczę  go  prawa  cy- 
wilnego, karnego  i  procedury...  Tylko  słuchajno,  po- 
myśl tam  o  czem  (prztyka  w  gardło)  bo  mi  zupełnie 
inkaust  wysechł  w  kałamarzu. 

TOMEK. 

Daj  mi  spokój;  dopierom  ci  kupił  haraku  z  ha- 
sancyją,  zawdybyś  się  ino  przepisował.  (Do  Zosi). 
Zosiu,  cóz  ty  tak  kwaśno  patrzys  na  mnie,  jakbyś  się 
przed wcorajsego  żuru  najadła?  Cy  ja  cię  to  nie  ko- 
cham? Dyć  ino  cię  tu  ujrzę,  to  mi  się  tak  miło  robi, 
kieby  mi  bez  mała  scur  po  piersiskach  łaził,  a  kiej  cię 
nie  widzę,  to  mi  tak  przeciwnie,  jak  Protazowi  przez 
haraku. 

ZOSIA. 

Nie  darmo  tez  ta  uciekas  przede  mną,  jakby  cię 
sydła  w  pięty  źgały. 

TOMEK. 

Widzis,  teraz  to  jesce  moje,  ale  jak  się  ożenię, 
to  mnie  wtedy  i  kijem  nie  wyzenies  z  chałupy;  będę 
siedział  jak  Krucek  na  łańcusku.  A  cózby  się  z  parob- 
kami stało,  jakbym  przy  tobie  bez  cały  dzień  siedział? 
Któżby  ich  wodził?  Dyć  kiej  do  karcmy  przyjdę,  ka- 
pelus  na  ucho  nasadzę,  to  w  całem  Krakowskiem 
drugiego  takiego  chwata  nie  znajdzie. 

ŻYOIE    I    PltM«.    III.  6 


—     82     — 

ŚPIEW  NR.  4. 

Parobecek  ci  ja  na  całą  gromadę, 
Siecki  rznąć  nie  będę,  orać  nie  pojadę. 

Parobecek  ci  ja  nie  lada,  nie  lada! 
Niechże  mię  zaświadcy  i  cała  gromada. 

Jak  do  karcmy  idę,  i  gorzołkę  piję. 
Kto  mi  w  drogę  wlezie,  to  go  w  pyski  biję. 

Dlatego  się  żenię  nie  kaj  jeno  na  wsi. 
Bo  Zośka  chleb  piece  i  kapustę  kwasi. 

A  szlachcionki  nie  chcę,  bo  by  mię  zniscyła, 
Jesce  w  łóżku  leży,  juzby  kawę  piła. 

I  miesconki  nie  chcę,  bo  okrutnie  płocha. 
Mężowi  wyświadca,  a  z  innym  się  kocha. 

I  psechścionki  nie  chcę  żydowskiego  rodu, 
Wsystekby  mi  cosnek  wyżarła  z  ogrodu. 

Ani  zawiślonki,  ani  ogranicnej. 
Nie  chcę  ci  ja  żadnej,  jeno  Zośki  ślicnej. 

Bo  tez  dla  takiego  parobecka  zucha, 
Nie  nada  się  jeno  łobzowska  dziewucha. 

PROTAZY  (zażywa  tabaka). 

Już  to  twoje  curiculum  vitae,  choć  nie  ex  causa 
juris,  ale  ex  causa  facti  wynosi  cię  na  stopień  pre- 
zesa tutejszycłi  gawronów,  i  jeżeli  kiedykolwiek,  co 
daj  panie  Boże,  zostanę  prezesem  Sądu  Apelacyjnego, 
to  ci  dam  zaraz  nominacyę  na  woźnego. 

TOMEK. 

To  niby  tyla  znacy,  ze  kiebyś  został  gospoda- 
rzem, tobyś  mię  za  gnojarza  przyjął,  (karesuje  się  z  nim, 
dając  mu  w  kark)  jaka  bestya  Iiojna.  Ale  kiejs  to  bisi, 
ze  starego  tyle  casy  nie  widać...  Wiecie  co,  niema  co 
cekać;  nim  się  ojcowie  pozłazą,  zejdzie  do  południa. 
Jedźwa  sami. 
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PROTAZY. 

Dobrze,  osądzimy  sprawę  zaocznie  i  puścimy  ich 
per  non  sunt. 

ZOSIA. 

Jedź  se  kaj  chces,  ja   przez   dziadusia   nikaj  nie 
pojadę. 

KASIA. 

Nie  chodź  Zosiu,  nie  chodź;   kaj   ojców   niema, 
tam  niema  i  błogosławieństwa  Boskiego. 

SCENA  PIĄTA. 

DAWNI.  —   SZYMON. 
SZYMON. 

Niech  będzie  pochwalony  Jezus  Chrystus. 

WSZYSCY. 

Na  wieki  wieków!  Witajcie  witajcie,  ojce  Symonie. 

ZOSIA  (biegnie  do  Szymona). 

Witajcie  dziadusiu!   (bierze  go  za  ręce).  O  mój 
Boże,  jakeście  to  zziębli. 

SZYMON. 

Jak  się  masz  moje   dziecię!   Witajcie   somsiedzi! 

TOMEK. 

Aleście   się  tez   ogniście   wysiedzieli  w  mieście, 
juześwa  myśleli  przez  was  wyjechać. 

SZYMON. 

Darmobyście  jechali  nieboraki. 
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WSZYSCY. 

Jakto? 

SZYMON. 

Na  nic  wasza  uciecha!  Ksiądz  probosc  nie  da 
ślubu,  jaz  po  Trzech  Królach;  próżno  zapowiedzi 
wołali. 

ZOSIA  (na  stronie). 
A  niechże  mu  tez  Pan  Bóg  da  zdrowie. 

TOMEK. 

Widzicie  go?  A  to  bez  co? 

SZYMON. 

Samiśwa  winni,  zapomnieliśwa,  ze  to  dopiero  po 
Trzech  Królach  wolno  brać  ślub. 

PROTAZY  (dobywa  tabakiety  i  puka  palcami). 

Wielkie  to  nieszczęście,  że  kodeks  cywilny  fran- 
cuski przestał  obowiązywać  przy  zawieraniu  związków 
małżeńskich,  gdyż  moglibyśmy  wnieść  skargę  do  pro- 
kuratora (zażywa).  No,  i  tak  nie  przepadło;  będziemy 
rekurować  do  konsystorza. 

SZYMON. 

Dajcieno  pokój  Protazy,  co  Boskiego  Bogu;  co 
się  odwlece,  to  nie  uciece. 

KASIA. 

Święty  Panie,  tyla  pieniędzy  marnie  posło. 

KUBA. 

Cóz  to,  to  i  hulacki  nie  będzie?  Próżnośwa  spro- 
wadzili muzyckę  i  sykowali  nogi. 
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SZYMON. 

Przydźcie  dzieci  po  niesporach,  to  se  trocha  za- 
tańcu  jecie. 

KUBA. 

No,  kiej  tak,  to  tu  nie  mamy  co  robić;  pójdźwa 
chłopcy,  pójdźcie  dziewuchy,  bywajcie  zdrowi  Symonie. 

KASIA. 

Ostańcie  z  Panem  Jezusem. 
(Zosia,  Kasia,  Kuba,  drużbowie,  druchny  i  muzykanci 
odchodzą). 

SCENA  SZÓSTA. 

SZYMON.  —  PROTAZY   i   TOMEK. 
PROTAZY. 

Ledwie  mię  dyabli  nie  biorą  ze  złości;  tyleście 
nagotowali  wiktuałów,  specyałów,  które  tak  apetycznie 
zalatują,  wiercą  w  nosie  i  drażnią  podniebienie,  tfu!... 
aż  mi  się  żołądek  przewraca...  Wszystko  teraz  pójdzie 
ad  acta.  Nie,  nie...  nic  nie  pomoże...  jakem  Protazy, 
sprocesuję  proboszcza! 

SZYMON. 

Wszelki  duch  Pana  Boga  chwali!  Co  ci  się  snuje 
po  głowie,  mój  cłeku?  Z  kuzdym  byś  się  jeno  pra- 
wował?... 

TOMEK. 

Ej!...  bo  wy  może  żartujecie  Symonie? 

SZYMON. 

Czyżem  ja  na  to  80  lat  przeżył  prawdą,  żebym 
na  starość  miał  cyganić? 
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TOMEK. 

A  bodajże  to  źli  porwali!...  (odprowadza  Protaza 
na  bok)  Słuchajno...  nie  poradziłbyś  ty  co  na  to? 

PROTAZY  (zażywa  tabaką  i  oblizuje  się). 

Mój  Tomaszu,  nic  łatwiejszego:  załóżmy  rekurs 
do  konsystorza,  a  w  razie  odmownym  do  Rzymu; 
zrobimy  wpis  w  sądzie  pokoju  i  pozwiemy  księdza 
proboszcza  o  zwrot  kosztów  weselnych  i  o  wyna- 
grodzenie strat  pochodzących  ze  zwłoki  (bębni  pal- 
cami po  tabakierce).  Stemple,  wpis,  wyrok,  kopie,  wrę- 
czenia notabene  nie  będą  więcej  kosztować,  jak  15-cie 
reńskich,  a  źle  byłoby,  gdybyśmy  na  święty  Michał 
nie  mieli  rezolucyi. 

TOMEK. 

Cie!  jaki  mądry?  Księdz  chce  dać  ślub  za  ty- 
dzień, a  on  mi  każe  dać  tyla  pieniędzy  i  jesce  trzy 
kwartały  rezurekcye  cekać. 

PROTAZY. 

Ale  cóż  to  za  rozkosz  zmusić  proboszcza  wy- 
rokiem prawomocnym!  Wyekzekwować  ślub  przez  ko- 
mornika! 

SZYMON. 

Jesce  wam  cas  nie  przesedł,  obojeście  młodzi. 
Za  moich  casów  parobek,  chociaż  dostatnich  rodzi- 
ców, musiał  sługiwać  bez  kilku  lat  u  ojców  swojej 
przysłej  zony,  zanim  mu  ją  dali;  ja  sam  wysługi  wą- 
sie pięć  lat  o  moją  niebosckę,  a  miałem  z  górą  lat  30, 
kiedym  ją  pojął. 

PROTAZY. 

Zapewne,  zapewne.  Ot,  spojrzyj  na  mnie  Toma- 
szu, ja  mam  lat   49,   miesięcy  jedenaście   i   dni   dwa- 
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dzieścia    ośm,   a   nie    myślę    wcale    o    związku    mał- 
żeńskim. 

TOMEK. 

Bo  by  cię  tez  i  sucha  wiezba  nie  chciała.  Wszyscy 
starzy  jednacy,  co  im  ta  do  tego,  ze  młodemu  spiesy, 
kiedy  się  jus  sami  dobrze  najedli. 

SCENA  SIÓDMA. 

DAWNI.  PAWEŁ.  MAGDALENA. 

MAGDALENA. 

Kumotrze!  cy  to  prawda,  ze  się  dobrodziej  śmier- 
lielnie  rozchorował,   a   wikary   do   Babic   wyjechał  na 
odpust,  ze  na  Piasku  kościół  zamknięty  i  nie  ma  komu 
dać  ślubu? 

SZYMON. 

O!  o!  o!  cóz  znowu  za  plotki;  prawda,  ze  ślubu 
nie  będzie,  ale  probosc  zdrów  jak  rybka,  właśnie  od 
niego  idę.  Poczciwy  dobrodziej,  prosił  mię  siedzieć, 
ugościł  starego  szklanecką  wina,  rozgadaliśmy  się 
o  dawnych  casach,  przypominał  mi,  jakto  nasi  dzia- 
dowie królom  sługiwali. 

MAGDALENA. 

No,  kiej  zdrów,   dlacegóz  nie  chciał  dać  ślubu? 

SZYMON. 

Kościół  święty  nie  błogosławi,  jaze  po  Trzech 
Królach. 

MAGDALENA. 

O  ludzie!...  kiej  my  tez  to  na  śmierć  zabacyli!... 
juz  tak  dawno  po  zapowiedziach  i  tak  jakoś  zupełnie 
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z  myśli  wysło   (do  Szymona).   I  to  juz   niema  na  to 
żadnego  sposobu? 

PROTAZY  (zrywa  się  z  ławki  na  której  siedział). 
O  jest!  jest...  primo... 

MAGDALENA  (do  Protazd). 
A  cichojze  baju!  no  i  cóz...  jakże,  kumotrze? 

SZYMON. 

A  i  cóz?...  przecytał  mi  prawo  kościelne...  trzaby 
dyspensy  od  biskupa;  głową  muru  nie  przebije,  przy- 
stałem na  wszyćko. 

TOMEK  (który  siedząc  na  ławie  od  niejakiego  czasu  rozmawiał  z  Pro- 
tazem,  zrywa  się  zły). 

Ba!  cobyście  nie  mieli  przystać;  widzę  ja  dobrze, 
zem  wam  nie  na  rękę,  wybyście  woleli  jakiego  mąc- 
nika  albo  krupnika  z  miasta  dla  wasej  wnucki,  dla- 
tego tez  kręciliście  jak  mogli,  pókiście  nie  przerobili 
probosca  na  swoje. 

SZYMON. 

Ja!? 

TOMEK. 

A  juści  nie  ja;  mnie  ta  oców  nie  zamydlicie,  ja 
wiem  dobrze,  ze  się  jadwent  końcy  na  Boże  Naro- 
dzenie. 

PROTAZY  (deko  do  Tomka  podmawiając  go). 

Ostro  z  nim!...  możemy  go  nawet  przypozwać, 
zwłaszcza,  że  to  nie  jest  impedimentum  dińmens. 

TOMEK. 

Ale  ja  wam  pokażę,  co  to  znacy  ze  mną  zacy- 
nać;  wystawiać  mię  na  straty  i  na  obmówisko  ludziom. 
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PROTAZY  (jak  wyżej). 
Śmiało!  śmiało! 

TOMEK. 

Ja  was  się  nie  zlęl<nę,  cłiociaście  radny! 

SZYMON. 

Mocny  Boże!...  za  to,  zem  cię  wypiastował  pra- 
wie, tak  mi  płacis?...  tegom  się  to  na  moje  stare  lata 
docel<ał,  zęby  mię  lada  cłiłystek  poniewierał. 

PROTAZY  (zażywa  tabakę). 
»Lada  cliły stek«  obraza  łionoru! 

MAGDALENA. 

Siedź  cicłio,  kiejś  głupi,  nie  narusaj  słusnego 
cłeka,  coby  wam  wsyćkim  mógł  być  ojcem. 

PAWEŁ. 

Nie  zważajcie  Symonie  na  tego  goniąca. 

MAGDALENA. 

Cictio  stary!  Mój  Symonie!  mój  kumoterku!  Co 
to  słucłiacie  tego  próżniaka,  dyć  to  głupie,  jak  młody  pies. 

TOMEK. 

O  ba!  Wyście  okrutnie  mądrzy,  ale  jeno  wtedy, 
jak  wypijecie  kubek. 

MAGDALENA. 

A  ty  wisielaku!...  ja  cię  tu  wnet  nauce,  jak  zła- 
pię kija! 

PROTAZY  (do  Tomka). 

Niech  bije!  niech  bije,  choćby  do  krwi;  zrobimy 
visum  repertum. 
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TOMEK  (nadstawia  się). 
Bijcie!  bijcie! 

MAGDALENA  (chce  go  uderzyć). 
A  naści!  kiedy  cłices. 

SZYMON  (zatrzymuje  ją). 
Pawłowa,  dajcie  pokój!  Dziś  Nowy  Rok!  święto! 

MAGDALENA  (chce  gO  bić). 

Tem  ci  lepiej,  będę  go  bez  cały  rok  biła! 

PAWEŁ  (odpychają  i  wystąpiwszy  naprzód  mówi  groźno  do  Tomka). 
Słuchaj  no  ty!...  nie  przyprowadzaj  mię  do  obrazy 
Boskiej,  bo  jakbym  ja  cię  chwycił,  wnet  bym  dusę 
z  cielska  wygonił!...  ty  mię  znas!  Rusaj  mi  z  ocu!... 
Wynoś  się!  (chwyta  go  za  kark  i  popycha  ku  drzwiom). 

TOMEK  (zuchwale). 
Wielkie  rzecy!...  to  idę.  Protaz  pójdź  (wychodzi). 

PROTAZY  (na  stronie). 

Nie  trzeba  go  z  rąk  wypuszczać,  porachuję  mu 
za  to  tęgie  viales  (wychodzi  za  Tomkiem). 

SCENA  ÓSMA. 

SZYMON.  —  MAGDALENA.  —  PAWEŁ.  Później  ZOSIA. 
MAGDALENA. 

O  zbereźniku!  zbereźniku!  Za  moje  pielęgnacyje, 
turbacyje,  com  się  to  z  tem  nauganiała,  co  to  cłek 
grosa  wysypał,  a  teraz  za  moje  dobre  tak  mną  po- 
niewiera! 
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PAWEŁ. 

Mówiłem  ci  nieraz:  Magdalena,  nie  żałuj  ręki; 
dziecko  bić...,  to  mu  się  drogę  do  nieba  toruje;  ale  ty 
zawdy,  zamiast  po  nim,  biłaś  po  stole,  po  zydlu,  po 
pierzynie.  Teraz  juz  na  nic,  nierychło  po  śmierci  wę- 
drować! 

MAGDALENA. 

A  cy  ja  to  nie  matka?  Juz  ja  sobie  z  nim  poradzę. 

SZYMON. 

Próżno  matko,  próżno;  wtedy  babinę  gną  na 
obręce,  kiej  jesce  młoda,  ale  jak  śmignie  w  drzewo, 
złamies,  ale  nie  ugnies! 

MAGDALENA. 

Oj  casy!  casy!  z  kuzdym  dniem  gorzej,  nie  było 
to,  jak  dawniej!  Jak  to  nieraz  Symonie  weźmiecie  opo- 
wiadać, wszyćko  było  inacej. 

SZYMON. 

To  tez  dziś  i  błogosławieństwo  Boskie  nas  od- 
stąpiło. Boże  odpuść,  zdaje  się,  jakby  jus  nas  Pan 
Bóg  nie  tak  kochał,  jak  dawniej. 

ŚPIEW  NR.  5. 

Mój  kumotrze,  źle  się  dzieje, 

Miota  dekiem  los. 
Każdy  z  starego  się  śmieje, 

Nicem  siwy  włos. 
Nie  tak  za  mych  czasów  było, 

Każdy  starca  ccił. 
Dzisiaj  cłeku  tak  niemiło, 

Radbym  jus  nie  żył. 

Wprzódy  cy  młody,  cy  stary, 
Kochał  ojców  swych; 
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Strzegł  przykazań  świętej  wiary, 

Zycie  dał  za  nich. 
Dzisiaj  za  nic  dawna  cnota, 

Wszyćko  w  pieniądz  dmie; 
Wszyćkiem  u  ludzi  garść  złota, 

Źle  się  dzieje,  źle. 

Juz  tez  ciężko,  o  mój  Boże, 

Ciężko  bracie  mój; 
Nikt  staremu  nie  pomoże. 

Wysechł  pociech  zdrój. 
Żałuj myz  za  nase  grzechy, 

Wznieśmy  w  niebo  głos; 
Slicny  Jezus  da  pociechy, 

I  osłodzi  los. 

MAGDALENA. 

Mój  Symonie!  mój  gołąbecku!  wy  macie  coś  ta- 
kiego, co  za  dusę  chwyta!  kiej  weźmiecie  tak  mówić, 
to  wnet  cłeka  złość  ominie,  a  jeno   zal   serce  ściska. 

SZYMON. 

Wierzcie  mi,  ze  cłiociaz  was  kocham,  jak  mo- 
je dzieci,  nie  radbym  juz  mieć  Tomka  za  męża  dla 
mojej  wnucki;  kiedy  starego  ma  za  nic,  toby  mi  za- 
trapił  moje  dzieciątecko. 

ZOSIA  (wchodząc). 

O  mój  złoty  dziaduniu!  niechże  wam  tez  Matka 
Boska  da  wszyćko  dobre  za  to,  ze  tak  pięknie  mó- 
wicie, radabym  wam  nózecki  ucałować  (całuje  go 
w  ręce). 

SZYMON. 

Cóz  to!  toś  i  ty  mu  nie  rada?! 

ZOSIA. 

Juzci  ze  nie,  bo  ja  się  go  okrutnie  boję;  jenom 
dlatego  przystała,  ze  go  wy  chcecie. 
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SZYMON. 


Nie  było  to  jak  mój  krześniak  Staś!  To  to  było 
poczciwe  cłiłopcysko,  wiem,  żebyś  go  wolała,  jak 
Tomka,  co? 

ZOSIA  (zg  wstydem). 
To  się  wie,  mój  dziaduniu. 

PAWEŁ, 

!  Mój  Boże!...   co   się  tez  tam  dzieje  z  moim  bie- 

dnym Stacłiem?  Ani  słycliu  o  nim. 

SZYMON. 

W  Bogu  nadzieja,  mój  Pawle;  ale  my  tu  gadu, 
gadu,  a  tu  cas  do  kościoła;  juz  chwila,  jak  pierwsy 
raz  przedzwonili  na  wotywę. 

MAGDALENA. 

Siadajcie  z  nami,  konie  stoją  przed  domem. 

SZYMON. 

(f      Jedźcie  z  Bogiem,  ja  pójdę  piechoto;  czy  to  tak 
daleko  na  Piasek? 

MAGDALENA. 

Juzeście  raz  byli,  to  się  bardzo  schodzicie. 

SZYMON. 

Cy  mi  to  co  dziwnego?  Od  dwudziestu  lat,  jak 
jestem  starsym  w  bractwie  skaplerznym,  co  niedziela 
chodzę  dwa  razy  na  dzień  do  kościoła  piechoto;  miał- 
bym sobie  za  grzech  jeździć,  jesce  mi  stare  nogi  do 
służby  Bożej  wystarcą. 
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MAGDALENA. 


A  no  stary,  to  i  my  chodźmy.  Z  Symonem,  toby 
się  nie  przyksyło  i  na  kraj  świata  wędrować. 

(Wychodzą:  najprzód  Szymon  z  Zosią,  za  niemi  Magda- 
lena, na  ostatku  Paweł). 

SCENA  DZIEWIĄTA. 
PROTAZY  (sam  wsuwa  się,  później  Kuba). 

Wszyscy  poszli  do  kościoła,  widziałem  to  z  za 
węgła  (uderzając  palcami  w  tabakierkę).  Ja  przy  mo- 
jem  zatrudnieniu  nie  mam  nawet  tyle  czasu,  żeby  iść 
na  mszę  świętą.  Człowiek  dla  klientów  musi  duszę 
poświęcić.  Co  to  za  kłopoty  całą  wieś  w  zanadrzu 
nosić!  (wyciąga  z  zanadrza  i  ogromnej  kieszeni,  pod 
połą  przyszytej,  pliki  różnych  papierów,  powiązane 
sznurkami,  rozkłada  je  na  stole,  dobywa  pióra  i  ka- 
łamarza z  kieszeni).  Proces  Łachety  z  Konikiem  na 
drodze  cywilno-sądowej  o  wynagrodzenie  za  pobicie 
(pisze)  Rekapitulacya  pretensyi:  za  visum  repertum 
złp.  2.,  za  podwód  sześć  dla  doktora  po  złp.  4,  złp. 
24.,  doktorowi  za  sześć  wizyt  po  złp.  8  czyni  złp. 
48.,  cyrulikowi  za  zszywanie  głowy  złp.  9.,  za  strace- 
nie czasu,  szkody  wynikłe  z  clioroby  i  stracone  ko- 
rzyści złp.  24.  Stawanie  w  sądzie,  stemple,  wyroki, 
kopie,  wręczenia,  viales  złp.  133  gr.  24,  egzekucye, 
zajęcia,  licytacye,  świadkowie,  woźni  złp.  163  gr.  7. 
Suma  sumarum  złp.  404  gr.  1  (rzuca  pióro  i  zaciera 
ręce).  Dla  mnie  połowa,  dla  Łacłiety  połowa.  Oto  so- 
bie balik  wyprawię!  Najprzód  rano  parę  kieliszeczków 
araku  u  Waltera,  potem  barszczyk  z  wędzonką  i  pie- 
przykiem  za  rogatką  Zwierzyniecką,  potem  obiadek  na 
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Syndykówce  u  pani  Tyrkalskiej:  flaczki,  gęsina,  wie- 
przowina, kiełbasa.  Na  wieczerzę  kiszka  smażona  u  Flor- 
czyka i  parę  buteleczek  prezydenta;  potem  u  Rabackiego 
I  cholewka  szewczyka  jedna  i  druga,  a  na  dobranoc  do 
poduszeczki  kwartę  ponczyku  w  domu  u  siebie  na 
gruncie  sfabrykowanego!  Spiję  się  jak  bela!...  aż  mi 
się  ślinka  robi. 

ŚPIEW  NR.  6 »). 

Cóż  w  świecie  milszego  do  bisa, 
Jak  chłopom  prowadzić  procesa, 
Wsunę  się  między  nich  niby  lis, 
Duszę  grosz  na  stemple  i  na  wpis. 

Gdy  nie  masz  gotówki,  co  masz,  daj. 
Kur,  kurcząt,  masełka,  sera,  jaj. 
Tak  zbywa  mię  czem  chcesz  za  mój  trud, 
Bo  jestem  filantrop  —  wspieram  lud. 

Chłop  chłopa  przy  wódce  utnie  w  pysk. 
Ja  proces  formuję,  ciągnę  zysk; 
Durzę  go  rok,  drugi  —  w  końcu  fik, 
Chłop  proces  przegrywa,  a  ja  myk. 

A  jeśli  przypadkiem  jaki  chłop. 
Przegrawszy  procesik,  w  kark  mię  hop. 
Człek  na  takie  żarty  nie  pyta. 
Zażyje  tabaczki  (zażywa)  i  kwita. 

Coś  mnie  praca  dyabelnie  zeczczyła,  a  tu  niema 
czem  się  zakropić.  A...  dalibóg,  zapomniałem  zupełnie, 
że  w  tej  szafce  są  napoje  przygotowane  na  wesele, 
tylko  że  może  archiwum  zamknięte  (otwiera).  Otwarte, 
wybornie,  co  tu  aktów  weselnych!  Weźmy  się  do  re- 
produkcyi  priorów;  ktoby  tam  czekał,  aż  sprawę  przy- 
wołają z   kolei,   to   jest,  aż   sami   zaczną    częstować. 


')  Melodya  » Wlazł  kotek  na  płotek* 
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(bierze  i  wącha).  Anyżówka!  nie  mogę  pić,  nie  będę, 
impedimentum  dlńmens,  ad  acta  (bierze  drugą).  Dop- 
pel-kimmel!  ad  acta  (bierze  trzecią).  Obsygillowana! 
Trzeba  zdjąć  opieczętowanie  podług  wszelkich  for- 
malności! (wącha)  Arak!  Otóż  mam  punctum  juris! 
(ogląda  się).  Niema  pić  do  kogo  (idzie  do  zwiercia- 
dła). A  więc,  do  ciebie,  Protaziu. 

KUBA  (wpada). 
Niema  tu  Tomka? 

PROTAZY  (przelękniony,  chowa  szybko  flaszkę). 
A  bodajże  cię!...  Niema!  niema!  Poszedł  do  koś- 
cioła;  idź   precz,   nie   przeszkadzaj   mi,  bo  konkluzyę 
piszę. 

KUBA. 

Powiedzcież  mu,  zem  tu  był  (wychodzi). 

PROTAZY  (sam). 
Niegodziwy   wisus!   przeszkodził   mi    przed    sa- 
mem zawyrokowaniem,  jak  mój  antagonista  Kalasanty, 
co  mi  zawsze  robi  excepcyą  in  formali  (idzie  do  zwier- 
ciadła). Do  ciebie  Protaziu! 

SCENA  DZIESIĄTA. 

PROTAZY.  —  TOMEK.   —  KUBA. 

KUBA  (wpada). 

Cózeście  bajali ,  ze  Tomek  w  kościele,  kiej  on 
sedł  z  karcmy. 

PROT kzw  (chowając  flaszkę  w  kieszeń). 

Byłem  tak  zajęty  zgłębianiem  kodeksu,   żem   na- 
wet nie  uważał,  coś  do  mnie  gadał. 
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TOMEK  (wchodzi). 

Słuchajno,  Protazy,  Kuba  mi  mówił,  bo  on  tez 
prawo  rozumie  (Protazy  wzrusza  ramionami),  zęby 
starego  Symona  zapozwać  o  dzisiejse;  ale  mi  ta  o  to 
nie  tyla  chodzi,  jak  o  ojców,  ze  okrutnie  przewodzą. 

PROTAZY. 

Ja  cię  potrafię  usamowolnić. 

TOMEK. 

Ale  widzis,  bo  jabym  chciał  na  siebie  gospoda- 
rować. Cyby  to  nie  można  wyprawować  od  ojców 
tej  drugiej  chałupy  i  gruntu,  co  go  na  Nowej  Wsi 
mają,  bo  mi  się  juz  to  przyksy. 

PROTAZY. 

Czekajno!..*  czekaj!...  (dobywa  tabakierki  i  bębni 
palcami).  Quo  ad  primum,  bagatela,  quo  ad  secundum, 
twardy  orzech.  Chociażby  podać  do  trybunału  o  uzna- 
nie rodziców  za  bezsamowolnych;  ale  cóż,  kiedy  nie- 
szczęściem zdrowi  są  na  ciele  i  umyśle,  trzebaby 
mieć  fałszywych  świadków  (zażywa),  trzebaby  robić 
relacyę  biegłych,  inkwizycyę  świadków,  koszta  ogromne, 
a  rezultat  nienajpewniejszy. 

TOMEK. 

Co  się  ta  pytas  o  kosta,  sprzedałem  wcoraj  śkapy 
siwe,  to  mam  dosyć  grosa. 

PROTAZY. 

A  potem  urząd  gromadzki  mógłby  zaprotesto- 
wać; nie,  tak  nie  można  (namyśla  się  i  zażywa).  Cze- 
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kajcie!...   A   gdyby  też?...  doskonale!  przedziwnie!  Da- 
wno twego  brata  niema? 

TOMEK. 

Stacha? 

PROTAZY. 

A  przecież  nie  masz  innego. 

TOMEK. 

Juz  bez  mała  pięć  roków. 

PROTAZY. 

Bravlssimo!  (prędko  mówi).  Podamy  o  spadek  po 
nieobecnym  i  wprowadzenie  ciebie  w  posiadanie.  Na 
ojców  przypadnie  połowa,  a  na  ciebie  druga. 

TOMEK. 

Jakże  to? 

PROTAZY. 

Co  się  pytasz,  byłeś  miał...  Twój  brat  od  5  lat 
odjechał  (dobywa  z  kieszeni  potarganą  książkę  i  czyta:) 

Artykuł  115  kodeksu  cywilnego  opiewa  wyraź- 
nie: »Gdy  osoba  przestanie  być  przytomną  na  miejscu 
i  przez  lat  cztery  żadnej  wiadomości  o  niej  nie- 
masz,  strony  interesowane  będą  się  mogły  udać  do 
Trybunału  1-szej  Instancyi,  aby  nieprzytomność  ogło- 
szoną była«.  Ale  co  tam,  o  tem  potem,  tylko  trzeba 
wprzódy  spalić  wszystkie  listy  od  Stanisława,  żeby 
żadnego  nie  było  dowodu,  że  pisywał. 

TOMEK. 

A  jak  oni  będą  zaprzecali? 
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PROTAZY. 

Poprosimy  o  dilacyę  i  wniesiemy  restlłucyę  ad 
integrum. 

KUBA. 

Mamrocecie  i  mamrocecie,  a  nic  was  zrozumieć 
nie  można;  przecież  i  ]a  prawo  wałem  się  bez  półtora 
roku  z  nieboscykiem  Maryanckim,  a  nie  słysałem  ta- 
kicłi  słów,  cłiociaz  i  ja  znam  prawo. 

PROTAZY. 

Co,  ty  gawronie?  Ty  znasz  prawo?!  Kiedyś  taki 
mądry,  (sadza  go  gwałtem)  siadaj!...  (daje  mu  papier 
i  pióro)  pisz!  (chodzi  z  ferworem  i  dyktuje).  Działo  się 
w  Krakowie  dnia  1  stycznia  1855  (do  Kuby).  No  i  có- 
źeś  tak  oczy  wytrzeszczył? 

KUBA  (ciska  pióro). 
Ej!  bo  mi  kazes  pisać,   a  ja  jeśli   umiem   pisać, 
to  jeno  dla  siebie  (wstaje),  ale  co  znom  prawo,  to  znom! 

PROTAZY. 

No,  kiedy  znasz  prawo,  powiedz  mi,  co  to  jest 
skarga  incidentalna? 

KUBA  (Śmieje  się  z  zakłopotaniem), 
He  he  he!... 

PROTAZY. 

A  relacya  biegłych?...  A  inkwizya  świadków? 
a  wyrok  a  quo?  a  inducta?  a  repliki?  a  merita?  Wi- 
dzisz, stoisz  jak  rura!...  Nie  umiesz  ani  pisnąć,  prze- 
grałeś sprawę  i  musisz  koszta  zapłacić,  to  jest  kupić 
araku  z  esencyą.  (Do  Tomka  z  niechcenia).  Słuchajno, 
a  daj  tam  co  na  stemple. 

7* 
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TOMEK. 

Mas  rynia,  ale  jak  mię  osukas,  albo  pieniądze  prze- 
pijes,  to  cię  dopiero  ostempluję  (wychodzą  oba  z  Kubą). 

SCENA  JEDENASTA. 

PROTAZY  (sam). 

Przeklęte  chamy,  a  zaraz  bić!...  ciągle  mi  prze- 
szkadzają w  odmundowaniu  tego  exhibitu  (wyciąga 
flaszkę).  No,  weźmy  się  do  reprodukcyi  priorów  (Idzie 
do  zwierciadła).  Do  ciebie  Prot...  a  niechże  cię  kroć- 
setL.  znowu  ktoś  idzie!  ale  wiem  co  zrobię:  wlizę  do 
chlewika  i  tam  zakontestuję  cum  omnla  formalltate 
wewnętrzną  wartość  tego  elaboratu  (chowa  flaszkę 
i  boczneml  drzwiami  odchodzi). 

SCENA  DWUNASTA. 

STANISŁAW  (sam). 
otóż  jestem  znowu  w  naszym  ubogim  domku; 
wszystko  tu  jak  dawniej,  te  same  sprzęty.  Mój  Boże! 
łzy  mi  się  cisną  do  oczu,  patrząc  na  te  ściany,  wśród 
których  wzrosłem.  Tu  przepędziłem  dziecinne  lata,  tu 
mię  matka  uczyła  pacierza  i  modliłem  się  przed  tymi 
samymi  obrazami.  Na  tej  grzędzie  pierwszy  raz  pró- 
bowałem pracy.  Ta  skromna  izba,  proste  sprzęty,  dro- 
gie wspomnienia;  wszystko  to  silniej  przemawia  do 
mego  serca,  niż  owe  pyszne  miasta,  których  do  znu- 
dzenia napatrzyłem  się  za  granicą.  1  ja  miałbym  to 
wszystko  porzucić?  Porzucić  na  nowo  i  nigdy  więcej 
nie  oglądać?  O  nie,  to  nad  moje  siły!...  Nie  dla  mnie 
ten  wielki,  obłudny  świat:  ciasno  na  nim  chłopskiemu 
dziecku.  Tu  mi  tak  błogo,  tak  rzewnie...  o  Boże,  mój 
Boże  (ociera  łzę). 
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STANISŁAW  i  ZOSIA. 
ZOSIA. 

Jakiś  obcy! 

STANISŁAW. 

Boże!  czy  mi  Się  zdaje?  Ach,  to  ty  Zosiu? 

ZOSIA  (z  okrzykiem). 
Staś!  (rzuca  się  na  szyję). 

STANISŁAW. 

Zosiu!...  moja  dobra  Zosiu,  ty  mnie  poznałaś? 

ZOSIA  (wstydząc  się). 
Cózby  nie? 

STANISŁAW. 

A  matka,  ojciec,  Szymon  czy  żyją? 

ZOSIA. 

Wsyscy  zdrowi,  pośli  do  kościoła.  Wyjdźmy 
przed  nich,  oni  tak  za  tobą  tęsknią. 

STANISŁAW. 

Chwilkę  jeszcze...  tak  mi  serce  bije...  niech  tro- 
chę odetchnę!...  ale  cóż  znaczy  ten  ubiór...  czy  tu  ma- 
cie jakie  wesele? 

ZOSIA. 

Miało  być...  ale  nie  turbuj  się  Stasiu,  juz  nie 
będzie;  to  ja  miałam  iść  za  Tomka. 

STANISŁAW  (smutno). 
Ty  Zosiu?...  więc  zapomnieliście  o  mnie? 
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ZOSIA. 

Gdziebyśwa  tam  zapomnieli?  aleśwa  myśleli,  ześ 
ty  o  nas  zabacył!  dziaduś  starzy,  nie  mogą  juz  w  grun- 
cie robić,  a  tu  jest  piękny  kawałek  ziemi,  skodaby 
go  sterać.  Kajbyś  ty  Stasiu  sadził  albo  plewił;  tyś  taki 
delikatny,  mas  rącki  białe,  kieby  paniątecko;  tobie  jeno 
książka  do  ręki,  ale  nie  kopacka.  Otóż  dziadusiowi  trza 
było  wyręcenia...  no  i  tak  uradzili  z  Pawłami,  chociaż 
nie  miałam  cłięci...  ale  dla  dziadusia  trza  było  zrobić 
co  chcieli. 

STANISŁAW. 

Moja  Zosiu!...  czy  ja  się  to  nie  znam  z  naszą 
czarną  ziemią,  czym  to  nie  zwyczajny  pracy?...  I  wyście 
myśleli  żem  zdumniał,  żem  o  was  zapomniał,  o!...  to 
źle!  to  bardzo  źle! 

ZOSIA. 

Aleś  ty  skońcył  tyle  szkół,  a  chciałoby  ci  się  to 
do  zagonu  chwycić? 

STANISŁAW. 

A  nasz  poczciwy  Zbroja  inaczej  zrobił?...  Prze- 
cież i  on  skończył  szkoły,  a  teraz  robi  w  gruncie  jak 
drudzy  i  sam  furmani. 

ZOSIA. 

Oj  ty  Stasiu!  ty  dobry  poczciwy  Stasiu!  Radać- 
bym  cię  uścisnęła,  że  tak  ładnie  mówis.  Zacekaj  tutaj^ 
ugrzej  się  trocha,  a  ja  wybiegnę  przed  ojców  i  po- 
wiem im,  ześ  jus  w  domu  kochany  Stasiecku. 

STANISŁAW. 

Nie,  nie  Zosieńko!...  nic  im  nie  mów,  ja  im  się 
chcę  niespodzianie  ukazać. 
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ZOSIA. 

No,  niechże  tak  będzie,  kiej  chces;  ale  musę 
przeciw  nim  wybiegnąć,  bom  okrutnie  niecierpliwa, 
zęby  rychło  przyśli  (wybiega). 

SCENA  CZTERNASTA. 

STANISŁAW,  potem  HRABIA. 
STANISŁAW. 

Jakie  to  poczciwe!...  jakie  to  dobre!...  za  chwilę 
wszystkich  zobaczę,  mało  mi  serce  nie  rozerwie  piersi. 
Och!  dawno  już  nie  byłem  tak  szczęśliwy  jak  dzisiaj. 

HRABIA  (wchodząc). 
Ledwie  trafiłem  do  waszego  domu. 

STANISŁAW. 

Pan  hrabia  raczył  przyjechać  za  mną,  przyjść  do 
tej  ubogiej  chaty? 

HRABIA. 

Stęskniłem  się  za  tobą,  Stanisławie;  wiesz,  że  cię 
przenoszę  nad  wszystkich,  którym  dobrze  czyniłem; 
ty  tylko  jeden  okazałeś  bezinteresowne  przywiązanie 
i  sercem  mi  odpłaciłeś  za  to,  że  upodobawszy  twoją 
pilność,  wziąłem  cię  do  mego  domu  i  kazałem  uczyć 
zarówno  z  moim  synem  Adasiem.  On  umarł...  (ociera 
łzę)  ty  więc  Stanisławie  zostaniesz  przy  starcu  i  bę- 
dziesz pielęgnował  jego  dni  ostatnie.  Sprzykrzyłem 
sobie  pobyt  w  kraju...  tyle  nieszczęść  mię  tu  spotkało, 
tyle  niewdzięczności  doznałem;  chciałbym  już  dziś 
wyjechać  i  udać  się  do  Włoch;  tam  będę  mieszkał  do 
śmierci...  Dlatego  śpiesz  się,  witaj  i  żegnaj  swych  ro- 
dziców, bo  musimy  zaraz  odjechać. 
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STANISŁAW  (smutnie). 
Odjechać! 

HRABIA. 

Wiem,  że  ci  to  przykro,  ale  cóżbyś  robił  pomię- 
dzy ludźmi  o  tyle  niżej  wykształconymi  od  ciebie? 
Umysł  twój  odbiegł  zdała  od  ich  pojęć...  jakżebyś  po- 
trafił żyć  pośród  przesądnego  i  prostego  ludu? 

STANISŁAW. 

Panie  hrabio!...  wprzód  nim  mię  kazałeś  uczyć 
byłem  wieśniakiem;  ich  myśli,  pojęcia,  cierpienia  wy- 
ssałem z  mlekiem;  na  widok  tych  czarnych  pól  za- 
pomniałem o  wszystkiem,  co  widziałem  po  oddaleniu 
się  z  ojcowskiej  chaty  i  nie  mam  siły  stąd  się  oddalić. 

HRABIA. 

Nie  chcesz  więc  jechać  ze  mną?  Czy  i  ty  mnie 
odstępujesz? 

STANISŁAW. 

o  panie!...  do  śmierci  pragnę  ci  służyć...  ale  tu, 
tu!  Daruj  chłopskiemu  dziecięciu,  że  nie  umie  cenić 
łask  twoich  i  śmie  nad  nie  przenosić  ubogą  chatę 
ojców,  w  której  się  urodziło. 

HRABIA. 

Dobrze!...  więc  pozostanę  sam  na  świecie.  Bądź 
zdrów  Stanisławie. 

STANISŁAW. 

O  nie,  panie  hrabio!  ja  cię  nie  opuszczę!  byłbym 
niewdzięcznym,  jadę,  jadę!  (słychać  za  sceną  krako- 
wiaka). O  Boże!  Boże!  jedźmy  panie  hrabio...  ale  za- 
raz... nie  chcę  widzieć  nikogo...  straciłbym  do  reszty 
odwagę!...  Ten  krakowiak  serce  mi  rozrywa! 
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HRABIA. 

Biedny  chłopcze!  byłbym  okrutnym,  wymagając 
od  ciebie  takiej  ofiary;  teraz  musimy  jecłiać,  ale  co 
rok  będziesz  odwiedzał  twoicłi  rodziców,  trzeba  im 
dopomódz,  lecz  jak  to  zrobić?  Wiesz,  że  spieniężyłem 
mój  majątek,  a  chcąc  ukryć  pobyt,  nie  wziąłem  weksli 
na  swoje  imię,  lecz  na  okaziciela  i  mam  je  przy  so- 
bie w  tym  pugilaresie  (uderza  się  po  kieszeni  bocznej^ 
do  siebie).  O  mój  Boże!  co  to  jest...  mój  pugilares?... 
(szuka).  Czyliżbym  go  zostawił  w  hotelu?...  (szuka). 
Ale  nie...  miałem  go  w  powozie.  O  mój  Boże!  cały 
mój  majątek! 

STANISŁAW. 

Co  ci  jest!  panie  hrabio?! 

HRABIA   ij.  w). 

Nic!  nic  wcale!...  zaczekaj  chwilę,  natychmiast 
wrócę!  (wychodzi). 

STANISŁAW. 

Co  mu  się  stało?  Taki  zmieszany?...  (słychać 
gwar,  patrzy  w  okno).  Co  widzę?...  to  oni!...  moi  oj- 
cowie! i  stary  Szymon  (kryje  się  za  drzwiami  bocznemi 
na  lewo). 

SCENA  PIĘTNASTA. 

SZYMON.    —    MAGDALENA.    —    ZOSIA.    PAWEŁ.  —   KASIA.  

KUBA.  —  DRUŻBOWIE.  —  DRUCHNY.  —  Potettl  STANISŁAW. 

MAGDALENA. 

Otóż  za  łaską  Boską  jesteśma  w  domu;  ale  to 
mróz  ognisty! 
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SZYMON. 


A  CO  to  się  wam  stało  Pawłowa  w  kościele? 
Wyście  płai<ali. 

MAGDALENA. 

A  no  cóż?  Jak  wziął  wikary  prawić  o  tym  synu 
marnotrawnym,  jak  wziął  wywodzić,  jak  go  to  ojciec 
witał,  to  mi  Staś  przed  ocami  stanął  i  tak  mi  się  serce 
ścisło,  ze  kieby  Bartkowa  kroplami  mie  nie  otrzeź- 
wiła, tobym  może  i  zemglała. 

PAWEŁ. 

Jus  wy  niewiasty  to  ino  w  te  kropliska  wie- 
rzycie; jak  której  co  zacmerze  na  wnątrzu,  toby  zaraz 
ostatni  grosz  wydała  na  doktorki,  na  japtekarzy  i  na 
kubecki. 

MAGDALENA. 

Cóz  to,  cy  mi  to  nie  wolno  poratować  zdrowia, 
kiej  się  cłek  oberwie?  Cy  ja  to  nie  pracuję  na  to? 
Cy  mię  to  nie  stać?  Widzicie  starego,  mozebyś  mi 
zabronił?!... 

ŚPIEW  NR.  7. 

Cym  ja  to  nie  godna,  cy  ja  to  marnuję, 
Ze  kubek  wypiję,  kiej  na  to  pracuję? 

Kiej  dobrze  na  placu  sprzedam  ogórecki, 
Któż  mi  broni  z  kumą  wypić  gorzałecki? 

Kubecek  gorzałki,  albo  śklankę  kawy, 

Cłek  jak  się  pokrzepi,  to  zdrowsy  i  żwawy, 

Rzeknie  jedna  drugiej:  napijwa  się  obie. 
Bo  nam  ta  nie  dadzą  gorzałecki  w  grobie. 


do 
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(Inna  melodya). 

Wszakże  i  panowie,  co  pałace  mają, 
Chodzą  do  cukierni  i  likier  spijają; 
Niech  im  służy  likier  i  smacne  ciastecka, 
Nam  babom  gęsina,  z  kroplami  wódecka. 

SZYMON. 

Rozochociliście  się  Pawłowa  i  zapomnieliście 
krzty  o  kazaniu. 

(Stanisław  staje  we  drzwiach). 

MAGDALENA. 

Kajbym  ja  tez  zapomniała,  kie]  mi  biedny  Staś 
ciągle  przed  ocami  stoi.  Dobry  Boże!  wróćze  mi  tez 
mojego  chłopaka,  a  ochwiaruję  się  do  Częstochowy 
iść  boso  o  zebranym  chlebie,  podziękować  Najświę- 
tszej Panience. 

K  ZOSIA. 

P        Pamiętajcież  o  tern  dobrze,  pani  matko,  bo  i   ja 
pójdę  z  wami  na  podziękowanie. 

I  SZYMON. 

I  ja  zwlekę  moje  stare  kości,  a  pójdę  z  wami 
do  cudownego  miejsca;  ale  miejcie  w  Bogu  nadzieję; 
On  was  wysłucha. 

STANISŁAW  (rzuca  się  do  nóg). 
Ojcze!  matko! 

WSZYSCY. 

Stach! 

MAGDALENA  (chwyła  go  W  objęcio). 

Stasiu!...  o  dla  Boga!  Stasiu!...  moje  dziecko!... 
mój  synecku!  o  święty  Boże!  o  cudowny  Jezu!...  Sta- 
siu! (płacze). 
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STANISŁAW  (Ściska  ich). 

Matko!  Ojcze!...  Szymonie!  tyle  lat  was  nie  wi- 
działem. 

SZYMON. 

Moje  dziecię,  mój  krześniaczku! 

ZOSIA. 

Ja  jeno  jedna  wiedziała,  ze  Staś  wrócił...  alem 
wam  nic  nie  mówiła,  żebyście   się   bardziej  radowali. 

MAGDALENA. 

Oj...  ty...  ty,  nic  dobrego!...  a  cy  się  to  godzi 
ojcom  tak  dokucać?  Przecieśwa  się  raz  docekali  ko- 
cłianego  Stasicka,  toć  się  teraz  naciesema  do  woli. 

STANISŁAW. 

Moi  ojcowie!...  niedługa  nasza  uciecha...  dziś 
jeszcze  odjechać  muszę.  Pan  hrabia  sprzykrzył  sobie 
pobyt  w  naszym  kraju,  gdzie  mu  syn  umarł,  więc 
jedzie  za  granicę  i  mnie  z  sobą  zabiera. 

ZOSIA. 

I  odjechałbyś  nas? 

MAGDALENA. 

Rzuciłbyś  ojców  na  stare  lata? 

STANISŁAW. 

Będę  was  co  rok  odwiedzał. 

SZYMON. 

Tak...  a  któż  wie  cy  ja  roku  dożyję...  tobyś  ty 
nawet  staremu  powiek  nie  zawarł? 
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STANISŁAW. 

Bóg  widzi,  że  mi  serce  ledwie  nie  pęknie  od 
żalu,  ale  mój  dobroczyńca  biedny,  sam  jeden  na  bo- 
żym świecie!...  mogęż  go  opuścić? 

PAWEŁ. 

A  nas  chces  opuścić?...  własnych  ojców!? 

MAGDALENA. 

Cy  on  nie  może  tu  ostać?  a  dyć  i  w  Krakowie 
można  tak  dobrze  się  smucić  jako  i  za  granicą:  a  zre- 
sztą niech  się  tam  smuci...  ale  pocóz  nam  zabiera  na- 
sego  Stasia!  O  nie!  mój  robacku!  ja  cię  nie  puscę,  mój 
robacku! 

STANISŁAW. 

Moja  serdeczna  matusiu!  Mój  ojcze!  Szymonie, 
Zosiu!  Czyż  ja  miałbym  serce  was  opuszczać,  gdy- 
bym nie  musiał.  Was  tu  kilkoro,  to  się  wzajem  po- 
cieszycie, a  ten  biedny  starzec  sam  jeden  w  świecie, 
bez  rodziny,  bez  pociechy;  miałżebym  sumienie  zo- 
stawić w  samotności  tego,  który  mi  był  prawie  dru- 
gim ojcem  i  ma  mnie  jednego? 

SZYMON. 

Moi  ludzie!...  to  darmo;...  ja  sam  widzę,  ze  Staś 
nie  może  odejść  swojego  dobrodzieja,  nie  brońcie 
mu.  Bóg  widzi  ze  mi  się  straśnie  serce  ściska,  ale 
znać  taka  wola  Boska. 

ZOSIA. 

Oj  dziadusiu,  dziadusiu!  Pani  matko  nie  puscaj- 
cie  Stasia  (plącze). 
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SCENA  SZESNASTA. 

DAWNI  i   HRABIA. 
MAGDALENA. 

Wiecie  co?...  niema  innej  rady,  pójdźwa  uścis- 
nąć nogi  panu  hrabiemu  i  prośmy,  zęby  nam  Stasia 
ostawił. 

HRABIA  (wchodzi  blady,    wzruszony). 
Dobrzy  ludzie! 

WSZYSCY. 

Wielmożny  hrabia! 

MAGDALENA  (całuje  go  W  rękę). 
O  mój  Boże!  jaki  tyz  to  wielmożny  pan  łaskaw 
przychodzić  do  takiej  byle  jakiej  chałupy!  (stawia  mu 
stołek,  ściera  fartuchem).  Niechno  jasny  pan  siądzie 
(hrabia  siada).  Wielmożny  panie,  (kłania  się)  my  się 
tu  straśnie  turbujema  dlatego...  ze  to  niby  Staś  ma 
odjechać. 

HRABIA. 

Nie  smućcie  się,  ja  wam  syna  nie  zabiorę,  moje 
zamiary  zmieniły  się;  sam  jechać  nie  mogę,  zgubiłem 
pugilares,  zawierający  cały  mój  majątek,  wszystkie  po- 
szukiwania były  daremne...  cóżby  wasz  syn  teraz  ro- 
bił przy  mnie!... 

MAGDALENA. 

O  mój  Boże! 

SZYMON. 

Trzeba  dać  na  mszę  świętą  do  św.  Jantoniego, 
do  Refermatów,  to  się  z  pewnością  zguba  wynajdzie. 
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STANISŁAW. 

O  mój  dobroczyńco!  teraz  cię  tembardziej  nie 
opuszczę,  przyjm  mię  za  sługę...  będę  pracował  dla 
ciebie  do  śmierci! 

HRABIA. 

Dobry  Stasiu!  ja  jadę  szui<ać  przytułku  do  l<re- 
wnycti,  tamby  może  ciebie  nie  przyjęto. 

MAGDALENA. 

Ałia!...  do  krewnycli!  wiem  ja,  co  to  znacą 
krewni!  Mozeby  jaśnie  pana  gdzie  wrazili  na  folwark, 
albo  odsyłali  jeden  do  drugiego,  jak  dziada  z  torbami. 
Nic  z  tego . . .  wielmożny  pan  chował  bez  tyla  lat  nase 
dziecko,  to  tez  teraz  pan  hrabia  musi  przy  nas  ostać. 
O  pieniądze  niema  się  co  turbować,  cłek  ta  tej  ma- 
mony nie  zabierze  do  grobu.  Abo  to  jaśnie  pan  zjedzą 
więcej,  abo  dłużej  zyć  będą,  choćby  mieli  beckę  talarów. 

SZYMON. 

Ja  mam  domek  schludny,  czysty,  wybielony  jak 
słonecko,  i  ogródek  i  sad,  to  go  wielmożnemu  hrabi 
odstąpię,  a  ze  z  łaski  Boga  uskładało  się  kilkanaście 
tysięcy,  to  i  na  wygodzie  nie  zabraknie. 

MAGDALENA. 

Będziemy  jaśnie  panu  we  wszyćkiem  dogadzać; 
najpierwsze  karafiołki,  sparazki,  grosek,  sałatka  i  rzod- 
kiewka z  mego  ogródka  będzie  dla  wielmożnego  pana, 

ZOSIA. 

A  ja  codzien  bielusieńką  kukułeckę  upiekę  i  zbiorę 
najlepsej  śmietanki  do  kawusi. 
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KASIA. 

Ja  mam  seścioro  kurcątek,  to  je  na  pocątek  Jaśnie 
Panu  ochwiaruję. 

PAWEŁ. 

A  jak  się  wielmożna  osoba  przejechać  zechce,  to 
jest  nowy  wózek  i  stery  kuniki.  Będzie  można  co  nie- 
dzielę na  Wolę,  a  choćby  i  do  Krzesowic. 

KUBA. 

Cała  gromada  złoży  się  na  tak  uczciwego  pana; 
a  ja  na  pocątek  będę  wielmożnemu  za  darmo  usługiwał. 

HRABIA. 

Dobrzy,  zacni,  poczciwi  ludzie!...  dziękuję  wam 
za  wasze  ofiary,  ale  ich  przyjąć  nie  mogę. 

MAGDALENA. 

Ba!  ktoby  się  tam  pytał  o  to  wielmożnego  pana. 
Nas  tu  więcej,  to  musi  stanąć  na  nasem! 

SCENA  SIEDMNASTA. 

DAWNI,  —  PROTAZY.  —  TOMEK.  —   łCUBA.  —  DRUŻBOWIE. 

DRUCHNY  (wchodzą  w  Środek). 

PROTAZY. 

W  imieniu  prawa  uciszcie  się!  (rozkłada  arkusz 
papieru  i  czyta)  » Wszem  wobec,  każdemu  z  osobna, 
komu  o  tern  wiedzieć  należy,  wiadomo  czynię,  iż  po- 
nieważ Stanisław  Bruzda  zszedł  bezpotomnie  z  tego 
świata... « 

STANISŁAW. 

Jakto?...  ja  umarłem? 
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PROTAZY  (staje  przed  nim). 
A  bodajże  cię  kroćset!...  (chowa  papiery  na  stronie). 
Czy  cię  tu  dyabli  przynieśli! 

TOMEK. 

Jakto?...  Co?...  O  rany!...  Stachu!  (wita  go  ścis- 
kając i  całując  po  twarzy,  po  piersiach  i  ramionach). 
Stachu!  mój  bracie!... 

STANISŁAW. 

Tomku!  (ściskają  się  kilkakrotnie). 

PROTAZY. 

Otóż  i  sprawa  spadła  z  kadencyi!..  Jakże  go 
udawać  za  umarłego,  kiedy  żyje? 

TOMEK  (do  matki). 
CÓŻ  to  za  pan,  co  hań  stoi? 

MAGDALENA  (cicho  do  Tomka). 
Widzis...   to  ten  hrabia,  co   Stacha   wyheduko- 
wał...  ale  straśnie   sturbowany,   bo   se  bieda  zgubiła 
pulores  ze  wsyćkiemi  pieniędzmi. 

TOMEK  (schyla  się  do  nóg  hrabiemu). 

Wielmożny  panie!  a  jaki  to  pulores,  co  go  jego- 
mość zgubili? 

HRABIA  (zrywa  się). 
Pugilares  wielki,  napełniony  papierami. 

TOMEK  (wyjmuje  z  zanadrza  pugilares). 
Panie  pon...  a  cy  tyz  to  nie  ten? 

HRABIA  (zrywa  się). 
O  Boże!  mój  pugilares? 

iYOlE    I    PISMA.    ML  8 
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PROTAZY  (zgorszony). 
O  asinus  asinorum!  oddaje...  a  czemuż  ja  go 
nie  znalazłem!...  byłby  już  nie  oglądał  Bożego  świata. 

TOMEK. 

Znalazłem  go  w  śniegu  przed  sienią;  ale  ja  nie 
jestem  złodziej,  żebym  się  cudzą  pracą  bogacił. 

KUBA. 

Sprawiedliwie! 

HRABIA  (daje  mu  pieniądze). 
Zacny  chłopcze,  weź  to  za  twój  uczciwy  postępek. 

TOMEK. 

Ej,  za  cóz  mię  to  wielmożny  hrabia  despetuje?... 
ochwiaruj  to  wielmożny  pan  na  kościół,  na  dziadów, 
albo  na  ochronę...  ja  nie  chcę  zapłaty  za  to,  com 
powinien  zrobić  (odwraca  się).  Panie  ojce!  pani  matko! 
wybaccie  mi,  bo  ja  mam  dobrą  myśl,  jeno  mię  ten 
zdrajca  Protaz  do  wsyćkiego  złego  podmawiał. 

MAGDALENA  {do  Protazego). 
o  ty  zbereźniku! 

TOMEK. 

Chciał  sprocesować  ojca  i  jesce  na  stemple  wyk' 
pił  odemnie  rynia;  oddaj  zaraz! 

PROTAZY. 

Głupiś!  nie  widzisz,  żem  ostemplował  podanie 
o  ogłoszenie  nieprzytomności? 

TOMEK. 

Ja  cię  tu  wnet  ostempluje  wydrwigrosu!... 
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KUBA. 

Ja  go  tu  wnet  wezmę  na  śledztwo  (do  drużbów) 
Pójdźcie  no  haw  chłopcy,  trzeba  mu  przejźryć  kiese- 
nie  (wyciąga  mu  flaszkę  z  kieszeni  z  arakiem).  Widzi- 
cie wy  Symonie,  liarak!  cośmy  go  z  miasta  przynieśli 
(śmieje  się).  A  widzis  ze  znam  prawo...  złodzieju! 

MAGDALENA. 

Wyzeńcie  go  prec  tego  zjadaca! 

TOMEK  (wyrywa  mu  papier  z  pod  pachy  i  drze). 
Nie  potrzebujemy  tu  żadnego  prawowania. 

PROTAZY  (krzyczy). 

Moje  papiery!...  moje  akta!...  gwałt  publiczny! 
zaburzenie  spokojności!  paragraf  66! 

KUBA  (wyrywa  mu  papiery  z  drugiej  kieszeni). 
Juz  nie  będzies  stajał  po  sądach. 

PROTAZY. 

Gwałtu!...  napaść  osoby!...  obelgi!  violencya!... 
paragraf  68,  protestuję! 

TOMEK. 

Rusajze  procesowniku! 

PROTAZY  (wraca  się). 
Wszystkich  zaskarżę  i  zapakuję  do  kryminału. 

TOMEK  (daje  mu  w  kark). 
Naści!...  kiej  ci  mało.  (wyrzucają  go). 

KUBA  (stoi  na  przodzie  ostatni  z  lewej  od  sceny). 

Oskubaliśmy  go  jak  zdechłą  kackę. 

(Układa  z  zamiłowaniem  papiery  i  przegląda  ze  wszyst- 
kich stron). 

8* 
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TOMEK  (wchodzi  między  Zosię  i  Stacha). 

No...   Zosiu!...   cóz   z   nami   będzie?   ty  jakoś 

rzetelnie   poglądas   na  Stacha  i  on  patrzy   na  cię  nie- 

brzyćko,  naści!  na!  ten  pierścionek  od  zrękowin  (daje 

Zosi  pierścionek),  daj  go  Stachowi,  on  go  rad  weźmie. 

STANISŁAW. 

Tomku! 

ZOSIA. 

Tomku! 

ZOSIA  (do  Stanisława). 

Tylko  ze  ty  Stasiu   mas  takie   piękne  suknie,  ja- 
bym  ci  nie  rada  wstydu  robić...  jakzebyś  ty  sedł  do 
ślubu   z   prostą   ogrodnicką  w  gorsecie   i  chustce  na 
głowie. 
STANISŁAW  (zrzuca  paletko  i  bierze  sukmanę  wiszącą  na  ścianie). 

Otóż  jestem  duszą  i  ciałem  Łobzowianinem!  aż 
mi  lżej  teraz,  żem  w  swojej  skórze.  A  jutro  spróbuję, 
czym  nie  zapomniał  pracować  na  zagonie. 

MAGDALENA  (całuje  W  głowę  Stanisława). 
Cie!  ktoby  się  spodziewał,  ze  Stasek  ma  takie 
poczciwe  myśli.  Niechże  cię  Bóg  błogosławi  synecku, 
ze  choć  chodziłeś  do  jakademii  i  srebrnemi  łyżkami 
jadł,  nie  wstydzis  się  ani  swoich,  ani  chłopskiej  ro- 
boty (do  Stacha  i  Zosi).  A  teraz...  dzieci!  kiedy  taka 
wola  Boga,  niechże  wam  błogosławi. 

STANISŁAW  (klęka  przed  hrabią  z  Zosią). 
Panie  hrabio!  może  nam   także   pobłogosławisz? 

HRABIA. 

Zachowajcie  na  zawsze  swoje  uczucia  i  cnoty, 
a  Bóg  nie  opuści  ani  was,  ani  waszych  dzieci.  Wyście 
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mię  zachęcili  do  pozostania  w  kraju,  gdzie  tacy  ludzie 
żyją.  Wypraszam  sobie,  że  będę  pannę  młodą  do  ołta- 
rza prowadził. 

SZYMON. 

Bywaj  wielmożny  pan  cęściej  pomiędzy  nami, 
a  znajdzies  więcej  ucciwego  serca  i  prawdziwą  scerość, 
aniżeli  po  bogatych  domach,  gdzie  cęsto  jeno  i  przy- 
jaźń i  pobożność  udają,  a  bokiem  dusę  ciągną. 

TOMEK  (do  muzyki). 
No...  dalejże  dudy,  utnijcieno  nasego  krakowiacka 
od   ucha!    Kiej    nie    jestem   panem   młodym,    niechże 
zostanę  pierwsym  drużbą. 

ŚPIEW  NR.  8  I  OSTATNI. 

TOMEK. 

Widzis  parobecku,  na  co  ci  to  wysło, 
Pogniewałeś  ojców  i  wesele  prysło. 
Lec  choć  tracę  Zosię,  to  moja  zapłata, 
Zem  tern  poświęceniem  uscęśliwił  brata. 

HRABIA. 

Znękany  cierpieniem,  przeciwnością,  wiekiem, 
Chciałem  was  porzucić,  żyć  w  kraju  dalekim. 
Lecz  mnie  Łobzowianie  z  światem  pogodzili, 
O  gdyby  takimi,  jak  wy,  wszyscy  byli. 

STANISŁAW. 

Miło  to  jest  wprawdzie  zwiedzać  cudze  strony, 
Widzieć  cuda  sztuki,  zbierać  nauk  plony; 
Jednak  kto  raz  pługiem  tknął  swój  zagon  miły. 
By  go  miał  porzucić,  zabraknie  mu  siły. 

ZOSIA. 

Słysałam  od  ludzi,  co  mieli  kochanki. 
Ze  najmilse  dziewki  nase  Krakowianki! 


—     118    — 

Pocóz  za  cudzemi  ma  gonić  myśl  płocha, 
Niech  kuzdy  Krakowiak  Krakowiankę  kocha. 

MAGDALENA. 

Słynie  Kraków  ślicny,  świątyń  w  nim  bez  liku 
I  lud  w  nim  wesoły,  jak  ptasek  w  gaiku. 
A  choć  mu  źle  casem,  choć  przygniecie  bieda, 
Wytnie  krakowiaka  i  biedzie  się  nie  da. 

SZYMON. 

Niemało  lat  cięży  na  tej  siwej  głowie. 
Prawdą  Symon  żyje,  więc  wam  prawdę  powie: 
Póki  cnota  w  sercu,  a  uczciwość  w  czynie. 
Poty  chociaż  w  biedzie  cłowiek  nie  zaginie. 

PROTAZY  (wsuwa  się  bokiem  nieśmiało). 

Klijenci  mię  zbili,  lecz  ja  oponuję! 
Nie  dam  się  wypędzić,  aż  wam  zarymuję. 
Bywajcie  w  teatrze,  gdy  w  nim  Łobzowianie, 
Bo  jak  kto  nie  przyjdzie,  to  pozew  dostanie. 

(Zasłona  spada). 


FLISACY 

OBRAZEK  LUDOWY  W  1  AKCIE  ZE  ŚPIEWKAMI 


OSOBY. 

MAŁGORZATA,  żona  retmana. 

RESIA,  jej  córka. 

EDELSTEIN,  bogaty  handlarz. 

CHAIM,  lichwiarz. 

WAŁEK     ) 

MACIEK   I   P^^^^^y- 

JAKÓB. 

SEKWESTRATOR. 

ŚWIADKOWIE. 

(Rzecz  dzieje  się   pod   Krakowem  nad   Wisłą,  w  okolicy  wioski 
Przegorzał). 


cg!J§> 


Orano  po  raz  pierwszy  w  Teatrze  Kra- 
kowskim  dnia  29-go  marca  1855  roku. 


(Wnętrze   chaty   wiejskiej,   w   tylnej   ścianie   wchód.   Na  prawo 
drzwi   do  komory  z  okienkiem,   na   lewo   okno.   W  głębi   łóżko 
z  pościelą  i  sprzęty  wiejskie;  na  ścianie,  nad  łóżkiem,  obraz  Ma- 
tki Boskiej,  przed  którym  pali  się  lampka). 

SCENA  PIERWSZA. 

MAŁGORZATA  i  WOJTEK. 

MAŁGORZATA  (w  pół  wspatia  na  łóżku). 
o  mój  Jezu,   mój  Jezusicku!   zróbże  tez  jaki  ko- 
niec mojej  biedzie  (płacze). 

WOJTEK. 

Ej...  chrzesna  matko,  dajcież  juz  pokój  tej  la- 
mentacyi!  niby  wam  to  co  pomoże,  alboć  to  płaka- 
niem przywołacie  gospodarza . . .  dyć  dosyć  ludzi  idzie 
na  flis,  a  przecież  wracają,  toć  i  oni  wrócą. 

MAŁGORZATA. 

Wróci  ci  tam,  wróci,  skoro  bez  calusieńką  zimę 

ani  słychu  o  nim.   Kieby  zył,  to  kazałby  komu  cłioć 

kilka  słówecek  do  mnie  napisać,  pociesyć   mię,  a  tu 
nic  i  nic... 

WOJTEK. 

Niecłize  ta  nic...  Ja  wam  zaś  powiadam,  ze 
wrócą,  ani  się  spodziejecie,  jak  i  kiedy. 
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MAŁGORZATA. 


Jesce  mię  zostawił  w  takiej  biedzie...  obiecał 
ano  Hadeiśtanowi  robić  bez  zimę  galary  i  zadatek 
wziął,  a  tu  juz  wiosenka  na  dobre,  a  o  nim  nie  sły- 
chać; Hadelśtan  mię  trapi  i  zaskarżył  do  sądu...  mu- 
siałam się  na  jadwokata  zapozycyć  u  Cłiajma,  i  teraz 
mię  oba  trapią,  i  poty  trapić  będą,  jaze  mię  do  grobu 
zapędzą...  Oj  święty  Panie,  co  ja  tez  niescęsna  po- 
cnę,  co  ja  pocnę!?  (płacze). 

WOJTEK. 

O  ba!  dyć  ta  znowu  Cłiaim  taki  nie  straśny!  jak 
zacnie  despetować  i  wydziwiać,  to  go  tak  udrę,  ze  mu 
się  i  pieniędzy  odechce! 

MAŁGORZATA. 

Niech  cię  Bóg  broni  Wojtku!  Za  cóz  go  to  chces 
bić?  Cy  za  to,  ze  mię  poratował  wtedy,  kiej  ani  żaden 
somsiad,  ani  żaden  katolik  w  mieście  nie  chciał  mi 
pomódz?  Niech  mu  tam  pan  Bóg  wynagrodzi  stokrot- 
nie na  wsyćkiem  za  jego  dobre  serce. 

WOJTEK. 

Pozycył  wam,  to  prawda;  ale  tez  z  piętnastu  reń- 
skich nasmarował  sobie  piędziesiąt.  Coście  nie  mogli 
zapłacić  procentu,  to  zaraz  weksel  przepisował,  a  pie- 
niądze dodawał.  Otóż  mam  złość  na  niego,  ze  taka 
bestyja  chciwa,  a  do  tego  jesce  raz  wraz  przyłazi  i  was 
turbuje.  Tak  tez  samo  było  z  nieboscykiem  tatusiem. 
Tego  znowuj  obrabiał  harendoz  Icek  z  Przegorzał. 
Trza  im  było  zapłacić  podatek,  bo  przysed  nakaz  z  faj- 
wanteryi.  Sturbowali  się  srodze,  bo  grosa  nie  mieli; 
ha  no  cóz  robiv/sy,   wybrali    się   do  Lisek,   aby  kon- 
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wisaza  uprosić.  Po  drodze  wstąpili  do  karcmy  prze- 
gorzalsiciej  na  kielisek.  Icek  widzący,  ze  tatuś  jakisik 
kiepski  na  gębie,  pyta  się:  co  wam  jest  Macieju?  Tak 
tatuś  mu  pokazują  miemiecki  kwitek,  co  był  niby  na- 
kaz do  podatku.  Icek  przejźrał  pismo  i  powiada:  Ej 
głupiście  Macieju,  nie  macie  się  co  turbować,  napijcie 
się  gorzałki,  ja  was  poratuje.  Jak  ci  wziął  tatusiowi 
dolewać  i  dolewać  tej  zdradzieckiej  pary,  tak  się  tatuś 
spili.  On  im  zycał  10  papierków,  a  napisał  sobie  wek- 
sel na  20.  Miało  stać  do  wiosny,  a  ten  zdrajca  na- 
pisał na  miesiąc.  Miesiąc  przeleciał,  kieby  z  batoga 
trząsł,  a  Icek  przychodzi  z  wekslem  i  powiada,  ze  jak 
mu  tatuś  nie  zapłacą,  to  icłi  wsadzi  do  hereśtu  na 
cały  rok,  bo  takie  prawo.  No  i  widzicie  chrzesna  matko, 
z  miesiąca  na  miesiąc  tak  się  robiło,  tatuś  pienię- 
dzy nie  miał,  procent  przyrastał;  Icek  mu  jeszce  coś 
dopozycył,  jaze  się  zebrało  cosik  trzysta  papierków 
z  tego  długu.  Cłiałupa  i  grunt  posły  na  licytancyę: 
Icek  kupił  gospodarstwo,  a  tatuś  wyśli  na  dziada  i  ja 
się  musę  poniewierać  po  służbach. 

MAŁGORZATA. 

Tak  ci  i  z  nami  będzie...  o  mój  Jezu,  mój  Jezu! 

WOJTEK. 

Z  całej  ojcyzny  nie  zostało  jeno  piętnaście  talar- 
ków, co  je  mam  u  stryka  w  Morawicy  i  com  po  nie 
Maćka  posłał. 

MAŁGORZATA. 

Co  dnia  to  mi  gozej  na  wnątrzu,  coraz  tom  sła- 
bsa;  przyjdzie  i  ocy  zamknąć,  a  cóz  się  stanie  z  moją 
Reską  sierotecką?  (plącze). 
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WOJTEK. 

Ej  nie  płaćcież  chrzesna  matko,  bo  i  mnie  okru- 
tna żałość  bieze ...  no  ciirzesna  matko  (trąca  ją  łok- 
ciem). No...  słysycie?...  Ej  taka  robota  (płaczliwym 
głosem)  kiejs  ta  grzysi...  o  rany  boskie  (wybucha 
płaczem). 

MAŁGORZATA. 

Mój  Wojtku,  jakże  ja  nie  mam  płakać,  kiedym 
na  stare  lata  na  taką  biedę  przysła... 

WOJTEK. 

Jesce  Chajm,  jak  Chajm,  wrzescy,  bo  wrzescy, 
ale  nie  taki  znowuj  nieprześpiecny,  jak  Handelśtan,  co 
niby  po  nasemu  chodzi  i  pięknie  wygląda,  ale  twardy 
jak  kamień. 

MAŁGORZATA. 

Mnie  się  zaś  widzi,  ze  Hadleśtan  lepsy. 

WOJTEK. 

Kajta  lepsy!  gorsy,  powiadam  wam.  Widzicie  on 
jest  tak,  kieby  kot,  co  jak  mys  zcapi,  to  się  nadoka- 
zuje  z  nią,  zanim  zdusi.  A  Chajm  to  taki  jako  nas 
Waruś,  co  to  okrutnie  sceka,  ale  nikogo  nie  uzre. 

MAŁGORZATA. 

Toć  mój  stawiali  galary  Sianberkowi,  co  tyz  po 
katolicku  jako  i  Haldenśtad  chodzi,  a  zawdy  mu  rze- 
telnie płacił. 

WOJTEK. 

Ej,  co  ta  równacie  Sianberga  z  Handelśtanem; 
tamten  bardzo  ucciwy  zyd,  lepśy  jak  niejeden  katolik, 
nikogo  nie  krzywdzi;  ale  ten  to  okrutnie  kuty,  onby 
swojego  rodzonego  ojca  oskubał. 
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MAŁGORZATA,  RESIA  i  WOJTEK. 

RESIA  (wchodząc). 
Matusiu!  Chaim  przysedł  i  stoi  za  drzwiami. 

WOJTEK. 

Otóż  mas,  będzie  znowu  historyja! 

RESIA. 

Ujźrałam  go  z  daleka  i  zaraz  zaparłam  drzwi, 
zęby  nie  wlazł. 

WOJTEK. 

Dobrześ  zrobiła. 

MAŁGORZATA. 

Puść  go  Resiu . . .  przecie  nie  przysedł  po  cudze, 
jeno  po  swoje. 

RESIA. 

Kiebyście  matusiu  mieli  pieniądze,  tobym  go  pu- 
ściła, ale  skoro  nie  macie,  po  cóz  ma  wam  po  pró- 
żnicy dokucać,  turbować... 

MAŁGORZATA. 

Ocliwiaruję  to  Panu  Jezusowi,  niechaj  mię  tur- 
buje...  taka  wola  Boska,  a  nie  godzi  się  trzymać  za 
drzwiami  cłeka,  co  mię  poratował...  puść  go!  (Resia 
wybiega  i  za  chwilę  wraca).  O  święty  Jantoni!  wstawze 
się  tez  za  mną  i  dopomóż  odsukać  mojego,  bo  juz  se 
nijakiej  rady  dać  nie  mogę... 

WOJTEK. 

Widzicie  go,  juz  idzie. 
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WOJTEK.  —  MAŁGORZATA.  —  CHAIM  i   RESIA. 
CHAIM. 

(Wchodzi  W  kalacie  i  pasie,  wysokiej  czapce  futrzanej, 
z  czerwonym  parasolem;  wszedłszy  nikomu  się  nie  kła- 
nia, ale  idzie  prosto  do  stoika  przy  łóżku,  siada,  stawia 
oarasol  między  kolanami,   opiera  na  nim  ręce  i  brodę 

i  mówi). 

Jak  się  macie  Jakubowa;  ny  co  nowego,  czy  was 
nie  wrócił? 

MAŁGORZATA. 

Oj  nie  wrócił,  nie  wrócił...  straśniem  cłiora,  mój 
Cłiaimku,  okrutnie  się  trapię... 

CHAIM. 

To  głupstwo,  na  co  się  trapić?  ja  mam  więcej 
kłopoty,  a  nie  trapie  się...  (pauza).  Ny,  a  macie  dla 
mnie  pieniądzów? 

MAŁGORZATA. 

Mocny  Boże,  a  skądzebym  ich  wzięła,  skoro  mo- 
jego niema?  Nie  widzicie  to,  zem  taka  cliora,  ze  i  na 
życie  zarobić  nie  mogę.  Kieby  nie  te  kilka  miarek 
zboża  i  garść  ziemniaków,  tobym  z  dzieckiem  z  głodu 
umarła. 

CHAIM. 

Ny,  dajcie  mi  tymczasem  za  procent  tych  zboże 
i  ziemniaków,  ja  i  to  wezmę  także... 

MAŁGORZATA. 

Dałabym  wam  mój  Chajmie,  ale  widzi  Bóg,  ze 
nie  mogę,  bo  do  przednówku  jesce  daleko,  a  ta  tro- 
cha  i  tak  nie  wystarcy. 
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CHAIM. 

Co  mnie  do  tęgie?  ]a  także  potrzebuję  dla  dzie- 
ciów  kupować,  mnie  także  nie  wystarczy. 

MAŁGORZATA. 

Nie  bluźnijcie  Chajmie,  dyć  wszyscy  wiedzą, 
żeście  bogaci,  a  te  piętnaście  reńskich  to  u  was  tyla 
nie  znacy,  co  u  mnie  garstka  żyta. 

CHAIM. 

Jakie  piętnaście  reńskich?!  co  znowu  piętnaście? 
a  procent?!  Czy  ja  to  wam  za  darmo  pożyczałem?! 

MAŁGORZATA. 

No,  choćby  z  procentem  i  dwadzieścia,  to  prze- 
cie nie  zginiecie  bez  to,  jak  mi  pocekacie. 

CHAIM. 

Kikste?!  dwadzieścia  (wyjmuje  pugilares  i  z  niego 
weksel)  Tu  stoi  pięćdziesiąt  reńskich,  fiinfzig  rajnisch. 

RESIA. 

Aj  Chaimku!  dyć  wy  Boga  w  sercu  nie  macie, 
zęby  za  piętnaście  brać  piędziesiąt,  dyć  matusia  więcej 
nie  wzięli,  jeno  piętnaście,  bom  na  to  patrzała! 

CHAIM. 

Co  to  jest?  Wus  ist  dues?  Juz  pięć  miesiąców, 
jakeście  wzięli.  Rachujcie  no  po  dziesięć  centów  od 
ryńskiego  na  tydzień  za  23  tygodniów  to  jest:  (liczy) 
draj  und  zwanzig  mul  zi  anderthalben  Gilden  macht 
lameth  dalet  mechuzi,  und  dazi  thes  wuff  kires,  neun 
und  ferzig  gilden  mit  a  hałb,  und  stempel  nin  zahł, 
mach  fiinfzig  gilden  akurat.  Piędziesiąt  reńskich  jak 
obszył,  a  dzisiaj  termin. 

hCIE    I    PISMA.    IIU  9 
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WOJTEK. 

Jaki  mi  rachmistz!  dał  piętnaście,  a  cFice  pię- 
dziesiąt! 

CHAIM. 

Czicho!  ty  głupi,  a  proste  goj,  co  ty  znasz... 
Czego  kładziesz  nos  do  nie  swoje  rzecy?  (n.  s.J  lad 
of  tam  panem  schwarzjahr! 

RESIA. 

Matusia  nie  mają  teraz  ani  grosika,  jak  będą 
mieli,  to  wam  zapłacą,  darmo  jeno  łazicie. 

CHAIM. 

Aj  waj!  jak  będą  mieli?  a  cziemu  teraz  nie  ma? 
Jak  była  u  mnie  pozycać,  to  ja  nie  gadałem:  nie  mam 
grosika  —  ale  jej  dawałem  grube  kurant,  samych  nowycłi 
papierków...  dziś  termin,  co  mnie  do  tęgie. 

WOJTEK. 

Nic  ta  nie  wyterminujecie;  jak  gospodaz  wrócą,, 
to  wam  zapłacą. 

CHAIM. 

Herszte?  wróci?  a  czemu  jemu  niema,  un  pewnie 
juz  utonół. 

WOJTEK. 

Baj  baju!  retmanby  ci  utonął,  toć  umie  pływać 
jak  ryba. 

CHAIM. 

Ny  to  un  też  pliwał,  pliwał,  az   psiecie   utonół. 

MAŁGORZATA. 

Mój  Chaimku,  dyć  mi  pofolgujcie,  bo  Bóg  wi- 
dzi, że  nie  mam. 
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CHAIM. 

A  mnie  kto  będzie  pofolgujcie?  ja  także  muszę 
płacić.  Co  to  jest?  jak  nie  macie  pieniędzy,  to  ja  wam 
będę  zabrać  wsistkich  rzeców...  ja  tobie  będę  zabrać 
tych  szmatów  (ciągnie  za  suknię)  tych  poduszek  (cią- 
gnie jej  poduszkę  z  pod  głowy). 

WOJTEK  (który   się  z  trudnością   wstrzymał,    biegnie  do    Chaima 
i  odpycha  go  gwałtownie). 

Idźze  napastniku!  nie  tyrpaj  gospodyni,  bo  cię 
zbiję  na  kwaśne  jabłko! 

CHAIM  (ucieka  w  kąt  na  przód  sceny). 
Aj  waj!  rabuśnik,  złodziej,  ganef!... 

WOJTEK  (zamierzając  się). 
Cichojze,  bo  cię  tu  uśmiercę! 

CHAIM  (zastawiając  się  rozpostartym  parasolem). 
Aj  waj!  Aj  waj!  Gewałt!... 

MAŁGORZATA. 

Wojtku!  puść  go!  usuń  się!  (Wojtek  usuwa  się). 

CHAIM. 

Co  ti  sobie  mislisz?!  ja  ciebie  będzie  skarżyć  do 
kryminał,  ty  rabuśnik:  dejr  kejlewsze  bakluwen! 

WOJTEK. 

A  po  co  tyrpas  gospodynię?! 

CHAIM. 

Fale  weg  schwarz  juhr!... 

MAŁGORZATA. 

Oj  Chaimie!  Chaimie!  jakiześ  ty  twardy  cło  wiek! 
cy  tez  juz   nie  mas  litości  nademną  biedną  niewiastą 

9* 
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w   której   ledwie  ze   się   juz   duch    pląta...   cy   mnie 
chces  zabić?! 

CHAIM. 

Zabić!  Zabić!  na  co  takie  głupstwo  gadacie;  pszie- 
cie  ja  nie  jestem  żądny  zbój,  żebim  wam  chciał  zabić. 
Nu,  ja  biedny  żidek,  z  tęgie  tylke  żyję,  to  muszę  wo- 
łać na  pieniądze,  ale  ja  nie  jestem  twardy,  ani  taki  zły, 
jak  wy  miszlicie...  Nu,  uspokójcie  się  Jakubowa,  ja 
wam  jeszcze  będę  zaczekać,  ale  dajcie  co  na  procent, 
choćby  ten  kiepski  reński. 

MAŁGORZATA  (wyciąga  szmatkę  z  za  gorsu). 
Mamci  dwa  reńskie  całej  chudoby,  ale  jus  wam 
wolę    dać    jednego,    żebyście    mię    jeno    nie    trapili 
(daje  mu). 

CHAiM  (chowa). 
Patrzajcie  Jakóbowa,  jaki  ja  miękki;   ja  wam  nie 
będę  turbować  i  pofolguję.  Juz   tu   nie  będę  przyjść, 
aż  wieczorem. 

MAŁGORZATA. 

Mocny  Boże,  to  mi  tak  folgujecie?! 

CHAIM. 

Nu,  przecie  ja  was  nie  będę  musiał  o  pieniądze, 
ja  sobie  tilkie  będzie  przyjść,  zobaczyć,  czy  wasz  nie 
psijechał.  Ja  i  tak  mam  interes  do  cegielnie,  to  sobie 
będę  wstąpić  po  drodze. 

WOJTEK. 

Idźze  juz  idź,   kiedyś   wziął   rynia   (popycha  go). 

CHAIM. 

Brache  hais  dte  Ganef!  Bądźcie  zdrowa  Jakó- 
bowa. (wychodzi). 
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POZOSTALI. 
MAŁGORZATA. 

O  Najświętsza  panienko!  myślałam,  ze  mi  dusa 
ucieknie,  jak  wziął  mi  z  pod  głowy  ciągnąć  poduskę... 
Biedna  jaj  biedna,  jak  sobie  radzić,  juz  mi  i  myśli 
nie  staje! 

RESIA. 

O  moja  złota  matusiu,  nie  turbujciez  sobie  głowy! 
cy  to  niema  nad  nami  pana  Boga,  co  się  nami  opiekuje? 

MAŁGORZATA. 

Pan  Bóg  wysoko,  a  bieda  blizko:  com  się  ja  tez 
nie  namodliła,  nie  napościła,  a  tu  zniskąd  żadnej  po- 
ciechy, nijakiej  pomocy!  (płacze). 

RESIA. 

Oj  matusiu,  matusiu,  tym  wasym  płacem  to  jesce 
i  Pana  Jezusa  pogniewacie.  A  cy  to  niema  ludzi  jesce 
biedniejsych  od  nas?  —  chorych?  sierót  prawdziwych? 
Toć  nie  mamy  jesce  nijakiej  pewności ,  zęby  tatuś 
nie  żyli,  toć  jesce  nam  Pan  Bóg  nie  odpowiedział,  a  wy 
się  tak  smucicie,  jakoby  juz  nad  nami  żadnej  nie 
było  opieki.  Przestańcie  się  troscyć  i  miejcie-  w  Bogu 
nadzieję. 

ŚPIEW  NR.  1. 

Nie  turbujcie  się  matusiu,  Pan  Bóg  na  niebie, 
Nie  opusca  on  strapionych,  garnie  do  siebie. 

I  Najświętsa  Panienecka, 

Kiej  zapł^ace  sierotecka, 

Wesprze  w  potrzebie. 
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Ochwiarujciez  Panu  Bogu  wase  strapienie, 
On  was  skrzepi  i  w  tym  smutku  da  pociesenie. 

Prośby  nasej  nie  odrzuci 

I  tatusia  nam  powróci, 

Bo  w  nim  zbawienie. 

MAŁGORZATA. 

Niech  ci  Pan  Bóg  błogosławi,  moja  Resiu,  za  to, 
ze  mi  dodajes  otucłiy  w  mojej  niedoli.  Oby  się  jeno 
twoje  słowa  sprawdziły. 

RESIA. 

Pójdźcie  matusiu  na  icrzyzowe  drogi  pod  figurę, 
pomodlimy  się  serdecnie  do  Najświętsej  Panienki  bo- 
lesnej. Coś  mię  tam  ciągnie  i  jakby  mi  do  ucłia  se- 
ptało,  ze  się  wsyćko  na  dobre  obróci.  Pójdźcie!  pójdźcie! 
słonecko  świeci,  dzionek  cieplutki,  drzewka  się  majem 
poskrywały  i  pozieleniały  pola,  jaz  się  wesoło  i  raźno 
robi  na  sercu;  zobacycie,  ze  i  wam  będzie  tam  lepiej 
na  świezem  powietrzu. 

MAŁGORZATA. 

A  no  pójdźwa  Resicko,  a  ty  Wałku  nie  odchodź 
z  domu,  zęby  kto  cego  nie  porwał. 

WOJTEK. 

Kajbym  ja  ta  chodził;  toć  musę  cepiska  napra- 
wić, bo  mi  bijak  pękł,  a  trzaby  trochę  żyta  wymłócić 
bo  juz  ziarna  niema. 

MAŁGORZATA. 

Wymłóć  Wałku,  a  pospies  się,  bo  trzaby  jesce 
przed  wiecorem  i  umieć  na  żarnach  i  chleba  upiec. 
(wychodzi  z  Resią). 
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SCENA  PIĄTA. 

WOJTEK  (sam). 
Wymłócić  to  nie  stuka,  kiedy  jest  co,  ale  kieby 
gospodyni  wiedzieli,  że  to  juz  ostatnie  trzy  snopecki, 
toby  się  do  reśty  zatrapili  (bierze  z  kąta  cepy,  kawa- 
łek kija,  wydobywa  kozik)  co  ta  i  za  drzewo  takie  słabe, 
ze  się  bez  pół  utrąciło...  (ogląda)  na  nic;  trzeba  nowy 
bijak  zrobić  (zaczyna  strugać).  Co  to  będzie  dalej?  co 
io  będzie?  juz  mi  i  myśli  nie  staje:  żyto  się  koncy, 
ziemniaków  ledwie  ze  trzy  korce,  zarobku  nijakiego, 
a  tu  jeść  trzeba  (straże).  Kajzeby  tez  i  ten  gospodarz 
tyle  czasy  siedzą!  Mieli  powrócić  na  święty  Michał, 
a  tu  i  gody  minęły  i  bacliusy  przesły  i  święta  Wiel- 
kanocne przesły,  a  o  nich  ani  słychu.  Oj  źle!  źle,  co- 
raz gorzej  na  świecie,  ludzi  coraz  to  więcej,  a  zaro- 
bek coraz  trudniejsy.  I  mnie  tez  nie  trzaby  było  po- 
niewierać się  po  świecie,  kieby  tatuś  nie  przeturmanili 
całego  dobytku.  Ale  i  oni  temu  nie  krzywi,  tylko  ten 
sachraj  harendaz.  Toć  skaranie  boskie  z  temi  haren- 
dazami!  W  kuzdej  wsi  siedzi  jeden  na  karcmie,  kieby 
pająk,  catujący  na  muchy;  wie  on  dobze  nie  tyla,  co 
który  pan  choćby  i  dworski  warta,  ale  co  kuzdy  chłop 
ma  w  skrzynce,  somsieku  i  stodole.  Rad  ci  pozycy 
pieniędzy,  ale  jak  mu  jeden  palec  das,  to  cię  chyci  za 
całą  rękę  i  juz  po  tobie.  Bez  niego  nic  nie  kupis,  ani 
nie  sprzedas.  Panów  juz  na  dobre  oskubali,  ze  się 
ledwie  plątają  po  wsiach,  a  teraz  wzięli  się  do  chło- 
pów; skoro  któremu  zabiorą  grunt,  to  go  ostawiają 
w  chałupie  i  dadzą  mu  mieskanie  i  pożywioł,  ale  za 
to  musi  im  robić  wedle  gruntu  az  do  śmierci.  Tak 
ustała  pańscyznaślachecka,  a  nastała  żydowska;  wkońcu 
wsyćkie  chłopy  powychodzą  na  dziadów,  a  jedynie  bez 
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przeklętą  gorzałkę  I  harendazy,  co  ją  synkują,  a  nam 
dusę  wyciągają.  Oj  te  dyabelskie  pieniądze,  zęby  się 
były  na  świat  nie  pokazały. 

ŚPIEW  NR.  2. 

Oj  źle  ci  to  dece  na  tym  bożym  świecie, 
Za  nic  cię  nie  mają,  gdy  pustki  w  kalecie. 
Choćbyś  był  uczciwy  i  cłek  sprawiedliwy, 
Gdy  pustki  w  kalecie,  kuzdy  na  cię  krzywy. 
Dana  ino  dana,  hojze  ino  dyna, 
Nie  poradzi  sobie  na  świecie  chudzina. 

Znam  ci  ja  jednego,  zdrajcę  okrutnego. 
Co  urósł  w  bogacą  z  grosa  sierocego, 
A  przecież  mu  każdy  do  nóżek  się  ściele 
I  pięknie  się  z  ławki  usuwa  w  kościele, 

Hojze  jeno  dana,  hojze  ino  dyna  i  t.  d. 

Jest  ci  tu  niewiasta,  co  służyła  w  mieście. 
Ze  gładka,  więc  miała  frajerów  ze  dwieście; 
A  ze  sobie  z  miasta  dość  grosa  przyniosła, 
Toć  i  za  piersego  gospodaza  posła. 

Hojze  jeno  dana,  hojze  ino  dyna  i  t.  d. 

We  dwoze  znów  służy  dziewcyna  uboga, 
Ładniuśka  młodziuśka,  jak  od  Pana  Boga; 
A  ze  nie  ma  gruntu,  ni  barwistych  kiecek, 
Pewniuśko  do  grobu  zaniesie  wianecek. 

Hojze  jeno  dana,  hojze  ino  dyna  i  t.  d. 

Resicko,  Resicko!  oj  cóz  ja  tez  zrobię, 
Radbym  ja  cię  pojąć,  radbym  zyć  przy  tobie; 
A  zem  jest  chudacek,  jak  święty  turecki. 
Nie  będę  miał  pewnie  z  ciebie  niewiastecki. 
Dana  ino  dana,  hejże  ino  dyna. 
Nie  poradzi  sobie  na  świecie  chudzina. 

Oj  tak,  tak!  przez  pieniędzy  to  ci  cłek  taki  głupi, 
jak  nieprzymiezający  ten  profesor  z  pod  Cłirzanowa, 
co   to   u   niego   książek   i    papierów  jak  na  plebanii, 
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dzieci  jak  maku,  a  grosicka  ani  na  próbkę.  Ucony 
i  po  łacinsku  i  po  niemiecku,  a  przecież  tamtej  jesieni 
to  nieboracek,  zęby  z  głodu  z  dzieciskami  nie  umrzeć, 
porwał  z  pola  cliłopu  kilka  główek  kapusty  i  jaze  go 
o  to  po  sądacłi  wodzili  i  ze  skoły  wygnali;  a  haren- 
dazysko  nic  po  caluśkich  dniach  nie  robi,  jeno  tę 
śmierdzącą  parę  synkuje,  a  ma  pieniędzy  jak  lodu 
i  mógłby  nie  jednego  dziedzica  z  całą  chudobą  zapłacić. 

SCENA  SZÓSTA. 

WOJTEK  i  MACIEK. 

MACIEK  (wchodzi). 
Niech  będzie  pochwalony  Jezus  Chrystus! 

WOJTEK. 

Na  wieki,  wieków.  Amen!  Juześ  to? 

MACIEK. 

A  juz  ! . . . 

WOJTEK. 

Skórałeś  co?  gadajze? 

MACIEK. 

Ej  ten  twój  stryk  to  taki  maruda,  zem  się  ledwie 
nie  skręcił,  nijak  dać  nie  chciał.  Poco  —  prawi  —  pie- 
niądze takiemu  goniacowi?  Jak  się  będzie  żenił,  to  ale; 
teraz  mu  nie  dam,  bo  przeturmani  po  jarmarkach 
i  tyla.  Ja  ci  tłumacę,  jak  się  patrzy,  ze  to  dla  gospo- 
dyni, dowodzę  dokumentnie.  A  on  prawi:  dla  gospo- 
dyni? a  dla  jakiej?  może  dla  tej,  co  całe  gospodar- 
stwo nosi  przy  sobie? 
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WOJTEK. 

Nie  swargoc  ze  tyla,  a  gadaj:  mas  talarki,  cy 
nie  mas? 

MACIEK. 

Dopiero  jakem  się  zacął  sumitować  na  wsyćkie 
świętości,  tak  wlazł  do  komory  i  wyniósł  te  pięt- 
naście talarków.  Naści  (daje  mu)  trzymaj! 

WOJTEK  (chwyta  pieniądze). 
A  niechże  mu  Pan  Jezus   wynagrodzi!    (kładzie 
pieniądze  do  kieszeni  kaftana   i  pobrzękuje)   Maćku! 
poźryjno,  jak  ja  teraz  wyglądam? 

MACIEK. 

A  no  cóz,  wyglądas  jak  poniter,  co  w  karc- 
misku  hula. 

WOJTEK. 

Ej  głupiś!  ja  wyglądam,  jak  jaki  gruby  ślachcic, 
albo  jaki  harendaz. 

MACIEK. 

No,  kiejś  taki  pan,  to  pójdź  ze  mną  do  karcmy 
i  kaz  dać  piwa. 

WOJTEK. 

Cekajno,  nie  bądź  taki  skory  do  picia,  a  pójdź 
przody  ze  mną  do  stodoły  i  pomóż  mi  wymłócić  te 
parę  snopków;  potem  się  obrachujewy  z  Chajmem, 
a  jak  dług  zapłacę,  a  ostanie  co,  to  i  piwo  będzie 
(wywijając  cepami).  A  co?  śwarne  cepiska?. 

MACIEK  (próbuje). 
Kajta  śwarne,  kiedy  bijak  za  lekki. 
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WOJTEK. 

Pleć  baju!  a  dyć  tym  bijakiem  moznaby  i  cha- 
łupę rozwalić  fwywi/a  cepami  w  kierunku  drzwi  i  o  mało 
co  nie  uderza  wchodzącego  Edelsteina). 

SCENA  SIÓDMA. 

MACIEK.   —  WOJTEK  i  EDELSTEIN. 
EDELSTEIN. 

(Ubrany  elegancko,  w  białym  jedwabnym  cylindrze,  ma 
gruby  łańcuch,   od  zegarka,   drugi  złoty  od  pince-nez 
w  złotej  oprawie,  na  palcach  pierścienie). 
Aj  w!...  Co  to  jest?  ten  grubijan,  mało  mnie  nie 
zabijał!... 

WOJTEK. 

Przepuśćcie  wielmożny  panie  harendozu,  to  tak 
nie  z  umysłu,  jeno  mi  się  zdało,  ze  to  snopek  włazi 

do  izby. 

EDELSTEIN. 

Co  to  jest:  łiarendazu?  do  kogo  ty  masz  szmia- 
łość  nazywać  łiarendazu?! 

MACIEK. 

(Popycha    Wojtka    na    Edelsteina    tak   silnie,    iż    ten 

o  mato  nie  upadł). 
^       Jak  ty  śmiesz  takiego  bogatego  pana  popycłiać? 

EDELSTEJN. 

To  przecłiodzi  wszelką  wiobrażalność;  co  to  za 
chamy,  co  to  za  społecznoszcz!  Voila  peuple!  żeby 
nie  uważałem  na  moje  kompromitacye,  toby  was  nau- 
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czałem    grzecznoszczi.    Wy    indolenty...    (po    chwili). 
Gdzie  jest  gospodynią? 

WOJTEK. 

A  cy  ja  to  za  nią  chodzę,  żebym  wiedział, 
kaj  jest. 

EDELSTEIN. 

To  idź  poszukać  jej,  niech  tu  zaraz  przichodzi; 
powiedz  jej,  że  pan  Edelstein  fatygował  się  do  tej 
chałupy,  żeby  z  nią  gadać. 

WOJTEK. 

ja  ta  nie  mam  casu  łazić  za  gospodynią;  kiedy 
chcecie  się  z  nią  widzieć,  to  jej  posukajcie  sami . . . 

EDELSTEIN. 

Słuchaj  ty  grubelak!  Do  panów  nie  mówi  się 
Wy,  rozumiesz!  Do  takich  jak  ja,  co  mają  pieniądze, 
to  się  należy  uklonicz  z  czapkiem  i  gadać  do  nich: 
wielmożne  panie,  bo  ja  nie  jestem  pospolite  goj,  co 
z  gnojem  jedzie  i  koniom  czyszczy,  jak  ty,  rozumiesz 
ty  kapcan! 

WOJTEK. 

Nie  przyprowadzajcież  mię  do  obrazy  boskiej, 
bobym  was  tak  ztarantował,  żebyście  mię  do  śmierci 
pamiętali!  Ja  wam  nie  służę,  ani  wasym  parobkiem 
nie  jestem.  Ja  sobie  taki  dobry  pan,  jako  i  wy,  a  może 
i  lepsy,  bo  chociaż  pieniędzy  nie  mam,  ale  tez  biednej 
kobiety  nie  prześladuję,  ani  się  tez  cudzą  krzywdą  nie 
zbogacam.  Turbujecie  niescęsną  gospodynię,  ze  jej 
mąz  nie  wrócił  i  nie  rozpocął  budowania  galarów, 
ale  nijakiej  krzywdy  nie  macie,  bo  wam  insi  budują... 
A  żeście  taki  zdrajca  i  prześladowca,  to  ja  was  nie 
będę  sanował,   ani   wam   honoru  oddawał  i  nie  będę 
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wam  inacej  mówił  jeno  wy,  rozumiecie:  wy!  wy!  wy! 
harendazu!  Pójdź  Maciek! 

MACIEK  (Śmiejąc  się). 
He  he  he,  jaki    mi   pan!  okrutny  pan,   bo   zęby 
się  zbogacił,  to  ubogich  obdziera  (przystępuje  do  Edel- 
steina).  Wy  nie  jesteście  żaden  pan,  jeno  wy!  wy!  wy! 
he  he  he...  (wychodzą). 

SCENA  ÓSMA. 

EDELSTEIN  (sani). 

Yerfluchtes  Yleh!  Co  to  za  galganskie  inwidua 
te  chłopy...  to  nie  można  przypuszczacz,  ze  one  od- 
chodzą od  człowieka,  chiba  od  szwinia.  Ten  podły 
gmin,  to  taka  komparacya  do  ludzi  wizszego  żanru, 
jak  kawałek  szkło  od  potłuczonej  butelki  do  szh'fo- 
wane  dyament.  Bei  meiner  Ehre!  człowiek,  z  kom- 
pletne inteligencyą  jest  bardzo  żenirt,  jak  ma  do  czinie- 
nia  z  takiego  bydło.  Co  oni  znają?  sznaps  trinken! 
Rauferei!  to  ich  metje;  oni  nie  znają  ani  salonów, 
ani  telegrafy,  ani  Dampfmaschine,  ani  Yetzer,  ani  Stier- 
beck,  ani  Wienerbórse.  Oni  nie  mają  żaden  sinn  do 
musick,  i  bildende  kiinste.  Ja  to  ganz  was  anders.  Ja 
handluje  ze  zbożem  i  robię  spekilacye  auf  der  Bórse, 
ale  oprócz  tego  piękne  talenty  nie  zaniedbuję.  Ja 
uczałem  się  grać  na  violin  od  jednego  Masicklehrera. 
Ja  na  Salzgries  bilem  w  kumtaurze.  Ja  chodziłem  do 
kanstverelna  i  gadałem  po  francuzku  trez  parfajtman. 
Zum  beisplel:  Madame  j'^al  fhonneur  de  vous  zaluer. 
Ja  znam  różnych  operów  od  Mayerbeera,  od  Halevy, 
a  talentów  wspieram.  Jeden  biedny  violinist,  co  uczy 
mojego  Arthura,  dostaje  odemnie  za  godzinę  dwa- 
dzieścia centów  i  co  sobota  ein  Glas  Caffee. 
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ŚPIEW  NR.  3. 

Ja  piękność  talentów  czuję, 
Dla  uczionych  jestem  brat, 
Ja  sobie  prenumeruję: 
Wanderer,  Theaterblatt, 

Niech  mnie  kto  o  teatr  spita, 
Znam  Opernhaus  w  Kańhnerthor, 
Bilem  nawet  na  Pepita, 
Szpiwam  arye  z  Łamermoor. 

Zawsze  idę  po  szabasie 
W  hotel  de  Łondres  na  kołacyę, 
I  tam  sobie  czitam  w  » Czasie «: 
Kundmachung  o  Łycytacye, 

Łandepindens  czitam,  miszlę, 
Neue  Presse  u  mnie  for, 
Dypłomacye  znam  szciśle. 
Mógłbym  sam  bić  redaktor! 

Na  redutę  tańczę  sobie 
Tremblante  Polka,  Kontredans, 
W  Sziabes  z  Przyjacielów  robie. 
Po  pięć  na  cent  preferans. 

Żiję  sobie  jak  pan  z  panów, 

Piję  wino  jakie  chcę... 

Mam  kochanki  z  różnych  stanów: 

Trzech  modniarków,  szwaczków  dwie. 

Jeżdżam  do  Spaa,  albo  jadam 
Revalescier  na  mój  splen. 
Do  holote  nic  nie  gadam, 
Z  noblessą  jestem  sans  gćne. 

Mam  złoto,  meble,  salony, 
Żiję  na  wiźszy  manier. 
Niema  drugi  tak  uczony, 
Comme  moi,  parol  d'honneur! 
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Żebi  tak  jeszcze  można  zostać  baronem,  albo 
choczaż  Adeligiem!  jakbi  to  pięknie  widawało  sze  na 
wexel  podpisane:  Albert  Maurice  Rltter  von  Edelstein 
de  Edelstetnburg,  albo  Albert  Maurice  baron  de  Edel- 
stein. Na  same  wspominanie  to  miszlę,  że  mnie  szlag 
trafi.  Żebim  ja  tak  mógł  zostać  kavaiier  od  jaki  Or- 
den!  Aj  w...  Parol  d'honneur,  tobim  jeszcze  oszalał 
od  radoszczy!  Kobietki...  acłi  te  kobietki,  jaki  one 
wpliw  mają  na  mnie...  Jak  idę  do  theater,  albo  do 
cyrk,  to  sobie  szadam  w  pierwsze  rząd  fotelow,  zibi 
tak  z  blizka  przypatrować.  Cordebałe  z  Neues  Opern- 
haus  to  już  im  znam  i  kłaniam  z  ręką  od  gębę  deli- 
katne komplement.  Ach  jakie  one  fein!  jakie  fein!... 
Jedne  tylko  mam  nieprzyjemnoszcz,  że  moja  babunia 
jest  okropna  chasydka;  dla  niej  muszę  wdawać  się 
z  tymi  ordynarnymi  żydami  w  jupicach,  których  igno- 
rancyi  i  zabobony  znosić  nie  mogę,  ale  co  robicz?  Ona 
ma  zweimalhundert  tausend  giilden  osterreichische  Wdh- 
rung,  to  ja  muszę  bicz  dla  niej  mit  allen  reszpekt, 
boby  mnie  wydziedziczała.  Ale  jak  ona  skrepiruje,  to 
ja  zaraz  zostanę  bezkonfesyjne  i  będę  sze  iiebersiedeln 
nach  Wien.  Ach  ten  Wiedeń,  to  mój  ideał,  to  mój  Le- 
bensziel!  Wien  fiir  mich  ist  so  wie  Mekka  fiir  einen 
Muhamedaner!  Wolę  w  Wiedniu  zostać  kulissyerem, 
jak  w  te  barbaryjskie  Galicye  bić  bankierem:  a  żeby 
tak  jeszcze  zostać  Yerwaltungs-rathem  przi  jaki  bank, 
albo  Eisenbahn! 

SCENA  DZIEWIĄTA. 

EDELSTEIN  i  RESIA. 
RESIA. 

Otóż  jest  i  ten  drugi  zdrajca,  co  mi  matusię  trapi. 
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EDELSTEJN. 

Ach,  CO  ja  widzę?  to  ty  moje  dźecko?  (chce  ją 
uszczypnąć  pod  brodę)  Bon  jur  mon  cher  ange! 

RESIA  (odskakuję). 

Dajcież  mi  pokój,  ja  tam  wasego  zuru  nie  po- 
trzebuję. 

EDELSTEIN. 

Ach  jaka  ty  jesteś  nieszmiała,  moja  kochana  Re- 
sza,  ja  tobie  tylko  mówiłem  na  francuzki:  »Dżeń  do- 
bry czebie«  a  ty  zaraz  sze  na  mnie  gniewasz.  Co  to 
szkodzi,  że  ja  trochę  uszcisnę  tobie,  przecie  to  nie 
jest  żaden  szkandał. 

RESIA. 

Wstydźcie  się!  taki  cłek  niemłody  nie  powinien 
zbytków  robić;  nie  macie  to  zony  i  dzieci,  ze  się  ce- 
piacie  do  dziewuchy,  O  cie!  cego  wam  się  zachciało! 

EDELSTEIN. 

Moja  Reszu,  za  co  sze  gniewacie?  Żona...  Żona. 
Nu  ja  moje  żonę  kocham,  kupuje  dla  niej  drogie 
jedwabne  suknie  i  kapeluszów  od  pierwsze  modystki, 
daje  jej  120  guldenów  na  Haushaltung;  ale  i  cziebie 
mogę  kochać,  bo  w  mojem  sercu  jest  dużo  plac  do 
kochanie.  Co  czebie  szkodzi,  że  ja  tobie  kocham? 

RESIA. 

Ja  tam  nie  potrzebuje  wasego  kochania,  bo  \i 
mam  mojego  Wojtka. 

EDELSTEIN. 

Co  to  jest  Wojtka,  to  taki  prosty  chłop...  jego 
czuć  koniami  o  dzieszęć  kroków.  Czi  on  potrafi  tobie 
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uszanowacz,  albo  kochacz  z  taką  miłoszcią,  jak  ja. 
Zebiś  ty  Resza  nie  była  taka  uparta,  to  jabym  tobie 
kupił  bardzo  piękne  ubranie  i  koralów.  A  jakbiś  po- 
tem ożeniała  Wojtka,  to  jabym  czebie  kupił  dwócti 
krowów  na  gospodarstwo. 

RESIA. 

No  patrzajcie,  jacyście  wy  tiojni!  Skoro  mię  tak 
lubicie,  to  powiedzcież  mi,  dlacego  dokucacie  mojej 
matusi,  ze  mało  bez  was  nie  umrze?  Cy  to  także 
z  kochania  dla  mnie? 

EDELSTEIN. 

Ocłi!  to  jest  całkiem  co  innego,  kochanie  to  ko- 
chanie, a  Geszeft  to  Geszeft.  Ja  z  miłości  mogę  dać 
ciężkie  pieniądze,  ale  na  Geszeft  nie  mogę  starczyć. 
Ach,  zebiś  ty  mnie  chczała  troszeczkę  lubić,  to  jabym 
twoi  mamunie  dał  spokojnoszcz. 

RESIA. 

Ba,  kiejbym  ja  wiedziała,  ze  wy  prawdę  mówicie. 

EDELSTEIN. 

No  za  CO  ja  nie  miałbym  prawdę  powiedzić? 
Ja  tobie  jeszcze  raz  mówię,  ze  jakbiś  ty  lubiała  moich 
affektów,  to  jabim  wszystkiego  dotrzymywał,  co  po- 
wiedziałem. 

RESIA  (filuternie). 
Na  cózby  się  to  zdało,  kiedy  i  zonę  macie  i  jesteś- 
cie innej  wiary,  tobyście  się  nie  mogli  ze  mną  ożenić. 

EDELSTEIN  (do  Siebie). 
Jak  ona  simple,  mi  szli,  że  ja  chce  ją  ożenić,  ale 
nic  nie  szkodzi,  trzeba  udawać  (gl)  Widzisz  moja  lu- 
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bunia,  ja  z  moja  żona  mogę  brać  rozwód,  a  wiarę? 
Co  to  jest  wiarę?  Ja  jestem  bezwyznaniowy  kosmo- 
polit;  jakie  zechcesz  wiarę,  ja  to  wezmę,  bo  mnie 
wszystko  jedno. 

RESIA. 

Tak  wy  to  mówicie,  ale  kieby  przysło  na  prawdę, 
to-byście  się  wyparli. 

EDELSTEIN. 

No  czekaj,  ja  czebie  będę  przekonać,  że  się  nie 
będę  wypierać  (wyjmuje  pugilares  i  pisze,  potem  czyta). 
»Ja,  niżej  podpisane,  oszwiadczam  dobrowolnie,  że 
jeżeli  Resza  Kuśmierzowna  będzie  mnie  kochać  i  po- 
wie mnie  tego  wiraźnie,  to  ja  zrzeknę  się  w  całkości 
moje  pretensye  do  jej  tatunia,  i  jak  będzie  żenić  Wojtka 
to  ja  im  będę  dacz  dwa  krowy  w  wartoszczy  80 
ryński.  Co  podpisuje  z  moją  własną  ręką.  Moryc 
Edelstein«.  Masz  Resza,  trzimaj!  i  przekonuj  się,  że 
ja  prawdę  gadałem. 

RESIA  (chowa  papier). 

No,  teraz  to  juz  wam  do  połowy  wieżę,  ale 
wtedy  dopiero  będę  wam  dokumentnie  wiezyła,  jak 
się  przekonam,  ze  to  akuratnie  napisane,  jakieście 
mówili. 

EDELSTEIN  (d.  S.). 

Aj  w...  Och!  jaki  ona  ma  delikatny  rozum  (gl) 
Daję  ci  paroł  d'honneur,  że  tam  tak  stoi  schńftlich. 
A  teraz  kiedy  masz  pewnoszcz  i  ja  czebie  dałem  za- 
datku, to  i  ty  mnie  daj  także  zadatku  i  pocałuj  mnie! 
(posuwa  się  ku  niej). 

RESIA  (odsuwając  go). 
Ho,  zacekajcie  jaz  przecytam  papier. 
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EDELSTEIN. 

Co  ti  nie  wierzysz,  kiedy  ja  tobie  dałem  mojego 
słowa?  (chce  ją  całować). 

RESIA. 

Nie,  nie . . .  puście  mię  (wyrywa  się)  dopiero  byś- 
cie mieli,  jakby  was  Wojtek  ujźrał.  Sprałby  was  na 
kwaśne  jabłko. 

EDELSTEIN. 

Ja  sze  jemu  nie  boje,  ale  nie  ctice  dziś  gniewacz 
się;  jak  tu  jutro  będę  przijść,  to  będę  przynosić  taki 
riwelwer,  co  sze  do  niego  piecz  kuli  od  tylu  napicha. 
Nie  bój  sze  Resza,  a  pocałuj  mnie. 

RESZA  (ucieka  przed  goniącym  ją  Edelsteinem). 
Matusiu!  Matusiu! 

EDELSTEIN  (goniąc  ją). 
Czicho,  czicho   Resza,   nie  krzyczaj!   (potyka  się 
i  upada). 

SCENA  DZIESIĄTA. 

RESIA.  —  MAŁGORZATA  i   EDELSTEIN. 

MAŁGORZATA  (wchodząc  głównemi  drzwiami). 
A  to  znów  co  takiego  ? . . . 

EDELSTEIN  (wstając  otrzepuje  się). 

To  nic...  Wasza  córka  zrobiła  sobie  ze  mnie 
jux.  Ona  mnie  goniała  trocłie,  a  ja  sobie  poszlizną- 
łem  i  upadałem. 

RESIA. 

Nie  słuchajcie  Matusiu,  bo  to  nie  ja,  ale  mnie 
pan  Hadelśtan  chciał  pocałować;  ja  tez  uciekłam,  a  on 
się  obalił. 

10* 
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EDELSTEIN. 


To  jest  nieprawda  (cicho  do  Rest).  Na  co  to  ga- 
dać takie  głupstwo?! 

MAŁGORZATA. 

Cie,  jesceć  tego  brakowało!  Cy  to  moja  Reska 
jaka  goniacka,  zęby  ją  despetować!  Jeśli  pan  kupiec 
mają  jaki  interes,  to  trza  powiedzieć,  ale  dziewuchy 
nie  napastować. 

EDELSTEIN. 

Już  wiem  ja,  jaki  mam  interes.  Wasz  wi stawił 
mnie  na  stratę.  Dla  czego  on  nie  wróciał,  czemu  on 
moich  galarów  nie  zrobił? 

MAŁGORZATA. 

A  cy  ja  wiem,  cemu  nie  wrócił?  Może  kaj  umarł 
nieboracek. 

EDELSTEIN. 

Jakto  umarł?!  Jemu  niewołno  umrzeć,  bo  on 
podpisał  dobrowolne  umowę,  że  na  15  Februar  bę- 
dzie piecz  galarów  fertig,  a  za  każdy  spóźniany  dżeń 
on  miał  mnie  płacić  pięć  guldenów.  Dzisiaj  już  mamy 
8  Aprył.  Gdzie  on  jest?  On  mnie  już  winien  same 
sztrof  dwasta  szeszdzesiąt  reńskich.  Ja  mam  już  pra- 
womocne wyrok  do  prowizoryczne  zajęcie  na  satis- 
fakcye.  Ja  tu  jesce  dzisiaj  będę  przijść  z  sekwe- 
stratorem. 

MAŁGORZATA. 

Ha,  to  przyjdźcie  i  róbcie  co  wam  sie  podoba. 
Przecie  jest   Pan   Bóg   na   niebie,   który  się  opiekuje 
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niescęsnemi    wdowami    i    sierotami.   Jak   On   zechce, 
tak  będzie. 

EDELSTEIN. 

Nie  jak  on  zechce,  ale  jak  ja  będę  chczeć.  (idzie 
ku  drzwiom  a  potem  namyśliwszy  się  wraca).  Słuchaj- 
cieno  Jakubowa.  Ja  nie  chcę  wasze  krzywdę.  Ja  wam  zro- 
bię takie  propozycye,  że  nie  tylko  nie  będę  was  se- 
kwestrować,  ale  dostaniecie  odemnie  grube  pieniądze. 

MAŁGORZATA. 

Jakto  zaś?...  nie  rozumiem  was?...  gadajcież! 

EDELSTEIN. 

Słuchajcie  Jakubowe.  Mnie  ten  wasz  grunt  nad 
^isłą  może  się  bardzo  przidawać  na  plac  pod  budo- 
wanie galarów.  W  wasz  dom  to  ja  będę  posadzić 
majstra,  co  będzie  stawiać  galarów.  Otóż  ja  tę  cha- 
łupę od  was  kupię,  to  coście  mnie  winni  będę  sobie 
potrącać,  a  dodam  wam  jeszcze  gotówką  sto  papier- 
ków. Nu  jakże? 

MAŁGORZATA. 

Co,  ja  miałabym  marnować  grunt  i  domostwo 
za  sto  reńskich?!  A  toć  łońskiego  roku,  jak  mojemu 
Salomon  dawał  sześćset  reńskich,  toście  sami  odra- 
dzali, zęby  nie  sprzedawał...  A  teraz  dajecie  ledwie 
cząstkę  tego. 

EDELSTEIN. 

Łońskiego  roku  i  wy  byliszcie  młodsze  i  dom  był 
młodsze.  Prziecie  ja  wam  daje  więcej,  boszcie  mi 
winni  dwasta  szeszdziesiąt  reńskich,  to  ja  wam  daje 
trzysta   szeszdziesiąt.   Ny,    dam    czterechset:    a   jeżeli 


—     150     — 

wasz  wróci,  to  go  zrobię  moim  majstrem  i  będzie  so- 
bie siedzieć  przez  całe  życie  w  tym  domu... 

MAŁGORZATA. 

Dajcie  mi  tam  pokój  z  taicą  radą!  Ja  przez  mo- 
jego nie  będę  nic  sprzedawała. 

EDELSTEIN. 

Jal<  sobie  cłicecie.  Ja  i  tale  będę  mieć  ten  dom 
i  grunt:  pójdźe  wszistico  na  łycytacye,  a  ja  Icupię... 
Adwokat  porachuje  wam  wielkicłi  kosztów,  odtrąci 
dla  Chaima  ten  dług,  coście  pożycali  i  wyjdziecie 
na  dziady. 

MAŁGORZATA. 

Więksa  moc  Boska,  jak  złość  wąsa. 

RESIA. 

Nie  słuchajcie  matusiu  tego  zdrajcy. 

MAŁGORZATA. 

Cobym  go  miała  słuchać!  niech  tam  przemocą 
robi,  co  mu  się  podoba,  ale  dobrowolnie  nie  przystanę. 

EDELSTEIN. 

Ostatni  raz  was  oszczegam.  Pamiętajcie,  że  jak 
kupie  dom,  to  i  wasze  Resze  wezmę  na  moje  opiekę  i... 

MAŁGORZATA. 

A  tego  już  nadto!  Wojtek!  Maciek!  pójdźcie 
no  haw! 

EDELSTEIN. 

Na  co  tego,  nie  potrzeba...  ja  wyjdę  sam,  ale 
pamiętajcie,  ze  jeszcze  dzisiaj  będę  wrócić...  i  to  nie 
sam,  ale  z  sekwestratorem  (odchodzi  grożąc  im). 
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MAŁGORZATA.   —  RESIA.  Potem    WOJTEK. 
MAŁGORZATA. 

O  mój  ślicny  Jezusinku!  nie  dopuscaj  przez  łaskę 
swoją,  zęby  nami  lada  kto  poniewierał,  bo  juz  tez 
i  siły  i  wytrwania  nie  staje. 

RESIA. 

Nie  bójcie  się  nic  matusiu,  nie  poradzi  on  nam, 
cłiociaześmy  biedne  i  słabe,  znajdzie  się  i  na  niego 
sposób. 

MAŁGORZATA. 

Co  tam  za  sposób?  Chyba  ta  jedna  śmierć,  ale 
jak  ja  umrę,  co  się  z  tobą  stanie,  moja  nieboracko? 

WOJTEK  (wpadając). 

Gospodyni,  wyjdźcież  co  żywo  do  ogrodu  tyl- 
nemi  drzwiami,  bo  idzie  Chaim,  a  ja  mam  tu  z  nim 
taką  sprawę,  ze  wy,  ani  Reska  nie  możecie  być  przy  tem. 

MAŁGORZATA. 

Bój  się  Boga  Wojtku!  tylko  tez  mu  nie  zrób  ja- 
kiej krzywdy,  bobym  się  okrutnie  zagniewała  na  ciebie! 

WOJTEK. 

Nie  bójcie  się  cłirzestna  matko;  ani  mu  jednego 
złego  słówecka  nie  powiem,  wyjdźcie  jeno  raźno,  bo 
juz  jest  za  płotkiem  (wychodzą). 

SCENA  DWUNASTA. 
CHAIM  (sam). 

Aj  waj!  juz  tak  późno,  nie  wiem  czi  przed  sia- 
basem  dojdę  do  domu   (ogląda  się).  Niema   nikomu! 
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wus  is  dues?  Gdzie  oni  poszli?  Jakóbowe...  Jakó- 
bowe!  (patrzy  w  okno)  Juz  nie  długo  i  słońce  będzie 
zachodzić,  a  tam  Rifke  moje  bałabuste  i  Szmil,  Mojsie, 
Szlojme,  Surę,  Icyk  i  Chaimkeł,  a  feine  Ingele,  a  klain- 
cigie  Ctiaimkeł.  Aj  waj!  wie  singt  er  »majufes  manu 
amtu«  wie  singt  er:  Jobe  nulem  majeł  maju!...  Oni 
tam  wsistkie  czekają,  a  tatele  nie  przychodzi  na  siabes. 

ŚPIEW  NR.  4. 

Zaraz  przyjdzie  sziabes  sam, 
Trzeba  chodzić  schiilerein, 
Mój  Chaimkeł  będzie  tam 
Zaszpiwać  Majufes  fein. 

W  domu  żona,  dzieciów  sześć 
Czeka  na  mnie  z  świeczkiem  też; 
Będziem  epes  gites  jeść 
Chale,  Kigel,  Cimes,  Fisch! 

Żydkiem  zawsze  dobrze  bić, 
Kiedy  ma  Geld  in  der  tasch, 
Zebi  tylko  można  żyć 
Aże  przyjdzie  Mesyasz. 

Z  Leviussanem  będzie  aus 
Wiwajt!  Wiwajt  Meszijech  fein! 
Będziem  pili  giite  jajn, 
Fer  die  Gojeń  wus  kimmt  draus? 

SCENA  TRZYNASTA. 

CHAIM.  —   WOJTEK  i  MACIEK. 
WOJTEK. 

Słysys   ty  Maćku ,   jak   to   Chaimek   wyśpiwuje, 
widno  zwąchał  pieniądze. 

CHAIM  (prędko). 
Jakie  pieniądze?  skąd  pieniądze?  które  pieniądze? 
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WOJTEK  (wyciągając  garść  talarków  z  kieszeni). 
A  widzis,   dyć   to   nie   plewy,  ale   nowiusieńkie 
pruskie  talarki...  (brzęka)  Jak  to  brzęcą,  kieby  dzwo- 
necki!... 

CHAIM. 

Aj  waj!  kajześ  to  ukradł?... 

WOJTEK. 

Dziś . . .  ukradł?!...  abo  ja  to  taki  porwiś,  jak  ty?, 
patrzajcie,  zaraz  cłeka  robi  złodziejem! 

CHAIM. 

Ny,  nie  gniewajcie  się  Wojciechu,  ja  sobie  tylko 
tak  powiedziałem.  A  czyich  to  pieniądzów?  może  chce- 
cie zmieniać,  ja  wam  będę  dawał  reński  i  ośmdziesiąt 
dwa  centów  za  talarek. 

MACIEK. 

Poco  ma  zmieniać,  kiedy  on  wam  chce  podarować. 

CHAIM  (niezmiernie  zadziwiony). 
Jakto?  Co  to  jest?  Wus  ist? 

MACIEK. 

Widzis,  Chaimku,  Wojtek  dostał  od  stryka  pie- 
niądze, a  ze  się  ma  z  Reską  żenić,  chciałby  za  gospo- 
dynię dług  zapłacić. 

CHAIM. 

Ny,  jaki  ty  dobry,  Wojtek,  Pan  Bóg  będzie  tobie 
błogosławił,  będziesz  miał  za  to  dużo  dzieciów,  same 
chłopaki.  Juz  ja  tobie  mówię.  Dawaj  tych  talarków. 

WOJTEK  (oglądając  się). 

Kiej  widzis,  jabym  rad,  zęby  gospodyni  nie  wi- 
dzieli, chciałbym  ci  w  tajności  zapłacić. 
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CHAIM. 

Avade  Gut  Jej  psziecie  tu  nikiemu  niema. 

MACIEK. 

Ale  może  przyjść,  toby  się  cała  historya  popsuła 
na  nic. 

CHAIM. 

Ny,  to  cłiodźmy  na  ogród . . . 

WOJTEK. 

Kiej  tam  gospodyni  siedzą. 

CHAIM. 

To  pójdzimy  przed  dom... 

MACIEK. 

Nie  widziałeś  to,  ze  tam  jest  Reska. 

CHAIM. 

Ny,    kajze    pójdziemy?...   spieszcie   się,   bo  już 
sziabes  będzie  zaraz  przichodzić. 

WOJTEK. 

Maciek!  słucłiajno  (szepcze  mu  do  ucha). 

MACIEK. 

A  juści...  ctia!  cha!  cłia!  to  będzie  śmiecliu. 

CHAIM  (podejrzliwie). 
Z  cego  śmiecliu?... 

WOJTEK. 

Ha    no,    bo  jak  ci   zapłacę,    to    się  gospodyni 
uciesy. 
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CHAIM. 

Nu  to  płać ...  bo  to  już  późno  (patrzy  w  okno). 
Aj  waj!...  (do  Wojtka)  A  procent  zapłaci s? 

WOJTEK. 

Cózbym  nie  miał  płacić,  dam  ci  tyla,  co  sam 
weźmies. 

MACIEK  (spogląda  na  drzwi). 
O  dla  Boga,  gospodyni  idą!  umykajcie  do  komory. 

CHAIM. 

Nu  to  cliodźmy.  (wchodzi,  Wojtek  zatrzaskuje 
drzwi). 

WOJTEK. 

Siedźze,  gzybie,  jaz  cię  kto  zdybie. 

CHAIM  (za  drzwiami). 

|t      Aj  waj!   Co  to  jest?...  (wygląda  przez  okienko 
H  drzwiach).  Na  co  zamikać?! 

WOJTEK. 

A  cichojze!  nie  krzyc! 

CHAIM. 

Jakto  cicho?  cziemu  nie  krziceć?  na  co  mnie 
zamikać?! 

WOJTEK. 

Teraz  się  będziemy  ractiowali.  Ja  ci  zapłacę,  ale 
nie  tyle,  coś  sobie  nabazgrał,  tylko  tyle,  co  ci  się  spra- 
wiedliwie patrzy. 

CHAIM. 

Mnie  się  należy  pięćdziesiąt  śrybła,  ani  grajcar 
mniej  nie  wezmę. 
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WOJTEK. 

Należy  ci  się  piętnaście  reńskich,  dam  ci  jesce 
pięć  reńskich  procentu;  ale  więcej  ani  grosa,  bo  i  tyle 
za  dużo. 

CHAIM. 

To  ja  nie  wezmę... 

WOJTEK. 

Ha,  to  nic  nie  dostanies  i  będzies  sobie  siedział 
w  komoze  do  samiuśkiego  rana. 

MACIEK. 

Chaimku,  słonecko  juz  zachodzi  a  siabes  przy- 
chodzi. 

CHAIM. 

Aj  waj  sziabes!  sziabes!  Cego  mnie  nie  puszcza- 
cie? Aj  waj!  zbojniki,  rabuśniki!  gewałt!  gewałt!... 

MACIEK. 

Nie  psujcie  sobie  gardła  po  próżnicy. 

CHAIM. 

Ja  wam  do  kryminału  oddam!  Ja  wam  każe  po- 
wiesić! 

WOJTEK. 

A  i  cóz  ci  to  za  krzywda?  mozes  sobie  siabes 
w  komoze  odprawić. 

MACIEK. 

Chaimku,  śpiescie  się,  bo  wnet  się  zacnie  mro- 
cyć,  a  na  Kazimierz  daleko. 

CHAIM. 

Aj  waj!  Aj  waj! 
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MACIEK  (przyśpiewuje  mu). 

Aj  zdrajca  Wojtek  cego  się  dopuścił, 
Ze  nasego  Chaimka  na  siabes  nie  puśdł. 

OBADWA. 

Aj  waj!  bim  barn  bum! 

CHAIM  (z  rezygncuyą). 
Ny,  wiele  mi  das  talarków? 

WOJTEK. 

Cekajno,  sameś  mi  powiedział,  ze  za  talarka  das 
reński  i  ośmdziesiąt  dwa  grajcary  (rachują  z  Maćkiem) 
Akurat  ci  wypada  jedenaście  talarków  to  znacy  dwa- 
dzieścia reńskich. 

CHAIM. 

Aj  Gewałt!  rabuśnik!  daj  dwadzieścia  pięć  talarki 
i  będzie  kwita;  niech  ja  stracę! 

WOJTEK  (śmiejąc  się). 
A  kiedy  ja  nie  mam  tylko  piętnaście. 

CHAIM. 

Niech  cię  dyabli  wezmą!  dawaj  piętnaście! 

WOJTEK. 

A  kiej  ja  ci  nie  dam  tylko  jedenaście. 

CHAIM. 

Nie  chcę,  ty  ganef! 

WOJTEK. 

Bież  póki  ci  daję,  bo  jak  mi  się  odechce,  to  ci  nic 
nie  dam,  a  i  tak  będzies  siabes  odprawiać  w  kumoze. 
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CHAIM. 

Nie,  nie  mogę...  to  dużo  strata. 

WOJTEK. 

Jaka  strata?  wziąłeś  od  gospodyni  reński,  ja  ci 
daje  pięć,  to  mas  za  niecałe  pół  roku  seść  ryniów  od 
piętnastu. 

MACIEK. 

Bież!  bież,  Chaimku,  bo  ten  Wojtek  to  straśnie 
zacięta  stuka;  pójdzie  do  karcmy,  przepije  wsyćko  i  nie 
będzies  miał  nic. 

CHAIM. 

Aj  waj!  aj  waj!  dawaj,  ty  rabuśnik! 

WOJTEK. 

A  kwitek  mas? 

CHAIM  (pokazuje  weksel). 

Jakto  nie  mam.  Dawaj  z  jednym  rekiem  talarki, 
a  ja  tobie  z  drugim  będę  dać  weksel  (oddają  sobie 
z  ostrożnością). 

MACIEK. 

No,  uciekajze  teraz,  bo  nim  dojdzies  do  rogatki 
będzie  juz  po  zachodzie  słońca  (otwiera  mu  drzwi). 

CHAIM  (wypadając  z  komory). 
Żebyś  kiszki  połamał! 

WOJTEK. 

Umykaj,  umykaj! 

CHAIM. 

Fałe  weg!  los  dir  kop  in  der  Erde,  FUsse  hloj" 
ster!  (idzie  do  drzwi  i  spotyka  w  nich  Edelsteina). 
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SCENA  CZTERNASTA. 

DAWNI  i   EDELSTEIN. 
EDELSTEIN. 

Wie  gajste  Chaim?    ^ 

^  CHAIM. 

Jach  lojfe  of  den  Schiabes.   Goj  hat  mer  hojwes 
gezuhlt. 

EDELSTEIN. 

Fin  wo  hat  er  geld  genimmen? 

CHAIM. 

Wajs  nischt,  efsze  geganwet,  (pokazuje)  grób  ki- 
rant,  prajsische  Thaler.  Git  schiabes  Mojsie!... 

EDELSTEIN. 

Git  schiabes  Chajm!  (Chaim  wychodzi). 

WOJTEK. 

Widzis,  ledwieśma    się  jednego   pozbyli,  juści 
włazi  drugi. 

EDELSTEIN. 

Panie   Wojczechu,  zaprószcie    tu    do   mnie   go- 
spodynią. 

MACIEK  (cicho  do  Wojtka), 

Oj,  COŚ  złego  ma  na  myśli,  bo  jakoś  pięknie  do 
ciebie  gada. 

WOJTEK. 

A  cóz  oni  chcą  od  gospodyni? 

EDELSTEIN. 

Nie  pitajcie  się,  panie  Wojczechu,  to   nie  wasz 
interes. 
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WOJTEK. 

A  dyć  gospodyni  jest  na  ogrodzie  (otwiera  drzwi 
i  wota)  Jakóbowa!  Jakóbowa!  pójdźcie  no  haw! 

SCENA  PIĘTNASTA. 

MAŁGORZATA.  —   RESIA.  —   EDELSTEIN.  —  MACIEK  i  WOJTEK. 
MAŁGORZATA. 

Cego  chces  Wojtku  odemnie?  (spostrzegając  Edel- 
steina).  A  to  pan  Handelśtan . . . 

EDELSTEIN. 

Przichodzę  zapitać  pani  Jakubowe,  czy  sze  na- 
miszlała  sprzedać  z  wolnem  rekiem  swój  grunt  i  dom? 

MAŁGORZATA. 

Juzem  powiedziała  panu  kupcowi,  że  ojcowizny 
tyrać  nie  będę. 

EDELSTEIN. 

Niech  pani  weźmie  to  sobie  dobrze  do  uwagi, 
że  ja  daje  dogodnich  warunków,  a  oprócz  tego  dobre 
miejsce  dla  Jakóba  i  obiecowałem  pomiszleć  o  Resza... 

MAŁGORZATA. 

Jak  mi  jesce  raz  wspomnicie  aby  słówecko  o  tem 
i  będziecie  honierowali  moją  dziewuchę,  to  chociazeście 
bogaci,  każe  was  za  drzwi  wyrzucić. 

EDELSTEIN   (rozgniewany). 

Do  kogo  to  mówicie?  komu  to  chcecie  za  drzwi 

wirzucać?  Czi  wi  wiecie,  że  ja  miałem  być  wybierany 

do  Rade  Miejska?  (otwiera  drzwi).  Panie  sekwestrator, 

proszę  przistępowacz  do  pełnienia  czinności  urzędowe. 
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SCENA  SZESNASTA. 

DAWNI.  —  SEKWESTRATOR  i  DWAJ   ŚWIADKOWIE. 

SEKWESTRATOR  (fozwija  papier  i  czyta). 

Ja,  na  końcu  podpisany  sekwestrator,  przez  wy- 
soki c.  k.  Sąd  delegowany  ad  hoc,  do  tymczasowego 
zajęcia  ruchomego  i  nieruchomego  majątku  Jakóba 
i  Małgorzaty  Kuśnierzów,  na  zagwarantowanie  nale- 
żytości  od  tychże  małżonków  Kuśnierzów  kupcowi 
hurtownemu  zboża,  Moricowi  Edelsteinowi,  skutkiem 
niedotrzymania  umowy  dotyczącej  budowy  galarów, 
przypadającej,  wysadzony:  zapytuję  w  nieobecności 
dotyczącego  Jakóba  Kuśnierza,  z  pobytu  niewiadomego, 
małżonkę  jego  Magdalenę,  czy  jest  w  stanie  do  depo- 
zytu sądowego  sumę  wartości  odpowiedniej  w  goto- 
wiźnie  lub  effektach  zdeponować? 

MAŁGORZATA. 

Wielmożny  panie  Konwisarzu!  kiej  tez  ani  jed- 
nego słówecka  nie  rozumie. 

EDELSTEIN. 

Pan  sekwestrator  pita  się  was,  czi  możecie  za- 
płacić mnie  dwasta  sześćdziesiąt  reńskich,  które  mnie 
wasz  mąż  jest  winien? 

MAŁGORZATA. 

To  i  pocoz  po  próżnicy  trudzić  pana  konwi sarza, 
skoro  pan  kupiec  wiedzą,  ze  ich  nie  mam... 

EDELSTEIN. 

w  takim  razie  niech  pan  sekwestrator  będzie 
łaskawy  rozpoczinacz  zajęcze. 

traif  I  nuu.  UL  11 
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SEKWESTRATOR. 

Robię  pana  uważnym,  że  za  chwilę  słońce  zajdzie, 
przeto  nie  będzie  można  kontynuować  zajęcia  prawo- 
mocnie. 

EDELSTEIN. 

Niech  pan  Sel<westrator  tilko  rozpoczina,  to  jutro 
będziemy  skończać.  Dżisz  można  zajmowacz  rucho- 
moszczów. 

SEKWESTRATOR. 

To  ma  bardzo  małą  wartość ...  ha,  mniejsza  o  to 
(rozkłada  papiery,  ogląda  ruchomości  i  pisze).  Łóżko 
sosnowe  na  czterech  nogach ,  jedna  nadwerężona. 
Skrzynia  świerkowa,  olejno  w  kwiaty  pomalowana... 
o  dwóch  zawiasach,  z  zamkiem,  stara. 

MAŁGORZATA. 

o  mój  Boże,  cegóz  ja  tez  docekałam,  biedna  sie- 
rota (płacze). 

WOJTEK. 

Rzeknijcie  jeno  słówko,  gospodyni,  to  my  ich  tu 
z  Maćkiem  oporządzimy. 

MAŁGONZATA. 

Ani  się  waż!  Niech  robią,  co  im  się  podoba;  oj 
biedna  ja  biedna! 

RESIA   (do  sekwestratord) . 

Wielmożny  panie,  dyć  się  niech  ulitują  nad  ma- 
tusią, oni  tacy  niescęśliwi. 

SEKWESTRATOR. 

Nie  wy  tylko  jedni;  kilkadziesiąt  tysięcy  spraw 
o  ekspropryacyę  jest  na  porządku  dziennym  (pisze 
dalej).  Obrazy  olejne. 
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MAŁGORZATA. 

O  najświętsza  panienecko,  nie  opuscajze  tez  nie- 
scęsnej  niewiasty.  Panie  Boże,  zlituj  się  nademną  (klęka). 

EDELSTEIN  (wzrusza  ramionami). 
Ot,  brak  oszwiaty:  zamiast  miszleć  jak  sobie  ra- 
dzicz,  to  oni  marnują  czas  na  nabożnoszcz.  Pisz  pan 
dalej,  nie  uważaj  pan  na  te  głupie  babę. 

SEKWESTRATOR. 

Obraz  olejny,  wyobrażający... 

JAKÓB  (za  sceną). 

Flisackowa  zona 
Turbuje  się  doma, 
A  flisacek, 
Robi  na  chleb  jak  robacek, 
Płynie  do  Toronia. 

MAŁGORZATA. 

(Za  pierwszem  słowem  piosenki  zrywa  się  z  krzykiem 

z  kolan,  chwyta  się  za  głowę,  potem  z  krzykiem:  Jakób! 

biegnie  ku  drzwiom,  chwieje  się  i  pada  zemdlona  przy 

progu.  Sekwestrator  przestaje  pisać). 

SCENA  SIEDMNASTA. 

DAWNI  i  JAKÓB. 

JAKÓB  (wchodząc). 

Niech  będzie   pochw...  (spostrzegając  zemdloną 
żonę).  Jezus  Marya!  co  to  jest? 

RESIA. 

Ratujcie,  Tatusiu!  Matka  umarli. 

11* 
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JAKÓB. 

(Klęka  przy  Małgorzacie  i  stara  się  ją  ocucić.    Wojtek 
i  Resia  pomagają  mu,  Edelstein  stoi  zakłopotany). 
Margoś!  Margoś!  upamiętaj  się! 

RESIA  {pryska  na  nią  wodą). 
Matusiu!  moja  droga  Matusiu! 

WOJTEK. 

Chrzestna  Matko! 

MAŁGORZATA  (zwolna  przychodząc  do  siebie). 

Cóz  się  ze  mną  dzieje?...  zdało  mi  się,  zem  juz 
umarła,  tak  mi  było  lekko...  (podnosi  głowę  i  spo- 
strzegłszy Jako  ba  wybucha  głośnym  płaczem).  O  mój 
cudowny  Jezu!  cy  mi  się  pomięsało  w  głowie?  cy  to 
prawda,  ześ  wrócił?... 

JAKÓB. 

Opamiętaj  się,  moja  biedna  Margosiu!  (do  Resi 
i  Wojtka).  Gadajcież,  co  się  tu  stało? 

WOJTEK. 

Ha  no  cóż:  pośliście  gospodarzu  na  flis  i  prze- 
padliście, osławiwszy  niewiastę  przez  nijakiej  rady. 
Tak  dopiero  Handelśtań,  widzący,  ze  gospodyni  nie 
potrafi  się  bronić,  zacął  ją  napastować,  żeście  nie  do- 
trzymali cerografu,  cłiciał  przymusić  wasą,  zęby  mu 
sprzedała  dom  i  grunt,  a  skoro  nie  przystali  na  to, 
tak  Handelśtań  zacął  ją  prawować,  ze  się  aż  u  Chaima 
na  prawo  zapozycyli  i  z  turbacyi  o  mało  nie  umarli; 
a  on  zdrajca  (wskazuje  na  Edelsteina)  sprowadził  kon- 
wisaza  i  zacęli  oba  spisować  i  grabić  cały  dobytek. 
No  i  tyla. 
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JAKÓB. 

Moje  dzieci,  powrócić  nie  mogłem,  bo  mi  w  Gdań- 
sku zaparli  pieniędzy  i  az  zachorowałem  ze  zmartwie- 
nia. I  byłbym  zmarniał,  zęby  nie  jeden  uczciwy  cło- 
wiel<,  który  mię  poratował,  do  odebrania  moicłi  pie- 
niędzy dopomógł  i  iesce  dał  zarobek   bez   całą   zimę. 

RESIA. 

Myśmy  myśleli   tatusiu,   żeście   umarli  i  ze  nam 
^przyjdzie  iść  w  świat,  jak  nam  zagrabią  domostwo. 

JAKÓB  (z  wyrzutem  do  Edelsteina) . 

I  mieliście  tez  sumienie,  panie  kupiec,  tak  prze- 
śladować moją  niewiastę?  Cym  ja  to  wam  zrobił  kiej 
jaki  zawód?  Cy  mię  to  nie  znacie,  zem  cłek  ucciwy 
a  nie  oszust?  I  za  to,  zem  wam  uczciwie  bez  tyle  lat" 
pracował,  chcieliście  wygnać  moją  zonę  i  córkęi  wsyćko 
nam  zagrabić!...  To  nie  po  ludzku! 

EDELSTEIN. 

Mój  Jakób!  wi  tego  nie  rozumiecze.  Dzisz  już 
minęły  romansy  i  filantropie.  Dzisz  panuje  na  szwie- 
cze  reałnoszcz.  To  jest  nowa  metodę,  walka  o  byt. 
Jak  mnie  kto  zawadza,  a  ja  mocniejszy  od  niego  i  mam 
większe  szyłę,  to  mnie  musi  ustępowacz.  Ja  nie  jes- 
tem katolik,  ale  starozakonne,  to  u  mnie  pozytyw- 
noszcz  jest  dk  Hauptsache!  Reszta  głuposzcz! 

JAKÓB. 

A  przecież  ten,  co  mię  poratował  w  Gdańsku, 
jest  także  starozakonny,  tylko  na  scęście  ze  nie  z  Ga- 
licyi,  ale  z  Warsawy.  Tam  ludzie  nie  patrzają,  jakiej 
kto  wiary,  ale  cy  ucciwy  i  godny  poratunku,  i  ra- 
tuje zyd  katolika,  a  katolik  żyda. 
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EDELSTEIN. 

To  mnie  wszistko  jedno,  mój  Jakób;  ja  sze  nie 
trzimam  barbarska  Warszawa,  ale  civilisirte  Wien...  Ja 
mam  mój  akt  notaryalne,  prawomocne,  a  ze  mnie  po- 
trzebny wasz  grunt  i  dom,  to  jego  muszę  miecz... 

JAKÓB  (odpina  trzos). 
Jest   tu  pięćdziesiąt  seść  talarów,  krwawo  zapra- 
cowanych. Weźcież  to  sobie,  a  niech  juz  o  was  wię- 
cej nie  słysę. 

EDELSTEIN. 

Co  mnie  po  te  kiepskie  talary.  Ja  musze  miecz 
wasz  dom  i  będę  miał,  (wydobywa  akt)  bo  tu  stoi  czarne 
na  białe,  schwarz  auf  weiss,  że  mnie  sze  daleko  wię- 
cej należy. 

RESIA  (wydobywając  papier,  który  jej  dal  Edelstein). 

I  ja  tez  tu  tatusiu  mam  carne  na  białem  od  pana 
Handelśtana. 

EDELSTEIN  (strapiony  na  stronie). 
A  mise  miszene  sołste  huben! 

JAKÓB  (kłaniając  się  sekwestratorowi). 
Niech  tez  wielmożny  pan  Konwisarz  będą  łaskawi 
przeczytać,  co  to  takiego. 

EDELSTEIN  (usiłując  przeszkodzić). 
Daj  pan  pokój,  to  głupstwo   (chce  wziąć  papier, 
Wojtek  nie  dopuszcza). 

WAŁEK. 

O  wa!  tak  nie  idzie.  Nie  musi  to  być  głupstwo, 
skoro  się  tak  bois. 
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SEKWESTRATOR  (czyta). 

Ja,  niżej  podpisany,  oświadczam  dobrowolnie, 
że  jeżeli  Resia  Kuśmierska  będzie  mnie  kochać  i  po- 
wie tego  wyraźnie,  to  ja  zrzeknę  się  w  całości  mojej 
pretensyi  do  jej  tatunia  i  jak  będzie  żenić  Wojtka,  to 
ja  będę  dać  dwie  krowy  w  wartości  80  reńskich.  Co 
podpisuję  z  moją  własną  ręką.  Moryc  Edelstein  (do 
Resi).  I  cóż  ty  na  to?  (podczas  czytania  Edelstein  kręci 
się  ze  wstydu). 

RESIA. 

Ha  no  cóz,  mówię  wyraźnie,  że  ja  pana  Han- 
delstana  bardzo  kocham  za  to,  że  tatusia  juz  nie  będą 
turbowali  (kłania  mu  się  z  szyderstwem  do  kolan). 
Dziękuję  im  pięknie,  ze  mię  obiecali  wywianować  kro- 
wami, ale  ja  ich  nie  chcę,  niechże  je  sobie  zatrzymają. 

JAKÓB  (do  Edelsteina). 

Więc  to  taka  uczciwość?  Nie  dość,  ze  nas  chcie- 
liście wyrzucić  z  domu,  jeszcze  dybaliście  na  cnotę 
biednej  dziewuchy?!  Wstydźcie  się:  obywatel,  cłek  żo- 
naty, ojciec  dzieciom. 

EDELSTEIN. 

Co  wi  mnie  tu  tradujecze  morałnoszcz!  Lepiej 
zapłaczić  dług,  bo  za  mną  prawo. 

JAKÓB. 

Ha  no  będziemy  się  prawować.  Ja  zaprzysięgnę, 
jakom  wam  nic  nie  winien;  pokażecie  w  sądzie  was 
dokument,  to  ja  pokażę  ten  papier.  Ciekawość,  co 
tez  sąd  na  to  powie  i  co  powie  pani  Handelśtanowa? 

SEKWESTRATOR  (cicho  do  Edelsteind). 
Palnąłeś  pan  kapitalne  głupstwo,  lepiej  się  ugodzić. 


—     168    — 

EDELTEIN  (do  sekwestratora) . 
Raz  tylko  odstępowałem  od  moich  grundza- 
tzów  pozytywnoszci  i  mam  za  tego  (do  Jakóba).  Słu- 
chajcie, panie  Jakób,  lepiej  sze  pogódźmy.  Wi  mnie 
dacie  te  talarów  i  ten  głupi  papier  napisany  na  szpas, 
a  ja  wam  będę  oddać  akt  notaryalne. 

JAKÓB. 

Ani  grosicka  nie  dam,  bom  wam  nic  nie  winien. 
Papier  za  papier  wam  oddam,  ale  musicie  podpisać, 
ze  nie  macie  nic  do  mnie. 

EDELSTEIN. 

No,  co  robicz,  niech  i  tak  będzie  (podpisuje  akt 
i  oddaje  Jakubowi,  który  mu  wraca  dokument).  Si  git! 
(z  gniewem  do  Jakóba).  No,  teraz  ja  wam  powiem,  że 
do  szmerci  nie  będę  wam  zapominacz,  a  choczaż  wi- 
szachrowaliście  odemnie  akt,  to  ja  i  tak  będę  miecz 
wasze  chałupę  i  grunt!  (do  sekwestratora).  Proszę  pana 
i  świadków  ja  będę  winagrodzicz  fatygę  (ogląda  się 
i  spluwa).  Yerfluchtes  Lumpengesindel  (wychodzi;  za 
nim  sekwestrator  i  świadkowie). 

SCENA  OSTATNIA. 

WOJTEK.   —  MAŁGORZATA.  —  JAKÓB.  —   RESIA  i  MACIEK. 
WOJTEK. 

No,  chwała  Bogu,  ześwa  się  tych  zjadacy  pozbyli. 

MAŁGORZATA. 

Jesce  Chaim;  temu  trza  zapłacić  piędziesiąt  pa- 
pierków, dopiero  będziemy  mieli  spokój. 
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MACIEK. 

Chaimowi  nie  będziecie  płacić  ani  grosicka,  bo 
mu  juz  Wojtek  zapłacił  i  ano  ma  tez  kwitek  (wyciąga 
weksel  z  za  pasu  Wojtkowi  i  pokazuje). 

MAŁGORZATA,  JAKÓB  i   RESIA. 

Jakto? 

MACIEK. 

A  no  tak,  zem  mu  przyniósł  dzisiaj  pieniądze 
od  stryka,  co  je  miał  po  ojcu.  Cłiaimek  tez  przysedł 
ale  to  ucciwy  i  zgodny  zyd  (śmieje  się).  Cłia!  cha! 
clia!  zgodził  się  nieborak  ctia!  cłia!  cłia!  i  wziął  dwa- 
dzieścia papierków  za  pięćdziesiąt. 

MAŁGORZATA. 

Jakto,  Wojtku,  toś  zapłacił  Cliaimowi  z  twojego? 

WOJTEK. 

Ej,  i  cóz  tak  wielkiego;  miałem,  tom  zapłacił. 
Wyście  mi  obiecali  Reśkę,  cłiociaz  ja  biedny  parob- 
cak,  no  to  co  moje  to  i  wase  i  kwita. 

JAKÓB  (ściska  go). 
Poćciwy  Wojtku.   Weźze  ją   teraz;   dzięki   Bogu 
jest  za  co  wam  weselisko  wyprawić. 

MAŁGORZATA. 

Niecłiajze  wam  Pan  Jezus  błogosławi,  moje  dzieci! 
(łączą  ich).  A  teraz  podziękujemy  Panu  Bogu  i  Naj- 
świętsej  Panience,  ze  się  ulitowali  nad  nasą  biedą 
i  powrócili  nam  ojca  w  najcięzsej  chwili.  Oj,  pamię- 
tajcie moje  dzieci,  ze  prawda  święta,  ze  gdy  niescęście 
najwiękse,  to  wtedy  pomoc  Boska  najbliższa. 
Wszyscy  klękają  i  składają  ręce,  jak  do  modlitwy:  grupa. 
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KROTOCHWILA  W  1   AKCIE  ZE  ŚPIEWAMI 


OSOBY. 

CZESŁAW  ORLEWICZ,  właściciel  wsi. 

ANASTAZYA  Z  ORLEWICZÓW  ŚNIEŻKOWA. 

KLEMENTYNA,  jej  córka. 

CELESTYN  SŁOMKIEWICZ,  ich  kuzyn. 

MARCIN,  sołtys. 

SALUSIA,  jego  córka. 

BŁAŻEK   1  .        , 

WAŁEK    i    parobcy  dworscy. 

(Rzecz  dzieje  się  we  wsi  Czesława  w  Proszowskiem). 


Pierwsze  przedstawienie  w  Krakowie  I-go  stycznia  1856  r. 


(Teatr  przedstawia  salonik  w  wiejskim  dworze.  Na  prawo  stół, 
na  którym  leżą  książki  i  papiery.  Przy  stole  fotel,  skórą  wybity. 
Na  lewo  balzak,  ponad  którym  wisi  mały  zbiorek  broni ;  w  kącie 
na  prawo  fajczarnia,  przybory  myśliwskie,  i  t.  d.  Całe  umeblo- 
wanie okazuje,  że  to  jest  mieszkanie  kawalerskie). 

SCENA  PIERWSZA. 

BŁAŻEK.  —   CZESŁAW  i  WAŁEK. 

(Za  podniesieniem  zasłony  Błażek  śpi  na  balzaku  w  ele- 
ganckim szlafroku;  na  głowie  ranna  haftowana  cza- 
peczka; na  nogach  pantofle.  Czesław  w  chłopskiem  ubra- 
niu siedzi  w  fotelu  i  czyta  dziennik.  Wałek  stoi  nad 
śpiątym  Błażkiem  i  śmieje  się  nieustannie). 

WAŁEK  (Śmieje  się). 
Chi,  chi,  chi. 

CZESŁAW. 

Czy  znowu?...  zapowiedziałem  ci  raz,  abyś  się 
nie  śmiał!  Swoim  śmiechem  popsujesz  mi  całą  zabawę. 
(Wałek  parska  śmiechem).  Cicho! 

WAŁEK. 

Ale  bo  niechże  tez  wielmożny  pan  pojźrą  na 
Błażka!  Jak  on  tez  smiesnie  wygląda  w  tem  obleceniu. 
Kaj  tez  to  takiemu  rysiowi  włazić  w  pańską  przyo- 
dziewę  i  legać  na  kanapie,  jakoby  sam  wielmożny  pan... 
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Juz   się   strzymuje   i   strzymuje,   ale   mi   tak  okrutnie 
śmiać  się  chce,  ze  się  o  mało  nie  udusę.  Chi,  chi,  chi! 

CZESŁAW. 

Jeżeli  nie  przestaniesz  się  śmiać,  to  cię  za  drzwi 
wyrzucę  i  nie  będziesz  widział,  jak  się  Błażek  obudzi. 

WAŁEK  (powstrzymując  się). 
No,  kiej  juz  taka  wola  wielmożnego  pana,  to  będę 
cichutko  siedział,  jak  kuropatwa  w  owsie . . .  okrutniem 
ciekaw,  co  on  tez  powie,  jak  się  ocknie. 

CZESŁAW  (wstając). 
A  pamiętasz  co  ci  powiedziałem? 

WAŁEK  (potwierdzając), 
No... 

CZESŁAW. 

Jakże  więc  będziesz  mówił  do  Błażka? 

WAŁEK. 

A  no  juści:  wielmożny  Błażku. 

CZESŁAW. 

Mówiłem  ci  niezdaro,  że  masz   mówić,  tak  jak 
do  mnie  mówiłeś:  »wielmożny  panie«.  Rozumiesz? 

WAŁEK. 

No!  kajzebym  nie  rozumiał. 

CZESŁAW. 

A  jakże  będziesz  do  mnie  mówił? 

WAL£K. 

Chi,  chi,  chi,  chi. 
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CZESŁAW. 

I  czemuż  znowu  się  śmiejesz? 

WAŁEK. 

Jakżebym  ja  tez  śmiał  wielmożnemu  panu  mówić: 
ty?  A  toćby  mię  pan  wyprał! 

CZESŁAW. 

Niezawodnie,  jeżeli  mi  nie   będziesz   mówił:   ty! 

WAŁEK. 

Ha  no  to  juz  będę  się  przemagał.  Ale  prosę  tez 
pana,  mnie  się  nijako  nie  może  pomieścić  we  łbie, 
zęby  on  mizerny  Błażek  miał  ostać  nasym  panem, 
a  wielmożny  pan  zęby  przystajał  za  parobka  do  niego. 
Przecież  zawdy,  co  pan  to  pan^  co  parobek,  to  pa- 
robek, a... 

CZESŁAW. 

A  co  duda,  to  duda. 

WAŁEK. 

Ha  no  prawda,  ale  jak  się  to  mogło  stać,  ze  on 
będzie  dziedzicem? 

CZESŁAW. 

Słuctiajno  Wałek:  czy  ty  wierzysz  w  to,  że  dya- 
beł  może  skusić  człowieka? 

WAŁEK. 

Jakżebym  nie  miał  wierzyć. 

CZESŁAW. 

Słyszałeś,  jak  Błażek  zawsze  przeklinał  i  wyrze- 
kał, że  musi  za  parobka  służyć;  jak  zawsze  miał  ocłiotę 
zostać  bogatym  panem  i  nic  nie  robić?... 

JTOIt    <    PliMA.    III.  12 
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WAŁEK. 

Ba,  jakżebym  nie  słysał;  dyć  dopiero  wcoraj  upił 
się  na  chrzcinach  i  jakeśmy  do  dom  wracali,  to  prawił, 
ze  z  ochotą  przepisałby  dusę  bezpiętemu,  kieby  go 
jeno  panem  zrobił. 

CZESŁAW. 

Ha,  może  też  dyabeł  podsłuchał  Błażka  i  prze- 
mienił go  w  dziedzica,  a  mnie  w  parobka. 

WAŁEK  (kiwając  głową). 
Ha  no,  juścić  tak  będzie,  a  nie  inacej;  ale  przez 
cózby  wielmożnego  pana  robił  parobkiem,  skoro  pan 
dziedzic  nie  przeklinali? 

CZESŁAW. 

Któżto  może  wiedzieć?  Ot  zwyczajnie  bies  psoci 
rozmaicie  ludziom.  (Błażek  się  porusza).  Pst!  pan  rusza 
się,  wnet  się  przebudzi.  Ja  biegnę  do  kuchni  po  śnia- 
danie, a  ty  się  tu  nie  śmiej,  bo  dyabeł  gotówby  cię 
przemienić  w  starą  babę. 

WAŁEK  (przestraszony). 
O  rety! 

CZESŁAW. 

A  jak  się  pan  dziedzic  przebudzi,  to  mię  zaraz 
zawołaj,  (odchodzi). 

SCENA  DRUGA. 

BŁAŻEK  i  WAŁEK. 
WAŁEK. 

Jaze  mię  ciarki  przesły,  jak  mi  pan,  nie,  jak  mi 
Błażek...  zastrasył,  ze  mię  carny  przemieni  w  babę... 
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Oj!  oj!  toby  było  niescęście.  Juz  wolałbym,  zęby  mi 
od  razu  łeb  urwał.  Tylko  mi  się  w  to  wierzyć  nie 
cłice:  bo  kieby  naprawdę  dyabeł  zrobił  Błażka  dzie- 
dzicem, toby  od  niego  było  cuć  smołę  (wącha  Błażka). 
A  tu  ani  krzty,  ślafrok  pachnie  dziedzicem,  a  łeb  śka- 
pami.  Mnie  się  widzi,  ze  to  ino  psota  dziedzica,  bo 
on  jest  okrutny  zbereźnik;  co  się  to  nieraz  nie  nabroi 
z  innymi  sąsiadami,  jakie  im  płata  łiistorye.  Ale  jedno, 
co  mi  się  nie  może  pomieścić  w  głowie,  to  ano,  skąd 
dziedzicowi  przysła  taka  ocłiota,  zęby  Błażkowi  wieś 
darować,  a  samemu  do  niego  przystać  za  fornala.  Co 
sobie  wprzódy  legał  w  pokoju  na  łózecku,  to  teraz 
musi  spać  w  stajni  przy  koniach.  Co  wprzódy  jadał 
przeróżne  frykasy,  to  teraz  będzie  zur  zawijać.  Co 
wprzódy  łaził  od  rana  do  nocy  i  swarzył  na  ludzi, 
albo  jeździł  po  ogranicznych  panach  z  wizytacyją,  to 
teraz  będzie  konie  cyścił  i  gnój  wyrzucał:  a  Błażek? 
ten  ci  będzie  wydziwiał,  a  może  kiej,  jak  mu  co  na 
nos  padnie,  to  i  dziedzica  wyłomoce  po  karku  (patrzy 
na  Błażka).  Jak  się  to  ten  gawron  rozwala  na  tem 
kanapsku,  kieby  jaki  graf.  Kieby  to  na  mnie  padło 
t^tać  dziedzicem,  tobym  wiedział,  co  robić;  juzby  mi 
tam  żaden  fornal  i  garstecki  owsa  nie  ukradł,  ani  chłop 
snopecka  z  pola,  bobym  juz  wiedział  wsyćkie  ich  stuki 
i  prześpiegi.  Zajadałbym  sobie  codzień  kiełbasy,  wie- 
przowinę i  spijał  likier.  Ha  no,  kiej  juz  na  to  przysło, 
ze  Błażek  wysedł  na  ciaracha,  to  i  ja  na  tem  zys- 
kam, bo  juz  jemu  wara  do  sołtysowej  Salki.  On  so- 
bie pojmie  jaką  hrabiankę,  a  mnie  się  dostanie  Salka. 
Jak  jego  nie  stanie,  to  mnie  musi  kochać,  a  jak  nie 
zechce,  to  ją  będę  dopóty  prał,  jaze  mię  polubi  ogniś- 
cie. Nie  chcieli  mi  ją  wprzódy  dać,  bo  mieli  Błażka 
nastrojonego,  ale  mi  ją  teraz  dać  musą. 

12* 
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ŚPIEW  NR.  1. 

Jaworowe  kółka, 
Olsowa  ozworka, 

Trzebaby  ją  okować,  okować. 
Spodobała  mi  się 
Sołtysowa  córka, 

Ale  mi  jej  nie  chcą  dać,  nie  chcą  dać. 

Straciłem  se  złoty. 
Na  pierwse  zaloty, 

1  tak  mi  jej  nie  chcą  dać,  nie  chcą  dać. 
Straciłem  se  talar, 
Ledwiem  nie  osalał, 

I  tak  mi  jej  nie  chcą  dać,  nie  chcą  dać. 

Straciłem  se  dukat, 
Com  go  ojcu  ukradł, 

I  tak  mi  jej  nie  chcą  dać,  nie  chcą  dać. 
Straciłem  dość  grosa, 
Wsyćko  na  marnosa, 

I  tak  mi  jej  nie  chcą  dać,  nie  chcą  dać. 

Błażek  się  zalecał, 
Ojciec  ją  obiecał. 

Obiecała  sama  mać,  sama  mać. 
Teraz  Błażek  panem, 
Wzgardzi  chłopskim  stanem. 

Teraz  mi  ją  musą  dać,  musą  dać. 

BŁAŻEK  (przebudzony  pieśnią  powtarza  w  rozespaniu). 

Teraz  mi  ją  musą  dać,  musą  dać.  Coby  mi  jej 
nie  dali  (przeciąga  się).  Oj,  jakem  se  tez  zaspał;  juz 
słonecko  wysoko,  a  tu  śkapy  jesce  nie  ocyscone,  bo- 
dajże to  bisi  wzięli  taką  robotę!  (przewraca  się  i  spada 
z  kanapy).  O  rety,  a  kajze  ja  to  jestem  (ogląda  się 
po  salonie).  Cóz  ja  tu  robię  w  pańskim  pokoju?  (spo- 
gląda po  sobie).  A  to  znowu  co?  Pańska  hadera  na 
mnie.  Kiejs  to  grzysi?  Co  się  to  porobiło? 
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WOJTEK  (tiumi  śmieeh,  potem  nie  mogąc  się  powstrzymać,  gwałto- 
wnie wybucha). 

Cha,  cha,  cha!  cha!  cha! 

BŁAŻEK. 

Cegóz  ty  się  śmiejes,  Wałku? 

WAŁEK  (zatykając  sobie  usta). 
Oj  tak  tez...  ta  prosę  wielmożnego...  chi,  chi,  chi. 

BŁAŻEK  (zrywa  się  z  ziemi). 

Wałku!  bój  się  Boga,  coś  ty  zrobił,  pocoś  mię 
ty  oblókł  w  pańską  przyodziewę? 

WAŁEK. 

Albo  to  ja? 

BŁAŻEK. 

No  przecież  ja  się  bez  sen  nie  przewdziałem. 
Któżby  takie  zbytki  robił,  jeśli  nie  ty. 

WAŁEK. 

Ja  tak  słysał,  ze  to  dyabeł  ustroił  tak  wielmo- 
żnego za  pana. 

BŁAŻEK. 

Ejze,  ty  poganinie,  nie  przekpiwaj,  a  lepiej  po- 
wiedz kaj  wraziłeś  moją  sukmanę,  bo  jak  pan  nadej- 
dzie, a  mnie  ujźry  w  swoich  smatach,  to  mię  jesce 
wypierze. 

WAŁEK. 

Jaką  znowu  sukmanę.  Jescem  nie  widział,  zęby 
panowie  wsiowi  w  sukmanach  chodzili  (woła).  Błażku! 
Błażku!  Pan  dziedzic  się  przecknęli!  Pójdze  haw! 
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BŁAŻEK. 

Cegóz  ty  na  mnie  wrzescys,   kiej   ja  tu   jestem? 

WAŁEK. 

Ja  wołam  na  tamtego  Błażka,  co  ostał  parobkiem, 
a  nie  na  wielmożnego  parobka,  co  jest  nasym  panem. 

SCENA  TRZECIA. 

BŁAŻEK,  WAŁEK  i  CZESŁAW. 

CZESŁAW  (wnosząc  kawę  na  tacy). 
Przynosę  wielmożnemu  panu  gorącą  kawusię. 

BŁAŻEK  (wytrzeszcza  oczy  na  Czesława). 

O  najświętsa  Matko!  A  to  co?  Wielmożny  pan 
dziedzic  w  mojej  sukmanie? 

CZESŁAW  (naśladuje  mowę  Błażka). 
Z  przeproseniem  i  przez  urazy  honoru  wielmoż- 
nego pana,  ta  sukmana  jest  najprzód  Boska,  a  potem 
moja,  bom  ją  przecież  sobie  kupił  w  Prosowicach  na 
jarmarku  we  środę  po  świętym  Marcinie. 

BŁAŻEK. 

Abo  to  prawda?  Dyć  ja  sam  ją  kupiłem,  jeno  mi 
wielmożny  pan  dali  pieniędzy,  jakeśmy  żyto  sprzedali. 

WAŁEK   (Śmiejąc  się). 

Chi,  chi,  chi. 

CZESŁAW  (przechodząc  w  środek,  do  Walka  cicho). 

Przestańże!  bo  cię  za  drzwi  wyrzucę!  (stawia  kawę 
na  stoliku  i  prawie  przemocą  sadza  Błażka).  Niechże 
wielmożny  pan  raźno  śniadają,  bo  juz  awo  wystygło. 
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BŁAŻEK  (zrywa  się). 
Z  jakiejże  racyi  ja  miałbym  pić  kawę,   kiedy  mi 
się  patrzy  zur  ze  ziemniakami. 

CZESŁAW. 

Dyć  jaśnie  pan  w  dzień  piją  kawę,  skądże  dziś 
taka  ochota  do  żuru?  (sadza  go).  Niech  wielmożny  pan 
siada  i  prędzej,  boby  mię  Maciejowa  zeswarzyła,  zem 
kawę  wystudził. 

BŁAŻEK  (słaniając  się  do  kolan  Czesławowi). 
Doprasam  się  wielmożnego  pana,  zęby  juz  zro- 
bił koniec  wyśmiewisku.  Cy  ja  to  nie  służę  wiernie 
i  ucciwie.  Przecież  ja  ani  nie  śpię,  ani  nie  jestem  pi- 
jany. Ej,  gdybyć  to  była  łaska  wielmożnego  pana,  zęby 
temu  zaradzić;  boć  przecie  ja  musę  wiedzieć  doku- 
mentnie, zem  nie  jest  nijaki  pan,  jeno   Błażek  fornal. 

CZESŁAW. 

Wielmożny  pan  widno  się  uwziął  dzisiaj  na  nas 
biednych  parobków,  zęby  z  nas  wyśmiewisko  robić. 
A  dyć  caluteńka  wieś  wyświadcy,  jako  ja  jestem  Bła- 
żek fornal  dworski,  a  nie  żaden  wielmożny. 

BŁAŻEK. 

A  cóz  ja  jestem  do  biesa? 

CZESŁAW. 

Juścić  nie  kto  inny,  jeno  wielmożny  Cesław  Orle- 
wic,  nas  dziedzic  i  tyla. 

BŁAŻEK. 

Tfu!  Cy  mię  boginki  odmieniły?  Ale  ja  się  wnet 
przeświadcę.  Jeżeli  wielmożny  pan  jest  Błażek,  to  cóz 
ja  wcoraj  robił? 
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CZESŁAW. 

Ha  no,  wielmożny  pan  byli  wcoraj  w  Grusowie, 
u  pani  Lubrańskiej. 

BŁAŻEK. 

Ale  ja  sie  nie  pytam  o  wielmożnego,  tylko  o  Bła 
zka,  co  on  robił? 

CZESŁAW. 

A  no,  byłem  na  chrzcinach  u  Michała  karbow- 
nika  i  trochę  sobie  z  przeproseniem  za  dużo  łyknął 
tej  pary  i  posedłem  spać  do  stajni. 

WAŁEK  (śmiejąc  się). 
Chi,  chi,  chi. 

CZESŁAW  (do  niego  groźno). 
Czy  jeszcze? 

WAŁEK. 

A  kiej  juz,  jak  Pana  Jezusa  kocham,  ani  sposobu 
strzymać  się  od  śmiechu;  dyć  on  wygląda,  jak  małupa. 

BŁAŻEK. 

Przysięgam  na  Boga,  ze  mnie  się  błąd  chyta  (po 
chwili).  I  cóz  ja  tam 'robiłem  na  tych  chrzcinach? 

CZESŁAW. 

A  nic,  bo  przecież  wielmożny  pan  tam  nie  byli. 

BŁAŻEK. 

Ale  co  Błażek  robił? 

CZESŁAW  (drapiąc  się  w  głowę). 
Kiej   tez  nie  mam  śmiałości   gadać   takich   zbyt- 
ków...  ale  to  wsyćko   bez  tę   gorzałkę.   Otóż  siedzie- 
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liśmy  z  Maćkiem  wójtowym  i  z  Wickiem  od  księdza 
j  probosca  i  ano  (kłania  się  ponownie  Błażkowi)  opiwsy 
:  się,  wydziwiałem  na  panów,  ze  bez  calusieńki  dzień 
i  nic  nie  robią,  jeno  jedzą,  piją  i  cygary  kuzą.  Ze  ja 
1   wolałbym    zostać    panem,    aniżeli    ciężko    pracować. 

I ...  i ...  ze  radbym  chociażby  na  kwartał  zrobić  wiel- 
1    możnego   dziedzica   parobkiem,   zęby   się   tez   trochę 

krzyżów  nałamał. 

BŁAŻEK  (niezmiernie  zadziwiony). 
A  dalibóg  ze  prawda! 

CZESŁAW. 

Potem  gadałem,  ze  kiejbym  wiedział,  jako  dyabła 
wywołać,  tobym  mu  i  dusę  przepisał,  zęby  mię  jeno 
zrobił  panem  wsiowym...  No,  a  potem  posedłem  do 
stajni  spać. 

BŁAŻEK  (smutno  kiwając  głową). 
A  takci,  tak,  scera  prawda.  Teraz  juz  dokument- 
nie miarkuję,  co  się  stało.  O  mój  mocny  Boże!  co  ja 
•Se  tez  narobiłem:  poty  walcyłem  i  walcyłem  z  dyabłem, 
jaże  mię  zdrajca  wysłuchał  i  zrobił  ciarachem.  Pamię- 
tam ja  dobze,  zem  usnął  w  stajni,  w  mojej  sukmanie, 
a  teraz  przecknąłem  się  we  dwoze,  w  pańskiem  oble- 
ceniu, na  kanapie  lezący.  Ha  no,  juz  się  teraz  nie 
odmienię,  (do  Czesława  z  rezygnacyą)  No  i  cóz?  toś 
ty  Błażek? 

CZESŁAW  (kłaniając  się). 

A  juści  nie  kto,  jeno  Błażek  Podkulek,  fornal 
dworski. 

BŁAŻEK  (do  Walka). 
A  tyś  co? 
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WAŁEK. 

Wałek  Sroka,  tez  fornal,  ale  od  cugowych. 

BŁAŻEK. 

A  ja  co? 

CZESŁAW. 

Cózby,  jeno  nas  pan. 

BŁAŻEK  (z  desperacyą). 

No  juści,  kiedy  Pan  Jezus  zesłał  na  mnie  taką 
biedę,  ze  mię  oddał  w  moc  piekielnika,  to  juz  ja  temu 
nie  poradzę.  Trzeba  będzie  żyć  jako  dziedzic,  rozka- 
zować  jako  dziedzic,  skórom  wlazł  w  dziedzicową 
skórę  (do  Czesława).  Błażek! 

CZESŁAW. 

Słucham. 

BŁAŻEK. 

Ej,  kiedyś  ty  bylejaki  Błażek,  bo  nawet  gadać 
nie  umies.  Nie  mówi  się:  »słucham«,  ale  »cegóz?«.,. 
Dajze  mi  tę  poliweckę,  bo  mię  okrutnie  na  wnętzu 
pocmeruje.  Widno,  ze  tam  nic  niema. 

CZESŁAW  (podając  mu  kawę  i  przywiązując  pod  szyję  serwetę). 

Tak,  bo  ślafrocek  mógłby  się  oblać  kawą.  Niechże 
wielmożny  pan  piją,  bo  kawusia  słodziuśka,  jak  Sal- 
cyna  gęba,  a  bułecka  taka  bielusieńka,  kiejby  zęby 
u  Salki. 

BŁAŻEK  (ostro). 
Jeno  mi  się  Salki  nie  cepiaj!   Wara  od   niej,  bo 
ona   moja,  a   bies   jej   jako   mnie   nie   odmienił  (pye 
i  spluwa)  Tfy,  jakie  tez  to  mierlawe,  kieby  medycyna 
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z  japteki.  Wałek,  przynieśno   mi  półkwaterek  gorzałki 
od  Abramka,  bo  mię  okrutnie  ckliwi. 

CZESŁAW. 

Doktor  zakazał  jaśnie  panu  pić  wódkę. 

BŁAŻEK. 

Cie?  Któżby  ta  na  doktora  zważał!  Doktor  wtedy 
tylko  dobry,  kiej  cłowiekowi  nic  nie  pomoże.  Otóż 
zęby  śmierć  cłiorego  nie  męcyła  długo,  trzeba  wołać 
doktora,  zęby  jej  pomógł  prędzej  wyprowadzić  niebo- 
raka na  cmentaz. 

CZESŁAW  (podając  mu  fajkę). 

A  może  wielmożny  pan  zakuzą  fajkę  (podaje 
ogień). 

BŁAŻEK  (zapala,  pociąga  kilka  dymów  i  spluwa). 
Tfu!   Oj,   oj,  jakże  tyzto   byle   jakie    tabacysko, 
słabe,  kieby  słomsko:  ani  tego  cuć  w  gębie.  O  juz  ta 
lepse  cygary.  Dajno  mi  cygar,  ale  ten,  co  pan  cęstuje, 
jak  goście  przyjadą.  (Wskazuje).  Hań  ze  sufladki. 

CZESŁAW  (otwiera  biórko  i  podaje  pudełko  z  cygarami). 
Pio!  ho!  jak  się  to  pan  zna  na  cygaracłi, 

BŁAŻEK. 

O  ba,  abom  to  w  mieście  nie  służył.  Po  wsiacłi 
panowie  teraz  to  se  skąpią,  bo  co  prawda,  to  im  się 
nie  tak  wiedzie,  jak  dawniej,  ale  co  w  mieście,  tam  ej 
dopiero  zbytkują.  Ho,  ho!  potrafiłbym  ja  być  miej- 
skim alegantem. 

CZESŁAW. 

A  jakzeto,  prosę  wielmożnego  pana,  robić,  zęby 
być  miejskim  alegantem? 
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BŁAŻEK. 

Nie  tak  ci  to  trudno,  jakby  ci  się  zdawało. 

ŚPIEW  NR.  2. 

Potrafię  ja  fanfaronem 

miejskim  być, 
Co  zwycajny  cudzym  plonem, 

jeść  i  pić. 
Wrazi  sobie  na  grzbiet  fracek, 

w  oko  śkło, 
Ma  na  obu  gębach  krzacek, 

we  łbie  pstro. 
Kapelusik  jak  dzwoniec, 

włosy  wspak, 
1  cerwone  rękawice, 

kieby  rak. 
Leży  w  dróżce  jakby  w  łóżku, 

panie  mój, 
I  śwargota  po  frajcusku 

wuj,  wuj,  wuj. 
Po  cukierniach  S'ę  rozbija, 

w  karty  gra, 
Cudze  zjada,  cudze  spija 

gdzie  się  da. 
Całe  życie  za  zabawą 

goni  bies; 
A  umiera  kajś  pod  ławą, 

kieby  pies. 

CZESŁAW  (na  stronie). 
Coś   mój   Błażek   nie   taki   głupi,  jak   myślałem. 
(głośno)  Ale,   ale,   całkiem  przepomniałem,  ze   Marcin 
sołtys  juz  od  godziny   ceka   w   sieni   z   Salką,   skroś 
tego  dozwolenia. 

BŁAŻEK  (zrywa  się  przestraszony). 
Skroś  jakiego  dozwoleństwa? 
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CZESŁAW. 

Ha  no,  na  moją  zeniackę  z  Salką. 

BŁAŻEK. 

Cie!  Hola!  a  z  kimzebym  ja  się  ożenił? 

CZESŁAW. 

A  juści   z   tą  ślachcianką,  z   córką  jegomościnej 
I    ciotki,    co    ma     tu    przyjechać    lada   dzień  jaze   z   za 
Warsawy. 

BŁAŻEK. 

Wałku!  wołajno  mi  tu  sołtysa  z  Salką.  Teraz  się 
dokumentnie  przekonam,  com  ja  jest.  Zna  ona  mię 
dobze  i  musi  zaraz  wybierać,  albo  mnie  albo  tez  je- 
gomości. 

WAŁEK  (odchodząc  mówi  do  siebie). 

Otóż  ani  ciebie,  ani  pana,  ale  mnie.  Walka,  (wy- 
chodzi środkowemi  drzwiami). 

BŁAŻEK. 

Dzięka  Bogu!  otóż  i  koniec  mojej  turbacyi;  Salka 
mię  tu  wnet  odcaruje. 

SCENA  CZWARTA. 

BŁAŻEK.  —  MARCIN.   —  SALUSIA  i  CZESŁAW. 
MARCIN. 

Niech  będzie  pochwalony  Jezus  Chrystus! 

BŁAŻEK. 

Na  wieki  wieków  Amen!  Witajcież  sołtysie. 
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MARCIN  (schyla  się  do  nóg  BiażkowO. 

Kłaniam  się  wielmożnemu  panu;  (do  Czesława) 
witajcież  Błażku. 

BŁAŻEK  (zdumiony). 

Marcinie!  Cóz  wy  gadacie?  Cyście  mię  to  nie 
poznali? 

MARCIN. 

Mocny  Boże!  a  bez  cózbym  nie  miał  poznać 
wielmożnego  pana?  Cy  ja  to  panicowi  nie  strugałem 
pałasików  drewnianycłi?  Cy  ja  to  nie  był  na  panico- 
Wych  cłirzcinacli? 

BŁAŻEK  (zdekoncertowany). 
Saluś! 

SALUSiA  (kłaniając  mu  się  figlarnie). 
Co  jegomość  każe? 

BŁAŻEK. 

o  biedaz  moja,  bieda!  (zbliżając  się  do  Marcina). 
Widzicie  Marcinie,  ja  byłem  fornalem  Błażkiem,  ale 
teraz  juz  nie  jestem.  Dyabeł  mię  chwycił  i  trzyma. 
Poty  kląłem,  jazem  się  doklął.  Poty  walcyłem,  jazem 
się  dowalcył.  Otóż  widzicie  bies  mię  opętał  i  w  cia- 
racłia  przemienił:  a  ja  przecież  Błażek...  (kiwa  głową) 
jeno  opętany. 

MARCIN. 

Wolne  żarty  panicu.  Oto  panic  radby  się  poza- 
lecać  do  mojej  Salki,  ale  to  tak  nie  idzie,  bo  ona, 
chociaż  z  biednego  stanu,  ale  jest  uczciwa  dziewucha, 
nie  żadna  miejska  goniacka.  Jej  patrzy  się  Błażek  i  bę- 
dzie go  miała,  bo  juz  po  zrękowinach.  (popycha  Cze- 
sława do  Błażka).   Skłońcie  się  Błażeju  panu  dziedzi- 
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cowi   do   nóżek  i  poproście,  aby   naznacył  dzień   na 
wase  wesele,  to  damy  na  zapowiedzi. 

CZESŁAW  (czyniąc  to). 
Doprasam    się   wielmożnego  pana  jak  najpokor- 
niej  o  Salkę,  zęby  juz  wesele  mogło  się  odbyć  jesce 
przed  bachusami. 

BŁAŻEK  (z  gniewem  i  napół  z  płaczem). 

A  niechajze  was  tez  za  moją  krzywdę  porwą 
wsyscy  biesi!  Co  ja  sobie  tez  za  zagłobę  zrobiłem 
z  tem  klęciem!  Nijakiej  uciechy,  jeno  turbacya  i  tur- 
bacya.  Ale  pocekajcie!  skoro  ja  jestem  naprawdę  dzie- 
dzic, a  ty  Błażek,  to  i  tak  Salki  nie  otrzymas,  bo  ona 
mnie  się  patrzy,  nie  komu. 

CZESŁAW  (do  Sołtysa). 

Widzicie,  jak  to  źle  poradziliście;  anom  jesce 
wielmożnego  dziedzica  pogniewał.  Trza  jaśnie  panu 
zejść  z  oców,  boby  mię  jesce  zwymyślał  (cicho  do 
Marcina).  Pójdź  stary  ze  mną;  z  drugiego  pokoju 
przysłuchamy  się  doskonale  rozmowie  Błażka  z  Salusią. 

SCENA  PIĄTA. 

BŁAŻEK  i  SALUSIA. 
BŁAŻEK, 

Saluś,  moja  ty  jedyna  Saluś.  Widzis,  ja  ci  się 
sumituję  na  wsyćkie  świętości,  ze  to  ja  jestem  Bła- 
żek. No,  nie  śmiejze  się  Saluś,  kiej  ja  cię  tez  bardzo 
pięknie  prosę,  bo  mię  tu  wszyscy  wyświadcą,  choćby 
i  z  całej  wsi,  jako  niema  innego  Błażka  fornala.  A  dyć 
patrz  na  mnie  (trąca  ją).  No!...   Co  tezto  za  dziewu- 
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cha  taka  zatracona!  O  rety!  rety!  cóz  ja  zrobię.  No! 
patrzajze  a  cyjze  to  nos?  Cyjaz  to  gęba,  toć  nie  dzie- 
dzicowe jeno  moje?  Hę? 

SALUSIA  (zaprzecza  kręceniem  głowy). 

BŁAŻEK  (bijąc  się  pięściami  po  głowie). 
O  juz  tez  to  skaranie  boskie! 

SALUSIA. 

Niech  się  ta  wielmożny  próżno  za  mojego  Błażka 
nie  udaje.  Kieby  mi  jegomość  całą  wieś  darowali 
i  krowy  i  grunt  i  gadzinę,  to  ja  wielmożnego  nie 
chcę.  Niechże  kuzdy  patrzy  swego,  wielka  pani  dla 
wielkiego  pana,  ślachcionka  dla  ślachcica,  a  chłopka 
dla  chłopa. 

BŁAŻEK. 

0  ba,  to  ty  myślis,  ze  ja  będę  się  ciebie  dopra- 
sał,  żebyś  mię  wolała;  ja  cię  potrafię  przymusić,  że- 
byś za  mnie  posła. 

SALUSIA. 

Aha!  zaraz,  abo  to  prawda,  abo  to  niema  spra- 
wiedliwości na  świecie,  a  od  cegóz  urząd?  Oj,  cóz  ja 
tez  za  biedna  sierota,  kto  nie  chce  to  nade  mną  prze- 
wodzi (płacze). 

BŁAŻEK. 

1  cegóz  ty  płaces  dziewucha?  Saluś!  bój  się 
Boga!  adyć  cicho  (ociera  jej  oczy  swoim  rękawem).  Ci- 
chojze!  cicho!  ja  cię  nie  będę  musił  (Salusia  wybucha 
śmiechem).  Cie!  a  to  co  znowu,  co?  Cy  się  dzisiaj 
bies  rozigrał?  Cegóz  się  ty  śmiejes? 

SALUSIA. 

A  bo  tez  wielmożny  pan  okrutnie  śmiesny. 
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BŁAŻEK. 

Ozeńze  się  ze  mną,  to  i  ty  bedzies  śmiesna. 

SALUSIA. 

Ja  się  tam  nie  chcę  spinać  pomiędzy  panów, 
boby  mnie  wnetki  sponiewierali. 

ŚPIEW  NR.  3. 

Nie  pójdę  ja  za  dziedzica, 
Bo  ja  mego  Błażka  wolę; 
Dyć  to  chłopak  kieby  świeca! 
Jak  wyjedzie  orać  w  pole. 
Gdy  ustroi  się  w  niedzielę, 
Kiej  mu  capka  kipi  z  ucha  — 
Cy  to  w  karcmie,  cy  w  kościele, 
Gdzie  takiego  sukać  zucha? 
Niechajze  tam  miejskie  dziewce 
Nosi  saty  ze  ślachecka, 
Mnie  się  państwa  wcale  nie  chce, 
Wolę  mego  parobecka. 
Bo  mi  wiejska  sata  miła, 
A  nieznane  miejskie  stuki, 
Jak  w  sukmanie  babka  była, 
Tak  w  sukmanach  pomrą  wnuki. 

BŁAŻEK. 

W  sukmanie?  A  juści  prawda.  Cekajno  Saluś. 
Teraz  dopiero  zmiarkowałem,  bez  co  ty  mnie  nie  mo- 
zes  poznać,  bom  oblecony  w  pańską  przyodziewę; 
ale  jak  wlazę  w  moją  skórę,  to  mnie  wnetki  poznas 
(wybiega  na  lewo). 

SCENA  SZÓSTA. 

SALUSIA.  Potem  WAŁEK. 

Zal  mi,  bo  zai  mi  chudaka,  ale  któż  mu  winien: 
zawdy  ujadał  na  panów,  zazdrościł  im,  niecłize  się  tę- 
picie I  riliu.  III.  13 
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raz  państwa  naje  do  sytości.  On  myśli,  ze  to  najwiękse 
scęście  być  dziedzicem,  a  nie  wie,  ze  niejeden  pan 
sto  razy  ma  więcej  kłopotów  i  turbacyi,  aniżeli  paro- 
bek, który  narobi  się,  to  prawda,  ale  ma  na  cas  i  za- 
sługi i  jadło,  a  nie  potrzebuje  się  uganiać  z  całym 
światem.  Nawydziwiał  mi  nieraz,  to  tez  i  ja  mu  teraz 
trochę  podespetuje. 

WAŁEK  (wchodzi). 
Dobra   moja!   przecież   se   posedł  ten   niezdara. 
Ho,  juz  ja  cię  teraz  nie  puscę. 

SALUSIA. 

A  ty  znowu  cego? 

WAŁEK. 

No!  cóz  będzie  z  nami? 

SALUSIA. 

A  cózby  miało  być?... 

WAŁEK. 

Zalecam  ci  się  od  świętego  Jana:  oświadcyłem 
ci  się  na  święty  Micłiał.  Miałaś  iść  za  Błażka  po  No- 
wym Roku. 

SALUSIA. 

A  o  tobie  i  w  samą  Wielkanoc  nie  chcę  słyseć, 
bo  Błażka  wolę. 

WAŁEK. 

To  i  cóz,  ze  go  wolis,  ale  ciekawość,  cy  on  cię 
będzie  chciał?  Taki  gruby  ślachcic,  to  ani  spojźry  na 
wiejską  dziewuchę. 

SALUSIA. 

E!...  nie  może  być?  Kiebym  jeno  słówecko  pisła^ 
tobyś  widział,  jakby   wyskakował   (smutno).   I   kiejby 
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mi  dziedzic  i  pan  ojciec  nie  przykazywali,  tobym  mu 
juz  dawno  powiedziała. 

WAŁEK. 

Kiedy  on  juz  nie  będzie  Błażkiem,  bo  go  Pan 
Bóg  pokarał  za  to,  ze  się  dyabłu  przepisał.  A  ja  ja- 
kem był  Wałkiem,  taki  jestem  i  będę  Wałkiem.  Wi- 
dzis,  jakim  sykowny  i  bierz  mię,  póki  chcę. 

SALUSIA. 

Błażek  ta  sykowniejsy  od  ciebie. 

WAŁEK. 

A  cóz  mnie  brakuje? 

SAŁUSIA. 

Wsyćkiego:  wyglądas  kieby  kloc,  chodzis  kieby 
dziad  pokrzywiony  i  jesteś  do  nicego. 

WALEL. 

Ejze  dziewucha!  nie  wydziwiaj,  bo  ja  jestem  pro- 
bant do  wsyćkiego:  umiem  robotę  i  potrafię  nie  tylko 
babę  obzywić,  ale  i  dzieci.  Dyć  mi  pan  płaci  sto  śter- 
dzieśći  złotych  na  rok,  dwoje  butów  i  dwie  kosule, 
a  na  kolędę  talarka:  wrescie  jestem  śwarny  jak  wrze- 
ciono i  niema  we  wsi  drugiego  siłaca  jako  ja. 

ŚPIEW  NR.  4. 

Hajze  ino,  dana  ino, 

Capka  na  bok!  hej  dziewcyno, 

Nie  róbze  mi  juz  mitręgi, 

Poźryj  jeno,  jakim  tęgi, 

Poźryj  jeno,  jakim  chwacki. 

Do  roboty,  do  zeniacki, 

I  do  tańca  i  do  pługa, 

Nie  zeclices  mię,  zechce  druga. 

13* 
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Hejże  ino,  podkówecki, 
Dajcie  ognia  do  dziewecki; 
Nie  róbze  mi  turbacyje, 
Bo  przez  ciebie  ledwie  żyję. 
Kochas  Błażka,  lec  to  fracha. 
Nie  dla  Błażka  teraz  Salka, 
Błażek  wysedł  na  ciaracha, 
Porzuć  Błażka,  chytaj  Walka. 

Błażek  teraz  uda  lirabię, 
W  jaksamity  się  ustroi; 
Dyabliz  mu  po  takiej  babie. 
Co  w  oborze  krowy  doi. 
Pojźry  na  cię  bez  śkło  z  góry. 
Krzyknie :  Idź  prec  głupia  Salka ! 
Dyabeł  chyci  go  w  pazury. 
Porzuć  Błażka,  a  bież  Walka. 

SALUSIA. 

Pięknieś  mi  zaśpiewał,   ale  ja  ci   tez  jesce  pięk- 
niej odpowiem. 

ŚPIEW  NR.  5. 

Choćbyś  ty  miał  seść  koni  w  karecie, 
Chodził  cały  w  żółtym  jaksamicie, 

Tobyś  mi  się  i  tak  nie  spodobał, 

Nie  nadał  do  smaku, 

Ty  przejęty  cudaku. 
Choćbyś  ty  spał  na  złocistem  łóżku, 
I  wciąż  do  mnie  gadał  po  frajcusku, 

Tobyś  mi  się  i  t.  d. 
Choćbyś  ty  miał  książęcą  urodę, 
I  na  jarmark  wodził  do  Prus  trzodę, 

Tobyś  mi  się  i  t.  d. 
Choćbyś  ty  mi  pieceń  z  cukrem  dawał, 
I  co  rano  przyniósł  synki  kawał, 

Tobyś  mi  się  i  t.  d. 
Choćbyś  mię  ty  kąpał  w  słodkiem  winie, 
Dukatami  palił  na  kominie, 

Tobyś  mi  się  i  t.  d, 
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Choćbyś  ty  miał  na  głowie  koronę, 
Złote  saty  perłami  sadzone, 
Tobyś  mi  się  i  t.  d. 

WAŁEK  (z  gniewem). 
Cekajze,  ja  ci  tu  wnet  pokażę  i  przez  złote]  ko- 
rony i  przez  pieceni  z  cukrem,  ze  mię  musis  kochać! 
(zamierza  się  na  nią  —  Salusia  krzyczy). 

SCENA  SIÓDMA. 

SALUSIA.  —   CZESŁAW.  —   WAŁEK. 
CZESŁAW. 

A  ty  co  tutaj  za  awantury  wyprawiasz? 

WAŁEK. 

A  nic,  jenom   chciał   namówić   Salkę,  zęby   mię 
i   kochała. 

CZESŁAW. 

„  Ktoś  jedzie   od   Krakowa,   wybiegnij   naprzeciw 

\    i  zobacz,  kto  to  taki. 

WAŁEK  (do  siebie). 
Wygania  mię,  bo  się  chce  krzynkę  pozalecać  do 
Salki,  juz  ja  teraz  miarkuję,   bez   co  on  został  parob- 
kiem (odchodzi). 

SCENA  ÓSMA. 

CZESŁAW  i   SAŁUSIA. 
CZESŁAW. 

1  CÓŻ  Salusiu?   Czy   kontenta  jesteś  ze  zmiany? 
Mnie  się  zdaje,  żem  zgrabniejszy  od  Błażka. 
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SALUSIA. 

Juścić  ta  pan  sykowniejzy  na  pana,  ale  znowu 
Błażek  śwarniejsy  na  parobka. 

CZESŁAW. 

No  proszę,  taki  drągal  spodobał  ci  się,  szkoda, 
że  ja  nie  jestem  parobkiem  (bierze  ją  wpół)  bo  zaraz 
ożeniłbym  się  z  tobą. 

SALUSIA  (wyrywa  się). 

Ej,  co  tez  to  wielmożny  pan  gadają.  Jegomość 
wcaleby  nie  obstał  za  chłopa.  Trza  umieć  orać,  młó- 
cić, ząć,  a  jegomość  ma  bieluśkie  rącki  do  nicego. 
Trzeba  jeść  zur,  a  jegomość  zbankretowaliby  przez 
kawusi.  Oj  biedny  mój  Błażek,  nie  dość,  ze  go  jego- 
mość ocarowali,  jesce  się  cłicą  zalecać  do  jego  dzie- 
wucłiy. 

CZESŁAW. 

CÓŻ  tam  o  to!  albo  ty  myślisz,  że  on  o  to  bę- 
dzie się  gniewał,  jak  cię  pocałuję. 

SALUSIA. 

No  toć  przecie  nie  będzie  za  to  dziękował. 

CZESŁAW. 

Poprośże  mię  pięknie,  to  go  odczaruję. 

SALUSIA  (figlarnie). 
Kiej  ja  nie  wiem,  jak  to  prosić. 

CZESŁAW. 

Trzeba  mię  pocałować. 

SALUSIA  (całuje  go  w  rękę). 
Czy  tak? 
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CZESŁAW. 

Nie  tak  (nadstawia  twarz).  Pocałuj  mię  tutaj. 

SAŁUSIA. 

A  kajzebym  śmiała  wielmożnego  pana  w  gębę 
pocałować. 

CZESŁAW. 

Nie  śmiesz  pocałować,  czekajże,  to  ja  pocałuję 
ciebie.  (Goni  ją,  Salusia  ucieka;  Czesław  dogoniwszy 
ią  na  środku  sceny  całuje,  a  w  tejże  chwili  Anastazya 
staje  we  drzwiach  i  widzi  to). 

SCENA  DZIEWIĄTA. 

BŁAŻEK   (z  lewej)  —  ANASTAZYA.  —  KLEMENTYNA.  —  CELESTYN 

(ze  Środka)  —  czesław  i  salusia. 

BŁAŻEK  (we  drzwiach  po  lewej). 
O  rety! 

anastazya. 
Jezu  Cliryste!  a  cóźe  ja   widzę!   (Salusia  ucieka 
głębiej). 

CZESŁAW  (zmieszany). 
Do  licha!  byłażby  to  moja  ciotka? 

ANASTAZYA    (idzie  do  Błażka  i  biorąc  go  za  siostrzeńca  wita  ser- 
decznie; mówi  wciąż  bez  odetchnienid) . 

Cłiwałaż  tobie  Panie,  że  już  na  miejscu.  A  da- 
libóg, jak  cię  zobaczyłam,  tak  moje  serce  zaraz  prze- 
konało mnie,  że  jesteś  krewniaczkiem.  Dalibóg,  że  to 
wcale  nie  przystawszy  jest,  żeby  w  szlacheckim  domu 
cham  chamkę  w  gębę  całował.  Jabym  jemu  zaraz  dać 
kazała  sto  oblewanych  bizunów  za   taką  nieczystość. 
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Jużto,  prawdę  powiedziawszy,  to  takoż  i  u  nas  trafia 
się  czasami,  że  się  całują.  Bywało  i  mnie  pocałuje  nie- 
boszczyk Ferduś,  świętej  pamięci,  wieczne  odpocznie- 
nie;  ale  to  zupełnie  co  innego  ślubne  małżeństwo. 
Otóż  co  cłiciałam  mówić,  a  nie  zełgać  (przypomina 
sobie).  Aha!...  Otóż  widzisz,  ja  jestem  Anastazya,  uro- 
dzona Orlewiczówna,  z  pierwszego  męża  Puciatowi- 
czowa,  z  drugiego  Śnieżkowa.  Pewno  mnie  sobie  nie 
przypominasz,  bo  byłeś  jeszcze  ot  takim  (pokazuje) 
maleńkim  błazenkiem,  kiedy  ja  ciebie  ostatni  raz  wi- 
działam w  Dajkieliszkach  u  pani  Pociulewiczowej.  Toż 
przecie  pamiętasz  panią  Pociulewiczowę,  u  której  by- 
wali z  tobą  rodzice  twoi,  świętej  pamięci,  wieczne  od- 
pocznienie,  co  to  tobie  zawsze  dawała  cukru,  by  ka- 
narkowi. Oto  jest  moja  córka,  Klimusia;  jeszcze  była, 
za  pozwoleniem,  przy  piersi,  kiedy  ciebie  rodzice  nie- 
boszczykowie  w  Krakowskie  wywieźli.  To  jest  pan 
Celestyn  Słomkiewicz,  takoż  nasz  krewniak,  bo  go 
rodzi  Puciatowiczówna.  Otóż,  bywszy  w  Warszawie, 
względem  tego  procesu  o  ten  dom  na  Pradze,  co 
jego  Śnieżkowie  z  Galicyi  mają  do  niego  pretensye, 
a  mnie  on  przypada  w  sukcesyi  po  moim  niebosz- 
czyku Ferdusiu,  świętej  pamięci,  wieczne  odpocznie- 
nie,  spotkaliśmy  się  niechcący  i  namówiłam,  żeby  ze 
mną  pojechał  dla  poznania  do  ciebie.  Tak  nas  święta 
w  drodze  zaskoczyli,  bo  wyjechałam  w  połowie  de- 
cembra,  że  musiałam  pierwszy  raz  w  życiu  w  cudzym 
domu  kucyę  odprawić :  a  pozawczoraj  pojechałam 
umyślnie  na  żelaznej  maszynie  do  Krakowa,  bo  mnie 
powiedziano,  jakoby  stamtąd  najbliżej  do  Niezwojo- 
wic,  do  ciebie  Czesławeńku.  Wstąpiwszy  do  ciebie 
względem  ułożonego  maryażu  z  Klimusią.  (Idzie  w  głąb. 
zdejmuje  z  siebie  i  Klementyny  futro,   potem  poprawia 
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przed  lustrem   włosy,    wydobywszy  z  torebki  grzebień 
i  porządkuje  ubranie  córki). 

CZESŁAW  (przez  ten  czas  mówi  do  siebie). 

Co  tu  robić?  wpadłem  w  własne  sidła.  Niepo- 
dobna w  tej  cliwili  w  takiej  maskaradzie  przedstawiać 
się  ciotce,  zwłaszcza  po  takiej  scenie  przyznawać  się 
do  niewczesnego  żartu.  Ha,  czekajmy  sposobniejszej 
cłiwili,  a  tymczasem  niecliaj  Błażek  reprezentuje  sio- 
strzeńca. 

ANASTAZYA  (do  Błażka). 
No  i  cóż,  nic  nie  gadasz?  Czy  nie  wstydzisz 
się!...  Co  tobie  jest?  Czy  ty  nie  cłiory,  cliowaj  Boże? 
Może  ty  mowę  straciwszy?  Patrzysz  i  patrzysz  i  nic 
nie  gadasz.  Tfu,  na  psa  urok,  czy  nie  przystąpiło  co 
do  ciebie?  A  może  ty  gniewasz  się,  że  my  niespo- 
dziewanie przyjecliawszy?  To  akurat  mój  nieboszczyk 
Ferduś,  świętej  pamięci,  wieczne  odpocznienie,  bywało 
jak  pogniewa  się,  to  przez  cały  tydzień  nieraz  jednego 
do  siebie  słowa  nie  przemawiając.  A  może  ty  w  jakiej 
zakocłiawszy  się  jesteś? 

BŁAŻEK. 

Tfy,  do  kopy  dyabłów,  tyrkoce  i  tyrkoce,  kieby 
paprzyce  we  młynie,  a  nijako  zmiarkować  nie  mogę, 
cego  ona  chce! 

ANASTAZYA. 

A  pfe!  Dalibóg  nie  wytrzymam!  Co  ty  tam  mru- 
czysz pod  nosem,  jak  smorgoński  niedźwiedź.  Czy 
nie  wstydzisz  się  może?  Przecież  jesteś  dorosły  ka- 
waler, a  nie  błazenek,  żebyś  nie  umiał  mówić  do  ko- 
biet. Tożeż  nie  wstydź  się;  co  innego  z  cudzą  osobą, 
a  co  innego  z  krewniakami.  Pocałujże  mnie!  Pocałujże 
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Klimusię;  albo  nie,  poczekaj  troszeńki,  bo  może  z  wa- 
szego maryażu  nic  nie  będzie,  jeżeli  z  Rzymu  nie 
przyszłą  suspendy.  Ach,  jakiż  on  wstydliwy!  Ot,  po- 
całuj mnie,  kiedy  Klimusi  nie  wolno,  (nadstawia  się). 

BŁAŻEK. 

Ej,  co  mi  ta,  ja  ta  nikogo  nie  będę  całował. 

ANASTAZYA. 

Jezu  Cłiryste!  Czesławenku!  co  ty  wygadujesz, 
a  to  Sodoma,  Gomora,  Proszę  sobie  wyobrazić:  gada 
jak  prosty  cham.  A  toż  wy  zawsze  Litwinów  prze- 
śladujecie, jakoby  kiepsko  gadali,  a  dalibógże  u  nas 
prosty  lud  lepiej  gada  od  ciebie. 

CZESŁAW  (do  Anastazy  i). 
Prosę  wielmożnej  pani,  nas  pan  to  tak  chłopów 
lubi,  ze  nietylko  po  chłopsku  gada,  a  casami  i  chłopską 
przyodziewę  nosi. 

ANASTAZYA. 

Precz  ode  mnie,  paskudniku.  A  nie  pójdzieszże 
sobie!  Dalibóg  w  gębę  dam:  jeszcze  mnie  gotów  bez- 
bożnik pocałować. 

CELESTYN. 

Dziwna  rzecz,  że  kuzyn  odebrałeś  tak  niedo- 
kładne wychowanie:  a  czy  to  nie  przypadkiem  mania 
demagogiczna,  która  niestety  dzisiaj  jeszcze  tyle  ofiar 
zabiera,  że  dla  chwilowego  obłędu  sakryfikuje  się 
stanowisko. 

BŁAŻEK  C«.  5.  patrząc  podejrzliwie  na  Celestyna). 

Im  mu  się  lepiej  przypatruję,  tem  dokumentniej 
miarkuję,  ze  ten  cudacek  na  cieniuśkich  nogach,  to 
nie  kto  inny,  jeno  bies,  co  mie  zwalcył  i  w  dziedzica 
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odmienił  (zagląda  mu  na  głowę).  Jeno  ze  sobaka  ma 
takie  gęste  kudliska,  ze  i  rożków  nie  widno. 

CZESŁAW  (do  siebie). 

Pocieszna  historya,  Moja  kuzyneczka  śliczna  jak 
anioł,  a  ja  nie  mogę  do  niej  słówka  przemówić.  Jakby 
tu  położyć  koniec  tej  maskaradzie.  Ha,  wydajmy  tym- 
czasem dyspozycyę,  ażeby  ciocia  wygodnie  się  po- 
mieściła, (wychodzi). 

CELESTYN  (do  Błażka). 

\  cóż  kuzynku,  ani  nie  zajrzysz  do  Warszawki? 
Zagrzebałeś  się  na  wsi  i  zdziczałeś  pomiędzy  gawro- 
nami. Dlaczegóż  wciąż  siedzisz  tutaj? 


♦ 


BŁAŻEK  (do  siebie). 

Oho,  juz  się  mnie  cepia  (oburkliwie  do  Celestyna). 
Kajzebym  siedział?  Kaj  się  ulągłem,  tam  siedzę. 


CELESTYN. 

Proszę  cię ,  mój  kuzynku ,  czyż  ciebie  nie  wy- 
słano do  szkół,  czy  nie  miałeś  guwernerów,  ani  nikogo 
do  towarzystwa,  że  się  tak  dziwnie  wyrażasz? 

BŁAŻEK  (żegnając  się). 
Odcepze  się  ode  mnie,  kuternogo! 

CELESTYN. 

Ależ  Czesławie,  na  honor,  nie  pojmuję!... 

ANASTAZYA. 

Ja  takoż  nie  pojmuję.  A  toteż  ty  jesteś  Czesła- 
weńku  jak  najordynamiejszy  cham,  ani  troszenieńki 
edukacyi,  wszelako  pochodząc  z  szlacheckiej  familii . . . 
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BŁAŻEK. 

A  CÓŻ  to  mojej  familii  brakuje?  mój  tatuś  sługo- 
wał  po  dworach,  a  matusia  setnie  przędli  i  wedle  krów 
chodzili. 

ANASTAZYA. 

Jezu  Chryste!  co  on  wygaduje?  Co  z  niego  zro- 
biło się?!  Toż  z  niego  pamiętam  był  taki  mileńki  chłop- 
czynka...  Czesławeńku!  wszelako  musisz  pamiętać  jak 
ciebie  nie  mogła  się  odchwalić  pani  Pociulewiczowa, 
jak  to  ty  ekspedyte  umiałeś  wokabuły  francuskie.  Nie 
przypominaszżeż  sobie:  głowa:  la  Ute,  oczy:  les  yeux, 
twarz:  le  visage,  nogi:  za  pozwoleniem  les  pieds.  A  ka- 
techizm, a  wszystkie  miasta  stołeczne,  a  bajeczkę  o  Ta- 
deuszku,  który  jakoby  muszki  łapał  do  flaszeczki.  Prze- 
cież pamiętasz  panią  Pociulewiczowę,  która  tak  okropnie 
pacuków  obawiała  się,  że  bywało  czasami  i  zemdleje.  No, 
przemówże  do  Klimusi  co  po  francusku,  ona  umie  dos- 
konale konwersacyę. 

CELESTYN. 

Cha,  cha,  cha,  pani  dobrodziejka  chcesz  żeby  on 
przemówił  po  francusku,  a  toż  on  wygląda  jak  najor- 
dynarniejszy  parobek. 

BŁAŻEK. 

A  i  cóz  to  złego  parobek?  Hę?  Parobek  to  jest 
cłek  pracowity,  chodzący  na  ten  przykład  do  kościoła 
i  modlący  się  pięknie,  ale  nie  mający  na  łbie  rogów 
w  kudliskach  schowanych. 

ŚPIEW  NR.  6. 

W  czemześ  panie  tak  zasobny, 
Ze  potyras  parobkami, 
A  do  cegoś  ty  podobny, 
Z  cieniuśkiemi  nózeckaml. 
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Wnetbyś  złamał  te  patyki, 
Kiebyś  uciął  w  podkówecki, 
Na  wsi  taki  galant  dziki, 
Nie  wart  ani  torby  siecki. 

Na  łbie  kudły  mas  baranie, 
Jakaś  smata  na  syisku, 
Otóż  ty  wyglądas  panie, 
Ki  ej  by  dyablik  na  bagnisku. 

A  parobek,  rośnie  dusa, 
Kiej  oberka  w  odlew  wali. 

(smutno). 
Ale  teraz  rada  kusa, 

(wskazuje  Celestyna). 
Bo  mię  dyabli  opętali. 

CELESTYN. 

Na  honor,  pan  gospodarz  nadzwyczajnie  uprzejmy; 
bardzo  gościnnie  przyjmuje  w  swoim  domu.  Nie  powi- 
nieneś jednak  zapominać  i<uzynie,  że  tylko  ta  okoli- 
czność zasłania  cię  od  żądania  satysfakcyi  za  podobne 
obejście  się.  • 

ANASTAZYA. 

Jezu  Chryste!  czy  nie  pojedynek?  Dajżeż  pokój; 
toż  możecie  pokaleczyć  się  obydwa  i  chowaj  Boże 
w  łóżku  odleżeć;  a  gdyby  jeszcze  do  rządu  doniosło 
się,  toby  zaraz  i  kryminalna  sprawa  była!  Ot  wiesz  co 
kuzyneczku?  zostawmy  ich  troszeczkę  z  Klimusią,  może 
ona  jego  utemperuje. 

CELESTYN. 

Ależ  ciociu,  wątpię,  żeby  panna  Klementyna  chciała 
pozostać  z  panem  Czesławem,  odznaczającym  się  tak 
uprzedzającą  grzecznością. 
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ANASTAZYA. 

Zachciałeś?...  Toż  duszeńko  miłość  cłiodzi  po 
ciemku,  bo  ślepa,  to  nie  uważa,  czy  kto  mówi  takim, 
czy  owakim  sposobem.  Ludzie  z  obcycii  narodów  mogą 
nie  zrozumiawszy  się  pokocłiać,  a  cóz  dopiero  swoi. 

CELESTYN. 

Ależ  to  niepodobna! 

ANASTAZYA. 

Ha,  może  być  że  i  niepodobna;  wszelako  i  mój 
nieboszczyk  Ferduś,  świętej  pamięci,  wieczne  odpocz- 
nienie,  był  bardzo  brzydki,  a  taki  zły,  że  bywało,  jak 
mu  co  nie  do  gustu,  to  talerz  o  ziemię  rozbiwszy. 
Raz  pamiętam  kucłiarce  gębę  buraczkami  wysmarował 
za  to,  że  icłi  przesoliła.  A  wszakźeż  ja  jego  pokocłia- 
łam  miłością  wierną  aż  do  grobowej  deski.  Pójdźże 
juz  pójdź,  a  z  tobą  do  zobaczenia,  (chce  pocałować 
Błażka,  który  usuwa  się).  Boże  odpuść,  jaki  ty  nieugłas- 
kany.  (bierze  Celestyna  pod  rękę  i  prowadzi  go  ciągle 
mówiąc).  Otóż  muszę  ja  tobie  opowiedzieć,  jak  raz 
nieboszczyk  Ferduś  (wychodząc  mówi  za  drzwiami) 
świętej  pamięci,  wieczne  odpocznienie . . . 

SCENA  DZIESIĄTA. 

KLEMENTYNA  i   BŁAŻEK. 

KLEMENTYNA  (do  Siebie). 
Jaka  też  mama  dziwna,   żeby  mnie  tak  zostawić 
sam  na  sam  z  kuzynkiem,  który  na  mnie  tak  niepięk- 
nie  spogląda.  Doprawdy,  że  ja  jego  obawiam  się. 

BŁAŻEK. 

Cegóz  ona  tak  na   mnie  z  podełba   patrzy?  Cy 
nie  myśli  mię  przymusić,  żebym  się  z  nią  żenił? 


—     207     — 

KLEMENTYNA  (do  Siebie). 

Ach  jakiż  on  niezgrabny!  ani  słówka  do  mnie 
nie  zagada,  ani  nawet  o  zdrowie  nie  zapyta  się.  Nasza 
Madame  chwaliła  bardzo  Krakowiaków,  że  to  słuszni 
ludzie,  a  u  nas  chłop  grzeczniejszy.  Komuż  tu  wie- 
rzyć, kiedy  i  Madame  prawdy  nie  mówi. 

BŁAŻEK  (do  siebie). 

Juści  tak  nijako  stać  i  nic  nie  gadać;  trzeba  się 
jakoś  rozmówić,  (zbliża  się  nagle  do  Klementyny  i  kła- 
nia się  jej  po  wiejska  ręką  do  kolan).  Niech  będzie  poch- 
walony Jezus  Chrystus. 

KLEMENTYNA. 

Na  wieki  wieków,  (do  siebie).  A  toż  osobliwy 
człowiek. 

BŁAŻEK. 

Słuchajno  moja  panno;  cy  im  się  we  łbach  po- 
przewracało, ze  nas  chcą  żenić.  Kiej  ani  ja  dla  panny, 
ani  tez  panienka  nie  dla  mnie.  Juścić  ta  z  gęby  toby 
panna  obleciała,  jeno  ześ  okrutnie  cieniuśka  i  rącki 
maluśkie  nie  do  roboty,  ani  tez  nózecki  nie  obstoją. 
Cózbym  ja  miał  za  pociechę  z  panny  przy  gospodar- 
stwie: mnie  trza  takiej,  coby  i  wedle  krów  zrobiła 
i  sierpa  się  nie  zlękła.  Ot  wieś  panna  co?  Weź  sobie 
za  męża  fornala  Błażka,  to  się  lepiej  zgodzicie,  bo  on 
był  dawniej  dziedzicem,  to  się  po  ślachecku  rozmówi. 

KLEMENTYNA. 

Mój  kuzynie,  jak  można  do  mnie  tak  mówić!  ja 
nie  jestem  przyzwyczajona,  (tłumiąc  łzy).  O  mój  Boże! 
mój  Boże  i  poco  mnie  mama  tutaj  przywiozła!... 
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BŁAŻEK  (do  subie). 
Widzis,  juz  i  płace!  (do  Klementyny).  Moja  panie- 
necko,  tu  płac  nie  pomoże,  bo  cłiociazbyś  się  panna 
i  na  śmierć  zapłakała,  to  ja  na  to  nie  poradzę  i  z  tobą 
się  żenił  nie  będę.  Zabierzcież  moje  panie  swoje  łia- 
dery  i  jedźcie  do  domu,  bo  tu  nie  macie  co  robić. 
Dziedzic  ostał  parobkiem,  to  go  panna  nie  będzies 
cłiciała.  Ja  znowu  mojej  Salki  nie  porzucę.  A  zreśtą, 
cliociazbym  juz  przystał  na  to,  zęby  się  z  panienką 
ożenić,  to  panience  by  to  na  nijaki  pożytek  nie  wysło, 
bo  ja  jestem  bez  dyabła  opętany,  co  jeno  patrzyć  jak 
mi  łeb  urwie  i  powiece  do  piekliska. 

KLEMENTYNA  (patrząc  na  niego  ze  strachem). 
O  mój  Boże,  czy  on  tylko  zmysłów  nie  stracił?! 

BŁAŻEK. 

Zal  mi  panny,  bo  zal,  widno  ześ  panna  dobra, 
ale  skoro  mam  Salkę,  to  jej  nie  odejdę.  Ostanze  sobie 
tu  z  Bogiem,  a  nie  zaprzątaj  sobie  mną  głowy,  bo  ja 
ci  brewiternie  mówię,  ze  cię  nie  cticę.  (odchodzi). 

SCENA  JEDENASTA. 

KLEMENTYNA  Potem  CZESŁAW. 
KLEMENTYNA. 

Mój  Boże!  to  tak  zawsze  bywa  kiedy  kto  naprzód 
małżeństwo  układa.  Niedosyć,  że  pan  Celestyn  naprzy- 
krza się  mnie,  ale  jeszcze  i  kuzynek,  który  myślałam, 
iż  mnie  uwolni  od  pana  Celestyna,  taki  grubijanin,  bez 
najmniejszej  edukacyi.  A  ktoby  czytając  jego  listy  po- 
myślał, że  to  ten  sam.  Nie,  doprawdy,  to  nie  do  uwie- 
rzenia!  Toż  tamten   taki   wykształaony,  a  ten   prosty 
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chłop...  Ja  tego  pojąć  nie  mogę;  ale  coś  w  tem  jest. 
O  mój  Boże,  jakaż  ja  jestem  nieszczęśliwa. 

CZESŁAW  (wchodźcie). 

Panienecko!  a  co  panienka  taka  smutna?  (całuje 
ją  w  rękę). 

KLEMENTYNA. 

Co  to  jest?  Jak  ty  śmiesz  całować  mnie? 

CZESŁAW. 

Niecłi  się  panienecka  nie  gniewa,  ale  mi  zal,  bo 
ja  wiem,  ze  panienka  okrutnie  dobra. 

KLEMENTYNA    (zdziwiono) . 

A  ty  skąd  o  tem  wiesz? 

CZESŁAW. 

A  mało  ja  to  nie  cytywałem  listów,  co  mama 
panienki  pisywała  do  dziedzica.  On  niezmiernie  pra- 
gnął poznać  panienkę.  Jaki  on  tez  scęśliwy,  ze  będzie 
miał  taką  piękną  i  dobrą  zonę. 

KLEMENTYNA  (do  Siebie). 

Dziwna  rzecz.  On  grzeczniejszy  od  swego  pana. 
(głośno).  Czy  twój  pan  zawsze  taki  niegrzeczny? 

CZESŁAW. 

Ej,  gdzie  tam;  dopiero  dzisiaj  od  rana  tak  się 
odmienił. 

KLEMENTYNA. 

A  czy  przypadkiem  on  (pokazując  na  czoło)  nie 
zachorował. 

CZESŁAW. 

I  to  być  może. 

irCIE    I   PISMA.    III.  1-4 
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KLEMENTYNA. 


Wyraża  się  jak  prosty  chłop,  zupełnie  nie  znać, 
żeby  edukacyę  odebrał,  a  mówi  tak  dziwnie,  tak 
osobliwie. 

CZESŁAW. 

O,  u  nas  dzieją  się  cęsto  bardzo  dziwne  i  oso- 
bliwe rzecy.  Casami  pan  przemienia  się  w  chłopa, 
a  niekiedy  znowu  chłop  w  pana. 

KLEMENTYNA  (patrząc  na  niego  ze  zdziwieniem). 

Jak  to? 

CZESŁAW  (innym  tonem). 

Ot,  ja  naprzykład,  na  skinienie  pani  gotów  jestem 
natychmiast  przemienić  się  w  Czesława  Orlewicza,  naj- 
szczęśliwszego kuzynka  pani. 

KLEMENTYNA. 

Mój  Boże!...  Co  to  znaczy? 

CZESŁAW. 

To  znaczy,  droga  panno  Klementyno,  że  przez 
niewczesny  żart,  jakim  z  nudów  chciałem  się  cokol- 
wiek rozerwać,  zasmuciłem  panią,  lecz  będę  się  starał 
przebłagać  panią  i  kochaną  ciocię  i  mniemam,  że  mi 
przebaczycie.  Ja  jestem  Czesław. 

KLEMENTYNA. 

Lecz  wytłómacz   mi  kuzynku,  któż  jest  tamten? 

CZESŁAW. 

Natychmiast  wszystko  pani  opowiem,  ale  teraz 
odejdźmy  stąd,  bo  słyszę  głos  kuzynka  Słomkiewicza. 
(odchodzą  głębią). 
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BŁAŻEK.  —   CELESTYN.  Połem  SALUSIA. 

CELESTYN  (wchodzi  W  gniewie  z  prawej,  ciągnąc  Błażka  za  rękę). 

Czy  kto  słyszał  coś  podobnego,  a  to  wstyd! 
liańba!  zgorszenie!  musimy  to  inaczej  zakończyć! 

BŁAŻEK. 

Puscajze  mnie  przeklęty  kuternogo  i  odcep  się 
raz  odemnie!  nie  dufaj  tak  bardzo  w  swoją  dyabelską 
siłę,  bo  jak  mnie  złość  porwie,  to  ja  ci  się  i  samego 
lucypera  nie  zlęknę! 

CELESTYN. 

Myślisz  może,  że  Warszawianin  nie  dostoi  ci 
placu,  że  sobie  pozwoli  ubliżać?!  Dotąd  powstrzymy- 
wałem się  mój  braciszku,  ale... 

BŁAŻEK  (przerywając  mu). 

Ja  nie  jestem  twoim  braciskiem,  bo  mój  tatuś 
w  piekle  pod  kotłem  nie  pałał,  ani  tez  matusia  na 
Łysą  górę  nie  jeździła. 

CELESTYN. 

Dłużej  tego  znosić  nie  myślę!  Wiem,  że  jestem 
w  twym  domu,  ale  są  okoliczności,  w  którycti  tracą 
moc  wszelkie  formy  konwencyonalne.  Nie  clicę  wcho- 
dzić w  to,  czy  to  wskutek  zaniedbanego  wycłiowania, 
czy  złego  towarzystwa,  nabrałeś  manier  karczemnycti 
i  ubliżasz  nam  wszystkim,  ale  płazem  obelg  puścić  nie 
mogę!  Wyjeżdżam  natychmiast  do  najbliższego  mia- 
steczka i  przysyłam  ci  świadków,  pierwszych  lepszych, 
jakich  znajdę. 

14* 
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BŁAŻEK. 

Słuchajno  ty  odmieńce:  jak  nie  przestanies  wy- 
dziwiać, to  ja  sobie  wysmaruję  dębcaka  święconą 
kredą  i  taką  ci  sprawię  gorącą  kąpiel,  ze  i  o  pieklisku 
zabacys. 

CELESTYN. 

Cierpliwości  mi  brakuje!  Słuchaj:  to,  co  na  zawsze 
miałem  ukryć  przed  wami,  teraz  wyznam  bez  skrupułu. 
Ja  kocham  pannę  Klementynę.  Tyś  jej  nie  wart. 

BŁAŻEK. 

A  kochaj  sobie  kogo  chces;  cóz  mnie  do  tego? 

CELESTYN. 

Ty  musisz  mi  ustąpić  swojej  narzeczonej!  Ro- 
zumiesz! 

BŁAŻEK. 

Co?  jak?...  Ty  chces,  żebym  ja  ci  odstąpił  mojej 
Salki?  A  coś  ty  jest?  Cy  jaki  król,  cy  jednoroł,  albo 
konwisorz,  zęby  mi  jej  zakazował?  A  kiebyś  ty  był 
nie  tylko  bylejakim  dyabłem,  ale  synem  samego  Jan- 
cykrysta,  to  ja  ci  jej  nie  ustąpię!  (Salusia  wchodzi). 
Widzis  ty  Saluś,  ten  beznogi,  niedość  ze  mię  opętał, 
jesce  mi  chce  cię  zaprzecać!  Ale  ja  nie  ustąpię,  bo  cię 
kocham  z  całej  dusy.  (obejmuje  ją  rękami  za  głowę). 
Mojaś  ty  Saluś  jedyna! 

CELESTYN. 

A,  tego  już  zanadto!  Obrażasz  całą  naszą  rodzinę! 

BŁAŻEK. 

No  to  cóz? 
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CELESTYN. 

Ubliżasz  pannie  Klementynie,  wyznając  jawnie 
swą  miłość  dla  tej  chłopki. 

BŁAŻEK. 

Kiej  ją  kocłiam,  to  kocham,  a  tobie  od  niej  wara! 
Salka  więcej  warta,  niz  wsyćkie  twoje  Klementyny. 

CELESTYN  (biegnie  i  zdejmuje  pistolety  ze  ściany). 

Precz  z  wszelkiemi  formami.  Pójdź  natychmiast 
do  ogrodu,  krew  musi  obmyć  tę  zniewagę. 

SALUSiA  (z  krzykiem). 
O  mój  Boże!  ratujcie!  ratujcie!  (wybiega). 

CELESTYN  (podojąc  mu  pistolety). 
Wybieraj! 

BŁAŻEK. 

Albo  ja  głupi. 

CELESTYN. 

Nikczemnik,  boi  się,  czy  chcesz  żebym  cię  zmu- 
sił uderzeniem  w  twarz? 

BŁAŻEK. 

A  ty  zdrajco  przejęty,  nie  dosyć,  ześ  mię  oca- 
rował,  jesce  chces  mię  prać!?  A  może  jesce  zastrzelić, 
żebym  przez  świętych  Sakramentów  zesedł  ze  świata? 
Żebyś  mię  przez  żadnej  ceremonii  porwał  do  piekła! 
Mas  mi  łeb  urwać,  to  urywaj.  Jedna  mi  śmierć.  (Porywa 
Celestyna  za  klapy  i  rzuca  nim  tak  gmałtownie  na 
sofę,  że  mu  pistolety  wypadają  z  ręki.  Błażek,  przytrzy- 
mując go  jedną  ręką  za  gardło,  drugą  zamierza  się). 
Ja  cię  tu   wymuśtruję   i  przez   piszczeletów,   ty   kusy 
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dyable!  Zaraz  mię  odmień  napowrót  w  Błazi<a,  bo  cię 
zdusę,  jaic  kota.  (spostrzegając  wchodzącego  Walka). 
Wałku,  biegajno  po  święconą  wodę,  juzem  mu  doje- 
chał i  nie  puscę,  aż  zdusę! 

CELESTYN. 

Na  pomoc!  ratujcie! 

SCENA  TRZYNASTA. 

CELESTYN.  —  BŁAŻEK.  —  WAŁEK.  —  ANASTAZYA.  —  CZESŁAW 
i  KLEMENTYNA. 

WAŁEK  (który  wbiegł  przed  chwilą). 
Nie  puscaj!  nie  puscaj!  ja  ci  wnet  przyniosę  snura 
od  kościelnych  dzwonów,  to  go  pokrępujemy  a  potem 
hala  do  stawu! 

RESZTA  OSÓB   (wchodząć) . 

Co  to  jest? 

CELESTYN. 

Wyrwijcie  mnie  z  rąk  tego  szaleńca! 

BŁAŻEK. 

Odcaruj  mię,  bo  cię  uśmiercę! 

CZESŁAW. 

Puszczaj  go  Błażku! 

BŁAŻEK  (puszczając  Celestyna,  staje  jak  skamieniały,  ze  zdziwieniem). 
Hę?  co?  jak?  Co  wielmożny  mówią?  Ktom  ja  jest? 

CZESŁAW. 

Głupi  Błażek,  któremu  zachciało  się  być  panem. 
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BŁAŻEK  (klęka  składą/ąc  ręce), 
Chwałaz  ci  Panie  Boże,  ześ  mię  wyratował  z  tego 
niescęścia.  (wstając  do  Celestyna).  A  widzis,  jakem  cię 
nastrasył,  takeś  mnie  odcarował.  (kłaniając  się  Czesła- 
wowi). Bóg  zapłać  wielmożnemu  panu.  (skacze).  O  mój 
Boże!  jakże  mi  tez  raźno,  zem  się  pozbył  państwa. 

ANASTAZYA  (zdziwionu  niezmiernie). 
Jezu  Cłiryste?  A  toże  co?  Co  to  ten,  co  to  bywszy 
niby  moim   siostrzeńcem  jest  ctiamem,  a  któż  znowu 
ten,  co  cliłopkę  ściskał? 

CZESŁAW  (całując  ją  w  rękę). 
Ciclio  droga  cioteczko;  to  ja  Czesław  ten  grzesz- 
nik, ale  na  szczęście  Klimunia  nie  widziała. 

ANASTAZYA. 

Czyż  może  być?  (z  radością).  Czyi  może  być, 
ty  Czesławeńko?  Ten  sam,  co  się  chował  u  pani  Po- 
ciulewiczowej?  A  toże  awantury  arabskie! 

KLEMENTYNA. 

Tak,  tak,  mamunieczko,  pan  Czesław  przyznał  się, 
że  to  był  tylko  żarcik  karnawałowy,  cliciał  on  ukarać 
swojego  furmana,  że  się  napierał  zostać  panem. 

ANASTAZYA  (ze  znoczeniem  do  Czesława). 

Czy  tylko  nie  za  bardzo  ukarawszy?  (pokazuje 
palcem  na  Błażka).  Więc  któż  on? 

CZESŁAW. 

Mój  fornal  Błażek. 

ANASTAZYA. 

Jezu  Cłiryste!  toż  ja  prostego  chama  w  gębę  po- 
całowała! A  toż  awantura!  Awantura  arabska!  Jak  żyję 
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jeszcze  mnie  taka  historya  nie  spotkała.  I  ty  Czesła- 
weńko  nie  przestrzegłeś  mnie?  Dalibóg,  warto  pognie- 
wać się. 

CZESŁAW  (całując  ją  w  rękę). 

Przebacz  kocłiana  ciociu  i  mnie  pocałuj,  to  się 
uraza  zagoi...  (klęka  przed  Anastazyą). 

ANASTAZYA. 

Ukląkł!  dalibóg  ukląkł;  to  tak  akurat,  jak  mój  nie- 
boszczyk Ferduś,  świętej  pamięci,  wieczne  odpocznie- 
nie,  kiedy  mnie  dozgonną  miłość  oświadczał.  No  cóż 
robić,  tak  i  pocałuję,  (całuje  Czesława).  Wszelakoź  po- 
wiedz, dlaczego  ty  tak  przebrałeś  się? 

CZESŁAW. 

Chciałem  cioci  niespodziankę  zrobić. 

ANASTAZYA. 

Ślicznaż  zabawka,  całowanie  z  furmanem!  A  bo- 
dajże ciebie  kaczki  zdeptali  z  taką  zabawką. 

CZESŁAW. 

To  jeszcze  raz  ciocię  pocałuję,  a  proszę  już  prze- 
baczyć, (całuje  ją). 

ANASTAZYA. 

Oto  całuje,  aż  miło,  zupełnie  jak  mój  nieboszczyk 
Ferduś,  świętej  pamięci,  wieczne  odpocznienie. 

CZESŁAW  (do  Celestyna). 
Przepraszam  cię  kuzynku  za  Błażka;  na  nieszczęś- 
cie  nie   zdołałem    przeszkodzić.    A   teraz   droga  cio- 
ciu, czy  mogę  mieć   nadzieję  otrzymania   rączki  mo- 
jej kuzynki? 
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ANASTAZYA. 

Czemu  nie?  otrzymasz,  wszelako  aż  suspenda 
przyjdzie  z  Rzymu,  a  tymczasem  nie  przybliżaj  się  za 
bardzo,  chyba  w  mojej  obecności. 

BŁAŻEK  (kłaniając  się  Czesławowi). 
A  CO  ze   mną  będzie   wielmożny   panie?   Skoro 
juz  pan  wrócił  do  ślacheckiej   kondycyi,  to  juz  jego- 
mości na  nic  Salka. 

CZESŁAW  (śmieje  się). 
A  naturalnie.   Idźno  otwórz   drzwi  i  zobacz,  kto 
tam  czeka. 

BŁAŻEK  (otwiera  drzwi  środkowe  i  woła  ucieszony). 
O  Święci!  a  dyć  to  Salusia  i  sołtys! 

SCENA  OSTATNIA, 

DAWNI.   —    MARCIN.  SALUSIA.   —    WIEŚNIACY  i  WIEŚNIACZKI. 

MARCIN. 

Przyśliśwa  tu,  wielmożny  panie,  z  gromadą,  po- 
witać nasą  przysłą  panie.  Winsujewa  wsyćkiej  pomyśl- 
ności i  ścęścia  na  zdrowiu  i  dobytku,  a  po  najdłuzsem 
życiu  niebieskiej  korony. 

CZESŁAW. 

Bóg  wam  zapłać,  mój  sołtysie  i  wam,  kocłiane 
moje  dziatki.  Wałek,  biegaj  do  pisarza,  niecłi  wytoczą 
beczkę  piwa,  a  Maciejowa  wyniesie  jadła  ze  spiżami. 

ANASTAZYA. 

Wszelako  cłiciałabym  zobaczyć  Krakowiaków,  tań- 
cującycłi  prawdziwego  krakowiaka,  bo  dotąd  widywa- 
łam tylko  na  maskaradach,  albo  w  komedyi. 


—     218     — 

CZESŁAW. 

Dalej  chłopcy,  ostro  w  podkówki! 

BŁAŻEK  (któty  tymczasem   włożył  sukmanę  i  czapkę  nasunął  na 
ucho,  staje  na  przedzie  i  mówi  do  orkiestry). 

A  dalejże  dudy,  zagrajcie  mi,  ale  ogniście  od  ucha! 

ŚPIEW  NR.  7. 

Hejże  chłopcy  do  hulacki. 

Hajze  ino  dana, 
Będziem  mieli  dwie  zeniacki, 

Błazkowe  i  pana! 

Chciałci  Błażek  ostać  panem, 

Wpadł  do  własnej  sieci, 
Kto  pogardza  swoim    stanem, 

Zawdy  w  biedę  wleci. 

(Ogólny  taniec'). 


CŹ^ 


GORZAŁKA 

OBRAZEK  DRAMATYCZNY  W  JEDNYM   AKCIE. 

PRÓBKA  TEATRALNEGO  PRZEDSTAWIENIA  DLA  WŁOŚCIAN. 


Wydrukowano  w  warszawskim   » Kalendarzu  ludowym*  na  rok 
1862  i   osobno   w  tymże   roku   (Warszawa,    w    8-ce    str.    16). 


OSOBY. 

KANDORA,  kmieć. 
SALOMEĄ,  jego  żona. 
HANUSIA      ) 
PIOTRUŚ       >    ich  dzieci. 
MAGDUSIA  J 
STANISŁAW,  brat  Salomei. 
SOŁTYS. 
SZYMEK  ] 
FRANEK   [    parobcy. 
JÓZEK       I 


cgC§> 


Izba  wiejska  w  domu  Kandory;  sprzęty  zwykłe,  znać  niedostatek. 
SCENA  PIERWSZA. 

SALOMEĄ.  —  PIOTRUŚ.  —  MAGDUSIA. 
PIOTRUŚ. 

Moja  matusiu  serdeczna,  dajcież  mi  choćby  aby 
kawałeczek  chleba,  bo  mię  już  tak  ściska  w  sobie,  że 
ani  wytrzymać  nie  mogę. 

MAODUSIA  (siedzi  na  łóżku). 

Matusiu,  matusiu  jeść!  Dajcież  choć  ziemniaka, 
bo  mnie  bardzo  boli  w  brzuszku. 

SALOMEĄ. 

O  Święty  Boże!  dodajże  mi  mocy  do  przeniesie- 
nia tych  kłopotów.  Czekajcie  dzieci,  łlanka  wróci  za- 
raz i  przyniesie  chleba.  Jaka  ja  nieszczęśliwa  kobieta: 
dzieci  głodne,  posilić  ich  czem  nie  mam,  już  też  ostat- 
nia bieda,  kiedy  kawałka  chleba  niema  w  domu. 

MAODUSIA. 

Jeść! 

PIOTRUŚ. 

Matusiu,  jeść! 
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SALOMEĄ. 

CIchoż  bądźcie  dzieci,  czy  mię  chcecie  zatrapić?! 
(płacze)  O  ja  biedna  sierota,  oj  sierota  ja,  sierota 
nieszczęsna;  Boże,  mój  Boże,  Najświętsza  Panienko 
zmiłujże  się  nademną! 

SCENA  DRUGA. 

DAWNI.   —   HANUSIA. 

HANUSIA  (wchodzi  zapłakana  i  staje  przy  drzwiach,  nic  nie  mówiąc). 

SALOMEĄ. 

Wróciłaś  przecie;  już  ciebie  gdzie  posłać,  to  Boże 
zmiłuj  się;  dzieci  wołają  jeść,  ledwie  mię  nie  zamęczą 
a  ta  siedzi  i  siedzi.  No  —  dawajże  ten  cłileb!  Czego 
stoisz  przy  drzwiacti?  Dawaj  prędzej! 

HANUSIA  (łkając). 
Moja . . .  moja . . .  serdeczna . . .  biedna  matusiu,  ja 
clileba  nie  przyniosłam. 

SALOMEĄ  (przerażona). 

Co?... 

HANUSIA. 

Nie  przyniosłam. 

.SALOMEĄ. 

Przecież  ci  dałam  cłiustkę,  a  ona  warta  więcej, 
jak  dziesięć  bocłienków  clileba. 

HANUSIA. 

Przyszłam  do  karczmy  i  prosiłam  arendarza,  żeby 
mi  dał  cłileba  i  ziemniaków  na  chustkę;  ale  on,  ledwie 
ją  ujrzał,  chwycił  zaraz  w   ręce   i   zawołał:   Twój    oj- 
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ciec ...  ten  pijak  (plącze  mocno)  napił ...  u  mnie  wódki 
za  dwadzieścia  złotycłi...  i  poty  ci  chustki...  nie 
oddam...  aż...  mi  dług  zapłaci. 

SALOMEĄ. 

o  mój  Boże!  a  dzieci?!... 

HANUSIA. 

Prosiłam . . .  żeby  mi  cłioć  kawałek  ctileba  udzie- 
lił... ale  gdzie  tam!  Ten  twardy  człowiek  wypcłinął 
mię  za  drzwi. 

SALOMEĄ. 

Czemże  ja  teraz  dzieci  posilę...  och,  przeklęta 
gorzałka,  ona  wszystkiemu  winna! 

PIOTRUŚ. 

Matusiu  dajcie  mi  chleba,  to  ja  za  to,  jak  urosnę, 
j   nigdy  nie  będę  pić  gorzałki. 

^  SALOMEĄ. 

Trzeba   ci   było   wstąpić   do   ciotki  Marcinowej, 
i  możeby  była  coś  użyczyła. 

»  HANUSIA. 

Byłam  i  u  ciotki,  ale  mię  wykrzyczała,  powiada- 
jąc, że  dla  pijaków  nic  nie  da. 

SALOMEĄ. 

Już  też  ostatnie  nieszczęście  na  mnie  (placzej. 
Biedne  sieroty,  cóż  ja  z  wami  pocznę?... 

SCENA  TRZECIA. 

DAWNI  i  SOŁTYS. 
SOŁTYS. 

Niech  będzie  pochwalony  Jezus  Chrystus. 

hoiE  I  ntiM.  III.  15 
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SALOMEĄ. 

Na  wieki  wieków.  Amen. 

SOŁTYS. 

Jak  się  macie  Kandorowa? 

SALOMEĄ. 

Źle  mó]  sołtysie.  Oto  dzieci  płaczą  od  głodu, 
a  nie  mam  ich  czem  pożywić. 

SOŁTYS. 

Ha,  takci  to  bywa  u  każdego  pijaka.  Gdyby 
wasz  mąż  nie  pił,  toby  dzieci  nie  marły  głodem. 

SALOMEĄ. 

Nie  wińcie  go,  mój  sołtysie;  Pan  Bóg  na  mo- 
jego dopuścił  nieszczęście,  ale  on  się  upamięta. 

SOŁTYS. 

Zaraz  wam  się  upamięta!  A  cóż  on  to  nie  ma 
rozumu,  żeby  tak  pić  i  pić...  nie  zważając  ani  na 
Pana  Boga,  ani  na  siebie,  ani  na  żonę  i  dzieci? 

SALOMEĄ. 

Toć  wiecie,  że  on  tak  dawniej  nie  pijał...  do- 
piero dwa  lata,  jak  zaczął. 

SOŁTYS. 

Ja  wiem,  że  to  był  człek  porządny  i  pracowity, 
boć  inaczej  toby  mu  stary  Grzywa  córki  i  dobytku 
nie  oddał;  ale  jak  się  począł  wdawać  z  Kłyszkiem 
z  Malinówki;  jak  zaczął  z  nim  jeździć  po  jarmarkacłi, 
tak  całe  gospodarstwo  do  krzty  styrał.  Ja,  żebym  był 
wami,  tobym  go  wypędził  z  domu,  boć  to  wasza  oj- 
cowizna; pozwalać  pijakowi  niszczyć  majątek  na  go- 
rzałkę, a  samej  z  dziećmi  cierpieć  biedę?! 
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SALOMEĄ. 

Co  też  prawicie?!  Jakżebym  ja  mogła  ojca  moich 
dzieci  z  domu  wyganiać!.... 

SOŁTYS. 

A  jakże  on  może  was  i  wasze  dzieci  głodem 
i  nędzą  zabijać?!...  Cóż  się  to  stało  z  waszem  gospo- 
darstwem? Mieliście  dwa  konie,  trzy  krowy,  sprzęty, 
jak  przynależy,  wozy,  pługi,  brony  —  gdzież  dziś  tego 
szukać?  Grzech  śmiertelny!  taki  szmat  prześlicznego 
pola,  niezorany,  niezasiany!  Długów  po  uszy,  podatki 
zaległe,  czynsz  od  roku  niezapłacony;  a  przytem  i  po- 
garda u  ludzi,  bo  wiecie  matko,  że  u  nas  nikt  wódki 
nie  pije,  tylko  jeden  wasz,  że  nikt  nie  zalega  ani 
w  czynszu,  ani  w  podatkach,  tylko  jeden  wasz...  i  do- 
czekacie się  tego,  że  prawo  zabierze  grunt  i  domos- 
two, a  wy  pójdziecie  z  torbami  po  prośbie. 

SALOMEĄ  (płacząc). 
Ach!  ach!  ach!  ach! 

SOŁTYS. 

Ej,  dajcie  pokój  Wałkowa,  nie  płaczcie,  bo  mnie 
się  serce  od  żalu  ściska.  Oto  macie  chleb  i  ser,  com 
je  wziął  z  sobą  pośniadać  w  polu;  dajcież  to  dzie- 
ciom, niech  się  pożywią  chudziny. 

SALOMEĄ  (odbierając). 
Ach  mój  sołtysie...   na   co  ja  też  zeszła...   żebym 
jak   ta   żebraczka   rękę   po  kawałek  chleba  wyciągała. 
(obdziela  dzieci). 

SOŁTYS. 

No,  no,  biedna  matko,  uspokój  się,  Pan  Bóg  mi- 
łosierny pocieszy  was,  a  ja  to,  co  wam  daję,  to  prze- 

15* 
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cięż  nie  jałmużna.  Znam  cię  poczciwa  kobieto  od  ma- 
łości, odemnie  nie  wstydź  się  przyjąć  po  przyjaźni: 
przyszłe  wam  jeszcze  co  mlei<a  i  ziemniaków,  tylko 
wrócę  do  domu,  a  wam  jeśli  się  to  widzi  przykro,  to 
mi  odrobicie. 

SALOMEĄ  (całuje  go  w  rękę). 
Bóg  wam  zapłać  Macieju,  żeście  tacy  uczciwi. 

SOŁTYS  (wydzierając  jej  rękę). 

Ej,  bójcie  się  Pana  Boga,  poco  tam  znów  cało- 
wać, a  czy  ja  to  kanonik  albo  bisknp  albo  clioćby 
i  ksiądz  proboszcz?  ...Widzicie,  ja  tu  przyszedłem 
w  smutnym  interesie  do  was,  ale  już  teraz  nie  śmiem 
wam  nawet  rzec  tego... 

SALOMEĄ. 

Powiedźcie,  co  takiego...  mam  już  dosyć  zgry- 
zoty, to  i  to  przeniosę. 

SOŁTYS. 

Ale  bo  może  my  temu  jakoś  zaradzimy,  boć  co 
prawda  ja  sołtys,  ale  znów  naprzeciw  całej  gromady 
nic  nie  znaczę  ...przecież  będę  się  starał. 

SALOMEĄ. 

Mówcież,  mówcie  prędzej,  bo  mię  jeszcze  bar- 
dziej trwożycie,  kiedy  nie  wiem,  co  się  stało;  może, 
uchowaj  Boże,  mojemu  co  się  stało?... 

SOŁTYS. 

Coby  się  tam  stało  pijakowi,  cłiyba  żeby  mu 
gorzałki  zabrakło...  Oto,  widzicie,  gromada  uradziła, 
że  dłużej  takiej  pijanicy  między  sobą  nie  ścierpi,  więc 
zlecili  mi,   żebym  się  starał  u  dworu  i  u  rządu,   żeby 
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waszego  wyrzucić  i  wygnać  ze  wsi.  Podatki  i  czynsz 
gromada  zapłaci  z  kasy  gromadzkiej,  a  grunt  odda  się 
innemu,  rzetelnemu  gospodarzowi. 

SALOMEĄ. 

Tego  jeszcze   nieszczęścia  trzeba  było  na  mnie! 

SOŁTYS. 

Co  prawda,  to  wam  powiem,  żem  tu  szedł  zły; 
chciałem  wam  bez  ogródki  zapowiedzieć,  że  was  wy- 
ścigamy,  ale  jak  zobaczyłem  te  głodne  dzieciny...  i  was, 
taką  nieszczęśliwą...  wspomniałem  twego  ojca  Saluś... 
starego  Grzywę...  ścisnęło  mi  się  serce  i...  zmiękłem... 
a  teraz,  tobym  was  rad  z  całej  duszy  ratować. 

SALOMEĄ. 

Niecłiaj  wam  Bóg  zapłaci  za  wasze  dobre  serce, 
ale  ja  żadnej  nie  widzę  rady;  modlę  się,  proszę  o  zmi- 
łowanie Pana  Boga  i  to  moja  jedyna  ucieczka  i  otuclia. 

SOŁTYS. 

Pięknie  robicie,  ale  Pan  Bóg  wyrzekł:  pracuj 
człowiecze  a  ja  ci  dopomogę,  więc  trzeba  i  ludzkich 
sposobów  szukać,  boć  Pan  Bóg  dla  nas  niegodnych 
cudu  nie  uczyni.  A  gdzież  Wałek? 

SALOMEĄ. 

Śpi  jak  zabity  pod  stodołą. 

SCENA  CZWARTA. 
DAWNI  i  STANISŁAW  (z  tiumoczkiem  na  plecach,  dobrze  przybrany). 

STANISŁAW. 

Niech  będzie  pochwalony  Jezus  Chrysus. 
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SOŁTYS,  HANUSIA,  SALOMEĄ. 

Na  wieki  wieków.  Amen. 

STANISŁAW. 

Powiedzieli  mi  ludzie,  że  tu  mieszka  Walenty 
Kandora,  kmieć,  co  ma  za  żonę  Salusię,  córkę  Piotra 
Grzywy. 

SALOMEĄ. 

Tutaj...  Jaki  macie  interes?  Możecie  mówić,  bo 
ja  jestem  jego  żona. 

STANISŁAW. 

Jakto?  wy  jesteście  Salusia?! 

SALOMEĄ. 

Tak;  mówcie,  co  żądacie  od  niego? 

STANISŁAW. 

I  nie  poznajesz  mię?... 

SALOMEĄ. 

Pierwszy  raz  was  widzę. 

STANISŁAW. 

Oj  nie  pierwszy  raz.  Widywaliśmy  się  codzień, 
ale  już  temu  więcej,  jak  dwadzieścia  lat. 

SALOMEĄ. 

Widzi  Bóg,  że  sobie  nie  mogę  przypomnieć. 

STANISŁAW. 

Zapomniałaś  Salusiu  o  Stachu?... 
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SALOMEĄ. 

O  mój  Boże!...  toście  wy...  toś  ty  mój  braciszku 
serdeczny  Stachu  (rzuca  mu  się  na  szyję).  Stachu!  mój 
bracie!  mój  kochany,  jedyny  bracie!! 

STANISŁAW  (ściskając  ją  i  całując). 

Saluś  moja  serdeczna!  moja  miła  siostrzyczko!... 
a  to...  pewno  twoje  dzieci? 

SALOMEĄ. 

To  Hanusia  najstarsza,  od  świętej  Anny  obróciło 
jej  się  na  dziesiąty  rok...  to  Piotruś,  skończył  siedm... 
a  to  Magdusia,  ma  piąty  rok;  dwoje  Pan  Bóg  zabrał 
do  swojej  chwały. 

STANISŁAW. 

śliczne  dzieciny...  (ściska  je).  Nie  bójcie  się,  ja 
jestem  wasz  wujaszek,  kocham  was,  jak  matusia,  jak 
tatuś  (dzieci  całują  Stanisława  w  ręce).  A  prawda, 
a  gdzież  ojciec? 

SOŁTYS. 

A  mnie  to  Stachu  nie  poznajesz? 

STANISŁAW. 

Nie  baczę,  ale  jakoś  mi  coś  po  myśli  chodzi... 

SOŁTYS. 

A  pamiętasz,  jakem  cię  obił,  kiedyś  mi  złamał 
gałąź  na  jabłonce? 

STANISŁAW  (Śmiejąc  się). 

Ba,  cóżbym  nie  pamiętał.  Wyście  Maciej  Kło- 
nica, kmieć. 
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SALOMEĄ. 

A  teraz  nasz  sołtys. 

STANISŁAW. 

Chwała  Bogu,  toć  lepszego  sołtysa  nad  Kłonicę 
być  nie  może. 

SOŁTYS. 

A  nie  gniewasz  się  Stacłiu,  żem  cię  obił? 

STANISŁAW. 

Bóg  wam  zapłać  stokrotnie  za  tę  naukę,  boby 
ze  mnie  był  może  jaki  nicpoń,  a  przez  waszą  naukę 
wyszedłem  na  człowieka  porządnego. 

SALOMEĄ. 

I  skądże  cię  Bóg  prowadzi? 

STANISŁAW. 

Jak  mnie  wziął  Pan  Zadora  przed  dwudziestu 
jeden  laty  za  fornala,  tak  służyłem  mu  do  śmierci; 
byłem  za  fornala,  za  karbowego,  wkoncu  przez  dziesięć 
lat  włodarzem  aż  wedle  Krobi  w  Poznańskiem.  Ale 
stary  pan  umarł,  dobra  kupił  Niemiec  i  wygnał  mię, 
jako  i  wszystką  naszą  czeladź,  a  swoich  poprzyjmo- 
wał  Niemców.  Otóż  wracam  do  domu,  ale  nie  z  próż- 
nemi  rękami,  bom  sobie  uskładał  100  talarów  z  za- 
sług i  z  korcowego,  a  nieboszczyk  pan  —  Boże  daj 
mu  wieczne  odpocznienie  —  zapisał  mi  w  testamen- 
cie 300  talarów,  toć  ze  mnie  bogacz... 

SOŁTYS. 

Widno,  żeś  uczciwy  człowiek,  kiedy  ci  nieboszczyk 
zapisał   tyle   pieniędzy;   musiałeś   mu   wiernie   służyć. 
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STANISŁAW. 

Pan  był  dla  mnie  jak  ojciec  a  ja  dla  niego  jak 
syn.  Kto  wie,  czyby  nie  pożył  jeszcze  z  jakie  dwa- 
dzieścia lat;  ale  się  zamartwił  synem  jedynakiem,  co 
będąc  długo  na  naukach  w  Berlinie,  począł  tracić  pie- 
niądz, długów  narobił...  Ale  co  tam  o  tem  mówić  — 
próżno  sobie  człowiek  krew  psuje.  Zabrałem  manatki, 
pieniądze  i  wróciłem  między  was,  żeby  tu  żyć  i  umierać. 

SOŁTYS. 

I  dobrześ  zrobił  bracie.  Bóg  cię  tu  zsyła  na  sam 
czas.  Oto  twoja  nieszczęsna  siostra  nie  ma  czem  dzie- 
ci wyżywić,  nędza  taka,  ani  wypowiedzieć  nie  można 

STANISŁAW. 

Jakto,  czyżby  Walenty  umarł? 

SOŁTYS. 

Gorzej  jeszcze,  jak  umarł,  bo  się  rozpił,  sterał 
gospodarstwo,  posprzedawał  konie,  krowy  i  wszystko 
puścił  ze  swoim  kompanem,  Wojtkiem  Pałą.  Grunt  stoi 
pustkami,  niema  kto  wedle  niego  robić;  przed  chwilą, 
jakem  tu  wszedł,  aż  mi  się  serce  ścisnęło,  ujrzawszy 
te  głodne  dzieciny. 

SALOMEĄ. 

Właśnie  my  tu  radzili  między  sobą,  jakby  od- 
ciągnął Walka  od  gorzałki  i  hulanki. 

SOŁTYS. 

Żeby  wymyślić  jaki  sposób,  boć  nakładliśmy  mu 
nieraz  w  uszy,  ale  to  tyle  znaczy,  co  rzucać  groch  na 
ścianę.  Już  nawet  gromada  uradziła,  żeby  go  wygnać 
z  gruntu,  bo  takiego  pijaka  i  hulacza  już  dłużej  mię- 
dzy sobą  ścierpieć  nie  możemy. 
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STANISŁAW. 

A  gdzież  Walenty? 

SALOMEĄ, 

śpi  pod  stodołą. 

SOŁTYS. 

Trzeba  go  zbudzić  i  powiedzieć,  że  przyjechał 
szwagier,  to  się  może  upamięta. 

STANISŁAW. 

Dajcie  mu  polcój,  niech  śpi;  tymczasem  może 
coś  uradzimy.  Czy  on  tak  ciągle  pije? 

SALOMEĄ. 

Przez  ośm  lat  był  pilny  i  pracowity;  dopiero 
przed  dwoma  laty,  jak  pańszczyznę  skasowali  i  po- 
szliśmy na  czynsz,  wszyscy  gospodarze  z  całej  wsi 
jęli  się  do  roboty  i  prędko  poprzychodzili  do  pienię- 
dzy. Mojemu  coś  się  przywidziało,  że  nie  powinien 
nic  robić,  bo  do  pracy  niema  przymusu.  Zbałamucił 
go  Pała  i  tak  trzymają  kompanię  ze  sobą.  Stracił  już 
wszystko.  Wczoraj  zaniósł  do  karczmy  ostatnie  cztery 
złote,  com  zarobiła  we  dworze,  przepił  z  ogranicznymi 
i  jeszcze  dwadzieścia  złotych  się  zadłużył.  Już  dobrze 
było  po  północy,  kiedy  wrócił  do  domu  i  począł 
ogromnie  do  drzwi  wybijać.  Pójdź  precz!  —  zawo- 
łałam; puść  mię  matuś!  —  krzyczał  z  całych  sił,  a  ja 
mu  na  to  rzekłam:  tyś  nie  mój  mąż,  pijaku,  ruszaj 
sobie,  to  nie  twój  dom.  —  Ha,  możem  się  i  omylił  — 
rzecze,  może  to  nie  mój  dom,  a  tyś  nie  moja  żona. 
Odszedł  i  po  chwili  uciszyło  się.  Dziś  rano  wstaję, 
patrzę:  śpi  pod  stodołą.  Widno  się  jeszcze  nie  wy- 
trzeźwił. 


—     235     — 

STANISŁAW. 

Wiecie  co?  przyszła  mi  dobra  myśl,  może  się 
też  i  uda.  Pójdź  Saluś,  zabierz  dzieci,  pójdźcie  i  wy 
Macieju;  opowiem  wam,  jak  trzeba  zrobić.  Tylko 
trzeba,  żeby  żadne  ani  słówka  przed  nikim  nie  powie- 
działo (odchodzą). 

SCENA  PIĄTA. 

(Po  chwili  wchodzi  Kandora). 

KANDORA  (poziewa). 

Ha,  com  się  wyspał,  tom  się  wyspał  uczciwie; 
ale  też  to  ściurnas  i  z  tego  Wojtka,  kiej  on  mnie 
zdołał  przepić:  ja  jeden  —  on  dwa,  ja  drugi  —  on 
trzeci.  Dość,  że  wypił  ośm  półkwaterków,  a  mię  już 
szósty  na  ziemię  zwalił.  Poczciwy  karczmarz  zlał  mi 
łeb  wodą,  bo  takbym  nie  trafił  do  domu.  Tylko  ta 
Salka  niegodziwa  nie  cłiciała  mnie  puścić  do  domu 
i  musiałem  spać  pod  stodołą,  aż  mię  kościska  bolą. 
Ale  poczekaj  babo!  dam  ja  ci  dobrą  naukę,  nau- 
czę cię,  co  to  nie  uszanować  swojego!  Gdzie  ona 
siedzi?  Salka!  Salka!  hej  Salka!  Ani  baby,  ani  dzieci  — 
gdzie  oni  poodcliodzili?!  Hanka,  Pietrek,  Magda!  Gdzie 
was  wszyscy  kaci  trzymają?!  Salka!  słyszysz  Salka?! 
(porywa  kawał  drzewa  i  wali  w  stół  z  niecierpliwością). 
Salka!  czy  słyszysz?!  a  póidźże,  bo  ci  kości  połamię! 

SCENA  SZÓSTA. 

KANDORA.  —   SALOMEĄ. 
SALOMEĄ   (wchodzi). 

Co  to  znowu  za  liałasy?!  Czego  tu  chcesz  czło- 
wieku?! 
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KANDORA. 

Ja  ci  tu  powiem,  co  ja  chce!  Dlaczegoś  mię 
w  nocy  nie  puściła  do  izby?... 

SALOMEĄ  (Śmiejąc  się). 
Ha,  ha,  ha...  a  to  dobre!   a   cóż  ty  masz  do  na- 
szego mieszkania? 

KANDORA  (zdziwiony). 
Jakto  co  ja  mam?...   przecież   to   mój  dom,  no 
to  jakże? 

SALOMEĄ. 

Mój  człeku,  alboś  ty  pijany,  albo  waryat...  Idź 
sobie  z  Panem  Bogiem  i  nie  bałamuć  dłużej,  bo  za- 
wołam na  mojego,  a  będzie  bieda. 

KANDORA. 

Na  kogo  zawołasz  ? . . .  na  kogo  ? . . . 

SALOMEĄ. 

Ano  na  Walka  Kandorę,  mojego  męża;  przecież 
go  musisz  znać,   skoroś  wszedł  bez  pytania  do  izby. 

KANDORA. 

Salka,  czyś  ty  pijana,  czy  ja  głupi ...  a  cóż  ty 
pleciesz  ? ! . . . 

SALOMEĄ. 

Żem  nie  pijana,  to  mię  wszyscy  ludzie  mogą 
zaświadczyć,  a  że  ty  głupi,  to  ci  nikt  nie  przeczy. 

KANDORA  (w  największej  złości). 

Słuchajno  ty  babo  jakaś!  ja  cię  wnet  nauczę,  jak 
masz  gadać!...  (biegnie  ku  niej  z  podniesionem  dre- 
wnem w  ręku). 
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SALOMEĄ  (uciekając). 

Gwałtu!  Walenty!  Walenty!  ratuj  mię  od  tego 
rozbójnika! 

SCENA  SIÓDMA. 

DAWNI.  —   STANISŁAW. 

STANISŁAW  (wchodzi  ubrany  jak  Kandora,  tylko  porządniej). 
Co  tu  za  brewerye? 

SALOMEĄ. 

Oto  mój  Walusiu  ten  pijak  przyszedł  tu  i  po- 
czyna awantury. 

I  STANISŁAW  (porywając  drewno  Kandorzej. 

Słucłiajno  ty  nicponiu  jakiś!  jak  ty  śmiesz  na- 
cłiodzić  dom  gospodarski?!  Ja  tu  pan,  ja  gospodarz! 
rozumiesz?!  Jak  sobie  stąd  natychmiast  nie  pójdziesz, 
to  cię  każę  związać  i  odstawię  do  sołtysa! 

KANDORA. 

A  cóżeś  ty  za  jeden,  żebyś  mię  miał  cłiwytać 
i  wiązać? 

STANISŁAW. 

Ja  jestem  Walenty  Kandora,  kmieć  z  dziada  i  pra- 
dziada na  tym  domu  i  roli  —  no,  wiesz  teraz? 

KANDORA. 

A  cóż  ja  jestem?! 

STANISŁAW. 

A  kat  cię  tam  wie  pijaku,  coś  ty  za  jeden! 
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KANDORA. 

Jakto,  CO  ja  za  jeden?  Ja  jestem  Walenty  Kan- 
dora,  ale  nie  ty  łgarzu!  boć  mię  tu  wszyscy  znają,  nie 
prawda  Saluś?  —  no  gadajże! 

SALOMEĄ. 

Czyś  ty  człowieku  zmysły  stracił,  czyś  się  upił? 
Dajże  nam  raz  pokój  i  idź,  gdzie  masz  iść,  bo  my  tu 
nie  mamy  czasu  z  tobą  się  uganiać. 

STANISŁAW. 

No,  ruszaj  za  drzwi  i  nie  bałamuć  dłużej! 

KANDORA. 

Wszelki  duch  Pana  Boga  chwali!  Czyście  się 
uwzięli  na  mnie,  czy  co  w  grzechu?  —  przecież  ja 
Wałek  —  ja  Wałek! 

STANISŁAW. 

A  możeś  i  Wałek,  ale  że  nie  Kandora,  to  pewno, 
bo  jakżebyś  nim  mógł  być,  kiedy  ja  nim  jestem?... 

SCENA  ÓSMA. 

DAWNI.  —   HANUSIA.  —   PIOTRUŚ.  —  MAGDUSIA. 
KANDORA. 

Dzieci!  dzieci!...  pójdźcież  tu,  powiedzcie,  com 
ja  jest? 

HANUSIA. 

Ja  was  tam  nie  znam... 

KANDORA. 

Co?!  ty  mnie  nie  znasz?  ty?! 
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HANUSIA. 

Juści,  że  nie  znam,  anim  was  nie  widziała  nigdy 
w  życiu. 

KANDORA  (do  Piotrusiu). 
A  ty  mnie  znasz?  No,  gadaj! 

PIOTRUŚ  (uciekając  do  matki). 
Matusiu!  matusiu!  bo  mię  chcą  bić! 

KANDORA  (w  największej  złości  krzyczy). 

Nie  tumańcie   mię!  słyszycie?!   bo  ja  wam  kości 
połamię!  Ja,  Wałek  Kandora! 

STANISŁAW  (groźno,  przystępując  do  niego). 
Słuchajno  ty  awanturniku,  bądźże  cicłio  i  nie  rób 
gwałtów,  bo  cię  do  Kielc  wyślemy,  jako    napastnika! 
Hanuś! 

HANUSIA. 

CÓŻ  cłicecie  tatusiu? 

STANISŁAW. 

Idźno   do  sołtysa,   niecłi  tu  przyjdzie,  żeby  nas 
uwolnił  od  tego  hałaśnika. 

HANUSIA. 

Dobrze  tatusiu,  (wychodzi). 

KANDORA  (do  siebie). 
Bóg  widzi,  że  nie  wiem,  co  się  stało,  boć  już 
nie  mówię  nic  o  mojej  kobiecie,  ta  mogłaby  jeszcze 
udawać,  ale  co  sołtys,  to  ani  sposobu  niema,  żeby 
mię  nie  poznał,  (głośno).  Dobrze,  niech  przyjdzie  sołtys, 
niech  mię  aresztuje,  niech  mię  prowadzi,  gdzie  chce, 
bo  ja  wiem,  żem  ja  Walenty  Kandora  i  kwita. 
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DAWNI.  —  SOŁTYS. 
SOŁTYS. 

Niech  będzie  pochwalony. 

WSZYSCY. 

Na  wieki  wieiców,  amen. 

SOŁTYS  (idzie  do  Stanisława  i  podaje  mu  rękę). 
Witajcie  Walenty... 

STANISŁAW. 

Jak  się  macie  sołtysie.  Dobrze,  żeście  przyszli, 
bo  raz,  że  wam  chcę  powiedzieć,  żebyście  się  nie  kło- 
potali o  podatek,  zapłacę  wam  za  parę  dni... 

KANDORA  (osłupiały,  do  siebie). 
Czy  ja  śpię?...  czym  pijany?  czy  mię  zły  opętał? 

STANISŁAW. 

A  drugie,  że  przyszedł  tu  oto  ten  chłop  i  wy- 
prawia brewerye;  otóż  ja  chciałem  was  prosić,  żebyście 
z  nim  porządek  zrobili. 

KANDORA. 

Patrzajcie  no  na  mnie  sołtysie. 

SOŁTYS. 

No,  patrzę  i  cóż? 

KANDORA. 

No,  cóżem  ja  jest? 

SOŁTYS. 

A  kat  cię  wie,  ktoś  ty  jest?  Pijak,  jakiś  włóczęga, 
pierwszy  raz  cię  widzę  w  mojem  życiu. 
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KANDORA. 

Nie  gadajcież  znowu  byle  czego;  przecież  ja  je- 
stem Walenty  Kandora! 

SOŁTYS. 

Cóż  ty  waryacie  będziesz  tu  sobie  żarty  stroił 
ze  mnie?!  Nie  widzisz  to  Walentego  gospodarza?  Jeśli 
go  znasz,  to  nie  baj  lada  próżniaków? 

KANDORA. 

Jeśli  kto  baje,  to  wy  wszyscy,  ale  nie  ja;  przecież 
ja  muszę  najlepiej  wiedzieć,  kto  ja  jestem,  a  wyście  się 
wszyscy  popili  i  basta.  Ale  ja  was  nauczę! 

SOŁTYS. 

Jak  ty  śmiesz  wygrażać  się  urzędowi?!  Hej!  Szy- 
mek,  Franek,  Józek! 

SCENA  DZIESIĄTA. 

DAWNI,  PAROBCY. 

SOŁTYS. 

Patrzajcie  no  dobrze  na  tego  człowieka  i  po- 
wiedzcie mi,  czy  go  znacie. 

SZYMEK. 

Ja  nie. 

FRANEK. 

Ani  ja. 

JÓZEK. 

Ja  go  też  nie  znam. 

KANDORA. 

Nie  znacie  mię  próżniaki?!  Przecieżeście  jeszcze 
wczoraj  wypili  odemnie  w  karczmie   po  półkwaterku. 
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SZYMEK. 

Musiało  ci  się  mój  człeku  przewrócić  w  głowie, 
bo  ja  cię,  jako  żywo,   nigdy  w  życiu   nie   widziałem. 

FRANEK. 

opił  się  widno  cłiłop  i  plecie  nie  do  rzeczy. 

KANDORA. 

A  ty  próżniaku!  jeszcze  mi  się  tu  będziesz  w  oczy 
zapierał?!  Czekajno   kocłianku!   (porywa  się  do  niego). 

SOŁTYS. 

Hej  cłiłopcy!  cłiwyćcie  tego  ladaco  i  zwiążcie 
dobrze!  (Parobcy  chwytają  Kandorę  i  wiążą  powrozem). 

STANISŁAW. 

A  co  z  nim  zrobicie  sołtysie? 

SOŁTYS. 

Powiedziemy  go  do  Kielc,  a  stamtąd  pójdzie  do 
Cłięcin,  bo,  jak  ja  uważam,  ten  człowiek  to  jest  zło- 
dziej Urbanik,  co  go  śledzą  gończym  listem,  (dobywa 
papier  i  przegląda)  Jużci  nie  kto  inny,  tylko  on,  zu- 
pełnie on,  czytajcie  Walenty. 

KANDORA. 

Jakże  będę  czytał,  kiej  czytać  nie  umiem. 

SOŁTYS. 

Ty  nie  umiesz,  wiem  o  tem,  bo  tak  stoi  w  goń- 
czym liście,  ale  gospodarz  Kandora  umie  czytać.  Dalej 
cłiłopcy,  bierzcie  go!  (Parobcy  chcą  go  prowadzić). 

KANDORA. 

Co,  ja  złodziej?!  Ja  złodziej?!  Na  stare  lata  mam 
siedzieć  jak  złodziej  w  kryminale?!  I  wy  wszyscy  mó- 
wicie, żem  nie  Kandora,  tylko  Urbanik?!... 
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WSZYSCY. 

Tak. 

KANDORA. 

I  ty  Saluś? 

SALOMEĄ  (wskazując  na  Stanisława). 

Przecież  z  nim  żyję  jedenaście  lat,  a  ciebie  pierwszy 
raz  widzę. 

KANDORA  (do  dzieci). 
A  wy  dzieci? 

DZIECI  (tuląc  się  do  Stanisława). 
To  nasz  tatuś. 

KANDORA. 

Już  teraz  widzę,  co  się  stało:  przeklęta  gorzałka 
przywiodła  mię  do  tego,  że  mię  Pan  Bóg  przemienił 
w  innego,  a  innego  zrobił  mną;  a  na  większe  ukara- 
nie, ja,  com  nigdy  nic  nie  ukradł,  jestem  złodziejem?!... 
Prawda,  żem  pijak,  hulacz,  łotr,  co  nie  zważał  na  biedę 
żony  i  głód  dzieci  —  ale  przecież  ja  nie  złodziej,  nie 
złodziej!  (płacze), 

SALOMEĄ  (cicho  do  Stanisława). 
Okrutnie  mi  go  żal. 

STANISŁAW  (podobnież). 
Cicho,  bo  wszystko  popsujesz. 

KANDORA  (klękając). 

Miłosierny  Boże!  (składa  ręce).  Zmiłuj  się  nad 
nędznym  grzesznikiem!  Póki  życia  mojego  nie  zajrzę 
do  karczmy,  nie  tknę  się  wódki,  tylko  mię  Panie  wy- 
baw z  tego  wstydu.  Niech  będę  najmizerniejszym  że- 
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brakiem ,  łazarzem ,  byle  tylko  nie  złodziejem.  Panie 
Boże,  żałuję  z  serca  za  moje  grzecłiy,  obiecuję  poprawę, 
pokutę,  ale  zmiłuj  się  Panie,  zmiłuj!  (upada  na  twarz) ^ 

SALOMEĄ  (nie  mogąc  wytrzymać  biegnie  do  niego  i  podnosi  go,  wo- 
łając z  płaczem). 
Walenty! 

KANDORA  (podnosi  się  na  kolana  z  największem  zdziwieniem). 

Co?!... 

DZIECI  (ohstępujc^c  go). 
Tatusiu! 

KANDORA. 

Co  wy  mówicie?... 

SALOMEĄ. 

Mój  biedny  Walusiu! 

KANDORA. 

Jakto...  ja...  ja  jestem  Walenty?   Więc  się  Pan 
Bóg  ulitował  nademną? 

SOŁTYS. 

Widzisz  bracie,  że  Pan  Bóg  miłosierny:  i  ja  cię 
poznaję. 

KANDORA. 

Ale  któż  jest  ten,  co  był  mną? 

SALOMEĄ. 

To  Stanisław,  mój   brat;  (z  nieznacznym  uśmie- 
chem) a  mnie  się  zdawało,  że  to  ty  Wałku. 

SOŁTYS. 

Przysięglibyśmy,  żeś   to   ty,  ale  widzisz   bratku, 
Pan  Bóg  miłosierny,   dał  ci  czas  do  poprawy,   trzeba 
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koniecznie  inaczej   żyć,  bo  jakbyś   został   Urbanikiem 
złodziejem,  toby  ci  już  nic  nie  pomogło. 

KANDORA. 

O  moi  serdeczni!  Przysięgam  wam,  że  od  dziś 
dnia  nie  zajrzę  do  karczmy. 

STANISŁAW. 

Dobrze  to  jest  mój  szwagrze,  ale  czy  dotrzymacie? 

KANDORA  (Ściskając  go). 
Dotrzymam,  dotrzymam. 

STANISŁAW. 

Człowiek  za  siebie  nigdy  ręczyć  nie  może.  Otóż 
zrobimy  tak:  ja  wezmę  twoje  gospodarstwo  na  siebie? 
podatki  zapłacę,  konie  i  krowy  kupię,  grunt  zasieję, 
a  ty  będziesz  u  mnie  za  parobka  —  zgoda? 

KANDORA. 

Dobrze  mój  bracie. 

STANISŁAW. 

Jeżeli  przez  trzy  lata  będziesz  dobrze  się  spra- 
wiał i  zaprzestaniesz  picia  i  hulanki,  to  ci  powrócę 
gospodarstwo  a  wszystko  na  dzieci  zapiszę  —  jak  nie, 
to  siostra  z  dziećmi  przy  mnie  zostanie,  a  ty  pójdziesz 
sobie,  gdzie  zechcesz. 

KANDORA. 

Niech  tak  będzie;  mam  dobrą  naukę  i  zobaczycie, 
że  będę  pracować  jak  dawniej  szczerze.  A  jeślibym, 
Boże  zachowaj,  wrócił  do  nałogu,  to  mię  wypędzicie 
jak  psa  z  chałupy,  a  ja  się  nie  skrzywię.  Wolę  służyć 
u  brata  za  parobka,  jak  siedzieć  jako  złodziej  w  wię- 
zieniu... Pójdę  do  spowiedzi,  uproszę  Pana  Boga 
o  wytrwanie  i  wszystko  będzie  dobrze. 
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SOŁTYS. 

Dobrze  mój  Wałku;  a  ile  razy  cię  pocznie  zapra- 
szać gorzałi<a,  to  sobie  wspomnij  Urbanii<a. 

(Ostatnie  śpiewy  na  nutę  Krakowiaka). 

Ileż  nieszczęść  robi  przeklęta  gorza^a  '), 
Zagubę  dla  duszy,  chorobę  dla  ciała; 
Przestańmy  pić  wódkę  mili  gospodarze, 
Bo  wszystkich  pijaków  Pan  Bóg  ciężko  karze. 

SOŁTYS. 

Oj  ci  gospodarze,  co  gorzałkę  lubią, 
I  siebie  i  żonę  i  dzieciny  gubią; 
Marnieje  chudoba,  bo  nie  ma  opieki, 
Przeklęta  gorzałko  przepadnij  na  wieki. 

SZYMEK. 

Nie  jeden,  nie  jeden  parobeczek  dzielny 
Przepadnie,  jak  wda  się  w  ten  napój  piekielny; 
Opuchnie  mu  gęba,  straci  chęć  do  pracy, 
Milszy  wieprzek  w  chlewie,  niżeli  pijacy. 

SALOMEĄ. 

Wy  miłe  gosposie,  młode  mężateczki, 
Strzeżcie  się  jak  ognia  brzydkiej  gorzałeczki; 
Przez  nią  nierząd  w  domu  i  niezgoda  wzrasta, 
Najszpetniejsza  w  świecie  pijaczka  niewiasta. 

KANDORA. 

Już  to  w  tej  gorzałce  moc  szatańska  taka, 
Z  porządnego  człeka  wnet  zrobi  pijaka; 
Przestańmyż  pić  wódkę  Polacy  włościanie, 
A  naszym  zamysłom  pobłogosław  Panie! 


•)  Nie  podano,  kto  ma  śpiewać  pierwszy  czterowiersz ;  zgo- 
dnie z  intencyą  autora  mógłby  to  czynić  Stanisław. 
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PRZYSŁOWIE  W  JEDNYM  AKCIE  A  TRZECH  SCENACH. 


Wydrukował  Unger  w  kalendarzu  na  rok  1865  (str.  17—19). 


OSOBY. 

PAN  MAJSTER. 
PANI  MAJSTROWA. 
KUM. 
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SCENA  PIERWSZA  (w  piwiarni). 

PAN  MAJSTER  i   KUM. 

KUM  (trącając  się  kuflem). 

Mój  kumeczku  jeszcze  raz  — 
Widziałem  ich,  mówię  wam, 
Starajcież  się  póki  czas 
Pozbyć  z  domu  ten  wasz  kram. 
Naprzód  spija  i  to  wciąż, 
Potem  baba  zła,  aż  stracłi. 
Kiesę  waszą  ssie  jak  wąż, 
A  do  tego  jeszcze  gacli! 
Jakiś  obcy,  dyabła  zjadł! 
Jakem  ujrzał  —  Boże  mój  — 
Małom  śmiercią  wraz  nie  padł! 

PAN  MAJSTER. 

A  to  urwis,  a  to  zbój! 
O  te  baby,  w  to  im  graj, 
A  niecłiże  ją  porwie  kat!  — 
Hej  panienko  piwa  daj! 
(pociąga  smętnie). 

Boże  mój,  dwadzieścia  lat 
Jak  żyjemy... 
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KUM. 


A  jak  się 
Ściskali!...  i  to  raz  wraz; 
Mój  kumeczku,  jeśli  łżę, 
Bodajże  mię  piorun  trząsł! 

PAN  MAJSTER    (z  rOZpOCZą). 

Ściskali  się!!  (pije). 

KUM. 

Tak  to,  tak, 
Męcz  się,  pracuj  cały  wiek, 
A  tu  wszystko  idzie  wspak 
I  na  starość  jeszcze  człek... 

(pokazuje  gestem  rogi). 
Wasze  zdrowie! 

PAN  MAJSTER. 

Pij  kum  zdrów! 
Tylko  że  to... 

KUM. 

Tylko  cóż?... 

PAN  MAJSTER. 

Ot  braciszku  w  tem  sęk  znów; 
Szewc  bez  żony  ani  rusz! 

KUM. 

A  toż  dziewcząt  wszędzie  rój! 
Śliczną,  młodą  będziesz  miał. 
Ba  i  z  groszem  —  wybór  twój! 
Każda  za  cię  pójdzie  w  cwał. 
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PAN  MAJSTER  (z  entuzyazmem). 
Dobrze:  a  więc  krew  za  krew! 
Śmierć  za  śmierć,  a  ząb  za  ząb! 
Zgoda,  zgoda.  Gniew,  to  gniew, 
Milion  set  fur  beczek  bomb!! 
Mój  kumeczku,  toż  ty  wiesz, 
Że  cię  kocham  tak,  jak  brat. 
(ściskają  się). 

KUM  (cedując  go). 
I  ja  ciebie...  więcej  niż... 
Niż...  niż... 

PAN  MAJSTER. 

A  więc  pal  ją  kat! 
Nie  chcę  z  babą  dłużej  żyć! 
Piwa!  piwa!... 

KUM. 

Ależ  dość, 
Bóg  wam  zapłać! 

PAN  MAJSTER. 

Musisz  pić! 
Piwa!  (uderza  pięścią  w  stół). 

KUM. 

A  więc  padła  kość! 
SCENA  DRUGA  (w  warstacie). 

PAN   MAJSTER  i  PANI  MAJSTROWA. 

PAN  MAJSTER  (wchodzi  pijany). 
Milion  kroćset!  hej,  co  tchu 
Precz  stąd  babo!  —  słyszysz  mię? 
Zbieraj  rzeczy  i  marsz! 
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PANI  MAJSTROWA. 

Tfu! 
Czyś  zwaryował? 

PAN  MAJSTER. 

Ruszaj! 

PANI  MAJSTROWA. 

Gdzie?! 

PAN  MAJSTER. 

Precz!  precz! 

PANI  MAJSTROWA. 

Toś  się  ty  znów  spił! 

PAN  MAJSTER. 

Babo,  czy  cię  swędzi  grzbiet?! 
Ja  się  tu  nie  będę  bił, 
Po  dobroci  ruszaj  het! 

PANI  MAJSTROWA. 

Ty  pijaku!  Cóż  to  jest?! 
Ruszaj  mi  natychmiast  spać, 
Bo  ci  sprawię  taki  chrzest!... 

PAN  MAJSTER  (podnosząc  laskę). 
Ejźe! 

PANI  MAJSTROWA  (podnosząc  miotłę). 
Zaraz  mi  się  kładź! 

PAN  MAJSTER  (odkłada  laskę). 

Słuchaj!  —  nie  myślę  się  bić; 
Wraz  się  zbieraj,  —  rzeczy  złóż, 
Ja  nie  mogę  z  tobą  żyć. 
Bom  o  rozwód  podał  już. 
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PANI  MAJSTROWA  (przesłraszorm). 

Rozwód?!...  a  przez  Boski  sąd! 
Dwadzieścia  żył  ze  mną  lat, 
Lat  dwadzieścia...  (płacze) 

PAN  MAJSTER  (wolnkj). 

Ruszaj  stąd  — 

PANI  MAJSTROWA. 

I  dziś  chce  mię  wygnać  w  świat 
Jaśku!  Jaśku!... 

PAN  MAJSTER  (miękntejąc). 

Ha...  no...  jak... 

PANI  MAJSTROWA. 

A  dzieciaki?  —  Boże  mój.  — 
Sieroteczki!  (plącze). 

Vk!ti  MAJSTER  (do  siebU). 
Wlazłem  w  sak 
Jak  kiełb... 

(do  żony). 
Stójno,  stój, 
Nie  płacz... 

PANI  MAJSTROWA. 

Jaśku,  bywaj  zdrów, 
Nic  nie  wezmę...  pójdę  precz... 

PAN  MAJSTER  (zostępując  jej  drogę). 
Józiu...  czekaj...  parę  słów... 
Powiedz  no  mi  jedną  rzecz: 
Jakiś  cię  tu  ściskał  gbur 
Rano...  mów,  kto  był  ten  gacłi?. 
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Kiedym  poszedł  kupić  skór  — 
Kto  był,  mów  prawdę!... 

PANI  MAJSTROWA. 

Acli! 
Czyż  ty  nie  wiesz?  to  mój  brat 
Wrócił  dzisiaj. 

PAN  MAJSTER  (z  mdością). 
Co?  staś  nasz 
Wrócił?...  Boże  —  tyle  lat! 

PANI   MAJSTROWA. 

To  urazę  o  to  masz? 

PAN  MAJSTER. 

A  tak...  na  Mszę  świętą  dam; 
Teraz  Józiu  ściśnij  mię! 

(Chcą  się  uścisnąć;  drzwi  powoli  uchylają  się  —  kum 
wsadza  głowę). 

SCENA  TRZECIA. 

DAWNI  i   KUM. 
KUM. 

No  kumeczku,  czyś  już  sam? 
Czyś  już  baby  pozbył  się? 

PAN  MAJSTER. 

Pójdźno  bliżej  (do  żony).  Widzisz  go? 
To  on!... 

PANI  MAJSTROWA. 

Co? 
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PAN  MAJSTER. 

A  nasz  kmotr, 
Co  dziś  szarpał  sławę  twą. 
(Kum  chce  się  wymknąć  —  pani  Majstrowa  zastępuje 
mu  drogę  z  miotłą  w  ręku). 

PANI  MAJSTROWA. 

A  ten  łiultaj!  —  mówisz  —  łotr!! 
(bye  go). 

PAN  MAJSTER  (biJąc  go). 

Masz  bajczarzu!  masz,  masz!  baj! 

FANI  MAJSTROWA  (biJąc). 

Łgarzu!  a  języku  psi! 
Masz,  masz,  masz! 

KUM  (uciekając). 

Aj . . .  aj . . .  aj ! . . . 

PAN  MAJSTER. 
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